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Boże Narodzenie w poezji polskiej

W/erzgsz, źe B<6g się zrodził w betleemskim łłobłe? 
Lecz blada cl, jełell nie zrodzi! się w tobie.

MACIEJ KAZIMIERZ SARBIEWSKI S. A
(w przekładzie Samuela Twardowskiego)

O 1®ss8®m Jez««sfe
n© mocieraytisfcicłe rę&ocft

Kochajmy, czyli ser,ca wszystkich razem 
Okrzepły nam twardym głazem?

Kochajmy, a to z macierzyńskiej reki 
Rwie sie ku nam z usty przez dzięki, 

Jakowa zmiękczyć mogłaby dziecina 
i dzikiego tatarzyna.

A to ust rubin, perłom równe lice.
Gwiazdy szczere dwie źrenice.

Na szyjkę biała kędziorki spuszczone, 
Zlotem słońca powleczone.

Na kość słoniowa bielsze ściąga rece, 
Wydrzeć sie każę mateńce.

Z płaczem być pragnie gościem twego łona
I więźniem twego ramiona.

Kochajmy: albo jeśli serce z stali, 
Niech was iv grobie głaz przywali.

/Í/A/Í/SZ SŁCWACK/

CArysfus Pa/i sig narodź#, 
Świat się cały odmłodził

Et mentes;
Nad sianem, nad żlobeczkiem 
Aniołek z aniołeczkiem

Bidentes.
Przyleciały wróbelki 
Do Panny Zbawicielki

Cantantes;

Przyleciały łańcuchy 
Łabędzi, srebrne puchy

Mutanteś;
Puchu wzięła troszeczkę 
Zrobiła' poduszeczke

Dzieciątku;

Potem Go położyła
1 sianem Go nakryła 

W ¿lobią!ku.

&440L 77(78^7" KOSfWORCWSK/

Do Twego żłóbka, Dożę Dziecię, 
wiodła mię gwiazda: matka. 
/ nie wiedziałem nic o świecie, 
w-granicach mego światka.

1 nie wiedziałem nic o świecie. 
któremu są już obce 
kolędy grane na klarnecie
i Bóstwo w lichej szopce.

I byłeś dla mnie tak prawdziwy 
jak braciszkowie moi, 
tylko żeś robić umiał dziwy, 
AiórycA sig Aażdy boi.

Bo nawet ojciec mój kolana 
zginał i chyłil czoło,

’ i w Tobie1 dziecku, widział Pana, 
choć panem był wokoło.

Lecz, jak król Kasper na wielbadzie, 
przybyło mędrców mrowie.
„całych w krostach, całych w trądzie", 
uczyć mię słów o Słowie.

Uczyć mię takich różnych rzeczy, 
wśród których złuda siedzi 
wszechwiedzy uczyć mię człowieczej, 
pytań bez odpowiedzi.

Chodziłem 2 nimi długie lata 
coraz to dalej, dalej...
aż mi zniknęła Twoja chata, 
gdzieśmy kolędowali.

Aż mi zniknęło wszystko z Ciebie, 
przestałeś być .mi bratem, 
a stałeś mi się czymś nie w niebie. - ' 
nie w świecię nie za światem.

Czymś, czego oko nie zobaczy, 
co naszych skarg nie słyszy, 
czymś, co poczyna się 2 rozpaczy 
wśród strasznej, nocnej ciszy.

Czymś, co bez końca i bez granic 
nie może stać się ciałem.
i tak, za puste słowa, za nic 
wiarę im odsprzedałem.

Dzls oto wracam, Jezu Chryste. 
w matczyne, dawne strony, 
by kolędować: masz,zaiste 
granice, Nieskończony!

A. MICKIEWICZ

CYPRIAN NORWID

Psalm ojispHi

i.
01 dzięki Tobie, Ojcze ludów — Bote, 
te ziemię wolną dałeś nam i nagą, 
Ani oprawną w nieprzebyte morze.
Ni przeciążoną gór dzikich powagą, 
Lecz jako piersi otworzoną Boże...

II.
Więc na arenie tej sie nie ostoi 
Przeciwnik żaden, jeno mąż bezpieczny 
I te, co za sie nierad szuka zbroi.
Ale zupełny, wcale obosieczny.
Który jak gwiazda w niebie czystym stoi.

III.
I za to jeszcze dzięki Ci, o Panie! 
te człek sie ówdzie laurem nie upoi, 
Ani go wiatrów ciepławych głaskanie 
Prze — atłasowi w nicość — i rozstroi 
Na drzew i kwiatów motyle kochanie!

IV;
Strzeliście w niebo spójrzy on ku Tobie, 
Który przez stajnią wszedłeś do ludzkości.
I w grobie zwiędłych ziół leżałeś — w żłobie, 
/ U’ porze ziemskich próżnej zalotności, 
I kiedy cały świat sic tarzał w grobie.

V.
ta prawo tedy do Polski obszaru
Dziękujem Tobie któryś niezmierzony, 
Wszech — istny — jednak z obłoków wiszaru 
Patrzący na Świat w prawdzie rozdzielony 
Światlo-ciemami czaru i roz-czaru.

VI.
I który łaski zakreślisz promieniem ^.1
Dzielnicę ludów w czas ludów-chaosu.
Tak, jako morze obszedłeś pierścieniem
I nie rzuciłeś gór na wagę losu.
Lecz najpodlejszym bawisz się stworzeniem.

VII.
Do Ciebie, Ojcze-Ojczyzn się podnosim
W tymto ubóstwie naszym bardzo sławnym,
I w tej nadziel, co po skrzydeł osiem 

Przybiera co dzień, i w płaczu ustawnym, 
1 w bólach, które tak mdło jeszcze znosim.

VIII.
O! Dzięki Tobie za PAŃSTW O-boleści,
I za męczeńskich-KORON rozmnożenia, 
I za wylaną czarę SZLACHETNOŚCI 
Na lud, któremu imię jest cierpienie ■ 
I za otwarcie bram... nieskończoności.

STANISŁAW WYSPIAŃSKI

Bożego Narodzenia 
ta noc jest dla nas święta 
Niech idą w zapomnienia 
niewoli gnuśne pęta. 
Daj nam poczucie siły 
i Polskę daj nam żywą.

by słowa sig spełniły 
nad ziemia tą szczęśliwą. 
Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi; 
niechże w nie duch twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi.

LEOPOLD STAFF
' * *

Patrzyli z oczu ogromną dziwota 
Pasterze. — owiec porzuciwszy straże. ■ 
O, trzej królowie! gdyście Panu w darze 
Przynieśli mirrę, kadzidło i złoto.
Lecz, o. Melchiorze, Kasprze. Baltazarze!

Tajnej mądrości spłynęliście cnotą
I z swych uczonych ksiąg doszliście oto. 
Ze sie w Betleem cud boski ukaże.
Cóż to wielkiego, Magowie ze Wschodu, 
Zeście odkryli, po roku podróży, 
Pana na sianie, miedzy bydłem, gnojem, 
Gdy ja, bez gwiazdy szczególnej przewodu 
Znalazłem Boga. błądząc wiele dłużej, 
U7 jeszcze podlejszej stajni: w sercu swoim.
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Zwyczaje świąteczne u różnych narodów

W Meksyku młodzież z zawiązanymi 
oczyma usiłuje rozbić balon zawieszony 
ruchomo na suficie. Gdy sztuka się 
udaje, z balonu wypadają cukry i owoce.

W Polsce i na Ukrainie kolędnicy ob­
noszą od domu do domu gwiazdę z obra­
zem Panny Marii i Dzieciątka, śpiewa­

jąc przy tym kolędy.

W niektórych miastach Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, śpiewanie 
kolęd odbywa się na polu przy oświetlo­

nych choinkach.

W Grecji Święta Bożego Narodzenia roz­
poczynają się 6 stycznia, a zakończone 
są uroczystością, w czasie której arcy­
biskup wkłada krzyż do wody, aby tym 
symbolizować chrzest Krzyża Świętego.

W Norwegii na choince umieszcza się 
ozdobny snop niewymłóconego zboża, 
aby i ptactwo wiedziało, że święta to 

dni pokoju i hojności.

W Jugosławii matka i dzieci rozrzucają 
po podłodze słomę, co ma przypominać 
miejsce i warunki, w jakich narodził się 

Jezus Chrystus.

W Chinach w noc wigilijną tamtejsi 
chrześcijanie obchodzą domy, niosąc 
przy tym chińskie instrumenty i śpie­

wając kolędy.

W Chile dzień świąt Bożego Narodzenia 
jest dniem wesela i tańca „cueca“, w 
którym pasterze tańczą z dziewczętami 
wiejskimi nie na sali, ale pod gołym 

niebem.

Gsesísas» PorcineSfc
Sáaíharsís

Najdroższa Alinko!
Podziwiam Twoją iście chrześcijańską 

pokorę. Wspominałem Ci już o tym przy 
innej sposobności, dzisiaj powtarzam to 
samo. Bo ją naprawdę podziwiam! Skąd 
się ona wzięła u Ciebie, trudno mi do­
ciec. Jeżeliby Cię zapytać o to, także 
nie będziesz umiała powiedzieć. Powie­
działabyś w ten rozbrajający sposóo 
dziewczyński, że oto po prostu wzięła 
Się i skończone.

Przypuszczam tylko, że na jej powsta­
nie złożyły się wszystkie Twoje przeży 
cia, począwszy od tamtej chwili, kiedy 
do waszego mieszkania w Kaliszu przy­
szli w nocy urzędnicy Gestapa i wyrzu­
cili Cię z matką na ulicę, żeby zająć je 
dla jakiegoś „Volksoeutschera“, począw 
szy więc od tamtej ponurej chwili, po­
przez całą Twoją gehennę w niemiec­
kim obozie pracy, a skończywszy na 
Twoim powędrowaniu na zachód, po 
przyjściu wojsk angielskich, by znaleźć 
się na uniwersytecie w Louvain. Zdaję 
sobie sprawę, że ów przeskok był tak 
gwałtowny, przeskok z lat dziecięcych 
jeszcze do wieku dojrzałego, peł­
nego gorzkich doświadczeń, sponie­
wierania najgłębszych Twych wzru­
szeń, patrzenia w bolesnym zdu­
mieniu w brutalny, ohydny realizm 
już nie życia, lecz upokarzającego by­
towania, — iż kiedy to wszystko uprzy- 
tomnię sobie, nie powinienem dziwić 
się Twojej pokorze.

Dziwię się raczej czemu innemu. I to 
bardzo się dziwię! Że mimo tego piekła, 
które musíalas przejść podczas wojny, 
zachowałaś tę dziwną prostotę i radość 
życia, a przede wszystkim, że jeszcze 
posiadasz wiarę w człowieka. Boć to 
przecież tak niesłychanie dużo!...

Są chwile, że C- tego zazdroszczę.
Chociaż nie! Nie zazdroszczę, lecz ra­

duję się bardzo, że zdołałaś ocalić i wy­
nieść z tamtej pożogi te wszystkie war­
tości moralne, bez których życie nie by­
łoby godnym życia. I co więcej, że war­
tości te umiesz pomnażać, dzieląc się 
nimi ze swoimi najbliższymi i z tymi, 
którzy Twojemu sercu najmilsi.

Z listów Twoicn dowiaduję się, że 
ową równowagę psychiczną i moralną 
już posiadasz, lub przynajmniej jesteś 
jej bardzo blisko, i że do jej uzyskania 
i utwierdzenia podchodzisz w sposób nu­
że niewyrozumowany, lecz z serdecznej 
potrzeby, znachodząc ją w prostej wie­
rze w Boga — a której Ci istotnie za­
zdroszczę — i w tej prostej wierze w 
człowieka. Ale przede wszystkim w wie­
rze w Boga, bo jedynie z wiary w Boga 
wypływa wiara w człowieka. A jednym 
z tych środków, wiodących Cię dó wiary 
w Boga i w człowieka — to u Ciebie 
muzyka.

Lubisz muzykę, nie zdając sobie spra­
wy; dlaczego. A ja wiem! Muzyka jest 
dla Ciebie tym samym, czym stała się 
dzisiaj, po wojnie, dla innych, dążących 
również świadomie czy też podświado­
mie do uzyskania w niej owego grec­
kiego Katharsis. Dzisiaj bowiem muzyka 
dla współczesnego człowieka już prze- 
staje być rozrywką czy jakimś towa­
rzyskim „evento“, a staje się głębokim 
przeżyciem, umożliwiającym mu uciecz 
kę przed wszelkim spospolitowaniem 
jego myśli i serca, i przed koszmarnymi 
wspomnieniami zła, które spłodziła 
wojna. Dzisiaj zmęczony człowiek szuka 
w muzyce tego uciszenia własnego serca 
i tego oczyszczenia się ze zła wojny, 
słowem — szuka w niej owego Kathar­
sis, jakie dawała helleńskiemu człowie- 

ko w i tragedia Ejschylosa czy Sofoklesa.
Kiedy patrzę dzisiaj na te tłumy lu­

dzi, wypełniające rzymskie sale kon­
certowe przy Piazza Cavour i przy via 
dei Greci, tłumy złożone nie tylko ze 
zblazowanych estetów i melomanów, 
lecz z fryzjerczyków, żołnierzy, mło­
dzieży akademickiej, z pokornych bra­
ciszków zakonnych i chudych urzędni­
ków, z dziewcząt sklepowych i z ofice­
rów, z policjantów wolnych od służby 
i ze służących, co przybiegły na koncert 
po drodze, mając w torbie cebulę i głów 
ki sałaty; i kiedy patrzę, jak te tłumy 
szaleją, jak krzyczą i jakby w ekstazę 
wpadają, gdy orkiestra ukończy którąś 
tam symfonię Beethovena czy Brahm- 

• sa, jak domagają się powtórzenia Debu- 
sy'ego lub Paganiniego; kiedy podczas 
muzyki Chopina patrzę na twarze i do­
strzegam, że w tych ludziach dzieje się 
coś niezwykłego, że przeżywają jakieś 
radosne misterium, kiedy widzę, jak te 
oczy płoną, że te na wpół rozwarte usta 
zdawają się pić muzykę jak spragniony 
pątnik wodę, że ktoś tam zakrywa oczy 
dłonią i głowę opuszcza na piersi, bo 
wstydzi się swego wzruszenia, a ktoś in­
ny znów ulega złudzeniu, że rosną mu 
skrzydła u ramion, a ktoś inny jeszcze 
splata przed sobą dłonie jak do pacie­
rza — kiedy na to wszystko patrzę, wi­
dzę, że znajduję się w zbiorowym eksta­
tycznym przeżyciu nowej rzeczywisto­
ści, że serca i dusze nasze oczyszczają się 
w Katharsis sztuki, że wszyscy w tej 
chwili stajemy się już innymi ludźmi, 
u których zaczyna kiełkować nowa, ra­
dosna wiara w Boga i w człowieka.

I wtedy muszę myśleć o Tobie, Alino, 
i o naszym obozie koncentracyjnym w 
Dachau.

I myślę również o tym wspaniałym 

micie greckim, sławiącym muzykę Or­
feusza. Wszak znasz, Alinko, ową wzru­
szającą legendę o tym, jak to Orfeusz 
poszedł do podziemi, żeby wyzwolić 
Eurydikę i jak swoją muzyką pokonał 
wszystkie złe moce, które broniły mu 
drogi do niej. Nawet kamienie były 
wzruszone!...

W willi Albani znalazłem kopię grec­
kiej płaskorzeźby, przedstawiającą 
chwilę, kiedy Orfeusz wyprowadza już 
Eurydikę z podziemi, W opuszczonej 
lewej dłoni trzyma swą czarodziejską 
lirę, prawą ujmuje miękkim ruchem 
dłoń Eurydiki, wspartą na jego ramie­
niu. Oto za chwilę odwróci się i wypro­
wadzi ją na świat. W oczach Orfeusza, 
typowych dla greckiej rzeźby z wcze­
snego okresu, w jego pochyleniu głowy 
do przodu i w tym wygięciu prawego 
ramienia mieści się tyle tkliwości i ra­
dosnego, cichego wzruszenia i szczęścia, 
że zdawało by się, iż żywa to postać, a 
nie rzeźbiony marmur. I tylko czekać, 
skoro zstąpi z marmuru i przejdzie przed 
naszymi oczyma w milczeniu, wiodąc 
za rękę dzieweczkę Eurydikę, białą 
i drżącą, pełną miłosnej pokory i niepo­
jętej ufności. Merkury pójdzie za nimi, 
jak cień ich błękitnego szczęścia. A oni 
sami, podobni do białych, prześwietlo­
nych cieni, miną nas w milczeniu i uto­
ną w przestrzeni.

Pozornie to tylko piękna legenda, któ­
ra może mniej lub więcej urzekać swą 
urodą. A tymczasem w rzeczywistości 
to głęboka znajomość psychiki ludzkiej 
u dawnych Greków i zdawanie sobie 
sprawy z wpływu muzyki na człowieka. 
Legenda o Orfeuszu i o Eurydice — to 
prześliczny symbol wartości muzyki, 
zdolnej nie tylko kamienie, lecz chyba 
nawet kamienne serca ludzkie wzruszać.

I kiedy patrzę na tamte szalejące tła® 
my w rzymskich salach koncertowych, 
gdy już muzyka ukończona, a zasłucha­
ne do ostatka podczas jej trwania, i kie­
dy patrzę na tłum uliczny przy termach 
Dioklecjana, czy na moście pod Tybrem, 
czy też na Corso Umberto, otaczający 
nabożną ciżbą ślepego grajka ulicznego, 
przypomina mi się tamten mit o Or­
feuszu i Eurydice. Tym bardziej, że śle­
py grajek spod termów Dioklecjana i z 
mostu nad Tybrem tak bardzo mi przy­
pomina Orfeusza z greckiej płaskorzeźby 
w willi Albani. A raczej ślepe oczy je­
go przypominają mi oczy Orfeusza.

Grajek ów wędruje po całym Rzymie. 
Jest o wiele starszy i wcale nie taki 
piękny, jak Orfeusz. Liczy koło czter­
dziestu lat, jest barczysty, o grubych 
rysach, o stale przymkniętych oczach. 
A kiedy przechyli głowę w ekstazie i 
podniesie powieki, wnętrze jego oczu 
jest szare i podobne do oczu greckiej 
rzeźby z wczesnego okresu. Jego oczy 
wtedy są podobne do oczu Orfeusza, 
gdy wzruszony patrzy w oczy Eurydiki.

Ślepy grajek rzymski siada na małym 
stołeczku, na kolanach trzyma akordeon 
i czeka. Twarz jego jest podniesiona i 
nieruchoma. Za nim staje jego przewo­
dnik. I w pewnej chwili zaczyna grać. 
Z początku jest to tylko próba palców, 
nabierania biegłości, pierwsze nieśmia­
łe, sztywne jakieś dźwięki. Wydobywa 
kilka akordów, powtarza je, splata w 
bogatą harmonię, urywa znienacka i 
przez chwilę milczy. Bo oto już odnalazł 
siebie w tamtych skłębionych tonach. 
I teraz dopiero jakby nabierał tchu, roz­
szerza barki, pochyla głowę i palce je­
go zaczynają szaleć po klawiszach.

Gra przeważnie fragmenty z muzyki 
klasycznej.
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Palce jego wydobywają z tamtego po­
gardzanego instrumentu to wszystko, co 
nieraz z trudem udaje się wydobyć wy­
szkolonemu pianiście. To zaczyna już 
być nie jakieś mechaniczne czy pamię­
ciowe odtwarzanie pierwowzoru, lecz 
staje się artystyczną jego interpretacją, 
pełną utajonego życia, które wybucha 
czasami olbrzymimi kaskadami wspa­
niałych tonów, czasem przemienia się 
w ciche drżenie serca, czasem tętni ży­
wą krwią, czasem przemienia się w sze­
leszczący urok księżycowej nocy, czasem 
płacze w jego muzyce czyjeś ogromnie 
Skrzywdzone serce, czasem plonie ol­
brzymia żagiew buntu, czasem kwili 
zagubione dziecko, a czasem przechodzi 
w westchnienia tak ciche i subtelne, iż 
rzekłabyś — Orfeusz gra w tęsknocie 
za swoją Eurydiką.

Czasem gra tylko dla tłumu. Zbywa 
słuchaczów jakąś tam melodią tanecz­
ną, jedną i drugą, po czym milknie.

A potem znowu zaczyna grać dla sie­
bie. Palce jego lecą po klawiszach, a on 
przechyla się do tyłu, przechyla głowę, 
otwiera szeroko ślepe oczy i znowu 
przeżywa swoją muzykę z taką pasją, 
z taką namiętnością, że jego ekstaza u- 
dziela się- tłumowi, który w tej chwili 
stoi przed nim cichy, pokorny, zasłu­
chany i jakby zatopiony w egzaltowanej 
modlitwie. A kiedy muzyka dochodzi 
do najwyższego napięcia uczuciowego, 
wtedy trwa w tamtej ekstatycznej po­
zie i skanduje szeptem jakieś słowa. 
Może to jakieś zaklęcie, może modlitwa, 
może tęsknota za utraconym światłem...

Spieszący przechodnie zatrzymują się 
otaczając go wielkim kołem i słuchają 
pomieszani z ulicznikami, z robotnika­
mi, z dziewczynami o subtelnej urodzie 
o Wykwintonych ruchach, i z dziewczy- 
nami-ulicznicami. Tłum rośnie i rośnie 
1 wtedy zdumiony patrzę, bo obok ja­
kiegoś profesora czy malarza o długich 
siwych włosach, obok starej przekup­
ki' stoi jakiś kleryk w czarnym kapelu­
szu o ascetycznej twarzy, obok ulicznika 
policjant, obok amerykańskiego oficera 
brudny, rozchełstały włoski żołnierz 
zdemobilizowany, potem jakiś ptak nie­
bieski o chytrej gębie złodziejaszka 
tam małe dziecko, a potem już tłum 
bezbarwny, bezwyrazowy i bezimienny.

I wszyscy w owej chwili przeżywają 
to samo misterium, co tamte tłumy w 
teatrze Adriana podczas 9 symfoni- 
Beethovena.

Oto pod kolumnadą idzie jakaś dziew 
cżyna z obdartym i kudłatym chłopcem. 
Dziewczyna jest ładna, lecz w tej chwi­
li jest brzydka, bo ciska jakieś złe, sy­
czące, zjadliwe słowa w nachmurzoną 
twarz swojego przyjaciela. Znienacka 
posłyszała muzykę ślepca. Milknie i po­
ciąga za rękę swego towarzysza. Prze­
ciska się przez tłum i staje na wprosi 
grajka. I teraz można patrzeć na nią 
i widzieć, jak ulega muzyce. Oto jej 
brzydka, jędzowata, zła twarz wypoga- 
dza się, przemienia powoli, gaśnie w jej 
rysach tamten gniew, szlachetnieje, sta­
je się piękna, jasna, uduchowiona i 

kiedy tak stoi zapatrzona w ślepca 1 za­
słuchana w jego muzykę, z na wpół ó- 
twartymi ustami, z rozszerzonymi czar­
nymi oczami, znieruchomiała w rosnące; 
ekstazie — spostrzegam, że to już nif 
jest wulgarna ulicznica, lecz człowiek 
może nieszczęśliwy człowiek, którj 
przeżywa łaskę Katharsis. I być może 
że gdyby jej nie było wstyd, oparłaby 
się o ramię swego również przemienio­
nego przyjaciela i płakałaby z głową u- 
krytą na jego piersiach.

I rozumiem wtedy, patrząc na ów 
tłum, dlaczego w tamtej greckiej legen­
dzie kamienie były wzruszone i dlaczego 
złe potwory płakały, gdy Orfeusz grał, 
idąc po swoją Eurydikę...

Śliczna legenda i pełna głębokiej sym­
boliki.

Wątpię jednakże, czy nawet taka mu­
zyka byłaby zdolna wzruszyć „esma- 
nów" w naszym obozie koncentracyj­
nym. To już bowiem nie byli ani ludzie, 
ani kamienie, ani potwory, lecz to były 
szatany. Takiego szatana znalazłem w 
Rzymie, w muzeum watykańskim, lecz 
to jednak nie jest ten szatan, który 
przyszedł na świat i rozpętał wojnę i 
bestię w człowieku.

Szatan z muzeum watykańskiego, słu­
żący do tajemniczego kultu Mitry w 

.pierwszych wiekach chrześcijaństwa, 
jest nawet piękny w swej brzydocie. 
Oto stoi kamienny, omotany od stóp po 
barki wężem, z głową potwora przy­
pominającą stylizowaną głowę lwa, z 
rozwartą paszczą, z ostrymi kłami, wą­
ski w biodrach, podobny do głowni, ja­
rzącej się krwawym blaskiem wśród 
eiemnej nocy, zły, rozjątrzony i jakby 
ryczący W rosnącym gniewie. Nie uczy­
ni krzywdy, bo mu wąż spętał nogi. To 
jest szatan, do którego modlili się jacyś 
ibłąkani ludzie o ponurych duszach i o 
: a trutych sercach.

Wieki średnie przekazały nam szatana 
■óżńego. Raz bywał poczwarą, przy śnio­
ną chyba w delirium tremens, śmiesz­
ny i naiwny, głupi i odęty pychą, potem 
był szatan zły i chytry, podstępny i 
krwiożerczy, był szatan szary i smutny, 
był rudy i zwycięski, był rubaszny, był 
podobny do lisa, był kaprawy i żebra­
czy, zjadliwy i szyderczy, jak tamten 
na gzymsie wieży Notre Dame w Pa­
ryżu, lecz szatana tak złego, tak strasz­
nego i tak potwornego, jakiemu patrzył 
człowiek w oczy podczas wojny, nie — 
takiego szatana ludzkość jeszcze nie Wi- 
iziała i nie wyśniła.

Szatan przyszedł na świat w postaci 
człowieka, pijanego swą pychą. I obo- 

' jętne, czy to był Himmler czy ten zapi­
ty „esman“ w kuchni obozowej W Da­
chau; gruby, opasły i wieprzowaty 
Goehring czy ów chudy i głupkowaty 
nasz Blockfuehrer w obozie; czy to był 
milczący, zamknięty w sobie, rozmiło­
wany bałwochwalczo w swej pięciolet­
niej dziewczynce szef politycznego od­
działu Gestapo w Dachau czy też stary, 
zniedołężniały fizycznie lekarz obozowy, 
przeprowadzający doświadczenia z ma­
larią, flegmoną i z zamrażaniem na 

śmierć moich kolegów w lazarecie obo­
zowym; czy to był zwykły pismak czy 
też urodziwa dziewczyna o dużych ja­
snych oczach i o jasnych włosach, kie­
rowniczka żeńskiej młodzieży hitlerow­
skiej w Dachau, potrafiąca głaska! 
swego psa, a równocześnie kopnąć sta­
rego więźnia politycznego, że nie zdjął 
przed nią czapki — wszystko to był je­
den potworny szatan wieloosobowy,
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szatan krwiożerczy, szatan tak straszny, 
jakiego jeszcze nikt w ciągu istnienia 
świata nie spotkał, szatan zwycięski, 
triumfujący, opęczniały krwią ludzką, 
złem i nienawiścią.

Takiemu szatanowi patrzyliśmy w o- 
cźy i nie wiem, Allnko, czy nawet Or­
feusz zdołałby go swoją muzyką wzru­
szyć.

Lecz ów szatan jest również i głupi.
Oto ulicznemu grajkowi W Rzymie 

wy łupił oczy na wojnie, a grajek — ni­
by głuchy Beethoven — aczkolwiek śle­
py i szarymi oczodołami patrzący w 
słońce za swoimi wizjami muzycznymi, 
uzdrawia ludzkie serca, zbierane na 
bruku.

ślepy grajek rzymski ma dzisiaj oczy 
Orfeusza z greękiej płaskorzeźby, a 
twarz podczas muzyki tak bardzo udu­
chowioną, że podobny staje się do jed­
nego z tych licznych grających anio­

łów Beata Angelica z muzeum św. Mar­
ka we Florencji, czy też Melozza da 
Forli z galerii watykańskiej. Wprawdzie 
nie jest tak młodzieńczy, jak tamci 
Aniołowie, chodzi w znoszonym ubra­
niu, bywa często nieogolony i zalatuje 
czosnkiem i tanim winem; lecz mam na 
myśli to wewnętrzne objawienie, prze­
świetlające jego twarz zbiedzoną. I mo­
że tym jeszcze się różni, że gdy Owe

Anioły swoją muzyką sławią wielkość 
Boga, to ślepy grajek znad Tybru o- 
czyszcza nią ludzkie serca i prostuje 
ich ścieżki, by im łacniej było trafić do 
Boga. Na przekór tamtemu szatanowi, 
co mu wy łupił oczy na wojnie.

W naszym obozie koncentracyjnym 
działo się coś podobnego.

Oto nieraz jakiś grajek, ubożuchny 
duchem, usiadł gdzieś pod barakiem 
i jął wygrywać ogromnie prostą melo­
dię na organkach. A czasem przybłąkał 
się do nas współtowarzysz Cygan i za 
kawałek Chleba czy za kilka kartofli 
rzępolił na skrzypkach. A ludzie słu­
chali i słuchali, bo to była niesłychanie 
piękna muzyka!... A potem jeszcze po­
jawił się nauczyciel Gruca z Górnego 
Śląska i ksiądz Mizgalski z Poznania 
i stworzyli chór. Czterogłosowy chór 
śpiewał kolędy i wędrował z nimi od 
bloku do bloku. A ludzie znowu słuchali 

i tłamsili w sobie łzy, i zapominali 9 
ponurej rzeczywistości, i przemieniali 
się w aniołów chociażby na drobną 
chwilę, bo chór śpiewał najpiękniejszą 
kolędę na święcie, tamtą naiwną balladę 
kolędową o „Jezusku malućkim jako 
rękawicka“.

Zmęczony człowiek słuchał i stawał 
się znowu innym człowiekiem. Prosto­
wał się, podnosił głowę, prężył ramio­
na, a jego przygaszone oczy jęły się roz­
palać i patrzeć zuchwale i z pogardą 
w ślepia szatana. I już nie załamywał 
się, ni nie szedł z dobrej woli na linią 
obstrzału, ni nie wieszał się w ustępie, 
ni nie pożerał z głodu obierzyn kartofli, 
które go o rychłą śmierć przyprawiały, 
bo teraz już chciał żyć, bo jego wola 
życia stawała się tak mocna, że już jej 
tamten szatan nie potrafił skruszyć.

ów szatan jest istotnie głupi.
Bo oto po tylu latach wędrówki po 

piekle wystarczy pójść dzisiaj do Pan­
teonu w Rzymie. Kiedyś zbudował go 
Marcus Agrippa — jak głosi antyczny 
napis na architrowie — by uwiecznić 
swoje zwycięstwo nad Antoniuszem 
i Kleopatrą, w marmurowych niszach 
zaś poumieszczał posągi siedmiu bóstw 
rzymskich. Dzisiaj w niszach stoją Swię 
ci Pańscy i przez ogromny otwór w czu­
bie rotundy patrzą w błękitne niebo nad 
Rzymem. Z otwartej kopuły zaś wcho­
dzi słońce do wnętrza, takim olbrzymim, 
skośnym złotym słupem i rozprasza się 
w harmonijnie rozłożonej przestrzeni. 
Cisza w niej uśpiona i dostojeństwo 
wieków. Sączy się daleki szum miasta, 
a człowiekowi wydaje się, że to czas 
szumi. A gdy znienacka odezwą się 
organy, przypomina się wspaniały so­
net Baudelaire's o muzyce, zaczynający 
się słowami:

„La musique souvent me prend córa­
me une raer!."..

Organy w Panteonie grają ,a muzyka 
ich płynie ze wszystkich stron, wycieka 
ze ścian, zdaje się schodzić wraz ze 
słońcem przez tamten okrągły otwór w 
sklepieniu, wypełnia wnętrze do osta­
tka, kłębi się jak złoty dym ze złotych 
kadzielnic, syci zszarzałe serce ludzkie 

podobnie, jak u Baudelaire's, ujmuje 
człowieka jak morze i niesie w błęki­
ty...

I stąd, Alinko, ów szatan jest głupi, 
bo w swej przewrotnej złości zapomniał 
o muzyce, jakakolwiek by ona była; czy 
wydmuchiwana przez prostaczka na or­
gankach w obozie koncentracyjnym, 
czy też przeżywana przez ślepego grajka 
nad Tybrem, czy też powtarzana przez 
nieznanego organistę w cezarowym Pan­
teonie, czy stworzona przez głuchego 
Beethovena w dziewiątej symfonii. Za­
pomniał więc o muzyce tamten głupi 
szatan i o tym zapomniał, że człowiek 
współczesny przeżywa w niej swoje 
Katharsis!...

Duży list Ci napisałem, a ja chciałem 
przecież tylko donieść Ci, że myślę o 
„szarej studentce z Louvain" i że ją 
serdecznie pozdrawiam...

Gustaw Morcinek

Zwydgdwo sen:

Byli sąsiadami od roku i od ro­
ku nienawidzili się serdecznie. Ro­
dzina Bukrabów przybyła zza Bu­
gu i otrzymała od PUR-u opusz­
czone gospodarstwo niemieckie, 
którego grunta przylegały do grun 
tów rodziny tubylczej Wicharych 
Bukrabowie ulegli szerzonej wśród 
repatriantów opinii, że każdy byty 
obywatel Rzeszy musi koniecznie 
być Niemcem, którego należy wy­
siedlić. Z zazdrością patrzyli na 
kwitnący dobytek Wicharych, na 
ich jasny, schludny dom, na oborę 
i stajnie, na stodołę i maszyny rol­
nicze, jakich sami nie znali, na sad 
i miodną pasiekę, na warzywa pię­
kne i bujne, wreszcie na lany skrze 
tnie uprawnych ziemniaków i fa­
lującej pszenicy. Wicharowie nie 
mieli czego nowym sąsiadom za­
zdrościć, zwłaszcza że poniemiec­
ką zagrodę wyszabrowano przed 

■ przybyciem Bukrabów doszczę­
tnie, ale uważali ich za obcych i 
nieprzyjaznych intruzów, z który­
mi nigdy chyba nie będą mogli żyć 
w Zgodzie. Do zaognienia sąsiedz­
kich stosunków przyczyniły się wy 
bryki młodych Bukrabiąt. które 
— nasłuchawszy się w domu pom- 
itowań na Niemców — podjęły 
wojnę napastniczą przeciwko Wi- 

charzętom bronią homerycką: na 
wyzwiska, a nawet kamienie.

Dla dalszych dziejów sąsiedz­
kiej nienawiści brzemiennym w na­
stępstwa okazał się incydent, któ­
ry zdarzył się przed samą Wiel­
kanocą.

Najstarsza córka Wicharych. Gi 
cela, robiąc przedświąteczne po­
rządki, zauważyła w warsztacie 
domowym wirówkę do mleka, któ­
ra dawniej należała do Wieschal- 
lów. poprzedników Bukrabów. Sta­
ry Wichury uchodził za majstra 
do wszystkiego i naprawiał po są­
siedzku narzędzia gospodarski? 
dla połowy wsi. Owa wirówka da­
na była do naprawy z końcem sty­
cznia 1945 roku. Ale gdy front się 
przybliżył gwałtownie. WieschalN 
wie nie czekali na odbiór swojej 
własności i uciekli w popłochu z 
Wehrmachtem. W ten sposób owa 
wirówka przetrwała u Wicharych 
ciężki okres przejściowy jako je­
dyny sprzęt gospodarski po Wie- 
schallach, który uszedł rąk sza­
browników.

Gizela powzięła myśl, by wirów­
kę wręczyć borykającym się z wie 
iu brakami Bukrabom. Łudziła się 
też, że krok ten wpłynie na złago­
dzenie napiętych stosunków są­
siedzkich, zwłaszcza że czuła czę­

sto na sobie ciekawy, męski wzrok 
najstarszego syna Bukrabów — 
Michała, w którym nie gorzała 
nienawiść. Nie mówiąc nikomu, 
wymknęła się z wirówką do są­
siadów.

— Niemcura przyszła! Niemcu­
ra! — powitał ją krzyk młodszych 
dzieci.

Stanęła w progu nieśmiało, a wi­
dząc utkwione w sobie nieprzy­
jazne oczy wszystkich, pochwali­
ła tylko Boga i dodała drżącym 
głosem:

— Znalazłam w warsztacie oj­
ca... Wieschallowie dali zreparo- 
vać. ..To bydzie terazki wasze.

Bukrabina spojrzała na prży 
ząd, którego nigdy jeszcze w ży­

ciu nie widziała, a który wydal jej 
się zabawką dla dzieci. Krew ją 
raíala, bo przyszło jej na myśl, że 
Nimce“ z niej zadrwili. Przypa- 
Ua do dziewczyny i wyrwawszy 
lej Z rąk wirówkę, już miała cisnąć 
na podłogę, gdy wstrzymał ją sta ­
ry Bukraba:

— Zostaw to! Szkoda! To jakiś 
śwabski młynek.

Kobieta opamiętała się że je­
dnak byłaby to ich własna strata, 
lecz za to wyładowała się w sło­
wach :

— Sumienie was ruszyło? —- 
grzmiała na cale domostwo — A 
wiela jeszcze wy stąd rzeczy ma­
cie? Teraz wiemy, u kogo szukać 
naszego dobytku! To wyście, śwa- 
by. wszyćko nam zabrali!

— Na milicję pójdę! — poparł 
ją mąż — Zobaczymy, jak będą 
śpiewać! Wszyćko nam oddadzą i 
z torbami pójdą do Berlina.

— Niech idą boso! — biesiła się 
kobieta — Nawet imion chrześci­
jańskich nie mają...

Gizela stanęła w ogniu, w oczach 
wezbrały jej łzy. Zawróciła i wy­
biegła bez słowa.

Michał by! świadkiem tej sceny, 
słyszał wszystko, widział dziew­
częce łzy. I uczuł w sercu ból nie­
mal fizyczny. Zrozumiał, że Gize- 
lę spotkała wielka krzywda. In­
stynktem wiedziony wypad! za nią 
do sieni i chwycił ją mocno za rę­
kę.

— Przepraszam was! — szepnął 
wzburzony — Bardzo was za to 
przepraszam....

Spojrzała na niego jak raniona 
sarna i wyrwała mu się natych­
miast. Pomknęła szosą do swojego 
domu, jakby ją naglił pościg.

i—.. !«!»■, Mli .i ’ • I ■■
Od tego czasu Michał nie zaznał 

spokoju. Do rodziców przestał mó­
wić, od rodzeństwa opędzał się. 
zaniedbywał w pracy. Twarz za­
łzawionej dziewczyny zjawiała mu 
się w dzień i w nocy. Wciąż myś­
lą! tylko o niej, używa! tysiącz­
nych sposobów, byle ujrzeć ją choć 
raz na dzień, ukradkiem. Za każ­
dym razem widział ją z innej stro­
ny.

Widywał ją na szosie, w Domu 
Kultury, w kościele, widywał jadą- 

cą na rowerze do miasta, bądź 
krzątającą się koło gospodarstwa: 
przy krowach, w sadzie i w polu. 
Zna! ją w codziennym stroju do­
mowym, znal w modnej sukience 
miejskiej po kolana, w pończo­
chach i bez... znal też w sutej, fał- 
dzistej spódnicy śląskiej po kostki, 
w fartuszku jedwabnym, gorsecie 
aksamitnym i wieńcu sztucznych 
kwiatów na głowie — wystrojoną 
na wielkie święto. Przyglądał się 
wesołej i smutnej, w gromadzie i 
samotnej. Widział, jak się czuła w 
rodzinie, jak wśród koleżanek. Z 
palącą zazdrością patrzył na jej 
rozmowy % chłopcami. Każdemu z 
nich, którego obdarzyła uśmie­
chem. życzył nagłej śmierci.

Wspomnienie sceny z wirówką 
stało między Gizela, a nim i utru­
dniało mu zbliżenie. Gdziekolwiek 
ją spotkał, pozdrawia! ukłonem i 
słowem, lecz nie miał nigdy odwa­
gi do niej przystąpić.

Tak minęła wiosna i nadszedł 
czas żniw. Robota w polu wrzała. 
Zarówno Bukrabowie, jak i Wicha- 
rowie uwijali się na swoich za­
gonach. Bukrabom szło ciężej, bo 
kosili ręcznie, co u Wicharych ro­
biła zaprzężona w dwa konie ma­
szyna. Stąd też i zwózka zaczęła 
się u Wicharych wcześniej. Starzy 
Bukrabowie zgrzytali ze złości zę­
bami, a czuli się bezsilni od czasu, 
jak Wicharych zweryfikowano ja­
ko pełnoprawnych Polaków i zni­
kła ostatnia nadzieja, że pójdą so-
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Wigilia Powstańców Warszawskich

„Lamsdorf’* to słynne Łam­
binowice pod Niemodlinem na 
śląska Opolskim, w których 
mieścił się największy Obóz 
jeńców wojennych w niewoli 
niemieckiej. Do Łambinowic 
wywieźli Niemcy m. in. Po­
wstańców Warszawskich. W 
Łambinowicach obok obozu, 
odkryto wielki cmentarz około 
100 tysięcy wymordowanych 
jeńców różnych narodowości. 
Wspomnienie niżej zamieszczo 
no jest fragmentem z pamięt. 
aika Powstańca Warszawskie­
go z I Batalionu Szturmowego 
KB „Nałęcz“. Autor spędzi? 
w obozie „Lamsdorf O/S Sta 
lag 344 — Teillager“ wigilif 
Bożego Narodzenia w 1944 r

W przeciwieństwie do wszystkich lat 
poprzez które wieczór wigilijny prze­
wijał się jasnym, srebrnym, bajecznie 
kolorowym odblaskiem choinki, melodią 
kolędy, twarzami najbliższych, ukocha­
nych, chwilami radosnego podniecenia, 
uśmiechu — wieczór 24 grudnia 1944 r. 
dla nas, jeńców wojennych Powstania 
Warszawskiego był wyjątkowo smutny 
l szary.

Pogoda była mroźna, śnieżna dziw­
nie od samego rana smętna i zadumana.

Zamknięci w ostatnim, rozległym blo­
ku obozu Stalag 344 — Teillager Lams­
dorf O/S, przeznaczonym tylko i wy­
łącznie dla jeńców Powstania Warszaw­
skiego, krążyliśmy powoli i ociężale po 
placu apelowym, między barakami, pa­
trząc się gdzieś w dal poprzez druty, 
szukając za nimi jakby potwierdzenia, 
że to jednak dziś jest wigilia, że nie 
wszędzie tak beznadziejnie smutno i 
bezbarwnie.

Dzień od rana na ogół był denerwu- 
jący-

Mieli dawać paczki.
Niemiecki komendant obozu, pułkow­

nik SS, łaskawie po długich molestacjach 
pozwolił wydać „polskim bandytom“ po 
pół paczki amerykańskiej na osobę, cho­
ciaż leżały one od kilku tygodni, przy­
słane dla nas przez Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż z Genewy.

Obok wielu marzeń i tęsknot, wyda­
wało się nam irochę bajkowym, że jed­
nak te paczki dostaniemy, że nareszcie 
choć raz może najemy się, że będą pa­
pierosy, kawa, że może choć przez chwil 

cmfRrrę nie będziemy głodni.
Jakie to dziwne i nieprawdopodobne 

— głodni w wieczór wigilijny. W ów 
wieczór kiedy zawsze zastawia się na 

,rMóle wigilijnym puste nakrycie dla tego 
spóźnionego, nieobecnego, nakrycie bę­
dące symbolem gotowości przygarnię­
cia głodnych, opuszczonych, bezdom­
nych..

Czekaliśmy dn'a tego długie, jakże 
długie godziny, by wreszcie ujrzeć wóz­
ki wiozące paczki. Paczki — symbol sy­
tości, symbol możności postawienia pu­
stej menażki na skromnym, przykry­
tym kocem naszym stole wigilijnym, 
dla tego nieobecnego, równie może pra­
gnącego jak my.

Moment wydania paczek był po czę­
ści przełomowym dla owego 24 grud­
nia 1944 roku.

Wstąpiło w nas od razu nowe życie 
Pragnęliśmy coś robić, chodzić, ruszać 
się, by nie myśleć, nie czuć.

Było nas na sali 18-tu. Wszyscy pra- 
vie z tego samego oddziału, który w 
•iężklch walkach przeszedł takie redu- 
'ań! Byliśmy zachwyceni. Była również 

1 brzmi kolęda w śnieżnej ciszy
1 pachną świerkiem polne drogi------
Ktoś 2 srebrna gwiazdą papierową 
idzie powitać ludzkie progi —

/ pachnie sianem betlejemskim
I pachnie śniegiem skrysztalonym
I brzmią pasterka rozmodloną 
Kolędy z świerku uplecione...

Może dziś już nam trudniej pamiętać
Dni grudniowych świąt, dziecięcych wzruszeń
— zagubione w wichurze przygód
— zabłąkane w życia zawierusze.

Płonie w blaskach migotliwych choinka, 
Cień wydłuża sie smugą lichtarzy — 
Brzmią kolędy z gwiezdnych zaświatów — 
Opowieścią wigilijnych zdarzeń.

Ktoś do okien podchodzi cichaczem — 
Skrzypi śnieg wyiskrzony mrozem 
Ktoś zapukał w drzwi ośnieżone — 
Czyś Ty do mnie dzisiaj przyszedł Boże?

Wstąp w me progi przybrane wigilią, 
Siądź za stołem, ugoszczę Cie sercem.
Jaśminami białymi rozkwita
Noc na śnieżnym, brylantowym kobiercu.

Pod choinką kolorowy żłóbek.
W kolorowych świecidełkach szklanych.
Tmm pasterzy i Trzej Królowie
Z papierowych, barwnych wycinanek...

1 ta śnieżna, daleka droga-------
Która do mnie przyszedłeś. Boże 
W te noc cudów, noc wigilijną. 
Roziskrzoną brylantowym mrozem.

7.a oknami prószy śnieg, pachnący jaśmin
I grzechotka srebrnych sopli migoce.
Na choince zielonej szklany słowik
Pieśń rozdzwonią wigilijnej nocy...

i choinka. Anemiczna, malutka, ale jak­
że nam droga, kochana. Ubraliśmy ją 
watą i na wierzchołku miała dużą gwia­
zdą z papieru i proporczyk biało-czer­
wony.

Powoli ruch spowodowany wydawa- 
liem paczek i przygotowywaniem dc 
wieczerzy wigilijnej ustawał. Nastrój z 
ty jak Ratusz, Telefony na Tłomackiem 
Bank Polski, Pałac Radziwiłła, by wre­

szcie zdziesiątkowany z 90% stanem 
rannych przejść kanałami do Śródmie­
ścia i dalej walczyć na redutach ul. 
Emilii Plater Byliśmy z sobą zżyci, za­
hartowani w przyjaźni utrwalonej współ 
ną walką. Postanowiliśmy urządzić wi­
gilię, tak lub prawie tak, jak to by­
wało gdzieś bardzo dawno, w owe lata 
gdy byliśmy wolni.

A więc stół — przykryty kocem-ser- 
wetą, równo poustawiane menażki ma­
jące imitować nakrycie, miniaturowe 
kanapki ułożone równo na tacach z kar­
tonów pączkowych (po trzy na osobę), 
kubki zrobione z puszek konserwowych 
i łyżki. Menu składało się z sałatki zro­
bionej z kiszonej kapusty (wyszabro­
wanej przez kolegę kucharza z kuchni 
obozowej), kartofli, odrobiny fasoli i zu­
py obiadowej (cały dzień pościliśmy). 
Kanapki zrobione były z Chleba i cudo­
wnych zawartości jenieckich paczek a- 
merykańskich, ponadto był kompot ze 
śliwek, czarna kawa, bisquity i papiero­
sy (paczki amerykańskie). Wszystko to 
w mikroskopijnych ilościach, ale ile 
nastawaniem zmroku stawał się coraz 
bardziej smętny, tęskny, bolesny. Coraz 
bliżej oczyma duszy byliśmy w rozbi­
tych, spalonych, zdeptanych bestialst­
wem Niemców domach, które znowu 
jarzyły się tysiącem świateł, tchnęły 
ciepłem uśmiechniętych, kochanych twa 
rzy, zapachem siana, choinki i przygo­
towywanej wigilii Powstawali gdzieś z 
zmroku zapadającej nocy Ci, co odeszli 
na zawsze i Ci co żyli i hen daleko rów­
nież w smutku mieli zasiadać do tej 
najradośniejszej w-eczerzy w roku. W 
imaginacji naszej przewijały się obrazy 
twarzy Matki, Ojca, Zony, złociste pu­
kle dziecka i jego roześmiane oczęta, 
i powoli, powoli spływały z oczu łzy. W 
ciszy, skupieniu podzieliliśmy się opłat­
kiem, twardo i mocno uścisnęliśmy so­
bie dłonie i zasiedliśmy do stołu. Prze­
staliśmy być głodni, opanował nas dzi­
wny bezwład i spokój. Powoli w otchłań 
duszy poczęła wsiąkać dziwna cisza 
przerywana wspomnieniem dalekiej, 
subtelnej melodii kolędy:

„W żłobie leży, 
Któż pobieży 
Kolędować Małemu.“

Przy kawie i całym papierosie (posta­
nowiliśmy w ten wieczór być rozrzut­
ni) zaczęliśmy śpiewać kolendy. Baliśmy 
się rozmawiać by przypadkiem wśród 
nas nie padło słowo DOM.

W śpiewie znajdowaliśmy częściowe 
ukojenie, naprężenie malało. I wtedy to 
powstała wśród nas koncepcja, by po­
prosić kolegów z sąsiedniej sali, którzy 
mieli harmonię, by razem z nimi iść do 
sali do sali, od baraku do baraku (było 
nas wówczas w obozie około 1400 żoł­
nierzy, podoficerów, podchorążych i ofi­
cerów) i śpiewać kolendy i polskie pio­
senki, bez względu na następstwa i za­
kazy.

I kto wie, czy to wówczas nie po raz 
pierwszy od wielu lat, a może i wie­
ków, na tej prastarej Ziemi Ojców Na­
szych rozlała się szeroką, radosną me­
lodią polska kolenda. Śpiewał ją cały 
blok, wszyscy co śmielsi wychodzili z 
baraków i razem z nami pieśnią obej- 
moli we władanie całe Opolskie, cały 
Śląsk.

Ńoc iskrzyła się tysiącami gwiazd. 
W okół była śmiertelna cisza, a w ciszę 
tę wkradła się ta nasza kolenda, War­
szawianka nie brutalnie, ale smętnie, 
tęskno, by w końce wybuchnąć ryt­
mem, który w sercu każdego Polaka 
wywołuje dreszcz napięcia, miłości Oj­
czyzny. rytmem co losy przezwycięża i 
do gwiazd dopływa, rytmem „Mazurka 
Dąbrowskiego“.

Spokojny półmrok gwiaździstej nocy 
kładący cienie baraków na białej po­
krywie śniegu przerwały naraz mocne, 
drażniące światła reflektorów z wieży­
czek strażniczych.

Niemcy nie byli zadowoleni z naszej 
zbyt głośnej i zbyt ich niepokojącej 
manifesetacjl.

Oświetliwszy dokładnie cały teren za­
częli wykrzykiwać głośno, brutalnie, 
prawdziwie po niemiecku, wyładowu­
jąc w tym krzyku całą swoją nienawiść 
do tego co polskie.

Ruhe! Ruhe!... darli się jak opętani, 
gwałtownie i nerwowo zdzierając bre­
zentowe pokrycia z ustawionych na wie­
życzkach karabinów maszynowych.

A my, jak my. Powoli, spokojnie po­
częliśmy się rozchodzić do baraków że­
gnając gwiaździste niebo i tych wście­
kłych strażników, jakże nam drogim 
rytmem Warszawianki, rytmem, który 
jednym dał spokój w wiecznym spo­
czynku w powstańczej mogile, a dru­
gim — druty obozu jeńców.

Taka to była wigilia roku 1944 jeń­
ców wojennych z Powstania Warszaw­
skiego w obozie Stalag 344 — Teillager 
— Lamsdorf O/S.

bie boso do Berlina. Micha! zaś 
pracował ospale, a wiążąc snopy 
raz po raz spozierał na sąsiednie 
pole, gdzie Gizela z widiami w gar­
ści pomagała snopy ładować na 
wóz. Podziwiał z daleka jgj zgra­
bne ruchy i siłę, a czul, że go ku 
niej coraz większa pociąga pokusa

— Znowuś zgubił ślepia za śwa- 
bką? — fuknęła nań matka.

— Robota stoi, psie ścirwo! — 
warknął ojciec.

— Nie stałaby — odpowiedział 
Michał tonem, na jaki jeszcze wo­
bec nich nie zdobył się nigdy — 
gdybyście żyli z sąsiadami po 
ludzku. Pożyczyliby nam żniwiar­
ki, pomogli potem przy zwózce.

— G... pomogą. Niech nam od­
dadzą co wzieni!

— Nic nam nie wzieni I To ucz­
ciwi ludzie!

— Idź do nich na parobka, kie­
dy ej tacy dobrzy.

Michała porwała złość. Cisnął 
rodzicom związany snop pod nogi 
i krzyknął hardo:

— Żebyście wiedzieli, że pójdę 
ale jak na sąsiada przystało.

1 zostawiwszy ich, jąk z powró­
słami stali, puścił się biegiem napo 
le Wicharych. Gizela nie widziała 
lak sie zbliżył Pochłonięta furi. 
pracy wbiła właśnie widły w pier 
wszy snopek świeżej kopy i uniósł 
zy go w górę śmignęła nim ponać 
iłową, by go* podać stojącemu wy- 
oko na wozie bratu. Michał ujrzał 

i boku jej wzniesione ramiona, 'gło­

wę w tył podaną, piersi prężące się 
pod bluzką i nogi kształtne, na brąz 
opalone. Uczuł uderzenie krwi na 
twarz i ledwo się opamiętał by 
krzyknąć- „Szczęść Boże!

Gizela obejrzała się szybko ’ 
choć była rumiana z wysiłku, za­
skoczona jego widokiem pokraś- 
niała leszcze bardziej.

— Dajcie mi te widły! — po­
prosił ją gorąco — To nie dla was 
robotaI Spocznijcie se trocha!

I nie czekając na zgodę, wyrwał 
jej widły z rąk. W moment później 
wielki snop pszenicy przefrunąl z 
kopy na wóz.

— Dostawiliście swoich przy 
wiązaniu! — o zwała się wreszcie 
Gizela — By dom sie starzy gor­
szyć. Przestali robić i patrzom na 
was tukej.

— Niech patrzą! — krzyknął 
Michał, podnosząc dalszy snop — 
Niech sie trocha zastanowią nad 
sobą!

I rzucał snop po snopie, aż biło 
powietrze i mały Gerard ledwie 
zdążył odbierać na górze. Widły 
warczały mu w dłoniach, które 
chciwie wchłonęły ciepło, pozo­
stałe po dłoniach Gizeli. Czuł w sr 
hfe triumf , który rozsadzał mu pierś 
Oto w tej chwili padał nieprzebyty 
mur. dzielący sąsiedzkie rodziny 
Gizela stała przy nim wdzięcznie 
zakłopotana, jakby zrozumiała, co 
sję dokonuje w tej chwili. Nawet 
Wichary-oiciec. który z lejcami i 
batem stał przy koniach, mile się 

dziwował „nawróceniu“ młodego 
sąsiada zza Bugu.
Gdy w dwa dni później zepsuła się 

pogoda, a Bukrabowie nie mogli 
zebrać stojącego w kopcach żyta, 
mając do dyspozycji tylko jedne­
go konia, wjechał niespodziewa­
nie na ich pole dwukonny wóz 
drabiniasty Wicharych. Powoził 
nim 16-letni brat Gizeli, Gerard. 
Przybywał z sąsiedzką pomocą — 
w rewanż za pomoc Michała!

Starzy Bukrabowie oniemieli: 
żyto ich było uratowane!
——— ——— ————. I ■ I l> ....■ —" —‘ -

Nadeszła jesień. W Domu Kul­
tury wznowiono działalność chó­
ru, który miał we wsi piękną tra­
dycję z dawnych czasów niemie­
ckich. Zasiliła go teraz licznie 
młodzież opolska, w pieśni rodzi­
mej rozkochana. Od Wicharów 
wstąpiło do chóru dwoje: Gizela 
i Gerard. Dziewczyna miała 
śliczny glos i już na pierwszych 
próbach wybiła się na czoło miej­
scowych śpiewaczek.

Skutek tego był taki, że dom 
Wicharych rozśpiewał się nad 
miarę. Przyjaciółki Gizeli scho­
dziły się u niej wieczorami niby 
lako „szkubaczki“ do gęsi, a wła­
ściwie po to, by sobie prześpiewać 
to wszystko na głosy, czego się 
nauczyły na próbie. Pieśni ściąga­
ły chłopców z bliższego i dalszego 
sąsiedztwa, którzy przychodzili 
pod okno i męskimi głosami 'wtó­
rowali na zewnątrz „dziouszkom“.

Te koncerty wieczorne słychać 
było u Bukrabów. Michał był urze 
czony melodiami, których nigdy 
nie słyszał, a które były tak ser­
decznie polskie, jak ziemia od Bu­
gu do Odry. One to odkrywały 
mu duszę ludu, między który rzu­
ciły go losy. Porywał go skoczny 
marsz „Karolinki“, do tańca za­
praszała „Niedzieliczka“ koły­
sało zachodzące „Słoneczko“.

— Słyszycie? — zwrócił się 
wreszcie do starych — Z tamtego 
domu idzie Polska na całą wieś, a 
wy tylko Niemców robicie.

Starzy nic nie odrzekli. bo też 
nie było już co.

Michał, pierwszy z przyby­
szów, wstąpił do śląskiego chóru. 
Głos i słuch mu dopisał... w lot 
chwytał i przyswajał sobie pieśni, 
zrodzone z nadodrzańskićh ra­
dości i tęsknot. Szczęśliwym czuł 
się w gronie, które dla niego stra­
ciło swą obcość i dla którego sam 
nrzcstal być obcym.

Mógł tam patrzeć na 0'izelę do 
woli, być blisko niej i śpiewać ra­
zem z nią.

Po próbach wracali szosą gro­
madnie. Niepodobieństwem było 
pogadać z nią bez świadków. Ale 
Michał podpatrzył, że Gizela ma 
czasem jako solistka próby do­
datkowe. Raz sie zaczaił na nią 
w wietrzny, listopadowy wieczór. 
Miał szczęście: wracała sama. 
Zastąpił jej drogę:

— Giza!

— Czegóż chcecie? — przysta­
nęła spłoszona.

— Czekam na ciebie.
— Czemuż?
— Żyć bez ciebie nie mogę.
Zaśmiała się cicho. W ciemno­

ści nie mógł dojrzeć jej twarzy.
— Starzy wam nie dadzom! --■ 

szepnęła rozdygotana. — Jo prze- 
ca dla was Niemka!

— Niechby kto słowo rzeki! —* 
wybuchnął groźnie Michał. A że 
mu samemu słów teraz zabrakło, 
chwycił Gizelę w ramiona i mocno 
przycisnął do siebie.

Wtedy usta chłopca zza Bugu 
zaczęły pić słodycz z ust dziew­
czyny z nad Odry...

Kiedy stanęli przed domem Wi­
charych. wstrząsnęła nimi nie­
spodzianka. Z jasnych drzwi tego 
domu wychodziła żegnana przez 
gospodarzy — Bukrabina. Przy­
szła bowiem pierwsza nawiązać 
zgodę sąsiedzką i poprosić Gize­
lę, by zechciała ją pouczyć, do 
czego służy przyniesiony przez nią 
na wiosnę — „śwabski młynek".

A w pierwszą niedzielę adwentu, 
gdy mróz i śnieg roziskrzył wieś 
opolską, siwy farorz czytał z am­
bony pierwszą zapowiedź Micha­
ła Buk raby, repatrianta z Woły­
nia — i Gizeli Wicharzanki. cór­
ki miejscowych gospodarzy.
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Wigilia w Neuengamme

W radosnym podnieceniu oczekiwali 
więźniowie obozu koncentracyjnego 
Hamburg-Neuengamme na zbliżające 
się święta Bożego Narodzenia w r. 1943.

Nie było wśród nich jednego, kto nie 
wierzyłby święcie, że to ostatnia 
Gwiazdka za drutami. Przeciskające się 
z zewnątrz wiadomości wlały ogień w 
oczy zaharowanych pracą ludzi. Raź­
niej poruszał się „muzułman“ urzeczony 
słodką nadzieją, że może przetrwa. Na­
wet ci najgorsi pesymiści nie krakali ty­
le, a gęby swe przyoblekali wyczekiwa­
niem, słuchając chętnie o laniu w Ro­
sji, o Italii, dorzucając z zapałem spo­
strzeżenia i uwagi.o straszliwym deszczu 
bomb i fosforu na Hamburg i inne mia­
sta niemieckie.

Komentowano każde najbłahsze wy­
darzenie, budując gmach niezachwianej 
wiary w rychły koniec, w bliską już, 
cudowną chwilę, kiedy napęczniały 
śmiercią drut nie będzie bronił drogi do 
swoich.

Niezwykła decyzja Lagerfuehrera sta­
ła się jednym jeszcze z szeregu faktów, 
zwiastujących utęskniony moment. Je­
go aprobata na urządzenie rewii świą­
tecznej, podobnie jak widoczne od pe­
wnego czasu bardziej ludzkie postępo­
wanie Blockfuehrerów, uważano za wy­
raźne objawy złagodzenia kursu przed 
widzianą już niesławną klęską i koniecz 
nością zdania rachunku.

Ze nadzieje tę były przedwczesne, że 
„muzułman“ hie doczekał wolności, 
zdychając zasłuchany w coraz to po-

Wielkie domy towarowe w Londynie 
zdobią fasady domów choinkami, aby 
swoich klientów zachęcić do zakupów 

gwiazdkowych.

Spłynęły do nas potem ze sceny pio­
senki Włochów, Francuzów i Czechów. 
Te przyjęliśmy sercem, te nagrodziliśmy 
burzą oklasków. Cudny był śpiew cud­
nego jak dziewczyna, ciemnookiego Ser­
ba, olbrzymim aplauzem przyjęto nu­
mer Hiszpanów, ale niczym to było wo­
bec występów Rosjan. Poznaliśmy ich 
po strojach; spodnie wpuszczone w bu­
ły, rubaszka...

Wyszli na scenę bezładną gromadą 
prowadzeni przez harmonistę. Popły­
nęła potężna pieśń rosyjska na zadarte, 
ogolone łby więźniów. Mało kto z obec­
nych rozumiał jej słowa, ale oczarowała 
wszystkich melodia, stopiła w jedno z 
opowiadającymi śpiewem o Rosji juna­
kami. Śpiew rósł. Wzmagający się z 
każdym taktem rytm, ogromniejąca w 
tonach namiętność udzieliła się wido­
wni. Sala została porwana dynamiką 
śpiewu. Napięcie dochodziło, zda się, do 
zenitu...

... I wtedy, jeden ze śpiewaków — 
nie umiejąc widocznie wyśpiewać tego, 
co czuł — zaczął tańczyć. Wyskoczyli z 
gromady inni tancerze. Pieśń stała się 
czymś nieokiełznanym, czymś szalonym, 
czego opanować nie sposób. Siekła sza­
lonym rytmem pijana harmonia, a re­
szta chóru, a sala cała okrzykami i kla­
skaniem w dłonie brała udział w tym 
misterium, wyrażającym całą namięt­
ność, całą tęsknotę ludzi opatrzonych 
hańbiącym numerem więźnia. Rosjanie 
swą żywiołową pieśnią opowiedzieli nam 
o zwycięskim pochodzie Armii Czerwo­
nej, opowiedzieli o gniewie, buncie i 
zemście.

Zeszli ze sceny. Inni zaczęli się na nie.i 
ustawiać, a długo jeszcze grzmot okla­
sków i przyjazne okrzyki dziękowały 
radzieckim chłopcom za potężne prze­
życie ...

Ci inni — stojący poprawnie w bu­
rzy entuzjazmu dla kolegów Rosjan —- 
to Polacy. Wystąpili w obozowych pa­
siakach. Z uczuciem zawodu patrzyliśmy 
na nich, bo żadnym szczegółem stroju 
nie podkreślili narodowego charakteru 
swej grupy. Chór nie był liczny. Orga­
nizatorzy wybrali głosy najlepsze. A że 
było z czego wśród Polaków w Neuen­
gamme wybierać, zaśpiewali pięknie, 
najlepiej ze wszystkich dotychczas pro­
dukujących się chórów.

... Haniś, moja Haniś ... — słowa 
pierwszej, oficjalnie na terenie obozu 
dozwolonej piosenki polskiej... Był to 
najpiękniejszy śpiew słyszany w naszym 
życiu, najwspanialszy chór przez nas 
widziany. Olbrzymie, grube łzy w o- 
czach zamgliły obraz śpiewaków, a gar­
dło dusić począł słodki spazm czegoś, 
co szczęściem i bólem nazwać można, 
a serce szarpać zaczęła tęsknota stra­
szna — nieukojona niczym tęsknota do 
swoich...

Tamci zaśpiewali drugą pieśń, pieśń, 
którą Polacy najładniej chyba na ob­
czyźnie zaśpiewać potrafią: „Góralu, czy 

ci nie żal..Słuchaliśmy jej jak za­
czarowani ... „Góral jak dziecko pła­
cze“ — deklamuje kolega na tle melo­
dii nuconej przez chór. Zmieniony tekst: 
„Mamo! Mamo! — kiedy cię znów zoba­
czę“ — powiedziany jest tak szczerze, 
jest w nim tyle boleści, tyle miłości i 
żalu, że nie dziwcie się łkaniu, jakie się 
w ten niezwykły wieczór wigilijny na 
sali pośród więźniów rozległo. Nie dziw­
cie się tak, jak się dziwić zaczęli nasi 
koledzy — Francuzi, Rosjanie, Czesi...

Numer polski utonął w burzy okla­
sków, ale rozkleił coś w konstrukcji 
wieczoru. Spływające bezwstydnie po 
twarzach Polaków łzy zasnuły mgłą 
sentymentu oczy innych. Dziwili się, bo 
inaczej nas sobie wyobrażali. Znali nas 
przecie, wiedzieli, że jesteśmy twar­
dzi...

A potem ten drugi numer polski. Na 
zalaną światłem, pustą scenę wdzierają 
się dźwięki poloneza

Krakusy!
Cudny, barwny strój! Taki prawdzi­

wy, ż pasem, rogatywką, pasiastymi 
spodniami!... Nawet pawie pióro tkwi 
w czapce. Cudna Krakowianka kroczy 
obok, wdzięcząc się najcudowniejszym 
dziewczęcym uśmiechem. Kroczą maje­
statycznie wśród ciszy, jaka salę owład­
nęła. Wśród ciszy tej zamierać zaczęła 
melodia poloneza, a ponad nią wyrwała 
się trąbka z hejnałem krakowskim ... 
Drgnęła widownia poruszona niespo­
dziewaną zmianą melodii, a Krakowiak 
porwał gwałtownie swą towarzyszkę ku 
przodowi i krzyknął w tłum pytaniem: 
.Chłopcy! Słyszycie naszą melodię?“
... Tancerzem był baletmistrz Jarosz, 

i dziewczyną jakiś młodziutki, śliczny 
chłopak

Odnaleźli nas teraz Duńczycy, odna­
leźli Czesi, Belgowie, Rosjanie i Niem­
cy. Oszalał na scenie Jarosz ze swoją 
..partnerką“ i oszalała publiczność na 
widowni. Tamci zapamiętali się w ober­
ku i w mazurze, a ci wyleźli na stołki

Lista ofiar Cap Arcone 

podana przez Henryka Łaszka, b. więźnia obozu koncentracyjnego 
w Hamburg-Neuengamme

a) Koledzy znani mi osobiście:
Ignatowicz Bolesław, Lwów, ur. 1906, 

asyst, wydz. matem. Pol. Lw.; Paczesny 
Zygmunt, Pruszków; Kawa Jerzy, Łódź; 
Łabowski Ignacy, Suwałki, kapitan łącz­
nikowy; Eliasiński Stefan, Sosnowiec, 
porucznik saper; Bobrowski Władysław, 
Puławy, major; Nowacki Konrad; Kraw­
czyński Andrzej, Ostrowiec, ur. Czar­
nów, stud. WSH.; Piątek Marian, War­
szawa, rodź. Częstochowa; Wojciechow­
ski Stanisław, Tarnów; Hofmański Woj­
ciech, Kruszwica; Soczyński Ryszard, 
Warszawa, redaktor; Dzikowski Henryk, 
Warszawa; Rymuszka Stanisław, Prusz­
ków; Kozioł Wojciech, Zofiów, Nowe 

i ławy i przez budynek przewalać się 
począł krzyk z setek duszonych dotych­
czas twardą łapą gardzieli. Ludzie za­
pomnieli o obozie. Zniknęły znienawi­
dzone gęby, zniknęły druty i wszelkie 
zapory. Nie pozwolono tancerzom zejść 
ze sceny, orkiestrze zaprzestać grania. 
Przepadł gdzieś doskonale opracowany 
program, zmieszały się rzędy widzów.

Zarażony przykładem Polaków Fran­
cuz całował czerwonego z wysiłku Bel­
ga, Hiszpan — Rosjanina, a nawet Nie­
miec z przysłowiową jego nacji dokład­
nością cmokał „z dubeltówki“ — po sta­
ropolska — rozkrzyczanego Czecha.

Hej! A co tam łez pociekło w ten wie­
czór wigilijny, w czasie tej dziwnej re­
wii międzynarodowej! Ile tam uścisków 
serdecznych i spojrzeń zaprzysięgają­
cych na życie i śmierć zamienili nasi z 
obcymi.. .

Jarosz spowodował . swoim tańcem 
odmianę słów „Polska“, „Polak“ we 
wszystkich używanych w obozie języ­
kach, wlał tyle wiary i energii w swych 
braci, ba! — we wszystkich więźniów, 
że nic dziwnego, iż fetowali go wszyscy 
w czasie Świąt jak udzielnego księcia. 
Pobudził taką falę sympatii współwię­
źniów do Polaków, że nic dziwnego, iż 
obchodziliśmy się z nim jak z oczkiem 
w głowie.

Powtórzenie rewii odbyło się w No­
wy Rok. Czekaliśmy na ten wieczór w 
podnieceniu. Z dumą podnosiliśmy gło­
wy słysząc, że obcy cieszą się na popis 
Polaków.

Ale pan Lagerfuehrer skreślił numer 
polski z rewii noworocznej, a w dniach 
następnych pouczać począł zgromadzo­
nych na placu apelowym Reichsdeu- 
tschów o polskim i rosyjskim niebez­
pieczeństwie dla obozu. Powoływał się 
przy tym na jedną krew swych współ- 
plemieńców i na wspólny obowiązek 
walki o porządek niemiecki, tak na 
świecie, jak i w obozie koncentracyjnym 
Hamburg-Neuengamme.

Miasto; Gałązka Ryszard, Białystok; 
Olszewski Albin, Lipno; Grebocki Jan, 
Lipno; Prof, gimnazjum, Lipno; Jod- 
kowski Ignacy, Starachowice; Gacek 
Piotr, Starachowice; Oskierka Aleksan­
der, Warszawa; Konasiewicz Bogdan, 
Warszawa, żona mieszkała jakiś czas 
w Kamieńsku; Lisowski Zenon, Mińsk 
Mazowiecki, właściciel drukarni; Tokar­
ski Roman, Warszawa; Ziemka Bole­
sław; Starczewski, Warszawa, inżynier- 
elektr.; Chwalewski Czesław, Łódź; Sta- 
wiarski Józef (5200), Warszawa; Na- 
churski Adam, Łódź; Piwowarczyk Zdzi­
sław, Radomsko; Dział Zdzisław i Dział 
Edward, Rzeszów, synowie kierownika 

szkoły; Rowiński Waldemar (18445), 
Chorzów; Bus Emil, Tarnów; Płócien- 
nik Wiktor, Poznańskie; Guziak Ta­
deusz, Przedbórz; Müller Jan, Jasło; 
Dorociai Włodzimierz, Przemyśl; Robola 
Franciszek, Piotrków; Michajtow Bole­
sław, Siedlce; Górski Aleksander, Ra­
dom; Skalski Leon, Końskie; Marian- 
kowski Zygmunt, Gidle; Leja Adam, 
Kraków; Lempart, Kraków; Jaworski 
Stanisław, Łódź; Walatek Stanisław, 
Kraków; Baliński Andrzej, Warszawa; 
Wendrychowski Adam, Lwów, rodzina 
mieszkała ostatnio w Krakowie; Wierci- 
mak Rudolf, Mysłowice; Maniecki Jan, 
Warszawa, farmaceuta; Knapik Alfred, 
Nowa Wieś; Dudzik Tadeusz, Wieliczka; 
Witkowski Włodzimierz, Chorzów, Rodź. 
Moj.; Frydrychiewicz, leśnik; Nowak 
Franciszek, Chorzów, bank., areszt, w 
Lublinie; Gibski Stanisław, Poznańskie; 
Załuski Jan, Irem, Środa (?), był w o- 
bozie jeńców w Itre Hoc; Małyk Józef, 
Rzeszów.

b) Koledzy, o których bliższe szczegóły 
podać może Łukasik Emil, Opoczno.

Orpiszewski Stefan, Łódź, kap.; Szost 
Władysław, Piotrków; Kabaciński Piotr, 
Poznańskie; Niedziółka Tadeusz, Lwów; 
Wier uch i Jerzy, Piotrków; Worabida 
Józef, Żychlin; Engler Edward, Tłuszcz; 
Nowicki Stefan, Poznańskie; Dryg Mie­
czysław, Putawy; Fabianowski Mieczy­
sław, Putawy; Walczak Tadeusz, Lu­
blin; Matuszewski Henryk, Warszawa; 
Witkowski Ludwik, Gdynia, architekt; 
Kwaśniewski Zygmunt, Włodawa, ar­
chitekt; lir. Szembek, Zakopane; Boro­
wiec Mieczysław, Zakopane, inż. leśnik; 
Gołębiowski Wiktor, Warszawa, inż.; 
Zalewski Stefan,.Warszawa, inż. budów.; 
Górkiewiez Marian, Kraków; Binkowski 
Czesław, Ostrów; Bieniak Józef, Radom; 
Hebdowski Jan, Warszawa.

tężniejszą muzykę motorów alianckich 
na niebie — to nieważne.

Ważne jest, że był przedtem na rewii 
międzynarodowej w Neuengamme, re­
wii, na którą łaskawie pozwolił p. La- 
gerfuehrer. Groźne pouczenie wyklu­
czyło naturalnie wszelkie akcenty poli­
tyczne. Pan Lagerfuehrer zażądał tłu­
maczenia tekstów oraz dokładnego o- 
pisu poszczególnych scen już na kilka 
dni przed tym dziwnym wieczorem.

Poszliśmy na salę rozmarzeni melodią 
kolęd wigilijnych, z wizją drogich twa­
rzy w łzami nabrzmiałych oczach. Mi­
jaliśmy jarzący się zimnym światłem 
żarówek Christbaum niemiecki, usta­
wiony na placu apelowym. Cisnęła się 
do niego gromada wymiętych istot, 
ludzkich; może chciały się ogrzać złu­
dnym światłem cieknącym z kolorowych 
lampek ... Może ulegały czarowi wspom 
nień wigilijnych i zdawało im się, żc 
są w domu, wśród swoich ...

Rewia miała się odbyć na „Neubau' 
— nowym, niewykończonym jeszcze, so­
lidnym, piętrowym bloku z cegły.

Utonęliśmy w ciżbie żądnych wido­
wiska kolegów — Francuzów, Włochów 
Holendrów i Pan Bóg ich tam wie, ilu je­
szcze innych. Hałas ich rozmów nasu­
wał smętną uwagę, że w tej biblijnej 
wieży Babel Stwórca na pewno na taki 
porządek nie pozwolił. Gapiło się to 
wszystko na olbrzymi obraz nad sceną, 
komentując wszystkimi możliwymi do 
wyobrażenia dźwiękami treść jego, 
przedstawiającą otwartą bramę obozu 
i drogę jasną, prowadzącą do błyska­
wicami na niebie wypisanego słowa 
„Freicheit“.

Rumor spowodowany wejściem oto­
czonego wygalowanymi oficerami SS 
Lagerfuehrera zagłuszyła marszem do­
skonała orkiestra obozowa, składająca 
się w 80% z Polaków. Zaczęli rewię 
Niemcy jakimś kabaretowym nume­
rem. Tekst ich piosenki był aktualny 
i komiczny. Dobry artysta pięknie wy­
śpiewał swoją miłość do jakiejś tam 
„Gretchen“, ale to byli Niemcy. Nie tego 
byliśmy ciekawi.
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Święto Narodzenia w tradycji polskiej

Czym są dla nas święta Bożego Narodzę 
nia? Misterium tajemnicze, poczęcie się 
:udu zejścia Boga na ziemię. Wszystko 
w tym momencie jest jakieś inne, dziw­
ne, niezrozumiałe, choć jasne na pozór, 
świetlane a jednak jak za mgłą. Przy- 
snute cieniem tajemnicy. Błyszczące w 
dali tajemniczą gwiazdą, gwiazdą o 
dziwnej sile ponadnaturalnego blasku, 
gwiazdą betleemską

W Betleem stał się cud. Panna powi­
ła syna, a synem tym nie kto inny, jeno 
Syn jest Boży. Bóg zstąpił na ziemię, by 
odkupić świat pogrążony w grzechu. I 
odtąd snuć poczyna się cudowna legen­
da, niby legenda, a właściwie prawda 
najprawdziwsza" o Człowieku, który był 
Bogiem.

W kościołach i domach zabłysną świa­
tła silniej niż w każdym innym dniu. 
Rozśpiewają się chóry wokół wyobra­
żenia stajenki betleemskiej. Wszystko 
nam przypominać będzie moment Na­
rodzenia.

W liturgii kościelnej ten tylko jeden 
lecz jakże doniosły fakt narodzenia Bo­
ga wypełnia bez reszty całą treść ob­
rzędów. Wielkie obrzędy mają to jednak 
do siebie, że gromadzą wokoło siebie 
także te zwyczaje, które treściowo ani 
genetycznie nie związane zupełnie z ni­
mi, występują jednakże w tradycji w 
tych samych lub pobliskich okresach 
czasu. Stąd też w zwyczajach a nawet 
wierzeniach, myślę tu oczywiście o wie­
rzeniach starych, dziś już gdzieniegdzie 
całkiem zapomnianych, występuje spe­
cjalnie w okresie grudniowym tak dużo 
najrozmaitszych wątków, które nie mają 

nieraz nic wspólnego z zasadniczą ideą 
święta Narodzenia.

Wielkie bo to jest święto. Nawet ten, 
co z zasady walczyć chce z tradycją, nie 
potrafi zupełnie oprzeć się wzruszeniu, 
kiedy się zbliża moment ostatnich dni 
grudnia. I mimo woli nieraz niemal 
każdy człowiek dąży do tego, aby w 
tych dniach uroczystych znaleźć się w 
gronie najbliższej rodziny. Biada temu, 
kto tej rodziny nie ma! Nigdy silniej niż 
wtedy nie ciąży samotność. Czy tkwi 
to w nas od dziecka? Czy z tym się ro­
dzimy? Czy też w ciągu życia naśladu­
jemy tylko to co robią inni? Siła uczu­
cia tego jest jednak tak wielka, że nie 
sposób wygnać go z siebie. Chcemy mieć 
koło siebie wszystkich ludzi bliskich,

gdy ich nie ma na miejscu, to myślimy 
o nich, piszemy. Chcemy mieć przy so­
bie wszystkich żywych krewnych. A 
równocześnie i z tą samą siłą wspomi­
namy tych wszystkich, co od nas odeszli.

W niektórych okolicach Polski do dzi­
siaj jeszcze w tradycji ludowej istnieje 
zwyczaj pozostawiania przy stole wigi­
lijnym wolnego miejsca dla tych, któ­
rych tu już nie ma. Czasem uroczyście 
zaprasza się na ucztę dusze zmarłych 
krewnych. Istnieje również częsty zwy­
czaj zapraszania na wigilię istot i ży­
wiołów: mrozu, wiatru, czy słońca, 
„wszystkiego, co żyje“, zwierząt, spe­
cjalnie wilka i lisa, lub ptaków, czasem 
świętych (św. Mikołaja, aniołów). Cze­
mu to się dzieje? Co te wszystkie istoty 
w tak dziwnym układzie mają reprezen­
tować? Czy też dusze zmarłych? Wszak 
wiemy jak często w zamierzchłej prze­
szłości dusze wyobrażano sobie w kształ 
cie ptaków. Ale mróz, wilk, anioły? 
Chyba z życzliwości dla tych ostatnich, 
z chęci zjednania czy pokłonienia się 
im z wdzięczności za opiekę, chce się 
ich ugościć. A pierwsze — ze strachu. 
By nie szkodziły. By je ułagodzić. 
„Chodź wilku do obiadu, a cały rok się 
nie pokazuj“ mówiono do niedawna je­
szcze w Trzesnej pow. Żywiec, jak no­
tuje wydany przed wojną atlas kultu­
ry ludowej, prof. K. Moszyńskiego. Je­
dno z kazań polskich XV wieku zacho­
wane w druku wspomina również o za­
praszaniu wilka na wieczerzę. Poza Pol­
ską zwyczaj ten znany jest na Bałka­
nach. Ä wspominanie zmarłych i ich 
zapraszanie na wigilię jest i było jeszcze 

powszechniejsze. Nawet u nas na Ślą­
sku do niedawna jeszcze.

Gdy cofniemy się myślą do czasów 
pogańskich, do czasów starożytnych Gre 
ków oraz Rzymian, dowiemy się, że aż 
cztery razy do roku miały miejsce ob­
rzędy poświęcone zmarłym. „Zaduszki" 
w starożytności to nie tylko jak u nas 
jeden dzień w jesieni. Wiele było dni w 
roku poświęconych zmarłym, były one 
w jesieni, lecz były i na wiosnę, w le- 
cie, oraz w zimie. Zimowe Zaduszki 
przypadały akurat w czasie „Godów". 
Stąd też wtedy właśnie miały miejsce 
uczty, na które zapraszano, zmarłych. 
Uczty te były ofiarą dla zmarłych, coś 
w rodzaju mickiewiczowskich „Dzia­
dów“, tylko że zimowych.

Zwyczaje pogańskie, związane z kul­
tem, przetrwały nieraz bardzo długo. 
Dłużej niż sam kult. Wchłaniane świa­
domie przez nową wiarę, w formie choć 
nie w treści niejednokrotnie przetrwały 
do dzisiaj. Nabrały tylko innego zna­
czenia. Uczta wigilijna spożywana przy 
stole przykrytym obrusem, pod którym 
rozściela się siano jak w stajence, opła­
tek, którym dzieli się cała rodzina, pod­
kreślanie na każdym kroku czci dla 
Nowonarodzonego, nic już nie przypo­
mina dawnej uczty zmarłych. A jednak 
— w przeżytkach, w przesądach, zabo­
bonach jakieś reminiscencje jeszcze się 
kołaczą. Odżywają w zwyczaju, dziś 
u nas nowym, chociaż powszechnym, w 
ubieraniu drzewka.

Drzewko to w wierze naszych pra- 
praojców jak gdyby ołtarz, na którym 
składa się ofiary dla dusz zmarłych,
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wyobrażanych pod postacią ptaków. Do 
nas przyszedł ten zwyczaj ostatnio Z 
zachodu, przez Niemcy. Dawniej zna­
cznie Istniał już u nas po wsiach zwy­
czaj wnoszenia zielonej gałązki. „Podła- 
zy, połazy" znane są pod Krakowem i 
w górach na Śląsku. Musiały mieć pier­
wotnie podobny charakter jak zielona 
grecka gałązka laurowa t. zw. ejresione, 
składana na grobach umarłych. Różne 
ona przechodziła losy. Znikała i odży­
wała w najrozmaitszych formach. Aż 
wreszcie wyrosła i rozbłysła światłem 
w naszych domach, by sprawiać radość 
dzieciom. Wyzbyta motywów pogań­
skich, uświęcona przez gwiazdę, nieraz 
przez anioła, z wyobrażeniem stajenki 
betleemskiej pomiędzy igliwiem, złączy­
ła się na trwałe z naszym wielkim 
świętem.

Mało jest dzisiaj domów, gdzie by były 
dzieci, a gdzie by zabrakło drzewka, choć 
by najskromniejszego. Nie ma również 
miasta, a i wsi takich jest niewiele, 
gdzie by w okresie świąt nie przeciągały 
gromadki chłopców z gwiazdą betleem- 
ską, z szopką, z „Herodem“. Trwa to 
od średniowiecza. W XII wieku zakon 
Franciszkanów wprowadził szopkę w 
kościołach włoskich. Stamtąd rozeszła 
się w świat, najpierw do kościołów. Za­
ki szkolne zaczęły chodzić po domach 
z szopką własnego wyrobu i w przebra­
niu. Ich naśladowcy, mali chłopcy z 
przedmieść dużych miast i chłopcy wiej­
scy, naśladują trwale ich do dzisiaj.

Gdzie by nie było, wszędzie ich widzi­
my- Biegają, wyśpiewują, krzyczą, to 
znów z powagą kroczą w swych prze­
braniach. Gwiazdę niosą na przedzie. 
Ten krzyk i to światło, ujęte tułaj w 
formę świętej gwiazdy, to istotny skład 
nik omawianych obrzędów. Nie piszę 
tego żartem, lecz tak jest na. prawdę. 
A raczej — tak było w czasach zamierz­
chłych. Kiedy światło i’hałas pomagały 
ludziom w tym, aby móc skutecznie od­
pędzić z pobliża wszelkie „zło“. Zło zaś 
miało swoją moc największą wtedy, 
kiedy na świecie działo się coś specjal­
nie dla ludzi ważnego. Wtedy też spe­
cjalnie uważać należało, ażeby złu za­
bronić przystępu na ziemię.

Koniec grudnia to pod kadym wzglę­
dem czas przełomowy. To przecież ko­
niec starego roku. Były rachuby w cza­
sach średniowiecza^ które początek roku 
wyznaczały nawet na sam dzień Boże­
go Narodzenia. Na święty Szczepan je­
szcze w dawnej Polsce godzono nową 
służbę tak, jak gdyby wtedy właśnie 
był koniec roku, czy raczej początek. 
Stąd ponoć przysłowie: Na święty Szcze­
pan, każdy sobie pan. Przede wszyst­
kim zaś, i to jest zdaje się najważniej­
sza data, przed samymi świętami przy­
pada moment zimowego przesilenia dnia 
z nocą.

Dziś przechodzimy obok tego obojęt­
nie. Wszak mamy co dzień światło elek­
tryczne. Przedłużamy sobie dowolnie 
zbyt krótki dzień. Wierzymy przy tym, 
że ten krótki dzionek zacznie normalnie 
z powrotem się zdłużać. Wiemy, że wie­
cznym jest cudowny proces odradzania 
się światła. Zbraknąć go nie może. Nie 
troszczymy się o to, co nam już jest 
dane.

Inaczej było dawniej. I dlatego może 
tak wielką otaczano troską ten okres, 
nie wiedząc dobrze, co on przynieść 
może. Sądzono, że świat może zatrzy­
mać się w biegu, jeśli nie będą speł­
nione praktyki, których wymaga ten 
czas przełomowy. Jeśli zło nie zostanie 
na czas odpędzone, i zapanuje nad do­
brem. Jeśli słońce nie zaproszone do 
przyjścia pogniewa się na ludzi, nie ze- 
chce, lub nie będzie mogło silniej o- 
grzać ziemi. Jeśli nigdy w ogóle nie 
będzie nowej wiosny i nigdy nie odżyje 
na nowo przyroda. To wszystko stać się 
mogło — tak dawniej wierzono. I wie­
rzono w rozmaite magiczne praktyki, 
które miały ułatwić dalszy rozwój ży­
cia, przynieść z powrotem ciepło, świa­
tło, ożywić przyrodę, zapewnić dobre i 
obfite plony. Toteż już w tym okresie 
myślano o plonach, a zboże bardzo silnie 
było uwzględniane w zwyczajach cza­
su Godów. Pozostało to do dzisiaj w 
twyczajach Bożonarodzeniowych, uzna­
nych przez Kościół. Księdza na święty 
Szczepan obsypuje się owsem. W kącie 
izby w czasie wieczerzy wigilijnej stoją 

snopki zboża. W modlitwach i zaklę­
ciach mówi się o urodzaju.

Obwiązywanie drzew w sadzie w noc 
wigilijną ma także na celu sprowoko­
wanie ich rodzenia później. Wyraźnie 
zupełnie jest o tym mowa w starym 
zaklęciu powtórzonym trzykrotnie: „bę­
dziesz rodziło?“, po czym ktoś z rodziny 
odpowiada zza drzewa, „będę". W noc

Paderewski w anegdocie

Bądźmy szczerzy i przyznajmy się, że 
w biografiach wielkich i sławnych lu­
dzi najwięcej pociągają nas anegdoty. 
Najchętniej je czytamy, wyławiamy je 
nawet nieraz, jak rodzynki z ciasta, i 
najlepiej je zachowujemy w pamięci.

Nic w tym dziwnego. Są to zazwyczaj 
obrazki żywcem uchwycone, które za­
wierają jakiej zajmujące, niepowszed­
nie wydarzenia ( a w wydarzenia takie? 
żywoty ludzi wybitnych, ponad prze­
ciętną miarę wyrastających, bardziej 
obfitują od żywotów ludzi, zwykłych i 
przeciętnych), często o humorystycznym 
zabarwieniu. Są to nieraz istne oazy 
na szarych, suchych przestrzeniach 
tekstu (niestety, wielcy ludzie mają 
przeważnie małych biografów).

Ale co ważniejsze, anegdoty ukazują 
nam postać „portretowaną“ w żywym 
świetle, przyczyniając się do szczegól­
nie wyrazistej charakterystyki.

W artykule tym, zamiast suchego en­
cyklopedycznego powtarzania życiorysu 
..od kolebki do grobu“, chciałbym 
wskrzesić postać Paderewskiego przy, 
pomocy pokłosia anegdot.

Jeden z dziennikarzy powiedział w 
nekrologu Paderewskiego, że niepospo­
lity ten człowiek, już za. życia stał się 
przedmiotem legendy, i że krążące o nim 
anegdoty mogłyby wypełnić spory tom. 
Wbrew znanej definicji, że f,anegdota 
jest to opowiadanie po raz tysiączny 
słyszane“, przypuszczam, że anegdoty 
niżej powtórzone z życiorysów Pade­
rewskiego i ź licznych o nim artykułów 
są raczej mało znane.

* * *
Już samo nazwisko Paderewskiego 

związane jest z pewną ciekawą aneg­
dotą. Oto w 1860 r. udała się podobno 
do cara delegacja wybitnych przedsta­
wicieli społeczeństwa polskiego. w celu 
wyjednania zmiany w polityce, carskiej 
i uzyskania pewnych swobód. Aby od 
razu rozwiać wszelkie złudzenia i na­
dzieje, car odpowiedź swoją rozpocząć 
miał'od słów: „Pas de reves, Messieurs!“ 
(Porzućcie wasze marzenia. Panowie!). 
Otóż tego samego dnia urodził się wła­
śnie Ignacy J. Paderewski (Pas - de - 
reves - ski), ten, który to do urzeczy­
wistnienia „marzeń" o wolności Polski 
miał się tak bardzo przyczynić. Przy­
niósł on ze sobą na świat niejako w ' 
samym nazwisku swoim pamięć krzywd 
narodu, to, co miało mu być w całym 
życiu pobudką do działania, hasłem do 
czynu i bodźcem do walki z ciemięzcą.

Wspomniani powiedzenie carskie na­
leży prawdopodobnie zaliczyć do tych 
słów „historycznych", które nigdy nie 
zostały wyrzeczone, a samą anegdotę 
do tych faktów, które nigdy się nie wy­
darzyły. Również do dziedziny legendy 
należy opowiadanie o zachowaniu się 
Paderewskiego na koncercie dworskim 
w Petersburgu. Paderewski grał przed 
carem. W pewnej chwili spostrzegł, że 
monarcha zaczyna rozmawiać z kimś z 
otoczenia. Gdy rozmowa się przeciąga­
ła, Paderewski zdjął ręce z klawiatury 
i w skupieniu czekał. Gdy ktoś ze świ­
ty, czy nawet sam car, zapytał go wre­
szcie, czemu nie gra, Paderewski miał 
odpowiedzieć: — „Kiedy Najjaśniejszy 
Pan mówi, nam milczeć należy!“ Po 
koncercie polecono mu Petersburg o- 
puścić.

Ale tę samą anegdotę opowiadają i o 
Antonim Rubinsteinie. Jest to może je­
den z „wędrujących motywów“ aneg­
dotycznych. Jeżeli < jednak przylgnęła 
ona i do Paderewskiego, to dlatego, że 
uznano go za zupełnie zdolnego do ta­
kiego postąpienia. Że Paderewski prze­
rywał grę, gdy mu przeszkadzano, o 
tym wiedzą dobrze bywalcy jego kon­
certów ... W Lozannie, skoro po skoń­
czonym recitalu zamierzał dodać na bis 
Walca chopinowskiego, a ktoś z pierw­
szych rzędów wstał, aby wyjść ze sali, 
dwa razy przerywał zaczętego Walca i 
dopiero za trzecim razem w całości go 
wykonał. We Lwowie razu pewnego 
przerwał Nocturn Chopina w połowie, 
czekając, (audytorium struchlało...) aż 
dwaj panowie w pobliżu siedzący, skoń­
czyli rozpoczętą rozmowę.

Ten sam szacunek dla wykonywane­
go dzieła, jakiego wymagał Paderewski 
od publiczności,. sprawiał, że mistrz nie 
był skłonny do ustępstw z uszczerbkiem 
dla dzieła sztuki, nawet gdy wchodziły 
w grę motywy natury politycznej. Do­
wodem tego wydarzenie w czasie jed­
nego z koncertów w Australii. Na sali 
zjawił się gubernator, ale z dość zna­
cznym spóźnieniem. Paderewski gra! 
Chopina. Etykieta wymagała, aby kon­
cert przerwano i aby hymnem „God 
save the King" powitano reprezentanta 
królewskiego. Paderewski wiedział o 

wigilijną według wiary ludowej języ­
kiem ludzkim przemawiają zwierzęta. 
Biada jednak takiemu, który to podsłu­
cha. Na pewno nie dożyje następnego 
roku. Na tej zapewne wierze opierano 
się. w traktowaniu zwierząt tak jak lu­
dzi, w wypiekaniu specjalnych dla nich 
na wigilię opłatków, dawaniu ich bydłu, 
psu nieraz, i wiele podobnych.

tym, ale wykonywanego utworu nie 
przerwał. Gubernator uczuł się urażo­
ny. Dopiero jakiś zręczny dyplomata 
wytłumaczył mu, że Paderewski lako 
były prezes ministrów, odznaczony’bar­
dzo wysokimi orderami, także brytyj­
skimi, wyższy jest „rangą“ od guberna­
tora i miał prawo tak postąpić. Wszak­
że dla uniknięcia podobnego konfliktu 
Paderewski następny koncert sam roz­
począł odegraniem hymnu angielskiego 
eo wywołało entuzjazm publiczności.

AJe cofnijmy się jeszcze we wczesną 
młodość mistrza. Już jako 10-letni chło­
piec był on gorącym patriotą o zdecy­
dowanie zarysowanej „orientacji“ poli­
tycznej. W czasie ówczesnej wolny 
francusko-niemieckiej (1870) nie tylko 
życzył sobie gorąco zwycięstwa Fran­
cuzów, ale i wierzył w nie niezachwia­
nie. Ojciec jego chorował wówczas 
na oczy i nie mogąc ' korzystać z 
gazet, kazał sobie czytać wiadomości z 
pola walki. Ponieważ wiadomości te sta­
wały się z dnia na dzień coraz gorsze, 
Ignaś, aby ojca nie martwić, począł in­
terpretować komunikaty wojenne w 
myśl swoich i ojca pragnień, głosząc z 
triumfem urojone zwycięstwa francu­
skie. Po kilku dniach ojciec, zmuszony 
udać się do pobliskiego miasteczka, do­
wiedział się tam o właściwym stanie 
rzeczy i, wróciwszy do domu, rozgnie­
wany zabierał się do wymierzenia spra­
wiedliwości za wprowadzenie go w błąd. 
„Jak Abraham mający cios śmiertelny 
zadać Izaakowi na miejscu ofiary — 
pisze Opieński w biografii Paderewskie­
go — ojciec podnosił już rękę, aby u- 
godzić w syna, kiedy nagle ukazał się 
golibroda Spritz, człowiek o usposobie­
niu pojednawczym i łagodnym mimo 
swych ostrych brzytew, jakimi biegle 
władał. — „Dlaczego pan chce bić to 
dziecko?" — pytał. — „Gdyby ono było 
mówiło prawdę, byłby pan z. pewnością 
płakał zę zmartwienia i choroba oczu 
byłaby jeszcze gorsza. Niech mu pan 
przebaczy! On zbłądził ze zbytku do­
broci, a nie ze złości.“ — Wobec tak 
wymownej obrony wypadło ojcu narzę­
dzie sprawiedliwości z wzniesionej pra­
wicy i dziecko znalazło przebaczenie.“

Następujące opowiadanie odnosi się 
do czasów znacznie późniejszych, kiedy 
Paderewski bawił już na studiach u 
Lćszetyckiego w Wiedniu. Na wakacje 
letnie wyjechał do Zakopanego i tutaj 
starał się zapoznać bliżej z muzyką lu­
dową. Najwybitniejszym jej reprezen­
tantem był wówczas w Zakopanem 
słynny Bartek Obrochta. „Pan Chału­
biński prosił Bartusia — tak o tym póź­
niej pisał F. Gwiżdż — żeby zaznajomił 
Paderewskiego z oryginalną góralską 
muzyką; „ino, żebyś nie brał od niego 
żadnego wynagrodzenia, ja cię już wy­
nagrodzę“ — powtarzał Bartuś słowa 
Chałubińskiego. „Ale ta choćbyś kcioł, 
tobyś ni mioł co wziońć. Pan Paderew­
ski młodziuśki był, mioł se ino stancyj- 
kę, ą w ni łóżko, stół, krzesło, fortepian 
i hei-batę. Bier-tą od takiego! A pojętny 
był okrutnie: co jo nute wywiede, on 
ją już chwycił. Jo pod nogę, on pod 
nogę. Te palce to mu ino śmigały po 
tym fortypianie ... Grołek mu sporo 
razy. I on to wicie tak pochytoł i tak 
poskłodoł, ze calom muzykę z tego zro- 
bił..." . '

Mowa tu o tym pięknym Albumie 
Tatrzańskim, zbyt mało znanym i ce­
nionym nawet w samej Polsce — jak 
to zresztą dzieje się i z wielu innymi 
utworami Paderewskiego, które zasłu­
giwałyby stanowczo na większe uzna­
nie i rozpowszechnienie. Jeden tylko 

. jego Menuet Zyskał sobie sławę świa­
tową i należy do najpopularniejszych 
utworów w ogóle. Ma on też swoją cie­
kawą historię. Aleksander Świętochow­
ski," który był gorącym wielbicielem 
Mozarta, tak opowiada o powstaniu 
Menueta: „Między współczesnymi kom­
pozytorami jeden jedyny potrafił do­
równać Mozartowi, a to nasz Paderew­
ski w swoim Menuecie. Miałem szczę­
ście przyczynić się nieświadomie do 
jego powstania. Paderewski, kiedy jesz­
cze był profesorem w Konserwatorium 
warszawskim, odwiedzał mnie często. 
Pewnego dnia rozmawialiśmy o Mozar­
cie i ja z impertynencją, która okazała 
się szczęśliwą w swych skutkach, zau­
ważyłem, że dzisiaj żaden kompozytor 
nie potrafiłby dorównać Mozartowi — 
owszem, że bardzo im do tego daleko! 
W odpowiedzi na to Paderewski wzru­
szył tylko ramionami. Ale nazajutrz 
przyszedłszy znowu do mnie, zasiadł do 
fortepianu 1 rzekł: — Zagram panu 
krótki utwór Mozarta, którego pan we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
jeszcse nie ana... I zagrał Menueta.

Gdybyśmy dzisiaj próbowali zestawić 
wszystkie stare zwyczaje i przesądy, 
gdybyśmy .przypomnieli wszystkie te 
potrawy, jakie spożyć się winno w myśl 
starej tradycji w wigilię świętą, gdy­
byśmy starali się to wszystko wyjaś­
niać, wytłumaczyć genezę każdego ob­
rzędu, stanęlibyśmy zupełnie bezsilni. 
Ileż bowiem zwyczajów już dziś nie ro-

Byłem zachwycony i zawołałem: -'-'No, 
niechże mi pan powie! Czy dzisiaj ktoś 
mógłby napisać coś podobnego? — Są­
dzę, że tak — odrzekł Paderewski — 
bo ten Menuet — to moja kompozy­
cja! ..."

Entuzjazm Świętochowskiego można 
łatwo zrozumieć. Ale trzeba też przy­
znać, że Świętochowski był wyraźnie 
większym pisarzem, niż muzykiem. Bo 
tylko to tłumaczy nam, że niewinna mi­
styfikacja Paderewskiego udać się mo­
gła. W rzeczywistości bowiem Menuet 
jego jest bardzo mało mozartowski. Nie 
jest to ani kopia, ani naśladownictwo. 
Jest to zbyt polski menuet, z tymi kwin­
tami w basie, które mu nadają niemal 
charakter mazurka. (Warto zwrócić u- 
wagę na fakt, że i Menuet Chopina w 
jego Sonacie c-mol, jedyny jaki napi­
sał, wpada także w ton mazurkowy). 
Nawet jeśli Paderewski naprawdę 
chciał stworzyć coś w rodzaju Mozarta, 
to stworzył przede wszystkim coś zu­
pełnie osobistego, nie pozbył się swojej 
oryginalności, co tylko za zasługę mu 
poczytać należy.

Jak wiadomo, Paderewski przez pe­
wien czas udzielał, oczywiście bezin­
teresownie, nauki fortepianu kijku 
szczególnie uzdolnionym młodym mu­
zykom, którzy należą dziś do najwy­
bitniejszych polskich pianistów. Barw­
ne i żywe obrazki z tych lekcji umieścił 
R. Landau w swej książce o Paderew­
skim. Oto dwa takie obrazki, które do­
brze charakteryzują mistrza. W czasie 
lekcji Paderewski był surowy, wyma­
gający, bardzo krytyczny, a uwagi jego 
były czasem zaprawione gryzącą ironią, 
ale często i humorem. „Jeden z uczni, 
im bardziej Paderewski go poprawiał, 
tym bardziej się denerwował i robił błąd 
po błędzie. Po półgodzinnych darem­
nych wysiłkach nauczyciel zaczynał tra­
cić cierpliwość, lecz zamiast wybuchnąć 
gniewem, odzywa się z druzgocącą po­
godą ducha: — Jeżeli pan nie przestanie 
lekceważyć moich wskazówek, nie do­
stanie pan zupy przy obiedzie! — Na­
prężenie prysło od razu. Pozostali ucz­
niowie pokładali się ze śmiechu, bo de­
likwent znany był ze smakoszostwa i 
rozkosze podniebienia niemal tyle dlań 
znaczyły, co postępy w muzyce“.

Innym razem „podczas lekcji Pade­
rewski zauważył, że jeden z uczni gra 
szczególnie źle, z wyrazem naprężenia 
w twarzy. „Co z panem się dziś dzieje?“ 
— zapytał ze spojrzeniem pełnym współ 
czucia. Z pewnym Wahaniem uczeń wy­
jaśnił, że w nocy źle spał i że głowa mu 
pęka od bólu. Paderewski wstał z krze­
sła i zawołał: „Ależ czemu mi pan za­
raz tego nie powiedział? Na ból głowy 
łatwo poradzić. Proszę za mną, zaraz 
pana wyleczę.“ Poprowadził młodego 
człowieka do swej sypialni, posadził go 
na krześle i,, stanąwszy za nim, zabrał 
się do masowania mu głowy i karku. 
Zaambarasowany młodzieniec zaczął u- 
pewniać po paru minutach, że ból gło­
wy już mu przeszedł. Ale Paderewski 
odpowiadał niezmiennie: „Nonsens, ko­
chany chłopcze. Nie mówi mi pan praw 
dy. Sądzi pan, że już się zmęczyłem. 
Wiem doskonale, że pana głowa ciągle 
boli.' Nic nie pomogły wykręty, uczeń 
musiał się poddać masowaniu, które 
trwało ze dwadzieścia minut. I rzeczy­
wiście ból głowy w końcu ustąpił. Pa­
derewski był uradowany pomyślnym 
wynikiem i resztę dnia był w doskona- 
łm humorze."

Przysłowiową swoją dobroć i szlachet­
ność serca okazał Paderewski i w na­
stępującej okazji: Przechodząc ulicą w 
Londynie, ujrzał napis: „Miss Stimson, 
prof, fortepianu, uczennica Paderew­
skiego, na drugim piętrze." Zaintrygo­
wany wszedł na górę, zadzwonił. Sama 
Miss Stimson otworzyła mu drzwi. Pa­
derewski znalazł się przed osobą zupeł­
nie mu nieznaną. Ale Miss zachowaniem 
się swoim od razu okazała, że przybysza 
poznała, co widząc Paderewski rzekł: 
„Myślałem, że odświeżę jakąś dawną 
znajomość, ale widzę, że się nie znamy." 
Niewiasta wybuchnęła płaczem, z tru­
dem wykrztusiła z siebie: „Mistrzu, 
przebacz! Ja utrzymuję się tylko z lek­
cji. Chciałam sobie w ten sposób pozy­
skać więcej uczni.,.“ Paderewski udo­
bruchany, wzruszony, kazał swej rze­
komej uczennicy zagrać cokolwiek. Za­
raz w pierwszym takcie miał sto uwag 
do poczynienia, cierpliwie poprawiał, co 
poprawić było można, przez dwie godzi­
ny biedził się i mozolił. Wreszcie odszedł 
zadowolony, a na pożegnanie oświad­
czył: „Teraz pani ma prawo nazywać 
się moją uczennicą!“

Znane jest teł inne ciekawe wydarze­
nie: Dnia pewnego otrzymał Paderewski 

zumiemy, lub tłumaczymy sobie zupeł­
nie opacznie. O ilu wiemy tylko, że są 
bardzo stare. Kościół z nimi nie wal­
czył, nawet kultywował je. Nadawał wła 
sną, nową treść, starą zatrzymując for­
mą. W zamarły nieraz zwyczaj nowego 
tchnął ducha, by dalej istniał i by cie­
szył ludzi.

w swojej posiadłości Riond-Bosson list 
dość nieoczekiwanej treści. Oto jakiś 
rolnik z okolicy donosił mu, te wkrótce 
zamierza się żenić i szuka muzyki na 
wesele. Dowiedziawszy się, że Paderew­
ski dobrze gra na fortepianie, zapytuje, 
czy mógłby przybyć na dzień oznaczony 
i jakiego by za to żądał wynagrodzenia. 
Trudno przypuścić, żeby propozycja ta­
ka była naprawdę wynikiem nieświa­
domości. Ale Paderewski całą sprawę 
wziął z humorystycznej strony. Kazał 
wystosować, odpowiedź, w której wytłu­
maczył się, że gra na weselach nie jest 
jego specjalnością i ie sprawiłby zawód 
młodej- parze i jej gościom. Aby zaś o- 
słodzić odmowną odpowiedź, dołączył 
do listu, ze zwykłą sobie hojnością, pre­
zent weselny dla nowożeńców.

Zabawną miał też przygodą z pewnym 
małym pucybutem, który mu się narzu­
cał z oczyszczeniem obuwia na ulicy. 
Paderewski ubawiony zachowaniem 
malca, który mu się spodobał, oświad­
czył mu: „Moje buty są czyste. Ale ty 
dobrze byś zrobił, gdybyś się porządnie 
umył, Idź tam do studni, obmyj się, a 
dam ci dolara!“ Chłopak żwawo posko- 
czył, oczyścił zamorusaną twarz i co 
prędzej wrócił po obiecany pieniądz, ale 
obserwując uważnie bujną fryzurę mi­
strza, dodał: „Niech pan z mego dolara 
zatrzyma sobie tyle, aby mógł sobie dać 
włosy ostrzyc!“

Za autentyczność tej anegdoty rę­
czyć było by trudno. Jest ona prawdo­
podobnie tylko humorystyczną aluzją 
do „lwiej grzywy" Paderewskiego, która 
była równie sławna jak jego muzyka. 
I zanim publiczność do niej przywykła, 
obudzała ona sensację a czasem i pe­
wien niepokój u organizatorów podróży 
artystycznych Paderewskiego. Podobno 
pierwszy impresario, którzy urządzał 
koncerty wielkiego pianisty w Nowym 
Świecić, żywił poważne obawy, czy nie­
zwykły jego wygląd nie będzie prze­
szkodą w zjednaniu sympatii i uznania 
amerykańskiej publiczności. Rychło je­
dnak okazało się, że fryzura nie tylko 
nie odstręczała publiczności, ale może 
i w pewnej części przyczyniała się na­
wet do obudzenia zachwytu i entuzjaz­
mu. Pojawienie się Paderewskiego na 
estradzie działało zawsze na publicz­
ność elektryzująco. „Król fortepianu“ 
miał coś iście królewskiego w swoim 
zachowaniu pełnym godności i nawet 
majestatu, jak również dystynkcji i pro­
stoty. Wiadomo też, że rzeczywiście nie­
mal królewskie honory mu oddawano.

„Gdy Paderewski dawał serię koncer­
tów na rzecz inwalidów wojennych w 
Belgii (tak pisał o tym A. Grzymała- 
Siedlecki), był gościem króla Alberta I 
w pałacu królewskim. Kapituła najwyż­
szego orderu belgijskiego uchwaliła 
obdarzyć go wielką wstęgą tego orderu. 
Przepis wymagał, aby obdarowany sta­
wił się przed królem dla odebrania od­
znaczenia. Albert I postanowił, że wo­
bec Paderewskiego przepis musi być 
zmieniony: nie on stawi się przed kró­
lem, lecz król przed nim. Na godzinę 
przed koncertem brukselskim zaanonso­
wano Paderewskiemu wizytę monar­
chy i do jego pokoju wszedł Albert I, 
własnoręcznie niosąc dlań wielką, wstę- 
gę"

Bo to, co Paderewski powiedział o Sien 
kiewiczu, że był to „król bez korony 
i wódz bez miecza“, to samo i do nie­
go samego odnieść można.
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Ostatnia praca muzyczna Mistrza

W ostatnich latach swego życia, gdy 
wiek i stan zdrowia mniej mu już po­
zwalały na działalność koncertową i pe­
dagogiczną, podjął się Paderewski pra­
cy, która w obfitym wieńcu jego wiel­
kich zasług artystycznych stanowi kwiat 
równie jak inne, trwały. Pracą ta było 
wzorowe wydanie dzieł Fryderyka Cho­
pina. Zdawało by się, iż nowa edycja 
utworów Chopina wobec tylu już ist­
niejących nie była zadaniem najpilniej­
szym ani zbyt trudnym. A jednak pro­
blem ten bynajmniej nie jest tak pro­
sty i to właśnie z powodu istnienia tak 
wielu wydawnictw. Wobec tego, iż fakty 
te są na ogół mało znane, nie od rze­
czy będzie podać garść szczegółów in­
formacyjnych.

Pierwsze wydania dzieł Chopina, któ­
re się ukazały jeszcze za jego życia, są

Mr Aleksander Fleming, znany biolog 
i wynalazca penicyliny oraz jedna z je­
go współpracowniczek w badaniach nad 
penicyliną, wygłaszają w belgijskim ra­

dio odczyt naukowy.

już od dawna wyczerpane. W 6O-tych 
latach ubiegłego stulecia ukazało się 
pierwsze zbiorowe wydanie Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie, oparte na orygi­
nale i różniące się od niego co najwyżej 
drukarskimi błędami. W kilkanaście lat 
później, wobec wyczerpania i tego na­
kładu, zrobił Kleczyński na tych sa­
mych płytach nowe, wprowadzając pal­
cowanie i pewne nieznaczne zmiany w 
łukowaniu i pedalizącji. W 90-tych la­
tach, znowu na tych samych płytach 
wprowadził swoje zmiany Strobl. W ten 
sposób oryginalna płyta zostałą dwu­
krotnie zdeformowana.

twach pośrednich (jak np. tradycja ucz­
niów, a zwłaszcza uczennic Chopina), 
bądź też na własnym wyczuciu.

Dopiero XX wiek, z jego dążnością 
do autentyzmu 1 obiektywizmu podszedł 
do zagadnienia z mnej strony, od stro­
ny sumiennego zbadania źródeł i pier­
wowzorów. Wobec jednak zachwaszcze­
nia i zaniedbania sprawy w poprzed­
nich latach okazało się, iż zadanie by­
najmniej nie jest tak proste jakby się 
zdawało; okazało się np., iż oryginalne 
rękopisy Chopina zostały rozsiane po 
śwlecie i w wielu wypadkach są nie do 
zdobycia. Specjalny problem stanowiły 
wydania pośmiertne, opracowywane, 
przeważnie przez bliskiego przyjaciela 
Chopina Fontanę i w tej wersji się usta­
liły. Otóż porównanie tych wydań z nie­
licznymi zachowanymi rękopisami cho­
pinowskimi wykazało, iż Fontana był 
wierniejszym przyjacielem niż wydaw­
cą i częstokroć samowolnie zmieniał 
tekst. I oto wytworzyła się sytuacja nie­
mal niewiarogodna- dla ustalenia au­
tentycznego tekstu dzieł jednego z naj­
lepiej znanych i najbardziej grywanych 
kompozytorów, mniej niż w sto lat po 
jego śmierci należało przeprowadzać 
żmudne poszukiwania i badania co naj­
mniej jak gdyby chodziło o jakiegoś an­
tycznego i przypadkowo odkrytego au­
tora.

W takich warunkach zbożne chęci i 
dobre postanowienia nie wystarczały. 
Dowodem może być jedno z ostatnich 
zbiorowych wydań chopinowskich doko­
nane przez Ganche'a. Wielki ten miło­
śnik muzyki chopinowskiej i kolekcjo- 
nista chopinianów postanowił oprzeć 
nowe wydanie Chopina na autentycz­
nych źródłach i oczyścić tradycję. W 
istocie jego wydanie, dokonane przy 
współpracy kilku muzyków francuskich 
(sam Ganche był lekarzem), dość znacz­
nie różniło się od ogólnie znanych wer- 
syj. „Odkrył“ Ganche w posiadanych 
przez siebie źródłach wersje zupełnie 
nieoczekiwane, niekiedy wręcz niepraw­
dopodobne w swym „moderniźmie". Ta­
jemnica niektórych z tych odkryć wy­
jaśniła się póżniei i jeszcze do tego po­
wrócimy. Na razie zaznaczyć tylko na­
leży, iż jego wydanie nie rozwiązywało 
sprawy ustalenia autentycznego tekstu

W takim momencie powstał w War­
szawie z inicjatywy M. Idzikowskiego 
„Instytut Fryd. Chopina“, który za je­
den ze swych głównych celów uznał do­
konanie wzorowego wydania dzieł Cho­
pina. W 1935 r. zarząd Instytutu zwró­
cił się do Paderewskiego z prośbą pod-

wał o tym, jaka wersja ma być osta- niem Ganche'a a znanym mu autogra- 
tecznie przyjęta, a które odchylenia ma- fern. Ganche utrzymywał nadal, .iż ople- 
ją iść do komentarzy. ra się na oryginale. Hedley jednak, któ-

Przy takiej organizacji prace postę- ry sprawę tę poruszył w prasie, wyka- 
powały szybko, ale trudności były nie- zał, że Ganche mógł znać tylko repro- 
małe. Tarczyński i Bronarski musieli . dukcję autografu dołączoną do mono- 
7redukować do minimum swoje zajęcia, grafii Niecksa o Chopinie. Ślepo zawie- 
by niemal cały czas poświęcić wydaw­

Sielanka w kwaterze wiedeńskiej poli­
cji międzynarodowej. Na zdjęciu po­
licjanci angielski, amerykański, sowiecki 
1 austriacki w chwili wolnej od służby 

spędzają czas na muzyce i śpiewie.

■rzywszy reprodukcji, która jako lito- 
grafowane fascimile a nie fotograficzne 
odbicie nie była dość wierna, Ganche 
skopiował ją dokładnie, ze wszystkimi 
błędami!

Przytoczone wyżej przykłady dają po­
jęcie o tym, jak skomplikowana była 
sama praca wstępna. Ale żmudne ba­
danie każdego taktu, każdego szczegó­
łu, łuków, pisowni akordów, palcowa­
nia itd. dopiero teraz się zaczęło. Wszy­
stkie różnice, jakie źródła wykazują 
między sobą, należało ściśle zbadać i o- 
mówić w komentarzach, które przygo- 
towywano w trzech językach. I gdy 
wreszcie cały materiał był zgromadzony "% 
i gruntownie zanalizowany, rozpoczyna­
ły się narady z Paderewskim, który na 
nowo dyskutował każdy problem, wni- 
kał w każdy szczegół, żądając dowodów 
dla każdej zaakceptowanej wersji. Roz­
ważał z całą uwagą tezy poprzednich 
wydawców i mimo, iż np. nie przyjął 
wersyj Ganche'a, w swej wrodzonej 
delikatności zabronił wszelkiej polemi- ¿jr i 
ki z tym zasłużonym skądinąd bada- 
czem Chopina.

Do końca 1939 roku Preludia, Ballady, 
Scherza, Sonaty, Etiudy, Walce i Im- 
promptus były gotowe do druku. Prelu- 
dia i Ballady zostały już wysztychowa- ógS 
ne. Po wybuchu wojny praca nie mogła ■§?!** 
być kontynuowana, ponieważ Bronarski 
i Turczyński znajdowali się w Szwajcarii.
Mimo coraz gorszego stanu zdrowia Pa-

derewski pracował dalej i jeszcze przed 
swym wyjazdem do Ameryki złożył pi­
semną deklarację, przyjmującą i apro­
bującą do druku ustalony tekst.

Wobec dokonanej pracy wydrukowa­
nie tekstu jest już sprawą wtórną. In­
stytut im. Chopina wznowił już swoją 
działalność w Warszawie. Miejmy na­
dzieję, iż na stulecie śmierci Chopina, 
które nastąpi za trzy lata, pierwsza 
krytyczne wydanie jego dzieł będzie do­
konane. Paderewski nie ujrzy już wy­
ników swej ostatniej pracy muzycznej 
Ale muzyka polska będzie zawdzięcza» 
tej szczęśliwej okoliczności posiadanie 
Wzorowego wydania utworów swego naj 
większego kompozytora.

Płyty pierwszych wydań zagranicz­
nych, t. zn. francuskiego, angielskiego 
oraz Breitkopfa i Haertla zostały od daw 
na • przetopione na inny użytek, tak iż 
poza nielicznymi zachowanymi egzem­
plarzami pierwszych wydań nie zostało 
śladów autentycznej wersji. Zdawało by 
się, iż wobec istnienia nieprzerwanej 
tradycji chopinowskiej nie było nic 
groźnego w tym zniknięciu pierwowzo­
rów. Jednakże t. zw. tradycja chopinow- 
ska miała bardzo szczególne oblicze. 
Chopin bardziej niż którykolwiek in­
ny kompozytor stał się ofiarą własnej 
tradycji. Właśnie tradycji zawdzięcza­
my powstanie wiem fałszywych i nie 
wiadomo skąd wziętych szczegółów 
biograficznych. I tak jak niepowołani a 
najbardziej czytani biografowie starali 
się upiększać życiorys Chopina, tak też 
każdy z wykonawców i interpretatorów 
uważał za swój obowiązek upiększać i 
„poprawiać“ według swego „widzimi­
się“ tekst muzyczny utworów Chopina. 
Pokusie tej nie oparli się nawet naj­
sumienniejsi wydawcy, . jak np. uczeń 
mistrza, Mikuli, cóż więc dziwnego, iż 
z jeszcze większą samowolą poczynali 
sobie ludzie nie związani z Chopinem 
żadną osobistą tradycją. Działo się to w 
drugiej połowie XIX wieku, kiedy wszel 
kie transkrypcje i modernizacje były 
w modzie i nikt się zbytnio nie trosz­
czył o wierne zachowanie oryginału. 
Prawie każdy kompozytor ucierpiał od 
tych metod; Chopin może najwięcej, 
właśnie dlatego, iż każdy powołany czy 
niepowołany chciał go grać i każdy u- 
wa.żał, iż przez tego rodzaju dodatki po­
głębia interpretację „romantycznej du­
szy“ kompozytora

W rezultacie powstało tyle odmiennych 
wersyj utworów chopinowskich (różnią­
cych się oczywiście tylko w szczegó­
łach, ale nieraz bardzo wyraźnie), iż 
powstała potrzeba ustalenia obowiązu­
jącej wersji. Każdemu nowemu wydaw­
cy przyświecał cel dania takiej „praw­
dziwej" wersji, ale w dążności do tej 
prawdziwości niemal żaden nie zadawał 
sobie trudu sprawdzenia istniejących 
autentycznych źródeł, lecz opierał się 
bądź na wątpliwej wartości świadee-

Syn zmarłego prezydenta Franklins 
Roosévelta wyruszył w podróż po Rosji 
Sowieckiej, gdzie zbiera materiały do 
całego cyklu artykułów. Towarzyszy 
mu żona, która robi zdjęcia. Na naszym 
zdjęciu Eliot Roosevelt wraz z malżon 

ką przed odlotem z Nowego Jorku.

jęcia się redakcji wydawnictwa. Fade 
rewski, świadom trudności i odpowie­
dzialności, odpisał natychmiast odmow­
nie, nie czując się na siłach w swoim 
wieku do tak wyczerpującej pracy. 
Wskazał natomiast jako odpowiedniego 
redaktora prof. Tarczyńskiego, który 
propozycję Instytutu przyjął i zaprosił 
do współpracy dra Ludwika Bronar- 
skiego. Postawił jednak za warunek, iż 
naczelne kierownictwo obejmie Pade­
rewski jako największy autorytet świa­
towy. W tym celu udał się natychmiast 
do Morges i osobiście przedstawił, Pa­
derewskiemu cały plan pracy z Bronar- 
skim.

Po dłuższych rozmowach i dokładnym 
rozważeniu sprawy Paderewski zgodził 
się na wzięcie udziału w pracach w 
charakterze najwyższej instancji przy 
definitywnym ustaleniu tekstu. Praca 
więc została podzielona w sposób nastę­
pujący: każdy utwór po szczegółowym 
przejrzeniu, porównaniu z rękopisami 
Chopina i z pierwszymi wydaniami był 
przedkładany Paderewskiemu, który po 
dokładnym zbadaniu materiału decydo-

nictwu. Pierwszym zadaniem było zgro­
madzenie źródeł. Z inicjatywy Instytutu 
Rząd Polski zakupił wszystkie rękopi­
sy chopinowskie, które były w posiada­
niu firmy Breitkopf i Haertel. W ko­
lekcji tej brakowało jednak wielu utwo­
rów. Sporo materiałów sfotografowano 
w Paryżu, Londynie i Berlinie. Ale i to 
jeszcze nie było wszystko. Godna za­
notowania jest historia znalezienia nie­
których rękopisów. Wiadome było np., 
iż rękopis Preludiów znajdował się w 
posiadaniu Scholtża, redaktora chopi­
nowskiego wydania Petersa. Po śmierci 
Scholtża wdowa jego rozsypała popioły 
zmarłego męża w jego pokoju, zamknę­
ła pokój i nie tylko nie pozwalała tam 
niczego ruszać, ale nie pozwoliła nawet 
nikomu wejść. Potrzeba było dwuletnich 
zabiegań, aby uzyskać wreszcie jej zgo­
dę na sfotografowanie rękopisu znajdu­
jącego się w mężowskiej spuśclźnle. I 
oto po dokładnym zbadaniu tego z ta­
kim trudem zdobytego rękopisu, Bro­
narski stwierdził z całą pewnością, iż 
nie był to autograf Chopina, lecz auto­
ryzowana kopia. Poszukiwania trzeba 
było zacząć na nowo, tym razem nie 
wiadomo gdzie.

Punktem wyjścia była znajdująca się 
w wydanych przed kilkudziesięciu laty 
„Dziejach muzyki polskiej" Balińskie­
go fotografia autografu 7-go Preludium 
Chopina. Z faktu tego wywnioskował 
Bronarski, iż Poliński muslał mieć w rę­
ku rękopis Preludiów, który wobec tego 
powinien się znajdować w Warszawie. 
W tym przekonaniu zwrócił się do kie­
rownika działu muzycznego Biblioteki 
Narodowej, dra Pulikowskiego, aby prze 
wertował jeszcze nieskatalogowane i 
znajdujące się w piwnicach biblioteki 
zbiory nut. Początkowe poszukiwania 
nie dały żadnego rezultatu, lecz po mie­
siącu rękopis się znalazł. Podczas gdy 
go szukano po całym świecie, leżał on 
W kącie piwnicy Biblioteki Narodowej.

Niemniej ciekawe były poszukiwania 
tufografu Ballady As-dur. W paryskim 
Konserwatorium znajduje się rękopis 
Ballady; który był skopiowany przez 
Saint -Saens'a podobno z autografu 
Chopina. Toteż Ganche w swoim wyda­
niu oparł się na wspomnianym rękopi­
sie. Wersja ta zawiera jednak absurdal­
ne błędy, co pozwalało przypuszczać, że 
dbp Saint-Saens się pomylił, albo ory­
ginał nie był chopinowskim autografem. 
Otóż pewnego razu, rozmawiając w War 
sawie z Romanem Jasieńskim, obec­
nym dyrektorem Polskiego Radia, 
wspomniał Turczyński przypadkowo o 
kłopotach z Balladą As-dur. Na to Ja­
sieński oświadczył, iż w swoim czasie, 
jeszcze jako młody człowiek, widział 
autograf Ballady u hr. Ostrowskiego. 
Nie mógł jednak sobie przypomnieć, u 
którego Ostrowskiego to było. I oto 
Turczyński, z książką telefoniczną w 
ręku, zaczął na „chybił trafił" dzwonić 
do wszystkich Ostrowskich. Przy dwu­
nastym telefonie natrafił na właściciela 
rękopisu i rękopis okazał się istotnie 
autografem. Nie było w nim żadnego z 
błędów przyjętych przez Ganche'a w je­
go „autentycznej wersji".

I jeszcze jeden ciekawy szczegół. Gan­
che, wydając pierwszą Etiudę Chopina, 
skomponowaną dla „Metody“ Mosche- 
lesa i Fśtisa, zaznaczył, iż opiera się na 
rękopisie. Posiadacz autografu Chopina, 
angielski muzykolog A. Hedley, stwier­
dził Istotne rozbieżności między wyda»

Trzy Ody Horacego

w priekiodzie
Ludwika łi. frSarstina

Do Lidii

O Lidio, Lidio, mów na miłość boską, 
czemu chcesz zgrubić tego 
czemu unika ćwiczeń, a z 
u twojej szyi ramionami

Sybaryaa, 
beztroską 
swisa.

Czemu ten dzielny żołnierz dzisiaj stron! 
od swoich druhów, wszystko mu obrzydłe, 
unika Tybru fal, galllckieh koni 
nie chee poskramiać żelaznym wędzidłem.

Nikt mu przed walką ciała nie natńasżoza, 
oliwy więcej niż jadu się lęka, 
z bark rycerskiego on nie zrzuci płaszcza, 
aby okrągły dysk uchwycić ręką.

Tylko dzień cały z dziewczynną się pieści, 
jak syn Tedy ty, którego na boje 
musiał wyciągnąć w przebraniu niewieścim 
Odyss idący z wojskami pod Troję.

Do Marka Agryppy

A niechże Wariusz, ten latyński Homer 
twoje tryumfy i twe męstwo pieje 
wojska i floty czyny nie znikome, 
którymi tworzysz nowe Rzymu dzieje.

Ja, mój Agryppo, tak nie umiem pisać, 
gniew Achillesa opiewać Pelidy, 
tułaczkę morską mądrego Odyssa, 
domu Pelopsa zbrodnie i ohydy.

Muza za skromna, talent mój za mały, 
temat wielkością swoją mnie przeraża, 
nie chćiałbym nigdy pieśnią zmniejszać 

chwały
twojej i twego wielkiego cesarza.

I Marsa-boga o stalowym kasku, 
któż pieśnią godzien czcić Meriona-woja, 
albo Diomeda, co z Pallady łaski 
bogów wyzywał na walkę pod Troją.

Ja śpiewać z wy kłem całkiem inne boje: ■ 
dziewcząt z chłopcami walki na pazurki, 
choć czasem zdarzy się, że w sersu moim 
miłość **władnie przelotna, bes chmurki.

Do niewiernej

Powiedz mi Pyrro, kogo dziś tulisz 
na kwiatach róży w zaciszu groty, 
na skromnej, ale pięknej koszuli 
rozrzucasz włosów złociste sploty.

Ten chłopiec nie zna swej doli wcale 
i nie wie, jaka przyszłość go czeka, 
gdy przez spokojne dziś losu fale 
idące burze zaczną się wściekać.

Wierzy twym słowom, twoim uśmiechom, 
o naiwności ludzka bezmierna, 
wierzy, że nie znasz zdrady i grzechu, 
że jesteś wierna, o ty niewierna.

Nieszczęsny, który kochać zaczyna, 
ja płaszcz zmoczony wieszam jak Votum, 
niby zmęczony burzą marynarz, 
co się doczekał wreszcie po wrota.

Ä»Nj A
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Niemcy widziani z biurka redakcyjnego

W lokalu w którym mieści się dzisiaj 
redakcja i drukarnia „Dziennika Za­
chodniego“, rezydował przed wojną ze­
spół pisma niemieckiego ,;Kattowitzer 
Zeitung“, na przestrzeni kilkudziesięciu 
lat swej działalności dobrze zapisany 
w akcji germanizacyjnej Górnego Ślą 
ska. Po pierwszej wojnie światowe 
z wysuniętego najbardziej na wschó.c 
bastionu prasowego w Rzeszy, pismo to 
znalazło się poza jej granicami. Jego 
zespół redakcyjny, złożony w części z 
rdzennych Niemców, w części zaś ze 
zniemczonych Polaków, o takich nazwi­
skach jak Kostka, Maczuga, Siekiera 
(wymawiał się Sikira), No war a, Niffka 
czy Matysek, miał ważną rolę do spél 
nienia w polskim tereqie nadgranicz­
nym, a lokal, w którym dziś w Kato­
wicach redagujemy i wy da jemy nasze 
pismo, był bez żadnej przesady główną 
kuźnią niemczyzny na tej części Ziemi 
Piastowskiej, która po Traktacie Wer­
salskim, Trzech Powstaniach i jednym 
Plebiscycie wróciła od razu do Polski

W doborze środków dla spełnieni: 
swego celu „Katowicerka“, gdyż tak 
popularnie zwano organ niemiecki, ni­
gdy nie przebierała. Wystarczy przy­
pomnieć, że dziennikarze polscy na Ślą­
sku skonstatowali w pewnym momen­
cie, ku swemu i polskiego społeczeństw? 
oburzeniu, ze z artykułów i wiadomości 
które dziennikowi niemieckiemu kon­
fiskowała cenzura polska, robiono spe- 
ejalne wydanie, przeznaczone dla Śląsk, 
Opolskiego. Jakiego typu i jak szko­
dzące Państwu Polskiemu były te wia­
domości i artykuły, łatwo sobie wyobra­
zić, jeżeli s.ę weźmie pod uwagę, że 
cenzura nasza wobec wydawnictw nie­
mieckich wykazywała szczególną tole 
raneję. Na dowód, że nie jest- to goło 
słowne, przytaczam reprodukcję okładk 
broszury niemieckiej, wydanej w Kato­
wicach przy ul. 3 Maja 13 przez wspo­
mnianą już „Katuwicerkę“.

Oto ta 'kładka:

I cóż przedstawia ta zewnętrzna stro 
na „Almanachu prasy niemieckiej u 
Polsce" ?

Czarna plama, to zdawało by się zw? 
kły kleks atramentowy, który tak częst 
spada na skrypt, przeznaczony do druki 
Przy pracy dziennikarskiej przekreśl; 
się mechanicznie na takich skryptacl 
wszystko co niepotrzebne, a więc bardz 
często i plamy atramentowe.

Tylko, że ta piama atramentowa n 
owej okładce nie jest wcale z tych z wy 
kłych kleksów, co to dziesiątkami ze 
skakują ze stalówek redaktorskich. Ti 
plama to... Polska przekreślona bru 
talnie czerwonym ołówkiem niemiec­
kiego redaktora.

„Almanach der deutschen Presse in 
Polen“, którego chyba już dziś jedyny 
egzemplarz oglądać jeszcze można w 
redakcji „Dziennika Zachodniego“, zo­
stał wydany w Katowicach najzupełniej 
legalnie, przeszedł przez polską cen­
zurę, był szeroko kolportowany wśród 
Niemców w Polsce i w Rzeszy, a ukazał 
się w roku 1930, tj. w okresie demokra­

ty cznej republik- weimarskiej, kied} 
nie było jeszcze przy władzy Hitlera 
Himmlera, Goebbelsa i Goeringa, kiedj 
prezydentem był Hindenburg, kanele 
rzem „demokrata“ Brüning, ministren.
praw zagranicznych „demokrata“ Cur- 
lus, następca „demokraty“ Stresemahna
Dziś nie ma już „Katowicerki" w ok 

.ach wystawowych w Katowicach przy 
ił. 3 Maja 12 — w miejsce propagando- 
vych broszur i książek niemieckie! 
.Verlagów“, widnieją książki „Czytel­
nika“ i innych wydawnictw polskich 
Wespół redakcyjny „Kattowitzer Zei­
tung“ rozleciał się, ale działają jeszcze 
:cgo poszczególni redaktorzy, Co prawd? 
ńe w Polsce, tylko w Niemczech. Mamy 
"dnak dokładne informacje, że niektó­

Wymiana z prasa niemiecką

Istnieje m:ędzy prasą europejską zwy 
.zaj wzawmnego przesyłania sobie eg­
zemplarzy wymiennych. „Dziennik Za­
chodni" zwrócił .ię też do wszystkich 
pism niemieckich z propozycją takiej 
wymiany i z miejsca rozpoczął do nich 
wysyłanie swojego wydawnictwa. Po 
kilku tygodniach gazety poczęły wracać, 
) w jakiś czas niektóre dzienniki anglo­
saskich stref okupacyjnych nadesłały 
idpowiedzi odmowne, tłumacząc się na 
różne sposoby, dlaczego nie mogą sko­
rzystać z propozycji wymiany. Taki np 
Nacht-Express“ z Berlina, którego lisi 

ooniżej reprodukujemy i odpisał nastę 
oująco:

„Dziękujemy za pismo Panów i 
2. X. 1946, jak również za przesianie 
Waszego czasopisma. Zmuszeni jednak 
jesteśmy donieść Wam, że niestety nie 
obcięlibyśmy prowadzić wymiany na­
szych gazet, że wymieniamy prawie 
wszystkie nasze pisma, i musimy się 
liczyć z każdym egzemplarzem, gdyż 
nakład nasz jes' rozchwytywany." 

iii«»

W Chicago, w Ameryce Północnej, istnieje bez wątpienia najoryginalniejszy 
w świecie klub matek trojaczków. Na zdjęciu osiem „kompletów“ trojaczków 

w czasie jednego z zebrań klubowych

Nie zawsie jednak ocena informacji 
dotyczących Niemiec przez źródła zagra­

niczne jest tak słuszna i obiektywna.

rzy z nich siedzą w redakcjach berliń­
skich czy innych, w zachodnich strefach 
okupacyjnych jako eksperci od spraw 
wschodnich. Nie należy się też dziwić, 
łe ton pism, które oni współreda­
gują, jest wobec Polski nie tylko pozba­
wiony wszelkiego obiektywizmu, ale też 
vysr.ee obraźliwy l że trzeba aż byłe 
noty rządu polskiego do Międzysojusz­
niczej Komisji Alianckiej, aby zwróciła 
na to uwagę i wyciągnęła konsekwencje. 
Starzy. pracownicy „Kattowitzer Zei­
tung“, „Obęrschlesisćher Kurier“ i je­
szcze innych przedwojenny cli pism nie­
mieckich w Polsce, mają wobec nas 
nową rolę do spełnienia. Znają oni i 
Polskę i Polaków wobec czego zadanie 
■ch jest znaczn.e ułatwieni.

Tłumaczenie naiwne. Jeszcze żadnemu 
dziennikowi na swiecie nic zabrakło, eg­
zemplarzy na wymianę. Inne z pism 
niemieckich odpowiedziały również wy­
krętnie, a . jedno zakomunikowało, że 
wydawnictwo jedynce redaguje gazetę, 
cały zaś nakład ma sprzedany niejako 
na pniu, i ten. kto go wcześniej zakupił, 
zajmuje się jego rozprowadzeniem. Bie­
dna redakcja rie mä oczywiście ani jed­
nego egzemplarza nie tylko na wymianę, 
ale i dla siebie.

Prasa, jakakolwiek by była, jest zawsze 
odbiciem pewnych dążeń, nastrojów

osiągnięć danego narodu. Niemcom 
chodzi o to, abyśmy o ich dążeniach, 

nastrojach i osiągnięciach, o ile możno- 
¿ei, nie byli informowani. Obcięliby uśpić 
naszą czujność. I tu ważną rolę spełniają 
dawni dziennikarze niemieccy z Polski. 
Nasi' sojusznicy, na zachodzie nie znają 
należycie Niemców wiele rzeczy, które 
dla nas są nie tylko rewelacjami, ale 
również ostrzeżeniami, uchodzi ich u- 
,vadze, a naszej by nie uszło.

Poza tym, ileż to razy w propaganda!' 
swej prasa niemiecka posługuje się fał­
szami. Na cóż więc dawać Polakom oka­
zję do sprostowań i wyjaśnień? Tak np. 
niedawno wszystkie pisma i radiostacje 
zachodnich stref okupacyjnych, a za 
nimi i brytyjsk e BBC, ale tylko w audy­
tach niemieckich (!' obwieściły z hała- 
■em, jakoby jeden z naszych uczonych 

Niemieccy jeńcy wojenni wracają do domu. Na zdjęciu jeńcy i obozu w Ora»- 
zeburgu, w stanie New Jersey w Ameryce Północnej, przygotowują się do od­

jazdu do ojczyzny

złożył oświadczenie o odkryciu naj­
większych złóż uranowych świata na 
Dolnym Śląsku w Krzyżatce i Górce. 
Tymczasem nic podobnego nie było, ani 
«-świadczenia, ani odkrycia. Cel infor­
macji. niemieckiej był jasny: zasugero­
wać opinię anglo-saską. że Polsce nie 
można oddać ziem, w których znajdują 
się skarby do produkcji energii atomo­
wej. Przy fatalnej obsłudze informacyj­
nej z.Niemiec, bojarze żadne pismo poza 
naszym nie zdołało zauważyć niemiec­
kiego chwytu, sprawdzić go i sprosto­
wać.

»Drang nach Osten«

Z konieczności bardzo często w na­
szych informacjach o Niemczech kro­
czyć neusimy za obcymi źródłami. Cza­
sami da je to rezultaty bardzo ciekawe. 
Na przykład w jednym z ostatnich nu­
merów szwajcarskiej „Weltwoche'* zna­
lazłem następujący rysunek, powtórzo­
ny za „Fränkischer Tag“:

Powróz, za którym „gniecie się“ naród 
niemiecki, to nasza granica na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, a za granicą na 
wschód, jak pokazuje propaganda nie­
miecka. zieje pustką, widnieją nie­
sprawne pola, gdzieś dalej połamany 
pług .. Pod rysunkiem umieszczono na­
pis: „Po tamtej stronie jest kraj a nie 
ma ludzi! My jesteśmy głodni! Boże 
wróć nam naszą ziemię!“ Pismo szwaj­
carskie dodało przy tym od siebie, że 
„ jest to niebezpieczna propaganda rewi­
zjonistyczna“, znana dobrze z okresu po 
tamtej wojnie

Zdobycie prasy niemieckiej przez 
dzienniki polski" 'es. też w tych warun­
kach niesłychanie trudne i kosztowne, 
ilość korespcndentóu polskich w Niem­
czech jest bardzo zmkoma, poza tym nie 
wszyscy z nich są dostatecznie do tej 
roli przygotowani. Przekazywanie listów 
trwa z różnych względów dłużej niż 
przesyłka gazet. A tych i tak nie można 

utrzymać. Telefoniczne połączenie z" Pol­
ską nie istnieje, w czym zresztą sarni 
ponosimy dużo winy. Brak 700 metrów 
kabla Berlin — Szczecin na odcinku 
przez Odrę po stronie granicy polskiej. 
Korespondent polski w Berlinie z kwa­
tery prasowej otrzymuje z łatwością 
połączenie telefoniczne z Paryżem w 
ciągu trzech minut, z Londynem w ciągu 
pięciu minut, a z Nowym Jorkiem w 
ciągu dziesięciu minut, jeżeli oczywiście 
ma dolary na opłacenie połączenia 
ale nie może telefonować do Warszawy, 
Poznania czy Katowic.

Często bywa inaczej. Zwykle informacje 
te dostosowane są do potrzeb polityki 
danego kraju. I stąd nie wszystkie wia­
domości prasy polskiej o Niemczech, o- 
trzymane za pośrednictwem obcych źró­
deł znajdują właściwie oświetlenie. Naj­
wybitniejszy obecnie przedstawiciel 
prasy polskiej w Niemczech. Edmund

Osmańezyk, na jednej z ostatnich ko&ifc- 
rencyj dziennikarskich w Warszawie 
oświadczył nam:

„Diabli nas czasem biorą w Berlinie 
na prasę krajową, gdy informacje » 
Niemczech poda je za źródłami angiel­
skimi w takim spreparowaniu, jak tego 
wymaga polityka brytyjska wobec Nie­
miec.

Ale cóż robić? . W Niemczech dzia­
łają stdle przeciw nam Siekiery i Niffki 
z „Kattowitzer Zeitung“, sami mamy zs 
mało korespondentów w poszczególnych 
strefach okupacyjnych, a poza tym 
wciąż brakuje 700 metrów kabla, któ­
rego nie ma kto przerzucić przez OdrA

Stanisław Ziemba.
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Co Niemcy muszą zrozumieć?

Artykuł zamieszczony poniżej jest częścią większego artykułu, który w roku ubiegłym 
«kazał się w londyńskiej ..Nowej Polsce“ w sprawie naszych granic na Odrze I Nysie Lu. 
iyckjej. Autor, przed wojną dziennikarz poznański, w okresie wojny, jeden ze współpracow­
ników- rządu londyńskiego, należy obecnie do czołowych przedstawicieli dyplomacji polskiej. 
M. in. brał on udział w konferencji pokojowej w Paryżu, a w tej chwili przebywa na ko«., 
ferciicji ONZ % Stanach Zjednoczonych. Jego uwagi na wciąż ważny temat, choć pochodzą 
sprzed kilkunastu miesięcy, nic nie straciły na aktualności.

Churchill obawia się ujemnego wpły­
wu nowej' granicy polsko - niemieckiej 
na normalizację stosunków w Europie:

„Muszę zanotować moją własną 
opinię — oświadczy! on — ie pro­
wizoryczna zachodnia granica tak 
uzgodniona, że Polska obejmie jedną 
czwartą ornej ziemi Niemiec, nie 
wrdży dobrze dla przyszłości Europy.

Zdanie to bardzo zatrąca o wszystko 
eo po 1919 roku głosiła'propaganda nie 
miecka w wersalskiej — Brennend: 
Grenze. Zastanówmy się nad próbie 
mami nowej granicy polsko-niemieckie; 
z niemieckiego punktu widzenia. Niem­
cy dążyły przez długie dziesiątki lat do 

' pełnej samowystarczalności ekonomicz­
nej. Potrzebne im to było ze względu na 
ciągłe marzenia militaryzmu niemiec­
kiego o nowej wojnie zdobywczej, której 
nie mógł planować kraj, zależny od 
przywozu surowców. Kraj skazany na 
przywóz chleba także nie mógłby się był 
porywać na te ambitne plany. Niemcy 
nie przebolały Pomorza i Poznańskiego 
po 1919 roku, bo wraz z odebraniem 
im tych terytoriów zamknięto im ich 
Kornkammer, żeby znowu przypomnieć 
jedno ze standartowych wyrażeń nie­
mieckiej propagandy rewizjonistycznej 
Robiły natomiast tym bardziej wszyst­
ko, aby rozwinąć rolnictwo w pozosta­
łych wschodnich prowincjach Rzeszy 
prowincjach, które obecnie tracą.

Prawidła wojny uległy ostatnio za 
sadniczej zmianie. Wydarcie przyrodzie 
przez człowieka tajemnicy atomu ni 
szczy wszystkie dotychczasowe wyobra 
żenią o planowaniu wojny. Samowy­
starczalność aprowizacyjna nie jest ju: 
tak ważną, jak była dotychczas. Nawet 
— żeby być cynicznym — dla przygoto­
wywania nowej wojny, Niemcy nie po­
trzebują Swych wschodnich prowincyj. 
Mówią nam natomiast, że epoka atomu, 
jeżeli nie stanie się epoką zniszczeń zu­
pełnych, będzie epoką pokoju. Pokój 
w stosunkach międzynarodowych to 
swobodna wymiana dóbr; Niemcy1 zna­
komicie będą mogły być aprowidowane 
importem. Zależność od importu żyw­
ności może nawet odegrać w społeczeń­
stwie niemieckim rolę . czynnika reedu- 
kująćego w uczuciach międzynarodowej' 
wspólnoty. W wewnętrznych więc sto­
sunkach powojennych Niemiec fakt, czy 
Niemcy będą posiadały „jedną czwartą 
swej ornej ziemi“, czy też nie, 
dzie miał żadnego znaczenia 
aprowizacji.

Wykreślanie nowej granicy 
niemieckiej nasuwa natomiast z nie­
mieckiego punktu widzenia problem 
inny, nie poruszony szerzej w dotych­
czasowej dyskusji na ten temat, co tylko 
potwierdza, jak płytko ją na razie po­
stawiono. Jest to problem, czy i jak nie­
miecki organizm gospodarczy strawi 
przybytek wysiedlonej ludności na u- 
mniejszonym terytorium państwowym, 
wysiedlonej nie tylko z Polski, ale i ż 
Czechosłowacji oraz Węgier.

Dane, jakie znaleziono w niemieckich 
archiwach wojskowych po kapitulacji 
Trzeciej Rzeszy, wskazują, że straty nie­
mieckie w tej wojnie w ludziach były 
mniejsze niż przypuszczano. Są nato­
miast ciągle jeszcze tak potwornie wiel­
kie, że bilans ludnościowy Niemiec wy- 
każe ogromny spadek ilości rąk do pracy. 
Pamiętajmy, że Kahn, Burgdoerfer i 
inni wróżyli Niemcom tragiczną przy­
szłość spadku ludności na długo przed 
1939 rokiem i na długo przed rzezią, 
ostatniej wojny. I uważali oni, że Niem­
cy, o ile zachowałyby swój przedwojen­
ny- obszar i swą przedwojenną produk­
cję, musiałyby importować robotników 
cudzoziemskich dla zaspokojenia potrzeb 
wyschniętego rynku pracy:

„Będzie koniecznym ustanawiać o 
sobne prawa ¡migracyjne 1 nadzoru 
wać Imigrację aby ustrzec się przed 
zalaniem Niemiec Obcymi narodowoś­
ciami... Mu simy 
w tyra samym 
Niemcy doznają 
sił swego życia 
wschodni sęsiedzi będą narastali w 
nowe masy ludności zdolnej do pra 
cy‘< •)

Jest to okoliczność ważna, która za­
pewne ułatwi wchłonięcie Niemców 
przesiedlonych z ich dotychczas nie­
mieckiego wschodu. Rozwiązania oczy­
wiście nie będą proste. Muszą one iść 
w parze z pełną przebudową niemiec­
kiego życia gospodarczego w tych ga­
łęziach produkcji, które mają duża 
chłonność pracy ludzkiej. Oczywiście 
,z wykluczeniem przemysłu wojennego, 
który w Niemczech nie może i nie będzie 
odbudowywany.

Sytuacja w Europie jest zupełnie 
zmieniona. Królują nowe dążenia spote-

ą Friedrich Burgdoerfer, Aufbau und Be wegung 
der Bevölkerung, Leipzig 1935, strona 168.

czeństw, wszędzie rwie nurt głębokich 
przemian, podmywających stare brzegi 
żłobiących nowe koryta. Czyżby tylko 
w Niemczech miało wszystko pozostać 
po staremu? Przemiany od „epoki Her- 
renvolku" do „epoki smutnego przebu 
lżenia“ będą Niemcy kosztowały drogo 
i jako zbiorowość i jako jednostki. N: 
to nie ma rady. A przynajmniej trudne 
oczekiwać, aby narody europejskie 
‘edwo uwolnione z obozu koncentracyj 
-.ego niemieckiego, panowania, miał 
zczególnie troskać się o łatwe przeżyci 

3rzez Niemców okresu przejściowego
To, co natomiast na razie wiemy -. 

.iemieckim rynku pracy, wskazuje n; 
brak robotników niemieckich, zastępo 
wanych jeszcze ciągle w wielu dziedzi­
nach robotnikiem cudzoziemskim. To 
20 wiemy o planach alianckich, wska­
kuje, że pewna część niemieckiej sił} 
roboczej będzie zużyta do odbudowy 
niszczeń wojennych, na przykład we 

Francji. Jeżeli zaś w Niemczech w przy- 
■■■złośei mimo wszystko będzie nadmiar 
ńezatrudnionych pracowników i robot- 
łików, to niech lepiej z Europy emi­
grują Niemcy, niż mieliby emigrować 
:nowu milionami Polacy z braku odpo­
wiedniej ilości terytorium dla wyży- 
vienia całości społeczeństwa. Czas skoń- 
■zyć z tym, aby polscy robotnicy i chłopi 
wysługiwali się innym.

Trzeba też szukać właściwych sposo- 
>ów dla zahamowania nowej' niemiec­
kiej propagandy rewizjonistycznej. Po- 
iój europejski od tego bodaj bardzie j- 
ależy, niż od ukrócenia żądań teryto- 
ialnych biednych Polaków o kilka ty- 
ięcy kilometrów kwadratowych. Dążę- 
ria narodu niemieckiego przejawiane do 
«stattlich lat w dużej mierze były wy­
hodowane i kultywowane odpowiednią 
propagandą niemiecką i przewrażliwie­
niem zagranicznych kół proniemieckich. 
Dążeń tych nie będzie, gdy ustanie ich 
podsycanie. I to nie tylko od wewnątrz 
xIiemi,ec.

Opinia międzynarodowa często zapo- 
nina, iż stosunek społeczeństwa niemie­
ckiego do tego, co nazywano w sloga­
nach propagandowych mianem Deu­
tscher Osten jest bardzo świeżej. daty. 
Na wschód od Odry zaczynał się dla 
Niemców XIX Wieku i dla Niemców po- 
izątku XX wieku kraj obcy. Urzędnik 
tam przenoszony uważał, że wyrzucono 
lo na karne przesiedlenie. Kupiec ucie­
kał od robienia tam interesów. Prosty 
hłop szedł tam tylko wtedy, gdy go 
uto przekupiono ulgami kredytowymi 
podatkowymi. Dzieci jednak jego zno- 

vu szybko wracały na zachód. Na 
wschód od Odry leżał obszar najostat- 
liejszych posunięć kolonizacyjnych 
'rus, tych Prus, dla których Niemiec 
achodu i południa Rzeszy do pewnego 
•zasu nie czuł tak samo żadnego senty­
mentu, jak Goethe po pierwszym ze- 
knięciu się ze środowiskiem pruskim 
7 Berlinie.

Supremacja Prus w Niemczech i wku­
wanie w głowy wszystkich Niemców 
deałów politycznych, którymi Prusy 
yły i stały się wielkie, stopniowo zmie­
liły nastawienie mas niemieckich. Dziś 
varunkiem reedukacji Niemiec jest ode­
rwanie ich od fetysza pruskiej prze­
szłości. Pomoże kii temu wykreślenie 
z niemieckiego
Deutscher Osten. Polacy, przejmujący te 
ziemie, na których będą rnusieli pazu­
rami wydrążać olbrzymi wysiłek pio­
nierski, podejmują się misji europej­
skiej. Gdyby świat umiał to lepiej, doce­
nić, udzielałby nam w naszych zada­
niach tylko pomocy, a nie ciskałby nam 
pod nogi kłód. Zrozumiałby nasz orga­
niczny wysiłek; nie zarzucałby egoizmu.

szych Piastów, gdy Polska stała nad 
Odrą i w Łużycach, gdy wyprawy ce­
sarzy niemieckich pod Wrocław były za­
borczą agresją w głąb polskiego, tery­
torium.

Wiele argumentów uzasadnia koniecz­
ność przesunięcia takiego a nie innego 
granicy Polski. W świadomości opinii 
polskiej najsilniej jednak gra i grać bę­
dzie czynnik tradycji historycznej ■— 
wzruszenie na widok starych murów 
piastowskich Wrocławia czy Legnicy, 
gra fal Bałtyku u ujścia Odry, gdzie na. 
przybrzeżnych wyspach do dziś tli. 
wielkie wspomnienie świetnych pamią­
tek Słowiańszczyzny. Ministrowi Bevi- 
nowi może się wydawać, że Śląsk da 
się podzielić, że jego część zachodnia 
mogłaby przypaść Niemcom. Dla p.a* 
Śląsk jest‘historyczną jednością 1 bę­
dziemy jej bronić, skoro okoliczności 
pozwoliły nam wejść do tej piastow­
skiej dzielnicy. Mężowie stanu Europy 
— jak to odkrył „Daily Herald" — mo-

■ słownictwa pojęcia

W domu, w którym mieszkali moi ro­
dzice. rezydował stary radca niemiecki 
z rodziną. Przyjechali do Poznania z 
Saksonii. Nigdy nie umieli się Zaaklima­
tyzować. Marzyli o przeniesieniu do Ko­
lonii lub gdzie indziej ha zachód. Radca 
miał jednak wielkie długi a specjalny 
„wschodni“ dodatek do pensji — Ost­
markenzulage umożliwiał ich spłacanie. 
Siedzieli więc dalej w Poznaniu, ale 
myśleli ze strachem o możliwości prze­
rzucenia do Królewca:

— Königsberg? Wo sich die Füchse 
gute Nacht sagen? Nein!

W 1919 roku żegnali Poznań rozpro­
mienieni:

— Gott sei dank! Wir gehen nach 
Hamburg.

Istnieje duża literatura niemiecka, za­
stanawiająca się nad przyczynami ta­
kiej postawy.

W 1920 i 1921 r. okazało się, że Polska 
nie otrzyma Mazurów, że Opole zostanie 
niemieckie. Społeczeństwo w Wielko- 
polsce i na Pomorzu przeżywało to jako 
narodową klęskę. Opinia międzynaro­
dowa nie rozumiała uczuciowego nasta­
wienia Polaków zachodnich, dzielnic do 
problemu zachodniej granicy polskiej. 
Nie doceniało tego nawet wielu roda­
ków z innych połaci kraju.

Dzisiaj w wewnętrznych stosunkach 
Polski sprawę granicy niemiecko-pol­
skiej czuje większość społeczeństwa. 
Narosło także entuzjazmu do załatwie­
nia tego problemu na skalę dziejową. „_ _________ ___ ______
Świadczy chociażby o tym prasa polska gą nie doceniać różnicy między Nysą 
w kraju i na emigracji, przynosząca 
coraz więcej na ten temat artykułów. 
Przejawia się tu przede wszystkim 
emocjonalne nawiązanie do roku 1919 
i chęć urzeczywistnienia tych aspiracyj, 
jakich nam się wtedy zaspokoić nie 
dało. Gdańsk, Olsztyn i Opole muszą 
być nasze. Rozumie się jednak dziś ten 
problem terytorialnie znacznie szerzej 
głównie dlatego, że przesunięcie gra­
nicy polsko-niemieckiej na zachód ma 
nam dać należytą — substantial, jak po­
dawał to tekst uchwał krymskich, ample 
jak to parę razy podkreślił Churchill — 
rekompensatę za terytorialne straty 
polskie na wschodzie. ,

Na pojęcie państwa 
składa się terytorium; pojęcia: naród 
nie da się oddzielić od 
pojętej a nie szowinistycznie przejaskra­
wionej tradycji historycznej. Żaden 
naród nie nawiązuje do niechlubnych 
faktów przeszłości. Każdy sięga wspom­
nieniem przede wszystkim do czasów 
pomyślnych. Także jednostka stara się 
pamiętać raczej chwile dobre, niż prze­
życia złe. Nowy kształt granicy polskiej, 
jak go wykreślano na Krymie i w Pocz­
damie, musi dla zbiorowości polskiej 
kojarzyć się ze świetnymi czasami pierw

nierozerwalnie

sumy rozsądnie

Łużycką i Nysą Śląską. Polacy ją znają.
Dobrze było by, gdyby biura studiów 

ministerstw spraw zagranicznych ze- 
chciały więcej uwagi poświęcić czynni­
kowi tradycji w polityce. Nie robi sią 
tego i stąd — niestety — częste nie­
zrozumienie politycznego zachowania 
się wielu mniejszych narodów europej­
skich. Czynnik tradycji gra tym silniej, 
im uporczywiej narodowi nieprzyjaciel 
stara się wyrwać i zniszczyć niepodle­
głość. Polska przeżywa dziś okres rege­
neracji z jednego z najstraszliwszych 
zamachów: zamach godził nie tylko w 
byt polityczny, ale i w egzystencję bio­
logiczną mieszkańców Polski. Nie po­
wiodło się, ale jako skutek pozostaje 
tym żywsze czepianie się Polaków pa­
triotyzmu. . ,

Nie można i nie trzeba nam 
do tradycji naszej ekspansji ku 
dowi, tradycji Jagiellonów. Ze 
dów oczywistych, z pragnienia 
wanta szczerze jak najlepszych 
ków sąsiedzkich ze Związkiem Radziec­
kim. Polacy chcą i muszą tym bardziej 
zasilać siły swego zbiorowego życia tra­
dycją Piastów. Niech świat zechce ro­
zumieć, że społeczeństwu polskiemu nie 
można odebrać tradycji — całej.

wracać 
wscho- 
wzglę- 
zacho- 

stosun-

ńie bę- 
dla ich

polsko-

także pamiętać, że 
czasie, w którym 

stagnacji żywotnych 
ekonomicznego, nas?

Pogrzebie marzenia górnośląskich przemysłowców

Było to w czasie poprzedniej wojny 
światowej. Niemcy odnieśli początkowo 
niemałe sukcesy, tak na zachodzie, jak 
i na wschodzie. Już w pierwszym roku 
wojny zdobyli na .Rosji pozostające pod 
jej panowaniem ziemie polskie, w pierw 
szym rzędzie tak zwane Królestwo Kon­
gresowe. „Wyzwolone“ ziemie stały się 
natychmiast terenem bezwzględnej, go­
spodarczej eksploatacji ze strony oku­
pantów.

W pierwszym rzędzie tych, którzy rzu­
cili się do gospodarczego wykorzystania 
zajętych ziem polskich znaleźli się nie­
mieccy przemysłowcy Górnego Śląska. 
Należące do nich przedsiębiorstwa prze­
mysłowe potworzyły szereg nowych to­
warzystw, które korzystając z jak naj­
dalej idącego poparcia wojskowych 
władz okupacyjnych, zorganizowały wy­
wóz z Królestwa na G. Śląsk przede ^alczy uziatcz.lllu 
wszystkim rud żelaza i innych .metali, Niemiec pod względem gospodarczym 
starego zelaza, drzewa do kopalń, żyw­
ności, wreszcie ludzi do pracy w śląskich 
kopalniach i fabrykach. Górny Śląsk, 
dusźący się dotychczas pod względem 
gospodarczym w granicach Niemiec, jak 
to stwierdzają ówczesne, tajne oczywi­
ście wynurzenia niemieckie, uzyskał 
wreszcie w polskich ziemiach tak ko­
nieczne zaplecze. Wreszcie miały na­
stać dla górnośląskiego przemysłu — 
oczywiście tylko dla jego dyrektorów 
i właścicieli! — złote czasy. Z nowych 
polskich ziem wywozić się będzie su­
rowiec, żywność, robotników, zasypując 
¡e w zamian niemieckim, tandetnym 
‘owarem. Co za wspaniałe. perspektyw .

sobie górnośląscy przemysłowcy gospo­
darcze uzależnienie Polski od Niemiec, 
o tym mówi nam jeden z innych me­
moriałów, opracowany 6. XII. 1917 przez 
Górnośląskie Towarzystwo Górniczo- 

' Hutnicze, pozostające pod przewodnie-

rej celem było ratowanie 1 utrzymanie 
na przyszłość tych korzyści, jakie im 
przyniosły i mogły nadal przynosić pol­
skie ziemie. Szturmują więc różnymi 
memoriałami najwyższe niemieckie 
rządowe i wojskowe czynniki. Te taj­
ne niemieckie memoriały (z których twem dr. Willigera. Zanosiło się w tym 
kilka zostało już opublikowanych, inne
dopiero óstatiw zostały ujawnione) bez mieć i Austro-Węgier z utworzonym 
żadnych osłonek zdradzają zachłanne, przez te państwa Królestwem Polskim, 
nie liczące się z żadnymi względami 
apetyty niemieckich górnośląskich prze­
mysłowców. Żądania ich szły w dwu 
zasadniczych kierunkach:

1) Należy oderwać od dopiero co stwo­
rzonego Królestwa Polskiego jego za­
chodnie powiaty, bogate w mineralne 
surowce. Oderwany pas ziemi należy o- 
próżnić z ludności polskiej i zasiedlić 
niemieckimi kolonistami.

2) Należy uzależnić całkowicie od

czasie na uregulowanie stosunków Nie-

tylko będzie chciało, ujęli w specjalnym 
memoriale z 15. XII. 1917 swoje stano­
wisko i żądania. Oto ich najważniejsze 
postulaty: Ponieważ górnośląskiemu 
węglowi i produktom przemysłowym 
trzeba zapewnić nowe rynki zbytu, na­
leży Rosji specjalnym traktatem han­
dlowym narzucić zobowiązanie zapew­
nienia importowi niemieckiemu uprzy­
wilejowanego stanowiska. Rosja ma 
Niemcom dostarczać bez żadnych ogra-

Aż tu nagle, jak grom z jasnego nie- 
la, podziałać musíala na górnośląskich 
przemysłowców wieść, że zamiast wcie- 
ić ziemie polskie do Niemiec, zamierza 

się z nich utworzy? odrębne „Polskie 
Państwo“. I rzeczywiście, — proklama­
cją z 5 listopada 1916 t. rząd niemiecki 
i austro-węgierski utworzyły Królestwo 
Polskie, nie określając zresztą ani je­
go granic, ani stosunku do Austrii i 
Niemiec. Uczyniły to dlatego, że wobec 
przedłużającej się wojny i wyczerpywa­
nia się własnych rezerw ludzkich chda­
ły od Polaków uzyskać nowego rekru­
ta, który zapełni dotkliwe luki.

Zaniepokojone takim obrotem sprawy 
górnośląskie 1 sfery przemysłowe roz­
poczęły natychmiast szeroką akcję, któ-

Polskę i Rosję.
Zajmiemy się w tej chwili bliżej tą 

drugą sprawą, tym mianowicie, w jaki 
sposób wyobrażali sobie górnośląscy 
przemysłowcy ułożenie gospodarczych 
stosunków że swymi wscnodnimi sąsia­
dami. Mówi nam o tym przede wszy­
stkim memoriał opolskiej Izby Handlo­
wej z lipea 1917 r. Znajdujemy w nim 
najpierw wyraźne, otwarte stwierdze­
nie: „Polska jest i pozostanie dla go­
spodarczego rozwoju tak niekorzystnie 
położonego okręgu przemysłowego bar­
dzo ważnym, można nawet powiedzieć 
że nieodzownym czynnikiem. Jeżeli nie 
zapewni się Górnemu Śląskowi na stałe 
możności wykorzystania polskiego kra­
ju, wtedy będzie musiat utykać rozwój 
górnośląskiego przemysłu". I dlatego 
domaga się Izba opolska jak najściślej­
szego powiązania przynajmniej gospo­
darczego ziem polskich z Niemcami. Jest 
to zresztą potrzebne nie tylko dla za­
pewnienia należytego rozwoju okręgowi 
przemysłowemu Górnego Śląska. Za­
chłannym górnośląskim kapitalistom 
chodzi o coś znacznie więcej. Oto, eo 
stwierdza z całym cynizmem ów memo­
riał: „Ponieważ Węgiel 1 żelazo z tego 
okręgu (to znaczy z Górnego Śląska) 
—• w dalszym ciągu miałyby główny 
zbyt w Polsce, to przez to mielibyśmy 
w ręku nadzwyczajny gospodarczy śro­
dek nacisku przeciw Polsce.. ,*

W jaki śfposób konkretnie wyobrażali

Przygotowywano zawarcie odpowied­
niego układu. Wobec tego górnośląscy . niczeń potrzebne górnośląskiemu prze- 
przemysłowcy wystąpili ze swym me­
moriałem; w którym wysunęli cały sze­
reg żądań, jakie narzucić miano Polsce. 
A mianowicie Niemcy mieli uzyskać 
kontrolę nad polskim kolejnictwem i

* prawo swobodnego korzystania z pol­
skich dróg wodnych. Polska ma Niem­
com dostarczać bez żadnych utrudnień 
potrzebnych surowców mineralnych o-, 
raz środków żywności, a przyjmować 
wyroby niemieckie na warunkach ko­
rzystniejszych dla Niemiec niż z które­
gokolwiek innego kraju, co oczywiście 
uczyniłoby Niemcy prawie wyłącznym 
panem polskiego rynku towarowego. Po 
nieważ — jak to stwierdza dalej ów 
memoriał — niemiecki przemysł i rol­
nictwo były zawsze skazane na pomoc 
polskich robotników, należy zapewnić 
sobie dalszy dopływ polskich sił robo­
czych, którego Polsce nie wolno w ża­
den sposób utrudniać. Zresztą czuwać 
nad tym będą niemieckie biura werbun­
kowe, na których zakładanie w Polsce 
musi się jej rząd zgodzić. Niemcy będą 
mieli prawo osiedlania się w Polsce i 
prowadzenia działalności gospodarczej 
na równi z Polakami. Pożądanym było 
by zaprowadzenie w. Polsce niemieckiej 
waluty. I wreszcie: Polska musi Niem­
com zwrócić koszty obecnej okupacji! — 
i wziąć na siebie część kosztów wojen­
nych Niemiec!

Poddanie w niewolę gospodarczą Pol­
ski nie wyczerpywało jednak bynaj­
mniej zachłanności górnośląskich kapi­
talistów. Apetyty ich sięgały znacznie, 
znacznie dalej, obejmując również o- 
gromne terytorium państwa rosyjskiego, 
z jego nieprzebranymi bogactwami 1 
możliwościami gospodarczymi. Rosja 
wycofywała się wtedy z wojny, Zaczy­
nały się rokowania pokojowe. I w tej 
chwili przemysłowcy górnośląscy w 
przekonaniu, 
można Rosji

że w tej sytuacji będzie 
narzucić wszystko, co się

myślowi surowce, w pierwszym rzędzie 
rudy manganu i żelaza, oraz środki żyw 
ności jak zboże, mąkę, następnie weł­
nę, wosk, skóry. Niemieccy obywatele 
mają 
bytu 
oraz 
Dalej 
Rosji
do pracy do Niemiec robotnicy. Jeńcy 
rosyjscy, znajdujący się w niemieckiej 
niewoli, nie zostaną prędzej wypuszcze­
ni, aż na ich miejsce nie znajdą się za­
stępcy. Mieli nimi niewątpliwie być cl' 
nowi niewolnicy, których werbowanie 
na terenie Rosji chciał sobie górnośląski 
przemyśl zapewnić. W tym gospodar­
czym eksploatowaniu Rosji nie może w 
żaden sposób przeszkadzać Polska, któ­
rą należy zobowiązać do zezwolenia na 
tranzyt z Rosji i do Rosji.

Obłędne marzenia górnośląskich prze­
mysłowców nie zostały jednak wtedy 
zrealizowane. Niemcy przeliczyli się już 
Wówczas co do Rosji, nie doceniali jej 
woli oporu, a przecenili własne siły i 
możliwości. Również Polsce nie narzu­
cono żądanych przez kapitalistów ślą­
skich waruhków, gdyż rząd niemiecki 
1 austriacki licząc ciągle na polskiego 
rekruta nie chciał sobie Zrażać polskie­
go społeczeństwa tego rodzaju żądania­
mi. Zostawiono je niewątpliwie na póź­
niej, gdy już nie będzie się trzeba li­
czyć z Polakami.

Górnośląscy przemysłowcy nie tracffi 
jednak nadal nadziei, że może tak sie 
ułożą stosunki, iż będzie można liczyć 
się tylko z własnymi interesami. Toteż 
nie przerywają swoich zabiegów. Kieru­
je nimi niezmordowanie dr Williger, 
który niestety i później w niepodległej 
Polsce odgrywał główną rolę w przemy­
śle górnośląskim, jego stosunek do Beł­
ski niech zilustruje wiatek z iednoge

mieć zagwarantowane prawo po- 
w Rosji i nabywania tam ziemi 
przedsiębiorstw przemysłowych. 
— podobnie jak z Polski tak i z 
mieli bez żadnych utrudnień iść
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z jego listów- (z 15. III. 1918). w którym 
wykazując potrzebę oderwania od Kró 
lestwa Zagłębia Dąbrowskiego tak t< 
uzasadnia: „Jeżeli Polską nie bcdz: 
miała w ogóle węgla, to będzie zupę! 
nie obezwładniona i nie może nam za­
grozić wojną, — państwo bez węgla je 
jak wojsko bez amunicji!“

Wynik poprzedniej wojny światowi 
nie pozwolił na realizację planów gór 
nośląskich przemysłowców, zmierzają 
cych do gospodarczego, a co za tyn 
idzie i politycznego uzależnienia od Nie­
miec Polski i Rosji. Plany te rozleciał;-- 
się pod uderzeniami armii sprzymierzo­
nych, które w listopadzie 1918 roku 
zmusiły Niemcy do przyjęcia warunków 
kapitulacji.

Ale czy naprawdę szalone plany nie- 

mięckie zostały z tą chwilą pogrzebane? 
zy naprawdę poniesiona klęska prze- 
onała Niemców o konieczności zarzu 
enia dążeń do panowania nad innym 
arodami? Odpowiedź zna,idziemy znóv 
7 tajnym, górnośląskim memoriale, po 
rodzącym z czasów, gdy powałom 
iiemcy skamlały o jak najłagodniejsza 
ila siebie warunki pokoju. Oto 18. III 
919 roku dr. Williger opracowuje imię 
dem Górnośląskiego Towarzystw; 
Górniczo-Hutniczego memoriał, precy 
'ująć żądania górnośląskich przemy­
słowców w sprawie układu, jaki zawrzeć 
należy z powstającą do niepodległego 
bytu Polską. Pan Williger zresztą spe­
cjalnie się nie wysilił, powtarzając pra­
wie że dosłownie dawne żądania. A 
więc znów jest mowa o konieczności za­

pewnienia Niemcom dowozu z Polski i 
przez Polskę z Rosji surowców przemy­
słowych, żywności, drzewa i robotni 
;ów, a wywozu z Niemiec ich produk 
ÓW przemysłowych, najlepiej prze­
tworzenie polsko-niemieckiej unii cel 
rej. Na terenie Polski mają obywatel; 
liemieccy mieć równe z Polakami pra­
va, zwłaszcza w zakresie działalność 
gospodarczej. W razie, gdyby Poznań­
skie miało rzeczywiście zostać przy 
Polsce, przez co Górny Śląsk straci połą­
czenie z morzem, należy pozostawić przy 
Niemczech odpowiednie polskie linie ko­
lejowe, a przynajmniej poddać je nie­
mieckiej kontroli, itp. Wreszcie Polska 
nie śmie stawiać żadnych przeszkód w 
wymianie towarów między Niemcami 
a Rosją i Ukrainą.

Jak widać z tych żądań, nawet prze­
brana wojna niczego Niemców nie nau- 
zyła, w niczym nie wpłynęła na uszczu­
plenie zachłannych apetytów górnoślą- 
kich przemysłowców. W dalszym cią- 
;u, choć pokonani, myśleli o uzależnię - 
liu od siebie Polski. Wiadomo, że w o- 
-:resie międzywojennym Niemcy usiło­
wali różnego rodzaju sposobami uzależ­
nić od siebie Polskę gospodarczo i poli­
tycznie. W roku 1939 znowu rozpętali 
pożogę wojenną, dążąc do zdobycia pa­
nowania na wschodzie, a potem na ca­
łym świecie. Rozgromieni, odrzuceni 
precz z naszych ziem, nie wyciągnęli je­
dnak, podobnie jak po tamtej wojnie, z 
przegranej swej potrzebnych wniosków. 
Zbyt mocno wryło się bowiem w ich 
świadomość przeświadczenie, że n? 

wschodzie jest źródło ich siły i potęgi, 
że wolno im do nich dążyć choćby z 
krzywdą innych narodów, z podepta­
niem wszelkich praw i hamulców. Do­
póki się tego przeświadczenia nie wy- 
zbędą, pokój światowy będzie stale za­
grożony. Toteż koniecznym warunkiem 
zapewnienia światu spokoju jest po­
wstanie nowych, innych zupełnie Nie­
miec. Aby jednak odrobić to, na co zło­
żyły się całe wieki, trzeba będzie dużo 
pracy i długiego czasu. Trzeba będzie 
w całym szeregu pokoleń wychowy­
wać nowe, całkowicie nowe Niemcy. 
Na razie ich jeszcze nie ma. Toteż na ra­
zie gwarantem naszego bezpieczeństwa 
i światowego pokoju może być tylko si­
ła tych, którym na utrzymaniu pokoju 
- ¿wiecie rzeczywiście zależy.

Skarbi' SI. a

W związku z przesunięciem się Pol­
ski o 150 km na zachód w wyniku no­
wego układu granic, Państwo nasze 
przekształciło się z organizmu przewa­
żnie rolniczego w twór o charakterze 
gospodarczo mieszanym, rolniczo-prze­
mysłowym. Najważniejszą zaś pozycją 
w życiu gospodarczym nowej Polski stal 
się Śląsk. Rola, jaką ta kraina będzie 
spełniać w nowym organizmie prze­
strzennym Państwa Polskiego nie może 
być i nie będzie taka sama, jaką był; 
w ramach państwa niemieckiego. Śląsk 
bowiem, wtłoczony w organizm gospo 

j Jeden z tych, którzy wydobywają 
' „śląskie diamenty“

darczy niemiecki, musiał się dostosowy­
wać do warunków, panujących na tyn 
terenie i walczył ciężko z trudnością 
mi, wynikającymi z podobieństw; 
struktury gospodarczej do wielu innych 
prowincji Niemiec, komunikacyjnie ko­
rzystniej położonych. Śląsk nie posiada 
naturalnych rynków zbytu, jakimi są 
dla niego inne ziemie polskie, lecz mu­
siał specjalizować swe życie gospodarcza 
do wymagań rynku niemieckiego.

Zerwanie łączności gospodarczej : 
Polską było dla Śląska katastrofą eko­
nomiczną, a cale dzieje Śląska od roz­
biorów Polski aż po rok 1939, to wła­
ściwie ciągle kryzysy gospodarcze, jeśli 
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Muzułmanie modlą się w czasie święta IB akr-Id na jednym z placów w Kal­
kucie

nie liczyć krótkotrwałych wzlotów. Nie 
jest rzeczą przypadku, że pierwsza ko­
lej żelazna, jaką rozpoczęto budować na 
Śląsku, miała łączyć Wrocław nie z 
Berlinem, lecz z Krakowem, przez któ­
ry szła w owych czasach przeszło po­
łowa obrotów towarowych Śląska. Po- 
ączenie kolejowe z Berlinem otrzymał 
Wrocław dopiero w trzy lata po uzy­
skaniu połączenia z Opolem, a w rok 
>o ukończeniu linii do samego Krakowa. 
?rzede wszystkim posiadanie Śląska 
przez Niemcy pchało ich na drogę pod­
boju Polski, celem zdobycia innych 
ziem Polski, stanowiących naturalne u- 
zupełnienie dla gospodarki śląskiej, 
zamkniętych wskutek istnienia granicy 
politycznej.

Obecnie włączenie całego Śląska w 
granice Polski będzie musíalo pociągnąć 
za sobą dość daleko idące przeobraże­
nia w jego strukturze gospodarczej. Nie 
odbędzie się to bez wstrząsu, jednak 
oprze to gospodarkę Śląska na bardziej 
trwałych, zdrowszych podstawach, 
mniej zależnych od chwilowych wahań 
koniunktury. Najmniej zmian będą wy­
magać te działy gospodarki, które mają 
podstawę surowcową w naturalnych bo­
gactwach kraju. Do nich należą w 
pierwszym rzędzie rolnictwo, leśnictwo 
i górnictwo. Poświęćmy kolejno po parę 
uwag tym poszczególnym gałęziom go­
spodarki.

W zakresie rolnictwa trzeba pamiętać, 
że Śląsk staje się w nowych granicach 
Polski jednym z najważniejszych rejo­
nów rolniczych. Na Dolnym Śląsku bo­
wiem, na lewym brzegu Odry, spoty­
kamy największy w Polsce obszar psżen 
no-buraczanych gleb lessowych. Gleby 
te ustępują wprawdzie jakością glebom 
Wołynia, czy Podola. Znakomita ich wy­
dajność była w znacznym stopniu dzie­
łem wytężonej pracy ludzkiej, nie czy­
stym darem natury, jak to jest na Ukra­
inie. W każdym razie Śląsk Dolny mo­
że się stać jedną z głównych komór a- 
prowizacyjnych Polski. Obok produkcji 
pszenicy i innych zbóż w miarę potrze­
by, Śląsk będzie mógł odgrywać dużą 
rolę w zakresie produkcji buraków cu­
krowych, tytoniu i roślin pastewnych. 
Ponieważ eksport cukru nie jest w na­
szych warunkach interesem opłacalnym, 
przeto rozmiar uprawy buraków oraz 
przemysłu cukrowniczego na Śląsku bę­
dzie uzależniony obok spożycia wewnę 
trznego także od rozbudowy wytwór 
szóści przetworów owocowych, dżemów 
marmolad itp.

Krajowa uprawa lnu, zgrupowań 
downie na utraconych ziemiach pól 

mocno - wschodnich, może odnaleźć na 
Śląsku podgórskim równie dogodny 
teren rozwoju, posiadający bogatą tra­
dycję w tym zakresie. Na specjalną 
wzmiankę zasługuje- także warzywnic­
two i ogrodnictwo, posiadające na no­
wych ziemiach Śląska doskonałe wa­
runki klimatyczne i glebowe. Słynne o- 
iórki spod Legnicy, kapusta spod Raci­

Rosną zwały węgla gornośląkiego, który popłynie w szeroki świat

borza i cebula żytawska mogą znaleźć 
uznanie nawet na odległych rynkach 
zbytu, a przede wszystkim zaopatrywać 
nojemne obszary śląskich zagłębi wę­
glowych.

O znaczeniu leśnictwa decyduje fakt 
iż Śląsk jest w tej chwili najlepiej za­
lesioną dzielnicą całej Polski, przy tym 
skład lasów należy tutaj do najbardziej 
urozmaiconych. Niedobory materiałów 
drzewnych, spowodowane utratą leś­
nych obszarów na wschodzie i rabun­
kową gospodarkę leśną okupanta w ca­
łym kraju, będą mogły być wyrównane 
tylko z zasobów śląskich. Jednak i tu 
wskazana jest oględna gospodarka, aby 
nie zmarnować tej jedynej rezerwy leś 
rej, jaką stanowi w Państwie Śląsk.

Olbrzymie śląskie bogactwa kopalń 
zapewniają mu niemal monopolistyczni 
stanowisko w Państwie w zakresie wę­
gla, rud metali prócz żelaza, oraz wielu 
innych produktów mineralnych. Dzięk 
posiadaniu Śląska Polska staje się je­
dnym z europejskich potentatów węgło­
wych, zarówno w zakresie aktualne, 
produkcji, jak jeszcze bardziej w zakre­
sie zasobów. Aby zapewnić stałość wy­
dobycia węgla, nie można się jednak 
oglądać tylko na zagraniczne rynki 
zbytu. Obok dążeń do podniesienia we­
wnętrznego spożycia należy starać się 
rozbudować przemysł węglopochodnych 
paliw syntetycznych oraz produkcję e- 
nergii elektrycznej. Z ogólnej liczby 80 
kopalń węgla kamiennego, Śląsk posia­
da 73 kopalnie węgla brunatnego.

Górny Śląsk jest nadto wyłącznym 
producentem rud cynku i ołowiu w Pol­
sce. Szczególnie ilości wydobywanego 
cynku są pokaźne i stawiały Śląsk na 
drugim miejscu wśród europejskich 
producentów tego metalu. Prócz tego 
Dolny Śląsk posiada dość znaczne za­
pasy rud miedzi oraz drobne ilości rud 
żelaza i nie występujących nigdzie in­
dziej w Polsce rud arsenu, niklu, cyny 
i chromu.

Wielką bolączką dawnych ziem Polski 
był brak dobrych kamieni budowlanych, 
jedna z przyczyn złego stanu dróg w 
naszym kraju. Istniały tam tylko zniko­
me ilości dgbrych kamieni w Krakow- 
skiem i nieco większy zapas średniej ja­
kości w Kieleckiem. Dopiero nowe zie­
mie Śląska zmieniają radykalnie sytu­
ację w tym zakresie. Dają one olbrzy­
mie zapasy bazaltu, najlepszego kamie­
nia drogówégo, nadto granitu, melafiru 

i porfira, również doskonałych kamieni 
budowlanych, a prócz tego wielkie ilo­
ści piaskowców ciosowych, marmurów, 
dolomitów, wapieni i gipsów. W tym 
zakresie może Śląsk zaopatrzyć bez tra­
łu całą Polskę.

Wiadomo, że w zakresie ciężkiego prze 
myslu metalurgicznego Śląsk wysuwa 
się także na pierwsze miejsce w Pań- 

iiwie. Tu jednak wchodzą w rachubę 
kwestie możliwie najdogodniejszego ko­
munikacyjnie położenia hut, zmoderni­
zowania ich produkcji i odpowiedniego 
podziału funkcyj. W każdym razie stan 
dzisiejszy będzie musiał ulec pewnym 
mianom.

Przemysł przetwórczy Śląska, zwła­
szcza Dolnego, odznacza się olbrzymim 
bogactwem działów i dużą rozpiętością 
produkcji. Odnosi się to szczególnie do 
przemysłu metalowego, włókienniczego, 
mineralnego, drzewnego i chemicznego. 
Cały ten przemysł staje przed dwoma 
kapitalnymi problemami, których po­
myślne rozwiązanie będzie decydować 
o możliwościach na przyszłość. Pierw­
szy z tych problemów, który już w wielu 
dziedzinach został rozwiązany, to wy­
kształcenie odpowiedniej ilości polskiego 
elementu fachowego, który by mógł jak 
najrychlej zastąpić specjalistów nie­
mieckich, pracujących dotychczas w 
vch różnych zawodach.

„Mamo, on mnie zje!" Nieoczekiwany efekt pierwszego w życiu spotkania 5 
kosmatym terrierem

Drugi, trudniejszy problem,, to m 
gadnienie możliwości zbytu wytworów 
przemysłowych. W obrębie Niemiec ślą­
ski przemysł przetwórczy1 był nastawio­
ny albo na takie wyroby, które znajdo­
wały szeroki zbyt w kraju, bądź też wy­
specjalizował się w zakresie wyrobów, 
które można było eksportować za grani­
cę, nierzadko nawet do krajów zamor­
skich. Ale polski rynek wewnętrzny 
posiada odmienną chłonność od rynku 
niemieckiego, zaś możliwości zbytu za­
granicznego zostały poważnie zmienione 
wskutek wojny, która odcięła Niemcy 
na szereg lat od zamorskich rynków 
i które potrzebują obecnie nieraz in­
nych artykułów niż przed wojną. A 
więc zakres wytwórczości przemysłu 
śląskiego będzie musiał być stopniowo 
przystosowywany do wymagań wewnę­
trznego rynku polskiego oraz do obec­
nych możliwości lokowania za granicą 
wyrobów. Należy przewidywać, że po­
wyższe wymagania pociągną za sobą po­
ważniejsze zmiany,'szczególnie w zakre­
sie struktury przemysłu metalowego, 
mineralnego; drzewnego i włókienni­
czego.

Nie można pominąć wreszcie wzmian­
ki o wielkich możliwościach Śląska jako 
terenu uzdrowiskowo-wypoczynkowego. 
Liczne jego zdrojowiska, stacje klima­
tyczne i wspaniale krajobrazy zapew­
niają mu jedno z przodujących miejsc 
w granicach całej Polski, a wykorzy­
stanie tych możliwości będzie zależało 
w dużej mierze od postępów odbudowy 
całego życia gospodarczego, normaliza­
cji warunków bytowania ludności i pod­
noszenia poziomu materialnego szero­
kich mas.

Jakkolwiek zmiany w strukturze go­
spodarczej Śląska mogą sięgać głęboko 
i nadać jego organizmowi pewne rysy 
odmienne od tych, jakie przyzwyczaili­
śmy się w nim widzieć na podstawie 
stanu przedwojennego, to nie ulega 
wątpliwości, że w obrębie ziem polskich 
Śląsk potrafi sobie zawsze zatrzymać 
rolę przodującą w życiu gospodarczym.

Antoni Wrzosek,
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■meh-xel Zieml^cld
Tragiczne nieporozumienie

Nostalgia, ta straszliwa choroba, przez 
którą latarnik Sławiński z Aspinvallu 
utracił swój azyl 1 poszedł na dalsze 
tułaczkę, jest epidemią, właściwą wszys 
kim emigracjom. A więc nam w pierw 
szym rzędzie.

Tak się bowiem złożyło w histori 
że jesteśmy narodem najbardziej z 
wszystkich wyspecjalizowanym w emi 
gracji masowej.

Zaczęło się od niedobitków napoleoń 
skich na San Domingo. Przed sam. 
wojną któryś z polskich podróżników 
znalazł tam murzyniątka, mówiące pr 
polsku. Szkoda, że w ciągu przeszłe 
stu lat żaden z literatów nie opracowa-. 
tego głębokiego tematu.

Potem przyszła t. zw. „wielka emigra 
cja“ 1831 rolni, pełna „przekleństw i 
kłamstwa, niewczesnych zamiarów, zło­
wieszczych żalów potępieńczych swa­
tów“. Był to ten rzadki wypadek, kie­
dy nostalgia stała się podnietą do naj­
wyższych wzlotów ducha: naszej poe­
zji romantycznej.

Środkowe dziesiątki XIX wieku były 
okresem niedobrowolnej emigracji do 
Marczyńska, Turuchańska, „na posie­
kanie", w dalekie carskie tundry. Tam 
Srul z Lubartowa tęsknił za tym sza­
rym ptaszkiem sprzed chaty, którego 
nazwy zapomniał, tam z pokolenia na­
szych dżiadó:w mało który dłużej lub 
krócej nie przebywał. Czy jest w na­
szej sztuce obraz bardziej ponury, niż 
Grottgerówski „Pochód na Sybir“?

Pod koniec minionego wieku rozpo­
czął się inny pochód: na zachód. Me­
toda przestarzałej medycyny: upust naj 
cenniejszej krwi ze schorzałego na nie 
wolę narodu. Zrazu jechali emigranc 
do Stanów Zjednoczonych, aż im za 
kazano drogi Pułaskiego i Kościuszk 
Więc potem jechał Pan Balcer do pa 
rany, a jak jechał, opowiedziała Ko 
nopnicka. Jechali Ślązacy i Poznaniac 
do Westfalii, bo to byli dobrzy — a tań 
Si — robotnicy. I jechali sezonowcy n- 
„Saksy“ i do Danii, albo tylko do in 
nych zaborów, aby w zamian za ko 
miśną spyżę i bydlęce pomieszczeni 
przywieźć na jałową lub przeludnień 
swą glebę „talery“.

Okres po pierwszej wojnie światowe 
'¿reglamentował- handel białymi nie 
wolnikami. Tak bowiem trzeba nazwa 
umowy państwowe o dostarczenie kil 
ku set tysięcy górników do kopalń pół 
nocnej Francji, robotników rolnych dc 
środkowej i wschodniej Francji, umo­
wy z kopalniami i hutami belgijskimi. 
Tak je tym bardziej należy nazwać z 

:hwilą, gdy stały się narzędziem poli- 
ycznym, użyte jako presja przy sezo- 
lowcapn, udających się do Niemiec. 
Siały murzyn z Lille lub Avricourt pi- 
;ał kulasami tęsknotę do swego Knia- 
a nad Czeremoszem, Kamiennej na 
’odhalu, Mołodiatycz w Chełmszczyź- 
ie, czy Konopek pod Mławą — al- 
owiem "biały murzyn szedł ze wszyst-

NASZYM CZYTELNIKOM, SYMPATYKOM I WSPÓŁ­
PRACOWNIKOM ZASYŁAMY SERDECZNE ŻYCZENIA

WESOŁYCH ŚWIĄT

REDAKCJA »DZIENNIKA ZACHODNIEGO«

ich zakątków Polski w świat daleki i 
'gdy o tym swoim zakątku nie zapo- 
inał.
Zastała ich wielka wojna pracują- 

■ ch w obcym przemyśle na korzyść 
bych. Te drobne przekazy, przesyłane 
rzez nich troskliwie do Wólek i Maj- 
lanów, nie stały w żadnej proporcji 
lo pracy, jaką w tym samym czasie 
logii wykonywać w kraju. Praca se­
ek tysięcy ludzi, oddana Francuzom 
v ciągu kilkunastu lat, mogła wyre- 
ulować wszystkie nasze drogi wodne 
oszczędzić miliardy, zabrane przez 

deslome rzeki; mogła się zmienić w 
ysiące kilometrów kolei i wielkich au- 
ostrad. Zamiast tego rodzina w kraju 
okupywała krowę.

Wojna doprowadziła emigrację do 
rozmiarów dotychczas u nas nieznanych. 

D"wie trzecie narodu zostało nią do­
tknięte. Naprzód więc fala uchodźcza 
do Rumunii i na Węgry. Potem okupa­
cyjne przesiedlenia z Warthegau i Po­
morza na wschód. Potem łapanki i 
branki na roboty do Niemiec. Jedno­
cześnie „exodus in montem sacrum“ 
Andersa. I plagiat epopei napoleoń­
skiej, Tobruk! — Samosierry i Monte

Cassina — Borodina i Narviki i Fie- 
dlerowskie „Dywizjony“. I drugi pla­
giat: nowe San Domingo, zowiące się 
tym razem Kanadą czy Madagaskarem 
:zy jeszcze może inaczej...

Od roku przeszło likwidujemy emi­
grację., Na własną rękę, i przez UNRRA 
i przez różne misje, zorganizowanymi 
i niezorganizowanymi transportami 
yracają ci, których los rzucił na wszyst­
kie strony świata.

Wróciły więc partie z Francji, z An­
glii, z Włoch, z Palestyny, ze Szwaj­
carii, z Belgii, z Egiptu — skąd kto 
:hce. Naprawdę, z całego świata. I 
wracali z Niemiec, gdzie ich było naj­
więcej.

O nich nam właśnie chodzi. Nie o 
tych, którzy wrócili, ale o tych, co je­

szcze tam pozostali. O tych, których los 
nazwany został w tytule tragicznym 
nieporozumieniem.

Nie będziemy precyzować. cyfr. Wy­
starczy, gdy się powie, że jest ich tam 
jeszcze kilkaset tysięcy. I wystarczy, 
gdy sobie zdamy sprawę, że kilkaset 
tysięcy Polaków siedzi tam w obozach 
w warunkach...

Nad tymi warunkami warto się za­
stanowić. To, co do nas dochodzi o nich, 
est straszliwym paradoksem historii. 
Jest odwróceniem praw naturalnych, 
vżartych w nasze pojęcia tradycją ty­
siącleci. Bo przecież my jesteśmy — 
■oute que coute — zwycięzcy, a oni, 
Niemcy, zwyciężeni.,.

Mógłby ktoś powiedzieć, że nasze 
)pisy, te krajowe, są tendencyjne. 
Wszystko przecież podciąga się w nie­
których kołach pod „prawdy“ propa-

- 4'andy. Że to celowo podkreśla się 
raj ciemniejsze strony. Więc sięgniemy 
do świadectwa, które powinno być wia- 
rogodne. Powinno — bo pochodzi od 
człowieka, który do niedawna jeszcze 
był heroldem niepowracania do kraju, 
który był w najbliższym kontakcie z 
tłumem agentów, malujących stosunki 
krajowe w najczarniejszych kolorach: 
Zygmunta Nowakowskiego.

Można by przytoczyć cały wyjątek 
z „Wiadomości“ londyńskich, drukowa­
ny w „Głosie Ludu" z 7 grudnia. Każde 
zdanie jest tam straszliwym oskarże­
niem. Czy to, że w Bochum policjant 
niemiecki stoi przed Związkiem Pola­
ków w Niemczech. Czy to, że władze 
okupacyjne zabrały kartoteki Związku 
Polaków. Czy to, że biskupi niemieccy 
odmówili zewolenia na nabożeństwa 
polskie. Czy to, że Niemiec może się po­
ruszać swobodnie, podczas gdy Polak 
musi otrzymać przepustkę, o ile chce 
się wydostać poza sześclokilometrowy 
obwód obożu.

„Teraz odebrano im szachy — pisze 
Nowakowski. — Po zlikwidowaniu 
wszystkich godziwych rozrywek, po zdu­
szeniu wszelkich objawów życia umy­
słowego, po odcięciu dostępu słowa, 
cóż zostanie? ... Bramy obozów śmierci 
otwarły się na sekundę i tylko na szy­
derstwo, by zamknąć się zaraz z trza­
skiem. Teraz Polacy w obozach umie­
rać mają z nudy. To straszna broń, 
zabijająca powoli“...

I jeszcze: policja niemiecka jest u- 
zbrojona, policji polskiej odebrano 
broń... W tramwaju konduktor może 
zwymyślać Polaka bezkarnie od ostat­
nich s:ów...

I wreszcie clou:
..Australijscy „overlanders“ są mk 

strzami bata. „Overlandes“ zatrudnieni 
przez UNRHA potrafią także bić, po­
trafią policzkować, potrafią na ulicy 
zdjąć z Polaka mundur amerykański, 
na co patrzą z uciechą Niemcy, przy­
klaskując temu“.

Nowakowski plaże w Londynie, pod­
kreśla więc okupację amerykańską. 
Trudno mu powiedzieć wyraźnie, że au­
stralijscy „overlanders“, ludzie z do­
minium brytyjskiego, pewnie się znaj­
dują na terenie okupacji brytyjskiej.

„Oczywiście wszystkie przytoczone 
przykłady stanowią jakiś zaledwie mi­
kroskopijny fragment totalnego piekła, 
w którym znajdują się polskie „Displa­
ced Persons“.

Wystarczy. To świadectwo pokryw* 
się dokładnie z wiadomościami, jakie 
przynoszą powracający stamtąd. Może­
my im wierzyć.

Więcej: musimy im wierzyć. I mu- 
simy też zdać sobie sprawę, że samo 
przeświadczenie, że tam jest piekło, że 
tam jest ohyda, barbarzyństwo, nie 
wystarcza. Tu potrzeba działania, jak 
najszybszego działania.

Mylne jest przekonanie, że tu po­
może jakaś interwencja u władz oku­
pacyjnych albo dyplomatyczne dentar- 
sze. Żadna interwencja nie zmieni o- 
gólnego nastroju. Żadna nota dyploma­
tyczna nie dojdzie do żołnierza amery­
kańskiego, zakochanego w Niemce.

I oto doszliśmy do sedna sprawy. 
Stosunek Niemca do Polaka, zamknię­
tego w obozie, nie tylko jest stosunkiem 
zaszczepionego przez hitleryzm poczucia 
wyższości nad wschodnim pariasem. 
Jest jeszcze stosunkiem narodu roz- 
żartego za klęskę do pognębionego zwy­
cięzcy. Ten Polak, który zabrał Śląsk, 
Pomorze, Prusy Wschodnie, ziemie w 
pojęciu Niemca rdzennie niemieckie, 
kolebkę niemieckiej wielkości, ten Po­
lak, którego krajanie rozsiedli się we 
Wrocławiu, Szczecinie — ten Polak jest 
przedmiotem niewygasającej nigdy nie­
nawiści. To usposobienie się nie zmieni 
ani pod wpływem interwencji, ani pod 
wpływem akcji dyplomatycznej. Tą 
nienawiścią karmi Niemira swojego 
kochanka: okupacyjnego żołnierza.

Jedno jest tylko wyjście: zabrać tych 
ludzi stamtąd jak najprędzej. Ocalić 
ich przed „śmiercią z nudy“, jak to 
określił Nowakowski, czyli przed otę­
pieniem, rozpróżniaczeniem, powrotem 
do prymitywu kulturalnego. Inaczej 
przepadną dla kraju — i, jak cała upar­
ta emigracja, dla siebie.

Emigracja polska, znajdująca się je­
szcze teraz, w półtora roku po zawie­
szeniu broni, na terenie obozów w 
Niemczech, jest najtraglczniejszyiri'ñie- 
porozumieniem emigracyjnym.

JBesn Bntozo

Wigilio jurka

O, tak. Na widok bieli śnieżnej 
nie klaskają ręce z radości i za­
chwytu. Nie ożywiają się twarze 
nadzieją zabaw. Tylko oczy roz­
szerzają się przestrachem.

Na święcie biało.
Nie chce się już nic i do niczego 

nie ma ochoty. Ot. tak, położyć 
się na barłogu i nie wstawać wię­
cej. Wtedy przychodzi po raz 
pierwszy w dwunastym roku ży­
cia myśl o samobójstwie. Twa- 
rze dzieci starają się zmarszcz- 
kami troski ponurej. Wtedy do­
piero w umyśle dziecięcym po­
wstałe świadomość całego bez­
miaru bezsilności wobec okrut­
nych praw tego barbarzyńskiego 
świata. Jest to niepojęte, maty 
mózg nie może objąć przyczyn 
Wie tylko, że dzieje się jakaś 
straszliwa krzywda. Przeolbrzy 
mia krzywda.

Lecz jest to tylko moment. Je 
den błysk. Potem dziecko już sta. 
ra się jakoś zapomnieć, coś wy- 
myśleć. jakoś zabawić się i w ja­
kikolwiek sposób rozweselić' 
Dziecko jest tylko dzieckiem 
Prawa bowiem rozwoju są nie­
wzruszone w swojej sile biolo­
gicznej.

Chłopcy wstają i tak sobie my­
ślą. gdzieby tu dzisiaj pójść. Naj 
lepiej wybiec szybko, rozgrzać sit 
własnym ruchem. A potem... Że­
by to zarobić dziś tyle pieniędzy 
ażeby móc pójść do kina.

— Noo. wstawaj, sztubaku! 
Idziemy po poranne. Święta idą. 
będzie interes szedł.

O tak! Święta idą. Chłopcy 

ożywiają się na dźwięk tych słów. 
Ożywiają się zresztą wszystkie 

1 zleci na przedmieściach, po su- 
erenach i poddaszach.

Będzie można coś zarobić! Ruch 
jest wielki. Dzieci szepcą między 
sobą, omawiają głośno projekty 
interesów, jakie zamierzają robić. 
Z początku jest wielki ruch i bie­
ganina. a potem robota wre. Bi­
bułki. szmatki, patyczki, druty i 
różne takie rzeczy przewijają się 
w małych, spracowanych rękach. 
Mamusia robi sztuczne kwiaty ra­
zem z dziewczynkami sublokato­
ra, które przebolały jakoś ciężką 
stratę zaginionych w niewiadomy 
sposób trzewików. Kwiaty są la- 
Ine i bardzo kolorowe. Grzesio 
majstruje ze swoimi młodszymi 
braćmi koło szopek. Dużo ich bę­
dzie! Rozmaitego rodzaju. Z wie­
żami i podobne do ratusza, i wiej­
skiej chatki, i stajenki pokryte 
strzechą. Jasio biega z bulkami po 
całym mieście, potem pomaga 
arzy rozczynianiu ciasta na ple­
cione strucle. Tolko będzie rozno­
sił towary i pakunki do gości, a 
przy tym oblicza, jakby tu zaro­
bić tyle pieniędzy, żeby móc ku­
pić parę drzewek na sprzedaż z 
zarobkiem. Antek. Józek i Jurek 
kręcą się całymi dniami po placu 
targowym, gdzie sprzedają drzew­
ka. Odnoszą je rozmaitym paniu­
siom. Dziewczynki robią takie 
ładne pajace z bibułki. Chłopcy 
zmawiają się na kolędników. Pró­
bują głosy i ćwiczą kolędy. Janek 
biega po korytarzach hotelu Me­
tropol. Hotel będzie może cały 
zajęty przyjezdnymi.

Kiedy miasto budzi się z cięż­
kiego snu i ciemne granatowe po­
stacie pracowicie spychają siny 
śnieg z zawianych chodników, 
jest na ulicach uroczysta cisza 
Tylko dzwoneczki u sań roz­
brzmiewają tremolowym dźwię­
kiem. W parku suną saneczki za 
saneczkami w oślepiającej bieli 
śniegu. A na lodzie gra muzyka 
.Księżniczkę czardasza“. Migocą 

barwne ubiory w takt cygańskich 
walców, a na ulicach dziewczynki 
sprzedają sztuczne ognie i zapał­
ki. jak w baśni Andersena.

Zapałki i gazety.
Z otwartych ust wybuchają 

wraz z kłębami pary okrzyki, wy­
wołujące najnowsze sensacje: 
Wstrząsające samobójstwo miło­
snej pary! Włosi rzucili sześć ty­
sięcy kilogramów, bomb!

Jurek stoi teraz kolo tej paniu­
si, która nie może już raz kupić 
tego drzewka. Targuje się j tar­
guje. ta stara skąpicą, a futro na 
niej z jakiegoś dzikiego krokody­
la, psiakrew. I o "co chodzi? O te 
dziesięć groszy? Nie chce dołożyć 
i już. Ten, co sprzedane te drzew­
ka. zaklina się. na czym świat 
stoi, że nie może taniej dać, bo nic 
nie zarobi ale ona swoje.

— Cóż, człowieku, teraz ciężki 
"zasy i tak dość dużo daję.

— Tak, tak. ale ja nie mogę. - 
Danusia dołoży jeszcze pięć. — 
No. niech tam — machnął ręką

I wtedy przystąpił Jurek.
— Proszę pani, ja zaniosę, pro­

zę pani, ja zaniosę!
— To dobrze, chłopcze bierz!
Jurek niesie za nią to drzewie 
ledwo dyszy. Psiakrew, trochę 

za ciężkie i za wielkie. Jurka na­
wet nie widać spoza gałęzi. Tylko 
nogi przebierają i tak wygląda z 
daleka, jakby to drzewko samo 
szło. Daleko nieść. Idą i idą. i koń­

ca nie widać. Jurek się cały spo­
cił. Dech mu zaparło i nic/tylko 
chyba upaść. Ramię zdrętwiało, 
nie czuć już zupełnie, czy jest w 
ogóle jakie ramię. Zdaje się. że 
go całkiem już nie ma. No, na­
reszcie doszli do jakiejś bramy. 
O jej! Ale jeszcze po schodach na 
trzecie piętro. Tu wybiegła służą­
ca i odebrała to drzewko.

— Postaw je na ganku — rzekla 
pani do Jurka, odwróciła się i wy­
grzebała dziesięć groszy. — Masz 
tu. chłopcze.

Jurek popatrzył na pieniądze, a 
potem na paniusię.

— Proszę pani, może coś jesz­
cze dostanę!

— To ci mało? — zdziwiła się. 
—- Ile ty chcesz zarabiać? Może 
sto złotych?

— Proszę pani, może co jeszcze 
pani dołoży! Drzewko-było cięż­
kie. O, jak spociłem się! Nic dzi­
siaj nie jadłem!

— No. no, znamy się na tych 
farbowanych lisach. Tak wszyscy 
mówią, kiedy chćą nabrać naiw­
nych. ale ja naiwna nie jestem, 
uważam, że dość masz. Aż za du­
ło. Dziesięć groszy to dzisiaj, sy­
nu, pieniądze, tak. I to wielkie 
ueniądze. na takie ciężkie czasy

— Ale pro...
Paniusia jednak nie słucha już 

lalej i zamyka drzwi za sobą. 
Słychać jeszcze, jak zakładała łań 
suszek z tamtej strony. Pro!. 
A potem wzięła chłopca taka złość 
że wyrzucił do tych drzwi jedno 
słowo. Tylko jedno, ale tak do­
sadne i ohydne, że wystarczyło 
za cały wysiłek, trud niesienia te­
go drzewa... I szybko zleciał ze 
schodów, bo za drzwiami zakotło­
wało się jak w piekle. Ha, masz za 
swoje — myśli wściekły chłopak. 
Żeby ci to drzewko kością w gar­
dle stanęło, żebyś nie miała nigdy 
więcej niż dziesięć groszy, stara 

k.... żeby!. Jurek kinie, na czym 
świat stoi. Ociera z czoła pot. któ­
ry zamienia się na przejmujące 
zimno. Rozpędza się, ażeby roz­
grzać się trochę i znowu wpada 
między drzewka, kupujących i w 
to użeranie się z paniusiami w 
futrach. Paniska są lepsi o wiele. 
0, ten da zarobić. Jurek krąży na­
około tego pana. Pan kupił drzew­
ko. dał Jurkowi nieść i co chwila 
pyta, czy nie za ciężko. Bo jak za 
ciężkie, to niech sobie odpocznie 
trochę. Pan zaczeka, albo może 
lepiej weźmie sam j dalej ponie­
sie.

— Ale gdzie tam. Wcale nie 
ciężkie! O, letkie, jak piórko.

— No, no, nie bujaj. Już ja też 
wiem, ile to może ważyć. A ile ty 
cały ważysz. Wiesz ty o tym! że 
człowiek może unieść tylko taki 
ciężar, ile sam waży? I to tylko 
unieść, a nie nieść daleko. Nieść 
daleko może ciężar dziesięć razy 
mniejszy od własnego ciężaru.

Pan jest mądry. To pewnie ja­
kiś profesor. Pan opowiada jesz­
cze inne takie mądre rzeczy. Do­
brze jest nieść drzewko takiemu, 
furek mógłby mu odnieść nawet 
za darmo. Ale wcale nie za darmo, 
bo jak przyniósł na miejsce, do­
stał pól złotego, jak lodu: I pan 
leszcze żałował że nie ma nikp- 
go. to by poczęstował go jakim 
jedzeniem, bo pewno głodny. Ależ 
nie! Wcale nie jest głodny}. Do­
blero co jadł! Pan znowu nie 
uwierzył. Patrzcie jaki mądry i 
domyślny. Jak popatrzył na chłop 
ca tymi oczami spoza okularów, 
to jakby czytał w jakiejś książce, 
ęzy co? Jurek wraca znowu na 
ten płac z drzewkami i tak myśli 
o tym panu. Żeby tak pogadać z 
takim. To pewnie wystarałby się 
o co. Albo wytłumaczyłby, czy 
matka naprawdę umarła i, nigdy 
iei nie hedzie można ujrzeć...
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Worn If et ulani

Spór o słowo żołnierskie
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Lękam się, że przyszły historyk dzie­
jów polskiej emigracji nie będzie miał 
wiele autentycznego materiału do zo­
brazowania doli i niedoli wojskowych i 
cywilnych uchodźców w pierwszych 
miesiącach po wrześniowej klęsce — ai 
po czerwiec I94Ó roku.

Wątpię, by ostało się archiwum Rzą 
du Polskiego z okresu pobytu we Frań 
cji, dokąd płynęły z wszystkich óśrod- 
ków emigracyjnych relacje i sprawo­
zdania. Zapewne jak we wrześniu w 
r. 1939 w Polsce, tak i w Angers palo­
no wszystkie akta, by nie dostały sie 
do rąk wroga. Tylko chyba w bardzc 
drobnej cząstce zachowało się archi­
wum ambasady polskiej i Komitetu 
Obywatelskiego w Bukareszcie. Nie 
było czasu na ich wywiezienie, gdy 
Niemcy wkroczyli do Rumunii. Może na 
Węgrzech było lepiej. A właśnie dla 
pierwszych miesięcy emigracji materia­
ły rumuńskie i węgierskie byłyby naj­
ważniejsze. Przez te kraje szła pierw­
sza fala uchodźstwa, a za nią jeszcze 
przez długie miesiące drogą na Węgry 
i Rumunię „wyciekano“ na Zachód 
Tam najrychlej stworzono ramy orga­
nizacyjne dla ułatwienia życia blisko 
stutysięcznej masie emigracji wojsko­
wej i cywilnej, a przede wszystkim dla 
ułatwienia odpływu żołnierzy i ochot­
ników do tworzonej przez Sikorskiego 
armii polskiej we Francji i na Bliskim 
Wschodzie.

Pod naciskiem niemieckim Rumunia 
zorganizowała obozy internowania dla 
wojska i obstawiła je strażami, odłączo­
no oficerów od szeregowych, uchodź­
com cywilnym zakazano opuszczać miej 
see oznaczonego pobytu, wojskiem i po­
licją obstawiono dworce kolejowe, po 
drogach rozstawiono patrole kontrolne. 
Wszystko to przez kilka miesięcy nie po­
magało wiele. Kto czytał świetne i w 
relacji autentyczne „Żądło Genowefy" 
Janusza Meissnera, ten wie, że Polak w 
Rumunii w pierwszych miesiącach in­
ternowania, jeśli chciał, zawsze znalazł 
drogę, która wiodła do wolności. A wio­
dła ona podówczas przez Bukareszt do 
Paryża, do armii pod znakiem Orła 
białego.

Rumuni, naciskani przez Niemców, 
szukali dróg, by tej ucieczce zapobiec, 
w szczególności, by zahamować „wy­
ciek“ oficerów. Nie wiem, czy sami, czy 
z namowy niemieckiej ambasady, sta­
rali się znęcić oficerów nadzieją wy­
godnego życia w rumuńskich miejscach 
letniskowych, jeśli tylko zrezygnują z 
ucieczki, jeśli tylko podpiszą zobowią­
zanie, które w tekście przedłożonym 
przez władze rumuńskie brzmiało na­
stępująco:

Zobowiązanie. Ja niżej podpisa 
ny (range, imię i nazwisko)... z od 
działu wojskowego (oddział wojsko 
wi, do którego należał)... ząjawiam 
pod słowem honoru, iż nie opuszcz' 
garnizony ustalony przez władze ru­
muńskie, w który zostałem interno­
wany, jak tylko na podstawie pozwo­
lenia pismennego. (Podpis) ............
Data.......Miejscowość.......... Podpis
dowódcy garnizony internowanej lub 
jego zamiesciciela.“

Kto podpisze, bedzie miał zupełną 
swobodę poruszania się w miejscowość: 
wyznaczonej na miejsce zamieszkania. 
Kto nie podpisze, pójdzie za druty, do 
baraków tonących w błocie miejscowo­
ści Targu-Jiu lub do koszar w Targo- 
viste.

Wielu znęciła propozycja rumuńska 
Byli to głównie ci, którzy granicę poi 
eko-rumuńską przekroczyli ze swym 
tonami i dziećmi, z rodzicami, a nawę'

ze służbą domową. Tych znęciła włas 
na gospodarka rodzinna w Calimanesti 
Rosiori de Vede, czy w innych miejsco­
wościach. I oni, i ci, których złamał? 
klęska wrześniowa, podpisywali zobo 
wiązanie w przeświadczeniu, że nie wię­
żę ich ono w sumieniu, że gdy nadarz; 
się okazja ucieczki, skorzystają z nie. 
natychmiast. Rumuni przynajmniej trzj 
krotnie przesądzili cyfrę tych, którz; 
podpisali owo zobowiązanie. Nie byłe 
ich więcej jak 300, a i z nich później 
bardzo wielu pisemnie zanulowało swa 
deklarację. Ogromna większość od po 
czątku postanowiła odmówić złożeni? 
przyrzeczenia. Lepsze druty, baraki i 
straże aniżeli wolniejsze i swobodniej 
sze życie za cenę deklaracji i konflik 

sumieniem.
I rozpoczął się spór między władza­

mi rumuńskimi i oficerami polskimi, 
zakończony w dniu 3 listopada 1939 roku 
w obozie Babadag. Tam bowiem w za­
padłej i małaryczncj mieścinie w Do­
brudży miał swą siedzibę płk. dypl. 
Liebich, delegat Wojska Polskiego, upo­
ważniony przez ambasadę do reprezen­
towania wobec władz rumuńskich 
wszystkich żołnierzy polskich interno­
wanych w Rumunii.

Zachowałem relację przedstawiającą 
całokształt „sporu o słowo żołnierskie“ 
i sądzę, że warto ogłosić jej fragment. 
Ilustruje ona postawę tych, którzy w 
r. 1939 opuszczali granicę Rzeczypospo­
litej, aby dalej walczyć o Polskę, aż dó 
zwycięstwa:

W dniu 3 listopada 1939 r. wszyscy 
oficerowie obozu Babadag zostali za­
wiadomieni o godz. 11, że mają się za­
meldować w lokalu Delegatury, gdzie 
przybędzie o godz. 12 komendant zony 
internowania ppłk. Zoicaro, celem za­
komunikowania ważnego rozkazu z ru­
muńskiego Ministerstwa Obrony Naro­
dowej.

Na godzinę 12 wszyscy oficerowie sta­
wili się w Delegaturze. W sąsiednim 
małym pokoju znajdowali się nadto 
ppłk. Walerian W. przewodniczący ko­
mitetu uchodźców cywilnych w Baba­
dag i profesor Uniw. Jagieł. Adam V. 
Wszyscy pozostawali pod silnym wra­
żeniem, że przychodzi kulminacyjny 
moment w sprawie żądania od oficerów 
złożenia słowa honoru, iż nie opuszczą 
Rumunii. Wśród oficerów odczuwało 
się zupełną jednolitość poglądów, że 
żądaniu władz rumuńskich należy sta­
nowczo odmówić.

O godz. 12 przybył do Delegatury de­
legat W. P. płk. dypl. Liebich, któremu 
płk. dypl. O‘B. de L. zameldował obec­
ność 30 oficerów. Płk. L. przypomniał 
zebranym odpowiednie ustępy regula­
minu polskiego, które postanawiają, że 
>ficer, znajdujący się w niewoli lub 
nternowańy, nje może składać żadnych 
viążących zobowiązań, że nie będzie u- 
ułował uwolnić się, celem dalszej służ­
by swemu krajowi. Przypomniał dalej 
płk. L., że nasze władze przełożone, re­
prezentowane, jeśli chodzi o wojsko, 
przez attache wojskowego przy amba­

Wcrek Sí. Morowicz

Podchorążowie z Coeląuidnn

Po przez Rumunię, Węgry, Jugosła­
wię, Włochy, Grecję, lądem 1 morzem 
napływali wojenni emigranci polscy w 
•oku 1939 do Francji. Uzyskanie wizy 
francuskiej w Rumunii czy na Wę­
grzech nie było rzeczą łatwą, trzeba by­
ło wykazać się w ambasadzie jakimiś 
specjalnymi tytułami, uzasadniającymi 
potrzebę i prawo korzystania z gościn­
ności Trzeciej Republiki. Formalności 
dla zwykłych, cywilnych śmiertelni­
ków trwały kilka miesięcy, zanim od­
powiednie pozwolenie przyszło z Pary­
ża. Ale wszystkie te trudności nie do­
tyczyły mężczyzn, pragnących służyć 
w Wojsku Polskim we Francji, organi­
zowanym, począwszy od połowy wrze­
śnia, przez gen. Władysława Sikorskie­
go. Na zasadzie zaświadczeń polskich 
attaches wojskowych, konsulaty fran­
cuskie udzielały wiz natychmiast, a o- 
chotnicy przewożeni byli na koszt rzą­
dów polskiego i francuskiego, wygodny­
mi transportami do Francji, wprost do 
obozów wojskowych. A trzeba przy­
znać, że tylko niewielu znalazło się 
wśród tych ochotników krętaczy i kom­
binatorów, którzy po przyjeździe do 
Francji szukali i znajdywali rozliczne 
preteksty i protekcje, aby zrzucić się 
z zaciągniętego zobowiązania i z woj­
ska uwolnić.

Poza tymi ochotnikami, żołnierzami 
i oficerami, indi, berdżo liczni, zgłaszali 

sadzie w Bukareszcie, płk. Zakrzewskie­
go, są dokładnie poinformowane o ca- 
okształcie sprawy i zajęły całkiem zde- 
ydowane stanowisko, które zamyka 
ię w słowach: nie podpisywać.
Tuż przed przybyciem ppłk. Zoicaro 

ficerowie zebrani w Delegaturze usta­
lili się w dwuszeregu według starszeń­
stwa. Parę chwil po 12 przybył ppłk, 
śoicaro w towarzystwie tłumacza z ję­
zyka francuskiego na rumuński, ppor. 
’oppera.

Po złożeniu raportu przez płk. Liebi- 
:ha podpułkownikowi Zoicaro, jako ko­
mendantowi zony internowania, polecił 
płk. Zoicaro odczytanie następującego 
okólnika rumuńskiego ministerstwa 
spraw wojskowych. Oto jego oryginal­
ne brzmienie:

Ministerstwo spraw wojskowych. 
Generalny Sekretariat. — Okólnik. 
Nr. 13141 z dn. 31 października 1939. 
Do obozów internowania uchodźców 
wojskowych polskich. Proszę przy­
jąć i podać do wiadomości następu­
jące: Ministerstwo spraw wojsko­
wych zaproponowało na podstawie 
konwencji Hagskiej oficerom polskim 
uchodźcom w Rumunii, by podpisali 
zobowiązanie honorowe, iż nie opusz­
czą miejsca internowania ich. Zarzą­
dzenie to nie miało bynajmniej na 
celu okazanie jakiego wpływu na 
sumienie oficera polskiego, a raczej 
było z jednej strony staraniem skrę­
pować jak najmniej wolność ofice­
rom polskim, z drugiej strony było 
wzięte pod uwagę, że zwolnić ofice­
rów polskich od zakwaterowania w 
koszarach, chronionych przez poste­
runki wartowe, czego musielibyśmy 
zastosować według przepisów mię­
dzynarodowych. — Niestety dobre 
nasze chęci nie były zrozumiane 
przez oficerów polskich, ponieważ 
z liczby ogólnej z 3000 oficerów in­
ternowanych, tylko 1322 podpisali 
tego rodzaju zobowiązanie, odmówi­
ła podpisania reszta oficerów, mo­
tywując, iż jest ono przeciwnym wo­
bec regulaminów polskich. Nie wie­
my dokładnie tych regulaminów, ale 
jesteśmy pewni, iż tu ma miejsce 
interpretacja mylna przepisów regu­
laminowych, które w ogóle są jed­
nakowo we wszystkich wojskach, 
ponieważ regulamin może zabronić 
oficerowi pod słowem honoru, by nie 
walczył więcej, ale to tylko w wy­
padku, gdy jest jeńcem i wobec 
kraju, w którym wpadł do niewoli; 
natomiast nie może zabronić ofice­
rowi powzięcie zobowiązania uchodź­
ca internowanego, którego położenie 
stało się odrębnym od położenia jeń­
ca, które nie wymaga od niego nic 
więcej, jak nieopuszczenia miejsca 
zakwaterowania bez odpowiedniego 
na to pozwolenia. — Ponieważ oso­
ba, która odmawia podpisania zobo­
wiązania honorowego nie opuszczać 
miejsca zakwaterowania, ma bez 
wątpienia na myśli zamiary opusz-

się na miejscu we Francji, głównie w 
Paryżu. Wielu z nas, którym, dzięki za­
dawnionym z Francją kontaktom, uda­
ło się dotrzeć do Paryża już w pierw­
szych dniach października, po zoriento­
waniu się na miejscu w stosunkach pol­
skich zgłosiło się do Armii Polskiej, 
której kadry zakładano w Bretanii. 
Zniechęceni bezprzykładnym „żarciem 
się" o stanowiska, załatwianiem oso­
bistych porachunków i politycznych, 
denuncjowaniem się wobec oszołomio­
nych takim postępowaniem Francuzów, 
liczni urzędnicy, politycy, naukowcy, 
dziennikarze, rezygnowali z ofiarowa­
nych im spokojnych „posad“ rządo­
wych i z dala od „potępieńczych swa- 
rów" i „plwania na siebie" szli do sze­
regów wraz z młodzieżą. Wielu z nich, 
nie posiadających stopni oficerskich, 
choć nieraz starych żołnierzy, znalazło 
się w Szkole Podchorążych Piechoty w 
Coetquidän, w uroczej Bretanii; znale­
źli tam atmosferę polską, ideową, pa­
triotyzmu zdeterminowanego, niewyra- 
chowanego, zgoła różną od paryskiej.

Generał Sikorski, przewidując dłu­
gotrwałą wojnę, położył silny nacisk 
na wyszkolenie polskich kadr oficer­
skich. W ramach polsko-francuskiego 
układu z września 1939 r. o utworze­
niu Armii Polskiej we Francji, uzyska­
no od dowództwa francuskiego odstą­
pienie Wojsku Polskiemu wielkiego o- 

czenia go bez pozwolenia. — Ponie­
waż przepisy międzynarodowe nas 
zmuszają, by oficerowie i żołnierze 
polscy byliby internowani właściwie 
w takich warunkach. — Ponieważ 
pewna ilość oficerów nie licząc się 
z zaufaniem, które im było okazane 
z naszej strony, uciekli z obozów. — 
Jesteśmy zmuszeni o zastosowanie 
odpowiednich środków, by opuszcze­
nie obozów przez oficera polskiego 
byłoby niemożliwem bez naszego na 
to pozwolenia. W tym celu — z 
dniem 4 listopada br. oficerowie pol­
scy, którzy odmówili w podpisaniu 
zobowiązania o niepuszczeniu obozu 
bez naszego na to pozwolenia, pozo­
staną zaintemowani w koszarach 
garnizonowych w Targu Jiu i Tar- 
goviste. — Rodziny tych oficerów po­
zostaną w miejscowościach, w któ­
rych znajdują się obecnie i będą 
przekazane przez dowódcę obozu do 
prefektury policji, jako uchodźcy cy­
wilni. Dowódcy obozów muszą za­
meldować telegraficznie liczbę ofi­
cerów według stopni wojskowych, 
którzy mają być przetransportowani 
do nowych obozów. — Jednocześnie 
poda je się do wiadomości, że wszel­
ka korespondencja o charakterze u- 
rzędowym między oficerami polski­
mi, zamieszkałych w różnych obo­

zach jest zabroniona i oficerowie 
polscy muszą zrozumieć i godzić się 
z aktualnym położeniem. Dowódcy 
rumuńscy obozów będą starali się, 
by oficerowie polscy zrozumieli, że 
są obowiązani nie czynić trudności 
naszemu państwu, pamiętając o tym, 
że jesteśmy zdecydowani w bez­
względnym zastosowaniu wszystkich 
środków, które są nam narzucone 
przez naszą neutralność. — W za­
stępstwie ministra Generalny Sekre­
tarz Generał C. Nicołescu.“

Po odczytaniu tego okólnika przez 
majora dypl. P. zapadła na sali głęboka 
cisza. Przez tłumacza płk. Zoicaro za­
pytał, czy między obecnymi są oficero­
wie, którzy podpiszą żądaną deklara­
cję. Głębokie milczenie było odpowie­
dzią na to pytanie. Ciszę przerwał po 
chwili płk. L., meldując w języku fran­
cuskim pułkownikowi Zoicaro, że nale­
ży uważać, że wszyscy oficerowie zgo­
dnie odmawiają podpisania żądanej de­
klaracji oraz czy pułkownik Zoicaro ma 
jeszcze co do zakomunikowania zebra­
nym oficerom. Pułkownik Zoicaro wy­
stąpił z przemówieniem, w którym sta­
rał się wyjaśnić, że podpisanie dekla­
racji nie koliduje z honorem oficera, ani 
z żadnym przepisem. Przemówienie 
płk. Zoicaro tłumaczył na język fran­
cuski ppor. armii rumuńskiej Popper, 
zaś tłumaczenia z francuskiego na pol­
ski dokonywał rtm. D.

Po przemówieniu pułkownika Zoicaro 
zabierali głos zebrani oficerowie. Jako 
pierwszy wystąpił kpt. K., podnosząc, 
że nie może jednocześnie służyć dwu 
bogom i z chwilą, gdy mamy prawowity

boza ćwiczebnego, we wspomnianym 
już Coetquidan (które nasi żołnierze 
szybko nazwali, po swojemu, Koczko- 
danem), o 40 km od Rennes, Obóz ten 
obejmował ponad 100 dużych baraków, 
szpital, budynki gospodarcze, a otoczo­
ny był nietyle drutami kolczastymi, ile 
wieńcem kawiarenek, służących żoł­
nierskiej rozrywce. „

Tam właśnie utworzono w pierwszym 
■zędzie pułk szkolny, którego batalio­
ny trzeci i czwarty stanowiły Szkołą 
Podchorążych. Pod koniec roku 1939 
przeniesiono ją do odległego o 4 km. 
miasteczka Guer i do sąsiednich miej­
scowości. Ogółem było siedem kompanij 
podchorążych, każda w sile ok. 130 lu­
dzi, przy czym najliczniejsze były dwie 
kompanie c. k. m.

Nadzwyczajnego autoramentu byli ci 
kandydaci na podchorążych. Liczyli so­
bie od lat siedemnastu do czterdziestu 
ośmiu. Uczniowie gimnazjalni (cenzus 
był sześciu klas szkół średnich) biegli 
do ćwiczebnego natarcia w zaszczytnym 
współzawodnictwie z b. ambasadorem, 
profesorami wyższych uczelni, b. kon­
sulami i innymi wyższymi urzędnikami, 
przemysłowcami, czcigodnymi kupcami, 
niepokojącymi się czasem o los swych... 
wnuków w Polsce.

Surowi, miłujący porządek, solidni 
Poznańczycy pokonywali awersję do 
„przemądrzałych Krakowian", gorszyli 

rząd, możemy wykonywać tylko jego 
rozkazy. W odpowiedzi płk. Zoicaro o- 
świadczył, że on jest wykonawcą zu­
pełnie jasnych rozkazów swych władz 
przełożonych i one go jedynie obowią­
zują bez względu na stanowisko władz 
polskich w tej sprawie. Jako na dowód 
swej dobrej woli wskazał, że zarządze­
nia w sprawie odebrania deklaracji 
ma już od 15 października i tylko celem 
uzgodnienia stanowiska między woj­
skiem i władzami polskimi z jednej 
strony a władzami rumuńskimi z dru­
giej strony, nie chcąc utrudniać ciężkiej 
sytuacji pułkownika Liebicha, zwlekał 
do ostatniego dnia z wykonaniem roz­
kazu swej władzy. Obecnie jednak 26- 
godzinny termin do złożenia deklaracji 
nie może być więcej przekroczony. Płk. 
Zoicaro prosił, aby oficerowie zastano^ 
wili się do dnia następnego, by go do­
kładnie rozważyli oraz aby płk. Liebich 
zechciał mu zakomunikować nazwiska 
tych oficerów, którzy zgodzą się na pod­
pisanie żądanej deklaracji.

Po chwili ciszy przemówił w języku 
francuskim płk. O‘B. de L. Podziękował 
pułkownikowi Zoicaro, że zwlekał on z 
wykonaniem rozkazu swych władz 
przełożonych do ostatniej chwili, stwier 
dzając w końcu, że decyzja odmowy 
podpisania deklaracji jest ostateczna. 
Na prośbę oficerów płk. O‘B. de L. po-; 
wtórzył swoje krótkie przemówienie w 
języku polskim, dosłownie oddając teilst 
swego przemówienia francuskiego. Jak­
by uzupełniając myśli pułkownika O‘B. 
de L. major dr. Le. oświadczył w języku 
francuskim, że wszyscy zebrani są prze­
konani, że gdyby oficerowie rumuńscy 
znaleźli się w podobnej sytuacji — ina­
czej by nie postąpili.

Opierając się na tych kategorycznych 
oświadczeniach i na jednomyślnym na­
stroju obecnych, płk. Liebich oświad­
czył, że uważa sprawę za całkowicie 
wyjaśnioną i że odroczenie jej do dnia 
następnego jest bezcelowe.

Płk. Zoicaro przyjął to do wiadomo­
ści i po chwili milczenia złożywszy u- 
kłon wojskowy pułkownik Liebich rzu­
cił komendę: Panowie oficerowie. Płk. 
Zoicaro po pożegnaniu się z pułkowni­
kiem Liebichem i po zasalutowaniu o- 
ficerów — opuścił wraz z tłumaczem 
lokal Delegatury.

Nastrój obecnych był bardzo poważ­
ny. Wszyscy byli zdecydowani poddać 
się wszelkim rygorom, zaś szereg ofice­
rów wyrażało żal, że niektórzy koledzy 
zapewne na skutek źle funkcjonującej 
łączności podpisali deklarację żądaną 
przez władze rumuńskie, przez co in­
nym utrudnili stanowisko.“

Oto brzmienie dosłowne relacji, spi­
sanej w dniu 4 listopada, 1939 r. Dzisiaj 
po tylokrotnych przejściach, które do­
tknęły każdego z nas, „spór o słowo żoł­
nierskie" w Rumunii może wydawać 
się czymś mało ważnym. Inaczej odczu­
waliśmy to podówczas. Szło przecież o 
wielką stawkę, o przedostanie się do 
armii polskiej we Francji, o dalszą wal- i 
kę z Niemcami.

się lekkomyślnością Warszawiaków, a 
śmiali się ochoczo i nie zawsze „ä pro- > 
pos“ z nie kończącego się kawalerstwa) 
lwowskiego. Ogniste temperamenty >: 
Górnoślązaków i jędrne ich dowcipy 
harmonizowały doskonale z rozlewną 
słodyczą braci z Kresów Wschodnich 
i ich barwnymi opowiadaniami, którym 
zawsze brak było dalszego ciągu.

Wiek, stany, dzielnice całkiem były 
pomieszane w tych kompaniach pod- 
chorążackich. Harmonia panowała ideal­
na, tak, że nawet trudne warunki służ­
by i pomieszczeń nader rzadko tylko 
doprowadzały do wybuchów zwyczajne­
go w takich okolicznościach zdenerwo­
wania. Warunki życia były istotnie cięż­
kie. Żywność, dostarczana przez Fran­
cuzów była obfita, ilość kaloryj arcy- 
dostateczna, ale kwatery były całkiem 
wojenne, jakby już na froncie.

Kamienne posadzki, a na nich wprost 
sienniki w Koczkodanie, rozwalone 
strychy, piwnice i dziurawe szopy w 
Guer utkwiły dobrze w pamięci-wycho­
wanków podchorążówki. Stan ten po­
lepszył się po pewnym czasie o tyle, że 
dowództwo pozwoliło uczniom szkoły 
mieszkać na kwaterach prywatnych w 
rejonie ich kompanij, co dało możność 
pozostałym umieszczenia się w najlep­
szych zakątkach przydzielonych ruder 
i dysponowania dostateczną ilością ko- 
cy. A zima była tak mroźna, że „naj-
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starsi ludzie nie pamiętali“ 1 tym ra- 
zesŁ aby taka kiedykolwiek srożyła się 
w Bretanii.

Wykłady w podchorążówce odbywa­
ły się w sposób niewątpliwie oryginal­
ny, a mianowicie, z reguły, w bardzo 
wygodnej, bo dowolnej pozycji... stoją­
cej. Kilka godzin takich wykładów 
dziennie były niezgorszym ćwiczeniem 
fizycznym.

Przepadaliśmy natomiast za t. zw. 
ćwiczeniami bojowymi,, gdy codziennie, 
na cztery do sześciu godzin, wychodzi­
liśmy w teren. Zmienność aksamitnego 
krajobrazu Bretanii jest nieprawdopo­
dobna. Setki pagórków, porosłych sada­
mi jabłoni, kry ją niewidoczne zrazu 
strumyki i rzeczki wartko płynące, ma­
lownicze młyny, osady większe i mniej­
sze. Na wzgórzach, z dala widne stare 
zameczki lub domy bretońskich zie­
mian. Zdobycie szczytu bretońskiego 
wzgórza wymaga przeciętnie dziesięciu 
minut spaceru, po których oczom na­
szym ukazuje się nowa jakaś krainka 
z nowymi horyzontami, z nowym, jakby 
swoim własnym życiem strumienia, la­
sku, sadu jabłoni, młyna z wiatrakiem, 
zameczku, i biegnących w fantastycz­
nych liniach i na wsze strony żywopło­
tów, tak w Bretonii charakterystycz­
nych, pełnych głogu i jeżyn.

Ponad wszystkim zaś góruje niebo, 
owo niebo bretońskie, którego niezwy­
kłej, a ruchliwej piękności nie zdoła od­
dać naiwne pióro literackie piszącego 
te słowa. Ale wspomnę, że bretońskie 
niebo, błękitne, seledynowe, ultramary­
nowe, jest tylko tłem dla gry chmur i 
gry świetlistych barw na chmurach, 
które niespokojne płyną ciągle szybko 
i ustawicznie kształty swe zmieniają. 
Nieznane nam dotąd sploty barw tęczo­
wego widma grały na tych chmurach i 
zwiewnych, strzępiastych obłoczkach. 
Najmniej nawet wrażliwi wśród nas 
wpatrywali się w zachwyceniu w owe 
niesamowicie piękne igry wiatru, chmur 
barwistych promieni słońca. Najpięk­
niejsze były o brzasku, gdy z ciemno­
ści dzień się powoli wyłaniał, a my od­
bywaliśmy ranny apel. Mówili nasi 
„bretońscy" podchorążacy, że apeli tych 
dlatego właśnie do końca życia nie za­
pomną. Te wspólne, zbiorowe przeżycia 
estetyczne były jeszcze jednym czynni­
kiem łączącym żołnierskie serca.

Istotnie ożywczą była atmosfera w na­
szej bretońskiej szkole oficerskiej. Za­
wiązywały się przyjaźnie, które do dziś 
przeszły już niejedną próbę; jakieś lep­
sze, cieplejsze cechy duszy wychodziły 
na jaw. Zajęcia zaś od piątej rano do 
dziewiątej w nocy czyniły mniej gry­
zącą tęsknotę za świeżo utraconą Oj­
czyzną, pozwalały zapominać o losie 
rzeczywistym lub wyczutym, albo wy­
imaginowanym osób ukochanych, a 
oddalonych.

Starsi panowie odmłodzili się zupeł­
nie, a całkiem dziecinną manifestowali 
radość z nowych galonów starszego 
Strzelca, kaprala i — szczyt radości i 
szczególnej dumy — plutonowego. Do­
brze było, że dowództwo Szkoły kazało 
oficerom i instruktorom nie czynić żad­
nych różnic pomiędzy starymi, starszy­
mi, młodymi i młodzikami, do czego 
trzydziestoletnia rozpiętość różnicy wie­
ku elewów mogła kogoś skłaniać. Ale 
nie było też psich figlów, płątaftych 
starszym panom przez młodziutkich in­
struktorów, jakie pamiętam z r. 1920. 
Równe traktowanie wszystkich wpły­
nęło na szacunek młodszych do star­
szych, a nie pozwalało na kompleks 
niższości u poważnych panów, którzy, 
potraciwszy jedną trzecią swej żywej 
wagi, czuli się tym dumniejsi z dokona­
nych wyczynów. Nauczyli się przy tym 
patrzeć inaczej na wiele zjawisk i sy­
tuacji życiowych niż dawniej, na dyg­
nitarskich stanowiskach.
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Amerykańska agencja „A s s o c i a t e d 
Press“ w swym serwisie fotograficz­
nym dla prasy podaje zdjęcie pierwszej 
pary amerykańsko-niemieckiej, która po 
zawarciu małżeństwa udaje się w po­
dróż do Stanów Zjednoczonych. Parę tę 
iwom żołnierz amerykański Hobart J. 
Lauenstein i Niemka Anna Maria Chri­

stine Hemke z Berlina.

Podchorążowie z Coetquidan okazali 
się w pułkach doskonałym elementem, 
szkolącym, a później bojowym. Trzeci 
batalion wydał w dniu 9 marca 1940 na 
świat ponad dwustu podchorążych, a 
czwarty, w półtora miesiąca później, je­
szcze około 400. Przydzieleni zrazu do 
Dywizji Grenadierów pod wodzą gen.

JTemron WiSsiorcssglk

Żołnierze T-szej Dyw. Pancernej na 
zachodzie zwani „maczkowcami“, no­
szą na lewym rękawie mundurów go­
dło Dywizji — husarskie skrzydło. Z da­
leka godło to — tak swoim kształtem, 
jak i barwą — przypomina wiewiórkę. 
Ktoś podpatrzył to podobieństwo, ktoś 
inny powtórzył i tak już zostało ... Wie­
wiórka.

Dywizja wiewiórek — Squirrel Divi­
sion. jak ją i Anglicy nazywają, biła 
się dobrze. A raczej „po polsku“... — 
Żołnierze szukali walki. Nie czekali na 
wsparcie artyleryjskie, nie zwlekali z 
natarciem do chwili, gdy nie będzie już 
na kogo nacierać, nie tracili czasu na 
długie rozpoznania ... Szli jak husaria, 
Impetem.

Zabitych Niemców nie liczyli. Zabi­
tych swoich — nie mieli czasu liczyć. 
Spieszno im było. — Zaledwie zdążyli 
po zdobyciu wsi czy mialtgj.czka przybić 
do przydrożnego drzewa tablicę kierun­
kową z wypisaną ilością kilometrów do 
Warszawy, a już „wielki rzeźnik“, jak 

Józef Baranowski

Przy choince

Maty Jezus przyniósł w darze 
Drzewko ośnieżone.
Na gałązkach wiszą jabłka, 
OrzeszW zfpcone.
/ tączowe kulki szklane.
I mnóstwo cukierków. 
Co za radość i wesele 
Z zielonego świerku... 
A na samym szczycie, 
Złota gwiazdka świeci... 
Dziś sią cieszą i radują 
Wszystkie mule dzieci. 
Zaśpiewajmy Jezuskowi 
Dziś narodzonemu, 
„W żłobie leży, któż pobieży 
Kolędować małemu"!

Do gwiazdki

Sypie śnieżek, sypie, 
prószy za oknami; 
jakimi ty, Gwiazdko 
chodzisz drożynami? 
Z jakich krajów przyjdziesz? 
Z bliska, czy z daleka?
Pospiesz sie troszeczkę! 
Mola Ania czeka.
A co mi przyniesiesz? 
Zabawki, pierniczki — ? 
a czy z tobą także 
przyjdą twe siostrzyczki? 
Bo na niebie przecież 
tyle gwiazdek świeci! 
niech sie dziś ucieszą 
wszystkie polskie dzieci!

Ducha, dawnego dowódzcy pułku w Ka­
towicach, do II Dywizji Strzelców Pie­
szych, dowodzonej przez gen. Prugar- 
Kettlinga i do Brygady Pancernej, zdali 
znakomicie egzamin z nabytych w cią­
gu niespełna pięciu miesięcy w Breta­
nii umiejętności wojskowych.

Przyjmowani z początku przez korpus 

Tęsknota za stolicą

nazywali swego dowódzcę, dawał rozkaz 
• dalszego marszu. Tak przeszli północną
Francję, Belgię, weszli do Holandii. .. 
Właśnie w Holandii, w rejonie Bredy, 
wypadło Dywizji zimować. Okres przy­
musowej bezczynności niecierpliwił żoł­
nierzy. Pragnęli iść naprzód. Toteż, gdy 
wiosną 1945 r. dowództwo angielskie 
postanowiło użyć First Polish Armou­
red Division do walk, mających zakoń­
czyć wojnę w Europie — nikt z pancer- 
niaków nie miał o to żalu. Z suchymi 
oczami żegnali swoje holenderskie dzie­
wczęta i zapuszczając silniki czołgów 
znowu liczyli kilometry do Warszawy.

Aż jednego dnia ujrzeli tablice z na­
pisami — ..Reichsgrenze“. Niemcy nie 
byli gościnni. Wyborowe oddziały SS i 
szkół oficerskich nie myślały, jak na in­
nych odcinkach frontu, poddawać się 
gromadnie. — Polakom? ... Nigdy!

Nad rzeką Ems, w bagnistym, po- 
przerzynanym licznymi kanałami tere­
nie, rozgorzały zacięte walki. Polacy 
szli jednak naprzód. Zajmowali miej- 
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Gwiazdka

Dokąd wędrujesz, jasną gwiazdeczko, 
dokąd tak spieszysz?
Biegną do żłóbka, by Dżieciąteczko 
blaskiem ucieszyć!
Lecą aniołki i głosikami 
nucą srebrnymi:
„Chwała niebiosom, a pokój trwały — 
ludziom na ziemi..."
Za ich głosami, za szumem skrzydeł 
spieszą pasterze
do tej Dzieciny, co w szopie zwykłej — 
na sianku leży.
Spieszy osiołek i koń i krówka, 
biegną owieczki — 
bądą Dzieciątku mówić do uszka 
śliczne bajeczki...
Lecą do skromnej, cichej stajenki 
małe ptaszyny — 
będą śpiewały leśne piosenki 
Bożej Dziecinie...
Wszystko Jezuska narodzonego 
chwali jak może, 
wiec J ja, gwiazdka, spieszą do Niego — 
pokłon Mu złożyć.
W biednej stajence nie ma zabawki « 
Dziecina święta — 
może wyciągnie do złotej gwiazdki 
małe rączęta,..

oficerski z niedowierzaniem, bo jakże w 
tak krótkim czasie wyszkolić oficera, 
zyskali sobie niedługo później opinię tak 
dobrą, iż wyraźnie ich poszukiwano i 
stawiano innym za wzór samozaparcia, 
obowiązkowości i wysokiego poziomu 
ideowego. Dlatego miano „Podchorążego 
z Coetquidan“, w krótkim czasie stało 

scowości, z których ludność uciekła na 
pierwszą wieść, że idą straszne „krwa­
we psy“ — „blutige Hunde“; na nie­
mieckich ratuszach zawieszali polskie 
chorągwie; na żółtych drogowskazach 
matowali czerwoną farbą napisy: „Do 
Warszawy 1000 km“... I szli. Do War­
szawy. Do stolicy.

Stolicą stało się Meppen, małe mia­
steczko powiatowe, niedaleko granicy 
holenderskiej.

Gdy wieczorem 7 maja 1945 r. roze­
szła się wieść, że już może o świcie 
ostrzeliwanie nieprzyjaciela będzie gro­
ziło sądem potowym, ponieważ toczą 
się już pertraktacje kapitulacyjnę — 
wówczas wśród żołnierzy I Dywizji zro­
dziło się uczucie — jakby zawodu.

— Jak to? — pytali — To już? Le- 
dwośmy stanęli na ziemi niemieckiej, 
ledwośmy zaznali rozkoszy zwyciężania 
Niemców w ich własnym kraju, ledwoś­
my zaczęli płacić za 39 rok i lata na­
stępne. a już to się ma skończyć?... — 
A niedoczekanie ich! — Tej nocy żoł- 

się zaszczytnym, oznaczało zespół dobo­
rowych żołnierzy. Na wszystkich polach 
bitew Francji, Wielkiej Brytanii, Włoch, 
Niemiec przypieczętowali kandydaci ofi­
cerscy z Coetquidan swą krwią ważność 
zdobytej wśród współtowarzyszy broni, 
opinii.

nierze spod znaku wiewiórki wystrzelali 
swoje zapasy amunicji.

— Niech mają na ostatek! — mówili.
O świcie po linii frontu poszedł syg­

nał: „przerwij ogień“. Obowiązywało 
zawieszenie broni. Niemcy skapitulo­
wały. Dywizję zakwaterowano w re­
jonie jej ostatnich walk. Sztab i przy­
budówki umieściły się w Meppen. Za­
częła się służba okupacyjna.

Służba nie jest ciężka. Anglicy dają 
dobre wyżywienie, żołd płacą regular­
nie, pracą nie przeciążają... Okolica 
nie najbrzydsza, może trochę za wilgot­
na, ale wypadki malarii są rzadkie ... 
Na San Domingo było ich podobno 
więcej. Czasami, gdy żołnierze wracają 
pamięcią do minionych bojów — przy­
pominają sobie stawiane przez nich na 
drogach walk drogowskazy do War­
szawy. Wtedy mówią: „No cóż? Teraz 
mamy stolicę bliżej. W Meppen ...“

Używanie tego terminu w odniesieniu 
do Meppen jest tylko podświadomym 
rozładowywaniem tęsknoty do prawdzi­
wej stolicy... — Dlatego tam każda 
rozmowa dwu Polaków kończy się py­
taniem — „wracać czy nie wracać"?

To pytanie urasta w swym tragizmie 
do problemu hamletowskiego. Przeradza 
się w kompleks, który obarcza świado­
mość wiecznym niepokojem. W niektó­
rych wypadkach problem ten staje się 
przyczyną zaburzeń psychicznych o tra­
gicznych nieraz konsekwencjach. (Wy­
padki samobójstw.)

„Wracać czy nie wracać“ to paradok­
salny dylemat, gdzie tylko jedna decy­
zja posiada cechy konieczne do rozwią­
zania zagadnienia, podczas gdy druga, 
już w chwilę po jej powzięciu, rodzi 
znowu to samo pytanie. Wielu znajduje 
formułkę quasi kompromisową — „na 
razie nie wracam“. — Jaki czasokres 
jest zawarty w słowie „na razie"? ... 
Miesiąc? Rok? Dwa lata? ... Może dwa 
lata. — *Tyle ma trwać służba w Pol­
skim Korpusie Przysposobienia, w skró­
cie PKP — „póki król płaci“...

Tymczasem pędzą życie nudne i bez- 
treściwe. Wprawdzie w „stolicy“ stara­
ją się wymyślać zajęcia, które by roz- 
barwiły szarość jednostajnych dni i nie 
pozwoliły na bezmyślne jałowienie, ale 
wyników nie widać. Zresztą i sama sto­
lica przypomina tylko przedwojenne 
miasteczko garnizonowe z tą tylko róż­
nicą, że ludność miejscową stanowią 
Niemcy. Początkowo, zaraz po kapitu­
lacji, żołnierze Dywizji w przekonaniu, 
że ich służba okupacyjna nie ograniczy 
się do zajmowania kwater na własne 
pomieszczenie i troszczenie się tylko o 
sprawy wewnętrzne Dywizji, przy czym 
nierzadko potrzeba pomocy Niemców 
i okupujący muszą politykować z oku­
powanymi, by uzyskać pewne świad­
czenia, — zachowywali się, jak się za­
chowuje żołnierz na pierwszym urlopie 
w swoim miasteczku rodzinnym. Byli 
dumni i dawali się podziwiać.

Dzisiaj, nawet w „stolicy“, zachowu­
ją się, jakby wrócili z urlopu do obrzy­
dłego garnizonu. Stołeczne rozrywki nie 
bawią ich. Kino wyświetlające w nie­
które dni tygodnia amerykańskie czy 
angielskie filmy — jest tylko namiast­
ką rozrywki; imprezy teatralne odby­
wają się rzadko i nie zawsze są cieka­
we. Zresztą nie wszyscy interesują się 
teatrem czy kinem. Mecze piłkarskie 
emocjonują też na krótko. Akademie są 
nudne jak zawsze. Spacer z Polką z po­
bliskiego obozu cywilnego przestał być 
atrakcją. Jeszcze nocne przemykanie 
się do mieszkania jakiejś autochtonki 
budzi dreszcz emocji. Nie tyle ze wzglę­
du na nadzieję „słodkich przeżyć“ — są 
one pewne jak tygodniowy przydział 
papierosów — ile że względu na obawę, 
by ktoś tej wyprawy nie podpatrzył. Bo 
w odróżnieniu od stosunków odnośnie 
fraternizacji w oddziałach angielskich, 
— w Dywizji jest to jeszcze źle widzia­
ne. Ale i to zmienia się powoli „na ko­
rzyść“. Autochtonki cieszą się coraz 
większym zainteresowaniem a stosowa­
ne do nich określenie „unra“ — świad­
czy o ich popularności i wysokich wa­
lorach. Choć kto tam wie, dlaczego je 
tak przezwano ...

Wszystkie wymienione wyżej rozryw­
ki nie wpływają na zmniejszanie coraz 
to bardziej prowincjonalnego charakte­
ru „stolicy“, która straciła, już nawet 
cechy groteskowego „Kaczego Dołu" 
czy innego rodzimego „Zatyla“, nato­
miast swoim klimatem psychicznym za­
czyna się zbliżać do „Chandry Unyń- 
skiej“ z „mordobijskiego powiatu"...
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Dole i niedole pisarzy dolnośląskich

Pisać o życiu kulturalnym na Dol­
nym Śląsku nie należy do zadań naj­
łatwiejszych, ile że życie to znajduje 
sit} raczej w powijakach i wiele jeszcze 
czasu upłynie, zanim wyjdzie z okresu 
niemowlęcego i stanie na własnych no­
gach. Mówiąc o życiu kulturalnym 
mam na myśli życie zorganizowane 
■płynące szeroką rzeką i bijące głębo 
kim nurtem, omywającym ziemię, prze: 
którą przepływa. Wysiłki, które w te: 
chwili podejmują ci i owi pisarze, ar­
tyści czy działacze wreszcie, mają cha­
rakter akcji niezorganizowanej, opar­
tej na przypadkowości, raczej impro 
wizowanej niż przemyślanej. Wynik, 
to z zastanawiającej wręcz obojętność 
tutejszego, społeczeństwa na spraw;, 
kulturalne. Jeśli są jakieś potrzeby v 
tym kierunku, to mają charakter ja 
kiejś dorażności, wypływającej zresztą 
z chęci zaspokojenia głodu rozrywko 
wago. Z drugiej strony należy przypc 
rnnieć sobie, co w czasie „Dni Kultu­
ry“, zorganizowanych we Wrocławiu 
powiedział wicepremier i minister Ziem 
Odzyskanych W. Gomułka: „Bez ży­
wego tętna życia kulturalnego, które 
będzie w możności objąć całą ludność 
tych ziem, proces zespalania się ich z 
resztą ziem polskich będzie się opóź­
niał. Można nawet powiedzieć, że tem­
po rozwoju tego procesu jest ściśle u- 
zależnione od tempa rozwoju życia 
kulturalnego“. Jak Wybrnąć z tego za­
gadnienia, aby powiedzmy, i wilk byi 
syty i owca cała.

Społeczeństwo tutejsze nie wykazuje 
żadnego żywiołowego zainteresowania 
dla spraw kulturalnych, pisarze czy 
działacze zdobywają się tylko, na wy­
siłki. sporadyczne, aby społeczeństwo 
wdrożyć do potrzeb kulturalnych, aby 
wytworzyć bodaj pozór głodu kultural­
nego. Niewiele z tego jednostronnego 
stosunku wynika, bo społeczeństwo w 
dalszym ciągu nie zmienia swego sta­
nowiska i trwa w obojętności dla akcji 
podejmowanej przez poszczególne je­
dnostki. A jeśli nawet zachodzą takie 
wypadki, jak to ma miejsce w tej 
chwili na terenie Wrocławia, że tak 
zwane niefortunnie Koło Miłośników 
Literatury -i Języka Polskiego, zdołało 
wreszcie przemóc opór społeczeństwa 
wrocławskiego i o ile przed tym na zor- 
ganizowane przez to towarzystwo pre­
lekcje przychodziło zaledwie pięć czy 
dziesięć osób, o tyle teraz za każdym 
razem sala jest nabita dosłownie pu- 

swb * blicznością i braknie krzeseł, to jest to 
dziełem i zasługą niezmordowanej An­
ny Kowalskiej, która powiedziała so­
bie, że musi „zjadaczy Chleba w anio­
łów przerobić“ i do pewnego stopnia 
postawiła na swoim. Są to zresztą nie­
liczne wypadki, które mogą zachodzić 
w większych skupiskach ludzkich, gdzie 
odgrywają rolę nie tyle potrzeby miej­
scowej ludności, ile wpływ osobisty na 
kręgi znajomych tego czy innego dzia­
łacza. Na ogół — trzeba to stwierdzić 
■— społeczeństwo dolnośląskie nie wy­
szło jeszcze z tego impasu, w jaki wtrą 
eiła go niewątpliwie wojna z jej na­
stępstwami w postaci przede wszyst­
kim trudności w dostosowaniu się dr 
nowych warunków życia. Ludność tu­
tejsza składa się z najróżnorodniejszego 
elementu, zbieranego z całej Polski bez 
składu i ładu, po prostu jak wypadło i 
trudno dziwić się nawet, że proces zży­
wania się ze sobą ludności tutejszej 
transplantowanej z różnych okregóv 
Polski, cierpi na anemię i postępuje na­
zbyt powolnie, co rzuca się w oczy kaź 
demu uważnemu obserwatorowi.. Wpły 
wają na to różne przyczyny,, z których 
najważniejsze są różnice wynikające z 
odrębności regionalnych poszczegól­
nych jednostek, nie mogących pogodzić 
się z nowym miejscem zamieszkania. Nic

są to sprawy tak proste, jakby się na 
pierwszy rzut oka wydawało. Zjeżdża - 
ą tutaj ludzie z najróżnorodniejszych 
»środków, niezwiązani ze sobą węzła- 
u zainteresowań, których stawia sic 

vobec konieczności współżycia ze sobą 
potykają się na tutejszym terenie mie- 
zkańcy Wilna i Lwowa, Kalisza i Kra 
:owa, Warszawy i Łodzi, o głębokie! 
deraz różnicach . regionalnych, osob 
licy — powiedzmy otwarcie — o sfe 
>ej chłonności kulturalnej, ogranicza 
ący swe zainteresowania do spraw czy 
to materialnych. Obnoszą się przy tyn 
:e swoją przeszłością, przypominają 
nieustannie, jak. to było we Lwowie i v

linie, a jeśli warunki układają się dl: 
ich na Dolnym Śląsku pomyślnie, b 
tak znajdują jakieś „ale“ i nie omie 
•kają tego natychmiast uwypuklić, za 

maczając co prędzej, że jednak tan 
?yło inaczej, bo to było w ich rodzin 
ym mieście. ,
Proces całkowania tych kilku typóv. 

iolskich, odznaczających się większą 
ub mniejszą odrębnością regionalną, 
tie może nastąpić z dnia na. dzień; bę- 
Izie trwał prawdopodobnie długie lata 
wiele wody upłynie, zanim dojdzie do 

»tworzenia jednolitego typu Polaka dol­
nośląskiego, nie mówiąc już o takim 
ypie specjalnym, jak Polak sudecki. 
Polacy, których tutaj losy rzuciły, mu­
szą przekreślić raz na zawsze pamięć o 
przeszłości, wsiąknąć całym jestest­
wem w rzeczywistość i przystosowując 
się do niej, rozpocząć przebudowę ca­
łej swojej psychiki w myśl nakazów no­
wych czasów. Te nowe czasy, to — rze­
czywistość, w której żyjemy i która in­
ne wysuwa zadania i wymagania, ńi- 
źli przeszłość przezwyciężona raz na 
zawsze. Przebudowa świata, w. której 
bierzemy. udział mniej lub więcej bli­
ski, narzuca nam nowe prawa, z któ­
rymi nie sposób się nie liczyć. Pomija­
jąc sprawę struktury społecznej nowej 
rzeczywistości, pozostáje jeszcze dla

osadników dolnośląskich w okręgach 
podgórskich sprawa inna: zasymilowa­
nia się z terenem i z przyrodą. Wpływ 
demi na kształtowanie psychiki czło­
wieka jest powszechnie znany i mający 
swe uzasadnienie w nauce. Człowiek 
ulega w sposób zdecydowany wpły­
wowi ziemi i związanego z nią pejzażu. 
Oddziaływanie trwa nieraz całe lata 

i dopiero po pewnym okresie można u- 
talić zmiany, jakie zaszły w psychice 
udzkiej. Zycie kulturalne jest związa- 
-6 najściślej z tymi przemianami, jakie 
achodzą w życiu społeczeństwa i w 
ąiarę ustalania się określonego typu 
egionalnego na Dolnym Śląsku, i tęt- 
10 życia kulturalnego nabierze pewne- 
?j wyrazu i siły, i zwiąże się dość szyb 
o z tętnem tego życia w pozostałej czę- 
ci Polski.
Wszystko to jednak, jak już zazna- 

.tyłem, wymaga czasu i czasu, bo acz­
kolwiek zdaję sobie sprawę z intencyj 
:ynników miarodajnych,, które wolały- 

>y mieć tę robotę już poza sobą, nie

Za czasów Harun el Raszyda

Część Azerbejdżanu to prowincja per­
ska, która stała się ostatnio głośną 
dzięki różnym, omal międzynarodowym, 
zatargom. Był to i jest kraik o surowym, 
kontynetalnym klimacie, na poły pu­
stynny, ale ongiś kwitło tu wcale buj­
na życie kulturalne. Azerbejdżan byi 
m. in. kolebką wielu słynnych bajek i 
przypowieści perskich, dobrze znanych 
w całym świecie. Dwie z nich poniżej 
zrelacjonujemy:

Za panowania szacha Harun £1 Ra­
jzy da gubernatorem Tebryzu był czło­
wiek niezmiernie dzielny i mądry, Hae- 
:an Pasza. Jego małżonka, aczkolwiek 
dumna z tych przymiotów osobistych, 
bolała serdecznie nad dwoma przywara- 
ni swego wielkiego Więżą. Hasśan Pa- 
iza bowiem, nosił wielką i długą po pas 
brodę, co było wówczas absolutnie nie- 
nodne, a był przy tym tak uparty, że 
adne najbardziej tkliwe prośby żony 
ńe zdołały go skłonić do zgolenia szpe- 
ącej go brody.
Kiedy wszystkie wysiłki młodej mai 

zbitki spełzły na niczym i zdawało się 
■.e Hassan Pasza umrze wraz ze swym 
uporem i piękną długą brodą, do Te­
bryzu przybył derwisz z Schirazu,. zna­
ny, z wielkiej swej mądrości. Skoro tyl­
ko dowiedziała się o tym małżonka wiel - 
korządcy,. natychmiast pobiegła do der­
wisza na naradę. Historia nie przekazała 
nam tematu narąd dwojga spiskowców, 
wiadomo .nam jedynie, że następnego 
dnia zjawił się w pałacu wielkorządcy, 
derwisz, prosząc o posłuchanie. Hassan 
Pasza kazał go natychmiast wprowa­
dzić, . zwłaszcza kiedy dowiedział się, że 
derwisz przybył od gubernatora Szi- 
razU.

— Witaj mądry Panie — oświadczył 
derwisz, kłaniając się nisko gubernato­
rowi. Przybywam z Szifażu, którego 
gubernator polecił mi złożyć jego usza­
nowanie i zapytać się . ,L.

,— O co? — zaciekawił się Hassan 
’’aśza.

— O to, czy Wasza Wysokość kładąc 
się spać kładzie brodę na kołdrę . czy 
pod kołdrę?

— Na Allahs! Nie wiem! —wykrzy­
knął Hassan Pasza. — Nigdy nad tym 
się nie zastanawiałem. Przyjdź jutro 
rano to ci powiem.

Derwisz ukłonił się nisko i odszedł. 
Wieczór, kiedy Hassan Pasza udawał 
się na spoczynek i miał właśnie przy­
kryć się kołdrą przypomniał sobie za­
pytanie derwisza. Położył się więc i na­
ciągnął kałdrę w ten sposób, że broda 
została przykryta. Ponieważ mu jednak 
było niewygodnie wyłożył brodę na 
kołdrę. Ale i tak było tie. Do licha — 

zżymał się Hassan Pasza — czyżbym 
zapomniał, w jaki sposób sypiam?

Ale mimo, że przekładał brodę raz 
na kołdrę, raz pod kołdrę, nie mógł 
zasnąć, bo wciąż jakoś mu broda prze­
szkadzała.

— Niech ten sobaka, derwisz, jutro 
się zjawi — mruknął wściekły — już 
a mu pckażę ... ,
Derwisz jednak nazajutrz nie zjawił 

się. Przeszła znowu jedna męcząca noc, 
a derwisz jakby zapomniał o swym py­
kaniu. Hassán Pasza niewyspany i wście­
kły zawołał golibrodę i kazał zgolić 
swoją piękną brodę.

I dopiero nazajutrz do małżonki Haś- 
sana Pasza chyłkiem wślizgnął się der­
wisz. Nie wiemy, o czym' rozmawiali, 
ale kiedy się rozstawali, oboje byli za­
dowoleni. . .

A oto druga bajka.
W Hämmadanie swego czasu żył bo­

gaty kupiec Ibrahim, któremu, mimo 
usilnych zabiegów lekarzy, zmarł jedy­
ny syn. Kupiec wkrótce zapomniał o 
stracie syna, natomiast jego małżonka 
była niepocieszona. Całymi dniami cho­
dziła po obszernym mieszkaniu i pła­
kała. Nocami dręczyły, ją sny. W ogóle 
była okropnie nieszczęśliwa.

Pewnego dnia mąż przyzwyczajony do 
wiecznie ponurej atmosfery w domu 
¿durniał się niezmiernie, kiedy już z da- 
śska usłyszał głos żony, wyśpiewującej 
wesołą piosenkę. W pierwszej chwili 
przestraszył się, że biedaczka pewnie 
zwariowała. Przekonanie to wzrosło, 
kiedy kupcowa zobaczywszy męża, 
rzuciła mu się na szyję.

. Kupiec uwolnił się z objęć żony i za­
pytał podejrzliwie:

— Co takiego się stało, że jesteś, 
moja droga, taka wesoła?

— Oh, jestem taka szczęśliwa. Wy­
obraź sobie, mój mężu, że mamy wia-' 
domość od syna ... •

Kupiec pokiwał głową. Zwariowała 
biedaczka, to jasne.

— Tak? To ciekawe...
— Niezmiernie ciekawe. Otóż wyobraź 

sobie, że przybył tutaj jeden świątobli­
wy derwisz, który uwolnił się na kilka 
dni z nieba, aby nam przywieźć wiado­
mości od naszego syna ...

Kupiec podrapał się po głowie, zaczy­
nając podejrzewać, że coś nie jest w 
porządku.

— Nasz syn — ciągnęła małżonka 
kupca — biedaczek jest g.łodny, nie ma 
w eo się odziać...

— Więc....? —■ zapytał bez tchu ku- 
' pies,

—• Derwisz był tak łaskawy, że zobo­
wiązał się dostarczyć naszemu synowi 
jedzenia, odzienia i trochę pieniędzy...

można wymagać, aby ta praca, na któ­
rą składają się nieraz pokolenia, była 
wykonana w sposób błyskawiczny w 
ciągu określonego czasu. Na tworzywo 
kultury zbierają się wysiłki i czasów i 
pokoleń, literatura nie powstaje na ko­
mendę i trzeba wyczekać wiele lat, za­
nim Dolny Śląsk stworzy własnych pi­
sarzy regionalnych. Jest tutaj zaledwie 
kilku rozrzuconych po całym terenie 
pisarzy. To stanowczo za mało jak na 
Dolny Śląsk, zważywszy, że i tych kilku 
obciąża się nieustannie różnymi obo­
wiązkami społecznymi, powołując ich 
do pracy w różnych komisjach, jak we­
ryfikacyjnej, oświatowej, opieki społe­
cznej, wysiedleńczej itp. Pisarze: bynaj­
mniej nie uchylają się od tych obo­
wiązków, zdając sobie sprawę z koniecz­
ności pełnienia pracy społecznej, nie­
mniej , niejednokrotnie nie mogą podo­
łać wszystkiemu, gdyż jest ich tutaj sta­
nowczo za mało. Należało by za wszelką 
cenę pomyśleć o przesiedleniu na sta­
rą Ziemię Piastowską większej liczby 
pracowników pióra, zapewniając im 
Warsztaty pracy i możność bytowania 
bez troski o jutro.

W tej chwili w oddziale dolnośląskim 
Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich zarejestrowanych jest trzynastu 
członków rzeczywistych, łącznie z kan­
dydatami. Jak na Dolny Śląsk, troęhę 
to za szczupła garstka, tym bardziej, że 
nie tworzą oni skupiska w jednym 
miejscu; są rozrzuceni po całym terenie 
i ze względu na trudności komunika­
cyjne z rzadka tylko zjeżdżają się celem 
wymiany zdań i ustalenia programu 
działania. Rozumiem, że czasy są wyjąt­
kowe i trzeba nieraz z zaparciem sie­
bie pracować dla dobra sprawy, ale my­
ślę, że nie jest żadną niemożliwością 
przesiedlenie w najkrótszym czasie tych 
pisarzy, którzy pragnęliby się tutaj zna­
leźć, którzy wyrazili już dawno takie 
życzenie, i nie mogą się doczekać pozy­

Kobieto, czy ci wilk skoczył na 
głowę? (jest to największe zaklęcie 
perskie). Komu w niebie są potrzebne 
pieniądze? Dużo mu dałaś?

— Dużo, bo nasz syneczek jest bardzo 
głodny...

Kupiec złapał się za głowę. Teraz zo­
baczył, że skrzynia na odzież jest pra­
wie pusta.

— Zwariowałaś niewiasto, czy co? I 
¿axis ten szubrawiec z nieba? W którą 
stronę poszedł. Już ja mu dam radę...

Rozsierdzony kupiec zawołał służące­
go, aby mu konia podał, ale okazało 
się, że konia również nie ma.

— Dałam derwiszowi — tłumaczyła 
się plącząc małżonka — żeby szybciej 
do nieba zdążył. To przecież tak da- 
eko...

Kupiec już nie słuchał. Dowiedziaw­
szy się, w którą stronę łotrzyk pojechał, 
pożyczył sobie najszybszego kopia i po­
pędził za uciekinierem.

Tymczasem derwisz jechał spokojnie 
przez odkryte pola na mocno objuczo­
nym rumaku, ciesząc się na myśl o 
spieniężeniu otrzymanych od kupcowej 
podarunków dla „syna". Nagle spo­
strzegł,. że jest ścigany. Zrozumiał, że 
nie zdoła umknąć na swym mocno ob­
juczonym koniu, więc zobaczywszy 
przydrożny młyn zeskoczył ż konia i 
pobiegł do młynarza.

— Słuchaj — zawołał — Grozi ci 
wielkie nieszczęście!

— Przebóg, czemu? — zdziwił się 
młynarz. — Nic złego nikomu nie u- 

. czyniłem! ,
— To prawda, ale popatrz przez okno. 

Tam. pędzi człowiek szalony, który każ­
dego napotkanego młynarza zabija. 
Prędko przepierz się w moje szaty i u- 
ciekaj na drzewo. Ja spróbuję zatrzy­
mać szaleńca i wytłumaczyć mu, że nie 
jesteś młynarzem.

Młynarz spiesznie spełnił rozkaz der­
wisza i wdrapał się ná najwyższe drze­
wo. Derwisz przez ten czas ubrał powa­
lane fńąką odzienie młynarza i wyszedł 
naprzeciw -jeźdźca.

— Młynarzu — krzyknął kupiec. — 
Nie widziałeś tutaj przejeżdżającego ło­
tra — tu opisał powierzchowność 
derwisza.

— Owszem, widziałem go — odparł 
łotrzyk. — Popatrz tam, na drzewo. Sie­
dzi tam...

— Więc mam clę! — ryknął kupiec na 
drżącego ze strachu młynarza — zejdź 
zaraz, bo Inaczej skórę z ciebie obedrę-

— On nie zejdzie — mruknął łotrzyk 
— jeżeli go chceas mieć, musisz wejść 
na drzewo...

tywnego załatwienia swojej sprawy. 
Znam jeszcze jeden niezmiernie cha­
rakterystyczny wypadek, który miał 
miejsce z pisarką, Stefanią Podhorską- 
Okołów. Otrzymała ona na wiosnę tego 
roku, jako repatriantka zza Bugu, dom 
w Cieplicach; wyjechała na parę tygo­
dni do Częstochowy, aby zlikwidować 
swoje sprawy i nagle dowiaduje się po 
przybyciu, że dom jej odebrano i przy­
dzielono komu innemu. Tego rodzaju 
posunięcia są wręcz niedopuszczalne, 
zwłaszcza w stosunku do repatrianfki. 
i stoją w kolizji z całą akcją repoloniza- 
cji kulturalnej, zapoczątkowanej przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych. W 
sprawie tej interweniowano ze strony 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, ala jak 
dotąd, bez żadnego rezultatu. Wiele jest 
jeszcze innych Spraw, które mógłbym 
na tym miejscu przytoczyć, jako do­
wód małego zrozumienia ze strony czyn 
ników miejscowych roli 1 znaczenia pi­
sarza polskiego dla spraw kultury, ni* 
chcę wszakże nikogo oskarżać ani ob­
ciążać odpowiedzialnością, dlatego prze­
milczam i fakty i nazwiska. Jeśli przy­
toczyłem jeden z wielu wypadków, to 
jedynie dlatego, aby ujawnić z jakimi 
trudnościami muszą walczyć ci, któ­
rym powierzono pracę w dziedzinie kul­
tury na tym terenie, ile muszą zużywać 
energii na sprawy uboczne, na wyrów­
nywanie różnic, wywołanych z winy 
czynników lokalnych.

Pisarz musi mieć ułatwioną pracę ze 
strony tych, którzy powinni uświada­
miać sobie, że akcja kulturalna na Zie­
miach Odzyskanych jest nie mniej waż­
na, a kto wie, czy nawet nie ważniejsza 
od akcji gospodarczej czy przemysło­
wej, gdyż według słów wicepremier? 
W. Gomułki tempo rozwoju procesu 
zespalania się tych ziem z resztą Pol­
ski, „jest ściśle uzależnione od temps 
rozwoju życia kulturalnego“.

— Dobrze, wejdę po niego, ale biada 
mu. Pilnuj mi tylko konia — powiedział 
do łotrzyka.

Ten tylko na to czekał. Kiedy kupiec 
szamotał się na drzewie z młynarzem, 
sam wskoczył na konia kupca, wziął 
za uzdę swojego i pomknął naprzód...

W domu kupca tymczasem umilkł we­
soły śpiew kupcowej. Siedziała w kącie 
izby zapłakana, drżąc na samą myśl, co 
to będzie, jeżeli mąż powróci. Godziny 
jednak mijały, a mąż nie wracał. Wresz­
cie kiedy słońce już zachodziło, pojawił 
się pieszo kupiec. Kupcowa odetchnęła 
z ulgą, albowiem nie było złości na two­
rzy kupca, przeciwnie — wydawało się 
jej nawet — że małżonek był mocne 
zawstydzony.

■ — Miałaś rację — rzeki wchodząc de 
izby — ten derwisz był rzeczywiście z 
nieba...

— A widzisz — triumfująco krzyknę­
ła kupcowa. — Miałam rację ...

— Miałaś — mruknął markotnie ku­
piec.

— Ale gdzie koń? — zdziwiła si» 
kupcowa.

Kupiec z trudem przełknął ślinę.
— Widzisz, droga żono — rzeki mio 

dowyrn głosem — ofiarowałem go der­
wiszowi. Biedak ma tak daleko do nie­
ba, a syn nasz pewnie Czeka niecierpli­
wie na powrót derwisza...

— Oh, mój mężu — zawołała aniel­
skim głosem kupcowa.

— Oh, moja żono — odparł przez zę­
by kupiec.

(przyg. do druku Al.)
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Stanisław Kipią

Regionalizm

na cenzurowanym

Tak się jakoś złożyło, że trzy naj­
bardziej charakterystyczne regiony pol­
skie: podhalański, śląski i kaszubski 
znalazły się na cenzurowanym. Dużo 
hałasy narobił zakopiański proces Cu- 
kra i towarzyszy na Podhalu,, ,.volks- 
listy" na Śląsku i pewne przerosty re­
gionalizmu na Kaszubach.

Przypatrzmy się z bliska t. zw. spra­
wie góralskiej. Podhale, a w szczegól­
ności Nowotai sźczyzna przodowała w 
Polsce w ruchu regionalnym. Klimat i 
górskie położenie powodowały z natur/ 
rzeczy pewną odrębność regionu od in­
nych, nizinnych ziem. Wytworzyły się tu 
odmienne formy gospodarcze i co za tym 
idzie, odmienna kultura ludowa. Ziemia 
ma wyżywić i czyni to jak może. Nie 
ma tu pszennych ziem, a nawet i z ży­
tem słabo. Owiesek czasem śnieg przy­
prószy przy zbiorach w górniejszych 
okolicach. Owce dają wełnę, las bu­
dulec. Takie też już jest prawo w życiu 
narodów, że okolice, które mają mało 
Chleba, mają zwykle len i własne tka­
niny, rozwinięty przemysł ludowy i 
sztukę. Ponieważ jest zimno, strój musi 
być cieplejszy. Tak więc, powstał od­
rębny strój ludowy: spodnie sukienne 
ż parzenicami, serdak, cucha, twardy 
nieprzemakalny szybko kapelusz, buty 
sukienne, kierpce itp. Ponieważ zima 

Kolej linowa na Kasprowy Wierch.

była długa, był więc czas na skrupulat­
niejsze wykonywanie sprzętu użytko­
wego, rzeźbienie, cyzelowanie, ryzowa­
nie. Przy pracy lubi człek pośpiewać, 
pogwarzyć, potańczyć i zagrać. Powsta­
ła więc sztuka ludowa, bogate zdob­
nictwo,- pieśń, muzyka i taniec. Każdy 
sprzęt domowy czy stępka do tłuczenia 
soli, łyżnik, czerpak czy forma do o- 
azczypków, kosisko, kołowrotek były 
owocem dłubania w czasie dłużących 
się zimowych wieczorów. Wpływy kul­
turalne nizinnej Polski, choćby z uwag 
na trudności komunikacyjne, dochodziły 
w przeszłości na.ten teren dużo wolnie; 
i dlatego miejscowa kultura miała tu 
więcej cech własnych.

Ńie należy się dziwić,, że kiedy Polska 
Z Chałubińskim, odkryła Zakopane i_ 
kiedy zbliżono je przez budowę kolei" 

Kozie Wierchy i Zamarła Turnia w Tatrach Polskich.

i dróg, zaczęto na punkcie góralszczyz­
ny i jego odrębności szaleć i zachłysty­
wać się. Z marnej wiosczyny Zakopa­
nego zrobiła się letnia stolica Polski, 
by stać się później także zimową stoli­
cą. Marne poletka owieska, na których 
brat gonił brata, zaczęły nabierać ceny 
w dolarach. Cała Polska twórcza była 
urzeczona egzotyzmem tej ziemi. Stani­
sław Witkiewicz biorąc za punkt wyj­
ścia chałupę góralską z sosrębem i 
drzwiami zdobionymi kołeczkami do­
chodzi do stylu zakopiańskiego, który 
jakiś czas uchodzi za ogólnonarodowy 
styl polski w drzewie. Matlakowski 
schyłek swego życia poświęca.benedyk­
tyńskiemu dziełu o zdobnictwie i budo­
wnictwie podhalańskim. Tetmajer wpro 
wadza gwarę góralską do literatury 
pięknej. Sam Sienkiewicz próbuje gwa­
ry w swej „Sabałowej bajce“. Muzycy 
czerpią z motywów góralskich pełnymi 
garściami, a wielki Szymanowski sWe 
najpotężniejsze dzieło „Harnasie“ za­
czyna od staroświeckiej nuty „Żeby by­
ło nie świtało“. Urzekło Podhale ma­
larzy i rzeźbiarzy, uczonych i przyrod­
ników. Urzekła Ziemia Podhalańska 
własnych jej synów: Władysława Or- 
kana, Józefa Jedlicza, Feliksa Gwiżdźa, 
Andrzeja Galicę, Andrzeja Stopkę, An­
toniego Zachemskiego, Suskiego, Mazu­

ra, Stanisawa Nędzę-Kubińca i dzie­
siątki ludzi parających się piórem.

Inteligencja ludowa tego regionu za­
częła fię rok rocznie spotykać i radzić 
na dorocznych zjazdach o potrzebach 
ziemi. Chcieli swej ziemi" przychylić 
nieba i chleba. Wychodzi „Gazeta Pod­
halańska“ jeden z najbardziej cieka­
wych periodyków, które kiedykolwiek 
stworzył ruch ludowy . Zjazdy a póź­
niej Związek Podhalan przyciągnęły do 
siebie wszystkie aktywniejsze jednostki 
i terenu, które organizowały następnie 
igniska terenowe, wykazujące niezwy­
kle szeroki zakres zainteresowań, od 
zagadnień kulturalno-oświatowych po 

'przez samorząd do organizacji gospo­
darczych. Także emigracja góralska w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie zor­
ganizowała się w silne związki regio­

nalne. Kosztem Podhalan amerykań­
skich stanął w Nowym Targu pomnik 
Orkana, jedyny pomnik ufundowany 
przez samych chłopów swemu pisarzo­
wi. Przed wojną światową 1914 r. Pod­
hale stworzyło przepiękną organiz. woj­
skową — „Drużyny Podhalańskie“, na 
wiązując w ten sposób do chlubnej prze 
szłości piechoty łanowej, w której Pod­
halanie zdobyli piękne karty i moc 
przywilejów królewskich, oraz do Po­
wstania Chochołowskiego z 1346 r. W 
czasie ostatniej wojny udział Podhala 
w podatku krwi był przeogromny. 
Przyszły historyk udziału tej ziemi w 
walce o prawa Polski nie będzie miał 
łatwego zadania. Cały ruch regionalny 
podhalański miał na celu, idąc po. linii 
„Wskazań“ Orkana, pielęgnowanie od­
rębności pozytywnych. „Wskazania" Or­
kana są też ewangelią dla całego ruchu 
na wsi polskiej, głównie zaś młodzieży 
wiejskiej.

Gdy w czasie wojny stała się głośna 
sprawa t. zw. „Gorallenvolku“, byliśmy 
wszyscy zaskoczeni i zadawaliśmy sobie 
pytanie, na jakim tle akcja ta wyrosła. 
Osobiście byłem bliski ruchu regional­
nego w całej Polsce i zawsze uważałem 
ten ruch za odrodzeńczy i niezbędny. 
Oczywiście znałem także „księcia góral­
skiego“ Wacka Krzeptowskiego. Był to 
zwyczajny „ParadebaUer“, który wła­
sne i żony parcelé zamieniał w metrach 
na dolary, te zaś wymieniał stałe na 
produkty Monopolu Spirytusowego. Co­
dziennie też na gruncie zakopiańskim 
można było go zobaczyć, jak od rana 
odprawiał „stacje" od jednego szynku 
do drugiego. Z góralszczyzną 1 ruchem 
regionalnym miał tylko tyle wspólnego, 
że się pięknie ubierał po góralsku, a że 
pochodził ze starego, dobrego rodu, 
ponosiła go olbrzymia pycha. Mieszkał 
w centrum Zakopanego i umiał dow­
cipnie mówić z paniusiami i znała go 
stąd niemal cała Polska jeżdżąca do Za­
kopanego. Nie miał nigdy pionu moral­
nego i gazdowskiego statku i dlatego 
nigdy nie wylazł mimo rzucania się na 
lewo i prawo do poważniejszych god­
ności w organizacjach społecznych i go­
spodarczych Zakopanego czy Podhala. 
Wykorzystywał jak ten Indianin w A- 
meryce w swym rezerwacie swój eg- 
zotyzm na jarmarku zakopiańskim. Pił 
z kim się dało i jeździł tylko gdzie się 
dało na cudzy rachunek. Odeszły pany 
polskie i przyszli Niemcy. Dla tego In­
dianina, który z każdym pali swą fajkę 
pokoju i fotografuje się i ofiaruje swe­
mu gościowi pióra, oczywiście za parę 
dolarów, nic się nie zmieniło. Trzeba 
było nowym gościom ofiarowywać ciu­
pagi; Wacek Krzeptowski był do tego 
gotów, byle tylko móc dalej odprawiać 
swoje „dróżki" od szynku do szynku. 
Uważam, że gdyby go przed tym ńie 
powiesiły podhalańskie formacje AK, 
byłby gdzieś skończył na delirium tre­
mens. Reszta towarzyszy Wacka to też 
górale typu „Paradebauerów", którzy 
robili zawodowe trupy taneczne i po­
kazywali swój taniec każdemu, kto za­
płacił. Polityczną stronę ruchu „Go­
rallenvolku" dorobili już różni przyby­
sze w rodzaju Szatkowskiego i różnych 
niebieskich ptaków, którzy pętali się 
po Podhalu. Typ ten górale nazywają 
„łatasami“ lub „barabami".

Ruch ten nie uchodził ani na miej­
scu w Zakopanem, ani też na Podhalu 
za poważny i stanowił źródło olbrzy­
miej masy dowcipów i kpin. W proce­
sie zakopiańskim siedzieli na ławie o- 
skarżonych ludzie typu Indian na po-
kaz. Jedynie ponure usposobienie prasy 
polskiej i tragiczny wprost brak poczu­
cia humoru nie pozwolił na wydoby­
cie z procesu tego źródła do jakiegoś 
eposu komicznego, który by nosił naz­
wę „Jak to Wacek Krzeptowski księ­
ciem góralskim za Hitlera ostał i jak 
się to skończyło“. W eposie tym zna­
lazłaby się niezawodnie piosenka gó­
ralska, której tekst z Czarnego Dunaj­
ca przemycono mi w paczce do obozu 
w Murnau:

„Hitlerze, Hitlerze, wielmożny panie, 
dałeś nam Gubernię us...ek się na nie“ 
Cały ten ruch, nie mający nic wspól­

nego z Podhalem, z gazdowskim stat­
kiem i zdrowym rozsądkiem, jaki cechu­
je przeważną część ludności podhalań­
skiej oraz regionalizmem podhalańskim 
którego cele były zawsze uczciwe, gór­
ne i czysto polskie. Wszystko to było 
ładnie i pięknie. Wyrok zakopiański 
daje częściowo satysfakcję Ziemi, która 
zawsze dla sprawy polskiej była ofiarną 
i nie żałowała nigdy ani krwi, ani też 
mienia swych niebogatych zresztą o-

DRZEWORYT WŁ. SKOCZYLASA

lywateli. Podhale w czasie wojny jako 
biedniejsze w żywność i ziemie chle­
bowe oraz jako okolica graniczna prze­
szło dużo więcej cierpień od innych re­
gionów. W związku z całą tą niepo­
ważną aferą indyjską Wacka Krzep­
towskiego, doznało jednak dużo nieza­
służonych nieprzyjemności od własnego 

Jednym z najgenialszych zwierzęcych „gwiazdorów" Hollywoodu Jest kruk» 
Jimmy Stewart, którego widzimy w tysięcznej roli, w filmie „Cudowne tycia"

„Liga Wolnej Palestyny“ zorganizowała w dniu przybycia min. Bevina do por­
tu nowojorskiego demonstrację, protestując przeciwko angielskim obozom dla 
Żydów na Cyprze. Demonstranci nie przebierali w środkach wypowiedzi, o 
czym świadczą napisy na ich tablicach: „Streicher nie żyje, Heil Bevin!“ lub 

„Hitler miał Dachau, a Bevin ma Cypr!“ itp.
(Zdjęcie z serwisu amerykańskiej agencji prasowej Associated Press.)

społeczeństwa. Pewne naprawienie 
krzywd ze strony prasy wydaje się 
więc konieczne i słuszne. ,

Regionalizm podhalański jak również 
inne regionalizmy polskie niesłusznie 
siedzą na cenzurowanym. Przed nimi 
stoją bowiem jeszcze wielkie i ważne 
zadania do spełnienia.
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Bevin o polityce wielkich mocarstw

Mimo trudności osiągnięto porozumienie

Londyn (PAP). Brytyjski 
minister spraw zagranicznych, 
Bevin, wygłosił w niedzielę ra­
diowe przemówienie do narodu 
brytyjskiego, dając sprawozdanie 
i postępu prac ostatniej sesji Ge 
neralnego Zgromadzenia Naro­
dów Zjednoczonych. Bevin roz­
począł swe przemówienie oświad 
czeniem:

„Jestem zdania, że wkroczy­
liśmy w pierwsze stadium utrwa 
lenia zgody i harmonii między 
wielkimi mocarstwami“. Po omó 
wieniu rokowań w sprawie trak­
tatów pokojowych z b. satelitami 
Rzeszy, Bevin oświadczył:

„Był to okres wielkich wysił­
ków. Porozumienie zostało osią­
gnięte i wzajemne zrozumienie 
będzie wzrastało. Traktaty goto­
we są do podpisu. Są one zbyt 
długie, aby omówić je szczegóło­
wo".

Bevin dłuższą chwilę poświęcił 
omówieniu sprawy Triestu. Jest 
to — jego zdaniem — kwestia 
szczególnie ważna, ponieważ 
przez wieki całe w tym punkcie 
Europy stykały się i prowadziły 
walki narody łacińskie i słowiań 
skie. Radzie ministrów spraw 
zagranicznych udało się pozosta­
wić możliwie najmniejszą ilość 
Włochów pod panowaniem sło­
wiańskim i możliwie najmniej­
szą ilość Słowian pod władzą 
włoską. Przez utworzenie strefy 
międzynarodowej — w porcie roz 
winie się wielki handel, port 
Właściwie użyty —będzie służył 
co !•" liej 70 milionom ludzi w 
Europie.

Innym ważnym zagadnieniem 
jest kwestia Dunaju. W trakta­
tach — powiada Bevin — uda­
ło się utrzymać wolną żeglugę 
na tej wielkiej drodze wodnej, 
posiadającej znaczenie między­
narodowe.

Rozwiązując sprawę Tyrolu, 
doprowadzono do porozumienia 
między Włochami i Austrią, co 
niewątpliwie przyniesie korzyści 
ludności alpejskiej. Dążeniem po 
Utyków było stworzenie takich 
warunków, w których różne ra­
sy mogłyby współpracować dla 
zapewnienia szczęścia i swobody 
ludności.

Następnie Bevin oświadczył, 
że dążeniem jego było doprowa­
dzenie do zapewnienia gospodar­
czych korzyści i dobrobytu wszy 
stkim prostym ludziom. Jugosła­
wia wykonywa wielkie prace 
związane z odbudową gospodar­
czą. Bevin ma nadzieję, że rząd 
jugosłowiański wypełni pomyśl­
nie to zadanie. Zniszczone Wło­
chy potrzebują pokaźnej pomo­
cy, mitszą one być prowadzone 
przez demokratycznych przywód 
ców, co zapewni wejście na no­
wą drogę polityczną, zapewnia­
jącą im współpracę z innymi de­
mokratycznymi państwami. Pań­
stwa bałkańskie mogą mieć pew 
ność, że jeśli tego zechcą, będą 
mogły prowadzić handel z ałym 
światem.

Specjalnym zagadnieniem jest 
sprawa niemiecka. Bevin uważa,

\A/szystkim odbiorcom i sym­

patykom serdeczne życzenia

Wesołych Świąt

składają

Księgarnie Spóldz. Wydawn. „Czytelnik“

KATOWICE, ul. 3 Maja 12 
BIELSKO, ul. 3 Maja 7 
BYTOM, ul. Marsz. Stalina 10 
CHORZÓW, ul. Wolności 10 
CIESZYN, PI. Marsz. Stalina 6 
GLIWICE, ul. Zwycięstwa 31 
GRODKÓW, ul. Warszawska 9 
LUBLINIEC, ul. Mickiewicza 6 
NYSA, ul. Krzywoustego 23 
OPOLE, ul. Odrodzenia 8 
PRĄDNIK, ul. Ratuszowa 15 
RYBNIK, ul. Zamkowa 8 
SOSNOWIEC, uL 3 Maja 26 
TARN. GÓRY, ul. Armii Czerw. 8 
ZABRZE, ul. Powstańców 3

że przez połączenie stref brytyj­
skiej i amerykańskiej otworzył 
by drogę do unormowania stosun­
ków gospodarczych na terenie 
całych Niemiec.

Wielka Brytania — powiedział 
Bevin — dążyć będzie do lego, 
aby Niemcy odzyskały poczucie 
własnej godności. Bevin podkre­
ślił jednak, że proces ten będzie 
długotrwały. Jad, zaszczepiony 
przez Hitlera w narodzie nie­
mieckim, jest tak silny, że reedu-

Usprawnienie komunikacji kolejowej 

z południowo-wschodnią

Warszawa (SAP). — W tych 
dniach powróciła z Białogrodu 
do Warszawy polska delegacja 
czestnicząca w międzynarodowej 
Konferencji Kolejowej wscho- 
dnio-południowej Europy, w któ­
rej wzięło udział 6 państw: Pol­
ska, Jugosławia, Czechosłowacja, 
Austria, Węgry i Bułgaria; nie­
obecni byli jedynie delegaci za­
proszonej równiej na konferencję 
Rumunii. , 

Polskie statki rybackie 

na kanale La Manche
GDYNIA. (SAP) Traw­

lery polskie, łowiące od dłuż­
szego czasu na wodach Morzą 
Północnego, ze wzglądu na to. 
że połów śledzi net tych wo­
dach już się kończy, a ławice 
śledzi z Morza Północnego
przechodzą do Kanalii La Man 
che, w najbliższym czasie roz 
podaną dalsze połowy śledzi 
na wodach Kanalii.

Flotylla trawlerów polskich 
na Kanale La Manche powię­
kszy się o dwa statki, parowe, 
które opuszczą stocznie atn- 
ffielskie. Nowe statki stanowią 
własność polskiego przedsię­
biorstwa rybackiego „Dalmor“

Zwrot kosztowności
Frankfurt, (pbsl. wl.) Władze 

hitlerowskie w okresie wojny ze 
szczególnym upodobaniem rabo­
wały dzieła artystyczne oraz 
mnóstwo kosztowności o łącznej 
wartości od 15 do 20 miliomów 
funtów szterlingów.

Amerykańskie władze okupacyj­
ne w następstwie interwencji 
przedstawicieli rządu węgierskie­
go, którzy przybyli do Niemiec, 
aby się przekonać na miejscu 
o stanie ilości rzeczy kosztow­
nych pochodzenia węgierskiego, 
zarządziły zwrot wymienionych 
przedmiotów.

Halle. Na ostatnim posiedze­
niu parlamentu krajowego Sak­
sonii, przedstawiciele Partii Jed­
ności złożyli wniosek o zorgani­
zowanie sanatoriów i domów wy­
poczynkowych dla ludności pra­
cującej. 

kac ja potrwać może co najmniej 
jedną generację. Min. Begin 
przedstawił następnie program 
konferencji, wyznaczonej na 10 
marca w Moskwie. Kon crencja 
ta przygotuje podstawy gospo­
darcze i polityczne przyszłych 
Niemiec, doprowadzić winna do 
opracowania takiego traktatu po 
kojowego, który by zabezpieczył 
sojuszników przed groźbą agre­
sji niemieckiej. Zadaniem kon­
ferencji moskiewskiej jest rów-

Delegacji polskiej przewodni­
czył dyr. Departamentu Handlo- 
wo-Taryfowego w Min. Komuni­
kacji Z. Wyszkowski.

Obrady konferencji, toczące się 
w atmosferze wzajemnej życzli­
wości i zrozumienia — poświęco­
ne były sprawie ustalenia bez­
pośredniej komunikacji osobo­
wej między wyżej wymieniony­
mi krajami: komunikacja ta pod 
względem taryfowym (możność 

w Gdyni. Załoga dla nowych 
statków już wyjechała z Pol­
ski do Anglii.

Go otrzyma Czechosłowacja od Węgier

tptułem reparacji wojennych

(1P). Jak podaje prasa 
w nowym węgierskim 
na rok 1946-47 przewi- 
jest specjalna pozycja 

Praga 
czeska, 
budżecie 
dywąna
zobowiązań reparacyjnych wo­
bec Związku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji i Jugosławii. Ogólna 
suma reparacji wynosi 800 milio 
nów dolarów, z czego na Związek 
Radziecki przypada 200 milio­
nów, na Jugosławię 70 milionów, 
a na Czechosłowację 30 milionów 
dolarów. Reparacje te uiszczone 
będą w towarach, a to w termi­
nie, ustalonym w specjalnej urno 
wie, zawartej z zainteresowany­
mi państwami.

Ula <frodzę <fo stahitiiac /#
Układy handlowe w Europie

Budapeszt. (PAP.) Radio 
Budapeszt podało do wiadomości 
o zawarciu umowy austriacko- 
węgierskiej w sprawie wymiany 
towarów. W lutym zbierze się w 
Wiedniu komisja w celu omówie­
nia szczegółów wykonania umowy.

Sztokholm. (PAP.) Z Oslo 
donoszą, iż w Moskwie osiągnięto 
porozumienie między delegacjami 
handlowymi ZSRR, i Norwegii 
w sprawie zawarcia układu o wy­
mianie towarowej i sposobach 
płatności na okres 2 lat, jak rów­
nież układ o wymianie handlowej 
na rok 1947. Układy zostaną 
przedłożone zainteresowanym 
rządom.

Sztokholm. (PAP.) W Sztok­
holmie zawarty został układ regn- 

niejj stopniowe przywrócenie nie 
mieckiego rządu cywilnego oraz 
wycofania wojsk okupacyjnych.

Na konferencji moskiewskiej 
przygotuje się traktat pokojowy 
z Austrią.

Dla osiągnięcia tych zadań 
wielkie mocarstwa muszą zna­
leźć sposób, który by je zbliżył 
bardziej do siebie. Bevin podkre­
ślił następnie, że sytuacja Wiel­
kiej Brytanii różni się od innych 
wielkich mocarstw. Polityka bry

Europą 

wykupienia bezpośrednich bile­
tów zagranicznych) będzie wpro­
wadzona w życie już od 1 lutego 
1947 r., a pod względem dogod­
nych połączeń bezpośrednich — 
w okresie nieco późniejszym, 
prawdopodobnie od maja 1947 r.

Poza sprawami ruchu osobo­
wego pomiędzy krajami wscho- 
dnio-połudn. Europy Uzgodnione 
również szereg spraw przewozo­
wych, rozrachunkowych, doty­
czących obrotu wagonów itp.

Uregulowanie zagadnień ko­
munikacyjnych nie tylko usuwa 
dotychczasowy chaos w komuni­
kacji kolejowej w tej części Eu­
ropy, lecz zapewnia w dużym 
stopniu uregulowanie polskiego 
eksportu i importu, a tym samym 
daje podstawy dla realizacji na­
szych układów handlowych.

Rozrachunki reparacyjne od­
bywać się będą na podstawie cen 
z roku 1938, przy czym jednak 
do cen wyrobów przemysłowych 
dolicza się 5 proc., do cen innych 
produktów 10 proc. W latach, 
1946-1947, Czechosłowacja ma o- 
trzymać tytułem reparacji pro­
dukty przemysłowe wartości 50 
milionów florenów a to: paro­
wozy kolejowe i wagony, szyny 
kolejowe i inny materiał- kolejo­
wy. metale, okręty rzeczne i u- 
rządzenia żeglugowe, maszyny 
dla przemysłu budowlanego, 
tramwaje, pompy, kompresory,

lujący na rok 1947 wymianę han­
dlową między Szwecją, Belgią, 
Luksemburgiem i koloniami.

Szwedzki eskport wyniesie 215 
milionów koron i obejmować bę­
dzie ryby, produkty żywnościowe, 
rudę żelazną, cynkową i ołowia­
ną, produkty chemiczne, drzewo, 
celulozę, papier, maszyny, instru­
menty itp.

Eksport z Belgii, Luksembur­
ga i kolonii wyniesie 280 milio­
nów koron i będzie się składał e 
ważnych dla Szwecji surowców i 
półfabrykatów jak koks, produk­
ty żelazne i stalowe, metale, pro­
dukty chemiczne i tekstylne oraz 
gotowe wyroby tekstylne.

ProMemg Italiey

Instytut Badań Warszawy

szawy, kształcenie pracownikówWarszawa. (PAP.) Przy Uni­
wersytecie Warszawskim czynny 
jest Instytut Badań Warszawy. 
Instytut istnieje jako zakład mię­
dzywydziałowy U. W. i pozostaje 
pod kierownictwem prof. S. Ar­
nolda.

Celem Instytutu jest badanie 
Warszawy, ze specjalnym uwzględ 
nieniem jej funkcyj społecznych 
w ujęciu historycznym i socjolo­
gicznym, od czasów najdawniej­
szych, aż do chwili obecnej, oraz 
ustalenie wytycznych na podsta­
wie przeprowadzonych badań dla 
celów planowania gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego. Do 
celów tych dąży Instytut'przez 
zbieranie i opracowywanie wszel­
kich materiałów aktualnych i hi­
storycznych, dotyczących War- 

tyjska zmierzać będzie do tego, 
aby zachować wpływy Wielkiej 
Brytanii jako wielkiego mocar­
stwa. W tym kierunku rozwijać 
będzie rząd brytyjski swą dzia­
łalność w okresie powojennym, 
w którym 2 wielkie mocarstwa 
wysunęły się na pozycję przodu­
jącą — Stany Zjednoczone i 
Związek Radziecki.

Wielkie mocarstwa wraz z ma­
łymi państwami muszą znaleźć 
formę harmonijnej współpracy. 
Jeżeli cel ten zostanie osiągnię­
ty, wojna będzie wykluczona.

Bevin wyraził przekonanie, że 
osiągnięto pierwsze stadium po­
rozumienia między wielkimi mo­
carstwem. Dowodzą tego nastę­
pujące fakty:

1. Doszliśmy do porozumienia 
w sprawie traktatów pokojo­
wych, które doprowadzą do nor­
malizacji życia międzynarodowe­
go po wojnie;

Awanse i odznaczenia 

w Wojsku Polskim
Warszawa (PAP). Prezydium

Krajowej Rady Narodowej na 
posiedzeniu w dniu 17 grudnia 
1946 r. uchwaliło za wybitne za­
sługi i wzorową służbę nadać z 
dniem 1 stycznia 1947 r. stopień 
generała brygady następującym 
pułkownikom:

W armii lądowej — w piecho­
cie: płk. Stanisławowi Daniluko- 

narzędzia mechaniki precyzyjnej 
urządzenia mieszkaniowe i biu- 
we. mosty i różne surowce. Po­
nadto. Czechosłowacja w tym sa­
mym czasie otrzyma od Węgier 
produkty rolnicze za 11 i pół mi­
liona florenów, a to: 50 wago­
nów fasoli. 150 wagonów kuku­
rydzy, 200 wagonów świeżych o- 
woców, 500.000 sztuk jaj, 40.000 
hl spirytusu i różnych Innych 
płodów rolnych.

i Wszystkim Obywatelom województwa, załogom 

j i dyrekcjom przemysłowym, Samopomocy. 
$ Chłopskiej, organizacjom politycznym, społecz- 

j nym i zawodowym, kochanej młodzieży i dzia- 
| twie, instytucjom naukowym, kulturalno-oświa- 

towym i artystycznym, profesorom i nauczydel-
i* 1 stwu, żołnierzom, podoficerom i oficerom Wojska 
!' Polskiego, organom Bezpieczeństwa oraz dziel­

nym Ormowcom, urzędnikom państwowym i sa­
morządowym - składam tą drogą najlepsze Ży­

czenia Świąteczne i Noworoczne.

Udaremniony szaber 
dzieł sztuki

Gdańsk (SAP). wydzia? 
Kultury i Sztuki wojewódz­
twa gdańskiego w porozumieniu 
z Morską Komorą Celną walczy 
stale ze szmuglem polskich dzieł 
sztuki i zabytków historycznych.

Specjalne Komisje lotne, prze­
prowadzają rewizję na statkach, 
w składach firm ekspedycyjnych
i w magazynach portowych.

W ciągu 10 ostatnich dni wy­
kryto 4 takie nadużycia. W wyni­
ku rewizji bagażu nadanego do 
Łodzi stwierdzono, że bagaż za­
wiera 7 starych, na pergaminie 
drukowanych, ksiąg m. in. psał­
terz z 1524 r. oraz 3 dywany per­
skie, 5 sztychów przeznaczonych 
na wywóz.

W innej firmie transportowej 
zabezpieczono kilka fortepianów 
koncertowych, najlepszej marki.

Aleksander Zawadzki gen. dywizji 
Wojewoda Śląsko-Dąbrowski

i

naukowych w zakresie zagadnień 
urbanistycznych, a specjalnie 
związanych z Warszawą, urządza­
nie posiedzeń dyskusyjnych dla 
współpracowników, wydawanie 
prac naukowych w zakresie o- 
pracowywanych zagadnień, u trzy 
mywanie biblioteki i archiwum 
warszawskiego urządzanie odczy­
tów, pogadanek, pokazów, wycie­
czek itp.

W skład Instytutu wchodzą po­
szczególne zakłady U. W. Kierow­
nicy tych zakładów są jednocze­
śnie kierownikami poszczególnych 
sekcyj Instytutu. "Współpracow­
nikami Instytutu są słuchacze 
U. W., pracownicy i badacze nau­
kowi, zgłaszający współpracę z

2. tworzymy organizację mię. 
dzynarodową, która będzie miała 
decydujący wpływ na stosunki 
między państwami i przyczyni się 
do utrzymania pokoju.

W związku z zarzutami, i« 
Wielka Brytania współpracuje 
zbyt ściśle ze St. Zjednoczonymi, 
podczas gdy stosunki radziecko- 
brytyjskie nie są tak bliskie — 
Bevin oświadczył, że rząd bry­
tyjski pragnie przyjaźni ze wszy 
stkimi krajami. Mówca podkre­
ślił, że na ostatniej konferencji 
w Nowym Jorku przedstawicie­
le Związku Radzieckiego mieli 
możność przekonia się, że inne 
kraje gotowe są współpracować 
ze Związkiem Radzieckim. W No 
wym Jorku można było również 
przekonać się o tym, że istnieje 
tendencja do pełnego porozumie­
nia między narodami zjednoczo­
nymi.

wi, płk. Zygmuntowi Duszyńskie 
mu, płk. Wacławowi Komarowi, 
płk. Walentemu Nowakowi, płk. 
Stefanowi Zielińskiemu.

W korpusie politycamo-wycho­
wawczym: płk. Eugen. Kuszko, 
płk. Januszowi Zarzyckiemu.

W artylerii, płk. Eugen, Laak- 
ko, płk. Czesławowi Szystowricie 
mu.

W kawalerÄt płk. Ksaweremu 
Floryanowiczowi.

W saperach: płk. Bronisławowi 
Lubańskiemu.

W marynarce wojennej stopień 
kontradmirała otrzymał kmdr. 
Włodzimierz Steyer.

Jednocześnie z okazji Nowego 
Roku 3.898 najbardziej zasłużo­
nych żołnieifcy otrzymało kolej­
ne awanse, w tym do stopnia 
chorążego awansowało 73, podpo 
rucznika — 534, porucznika — 
1.841, kapitana — 794, majora — 
435, podpułkownika — 171 1 puł­
kownika — 50.

W armii lądowej awansowało 
ogółem 3.028 osób, w lotnictwie 
— 303, w marynarce wojennej 
— 91, w korpusie pol.-wy*. —

n

Instytutem w zakresie problemów 
Warszawy oraz pokrewne insty­
tucje naukowe.

Organem doradczym Instytutu 
jest Rada Naukowa, złożona z 
osób zaproszonych przez dyrek­
tora Instytutu Działalność swą 
Instytut rozwija obecnie w dwóch 
kierunkach: sekcja historyczna 
gromadzi prace do projektowa­
nego wielkiego wydawnictwa, ja­
kim będzie Bibliografia Warsza­
wy oraz przygotowuje podręcznik 
bibliograficzny o Warszawie. Sek­
cja Socjologiczna, pragnąc zebrać 
jak najwięcej materiału do badań 
naukowych nad Warszawą, ogło­
siła konkurs na opis życia War­
szawy i warszawiaków od chwili 
wybuchu wojny do dnia dzisiej­
szego.
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Rogułac ja i kontrola płac

Bilans osiągnięć Komisji Mieszanej

Warszawa. (PAP) Na konie- dziennikarzy o zlikwidowaniu 
'uncji prasowej' w Centralnym Mieszanej Komisji Płac po wy- 
Urzędzie Planowania dyr. Kocha- pełnieniu jej podstawowych za- 
nowicz poinformował zebranych dań. Na jej miejsce powołany zo-

Utarło się powiedzenie „walka przedwyborcza“. Walka 
ta rozgrywa się zawsze w okresie kilku tygodni poprzedza­
jących wielki akt wyborów do Sejmu Rzeczypospolitej. 
Tak się złożyło w rozwoju dziejowym, że kampania przed-

- wyborcza toczy się w okresie poprzedzającym Boże Na­
radzenie i następującym po tym święcie najurpczyściej 
obchodzonym przez cały chrześcijański świat.

Świat obchodzi uroczyście święto narodzin Chrystusa, 
który jest symbolem miłości i pojednania wszystkich naj­
bardziej nawet antagonistycznie nastawionych żywiołów.

Wchodzimy w okres wyborów z nadzieją, że społe- 
' czeństwo polskie narażone może — jak żadne inne — na 
koncentrycżńy atak wszystkich wstecznych żywiołów an­
tydemokratycznych — wyjdzie zwycięsko z najtrudniej- 

‘ śżej próby. Zwycięstwo to uwidoczni się w liczbie głosów, 
oddanych na rzecz tych twórczych elementów, które za­
gwarantują narodowi prawdziwie szczęśliwą, niezależną 
przyszłość. .

Jeżeli wyjdziemy z założenia, że całą naszą przyszłość 
. zasadzamy na możliwie idealnej naszej pozycji ,w rozgryw- 

kach międzynarodowych, to znaczy pozycji, która zapew­
ni nam znowu możliwie najlepsze stosunki z wszystkimi 

■ partnerami w wielkich rozgrywkach na arenie polityki 
światowej, to wydaje się, iż wszystkie nasze dotychczaso­
we wysiłki zmierzają właśnie w tym kierunku i należy 
udzielić im najdalej idącej pomocy ze strony społeczeń- 
stwa.

Sprawa jest jasna: z jednej strony stoimy wobec zorga­
nizowanego frontu wszystkich wstecznych tendency; w 
świeęie, który jeszcze nie urwał łba faszystowskiej hydrze, 
a z drugiej strony, mamy możność oparcia się o te wszyst­
kie siły, które konsekwentnie dążą do utrwalenia haseł, 
reprezentujących drogie wszystkim narodom dążenie do 

■ trwałego pokoju.
I tu właśnie wracamy do symbolu. Wszyscy Polacy w 

obliczu wyborów winni się zjednoczyć w dalszej, konsek­
wentnie prowadzonej walce z wszelkimi przejawami 
wstecznie twa, jego niedobitkami, walczącymi o odzyskanie 
utraconych pozycyj. Winniśmy się wszyscy zjednoczyć w 
imię najtrudniejszej z wszystkich walk — walki o pokój!

Wysiłek ten obliguje wszystkich Polaków: zarówno 
tych, którzy w kraju łączą się w pracy dla podniesienia 

■ Polski z gruzów, jak i tych,. którzy, daleko od Ojczyzny, 
pędzą żywot tułaczy i tęsknią do kraju. Wysiłek ten obli­
guje również tych, których zatruwa propaganda andersow- 
ska, nawołując do bojkotowania rzetelnego trudu narodu.

Możemy obojętnie patrzeć na-pewne wysiłki Andersa, 
który pragnie dla własnych celów odwieść Polaków od 
.powrotu do kraju, ale nie możemy rodaków naszych na 
obczyźnie pozostawić bez kontrargumentów wobec pro­
pagandy godzącej w samo sedno polskiej sprawy. Komu 
wiadomym jest w Polsce, że Anders, udzielając odpowie­
dzi na szereg pytań, sformułowanych przez szwajcarską 
gazetę „Die Tat“, na pytanie czy akceptuje obecne pol­
skie granice, odpowiedział „nie“?

Dalej zaś wywodził: „Uważam stan dzisiejszy za nie- 
zadowalający,

Polska ani ludnościowo ani materialnie nie jest w stanie

stał z dniem 1. I. 47 r. Podkomi­
tet Płac przy Komitecie Ekono­
micznym Rady Ministrów. Nowo 
ustanowiony Podkomitet będzie 
opracowywał bieżące sprawy, do­
tyczące regulacji płac pracowni­
czych. Tak samo jak i w Miesza­
nej Komisji Płac, żadna decyzja 
nie zapadnie bez uzgodnienia z 
Komisją Centralną Związków Za­
wodowych. Obrady Podkomitetu 
będą się odbywały przy stałym 
udziale przedstawiciela KCZZ.

Równocześnie dyrektor Kocha­

Nowi sędziowie 
amerykańscy
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ków, którzy pracują w kilku in- I najniższa stawka płacy dla robot- 
stytucjach państwowych lub sa- | nika za godzinę wynosiła w sty­

czniu 1945 r. 2 zł; obecnie wyno­
si ona 8 zł. Podniesienie plac naj­
niższej kategorii robotników 
wpłynęło wydatnie na wzrost 
wydajności pracy, a tym samym 
i na wzrost produkcji przemysło­
wej, co zaznaczyło się wyraźnie 
w październiku br. Cały system 
płac został przebudowany. Za­
warto szereg umów zbiorowych 
normujących zarobki poszczegól­
nych odłamów świata pracy. Zli­
kwidowane zostały nieuzasadnio­
ne premie, stanowiące ukrytą 
podwyżkę zasadniczych poborów. 
Ustalona też została minimalna 1 
maksymalna granica płacy. Ogól­
ny fundusz płac pracowniczych 
w globalnej sumie podwyższony 
został o 20%. W dziedzinie ubez­
pieczeń przeprowadzono podwyż­
kę zasiłków chorobowych.

Po uregulowaniu podstaw syste­
mu płac — co było celem powo­
łania Mieszanej Komisji — za­
kończyła ona swą działalność — 
przekazując dalszą pracę w kie­
runku systematycznego regulo­
wania zagadnień uposażeniowych 
Podkomitetowi Płac przy Komi­
tecie Ekonomicznym.

morządowych, pobierają pobory z 
różnych miejsc zatrudnienia. Łą­
czne ich pobory nie mogą prze­
kraczać 30.600 zł miesięcznie bez 
aprobaty Prezesa Rady Mini­
strów. Każdy pracownik pobiera­
jący łączne pobory powyżej 30.000 
złotych, obowiązany jest zgłosić 
ten fakt do Prezydium Rady Mi­
nistrów.

Przepis ten jest skierowany 
przeciwko wyraźnym przekrocze- 

i niom polegającym często na stwatírsfífiB» «BH3 

Z.ÄÄ'pTJX'rÄli ’»*“■ 
Mieszaną Komisję Plac zasadni­
czych norm poborów dis pracow­
ników, następnym problemem jest 
dopilnowanie wykonania tych 
norm.
■W związku * tym . uchwala i ___ _
wzywa wszystkich Ministrów, Komisji Płac, Hofman, sehąrak- 
aby zwrócili baczną uwafcę na 
przestrzeganie ustalonych zasad; 
wynagrodzenia.

Uchwała dotyczy płac następu­
jących pracowników: funkcjona­
riuszy państwowych, sędziów 1 
prokuratorów, funkcjonariuszy 
bezpieczeństwa publicznego, pra­
cowników samorządu terytorial­
nego, instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych, instytucji, zakładów I 
przedsiębiorstw państwowych i sa 
morządowych, lub znajdujących 
tie w zarządzie państwa j samo­
rządu, jak również pracowników 
wszelkich instytucji prawa pu­
blicznego oraz zakładów i przed­
siębiorstw pozostających w za­
rządzie prawa publicznego. Wy­
nagrodzenia pracowników nie mo 
gą przekraczać .odpowiednich 
norm ustalonych przepisami praw 
nymi i uchwałami Rady Mini­
strów. Płace przekraczające 15 
tys, zł miesięcznie, muszą być do 
dnia 7 każdego miesiąca zgłasza­
ne organom kontrolnym, celem 
stwierdzenia legalności tych wy­
płat.

W następnym punkcie poruszo­
na jest sprawa tych pracowni-

niu z ministrem Pracy i Opieki 
Społecznej, Prezesem CUP-u oraz 
dyrektorem Biura Kontroli KRN 
ustali odrębne instrukcje w spra­
wie wykonywania kontroli upo­
sażeń.

Następnie «okretan Mieszanej

teryzował osiągnięcia Komisji.
Wyniki pracy .Mieszanej Komi­

sji Płac są bardzo znaczne. W 
czasie trwania prac Komisji u- 
względniano przede wszystkim 
uposażenia pracowników najniż­
szych kategorii. Płace te zostały 
wydatnie podciągnięte. Tak np.

Waenyngion. (PAP) Pr*ęp*» 
Trumän zawiadomił w sobotą • 
mianowaniu 3 prawników do Try 
bunału Wojskowego, który na za­
sadzie porozumienia WlaUdej 
Czwórki ma sądzić głównych 
przestępców wojennych w amery­
kańskiej strefie okupacyjnej w 
Niemczech. Są to: Walter 3 
Beals, sędzią Harold L. Sebring 
i Johnson Crawford.

19 członków ."NSZ odpowiada 

za morderstwa i napady

Kraków, (teł. wl.) Przed Re- Wiktoria Gołda, Marian Gorejno, 
jonowym Sądem Wojskowym roz- : Michał Tomaszewski, Janina Dzier 
poczęła się rozprawa przeciwko 
19 członkom ugrupowania NSZ,! 
którzy dokonali całego szeregu 
morderstw i napadów rabunko­
wych.

Przed sądem stanęli: Jan Ja­
nusz Bolesław, Swiątnicki, Sta­
nisław Wroński, Jerzy Marcin­
kowski, Czesław Pluciński, Wła­
dysław Dziura, Józef Motyka,; 
Józef Rak, Kazimierz Wiśniew- \ 
ski, Szymon Janosz, Zbigniew, 
Paliwoda, Józef Miśkiewiez, Ru-i 
dolf Wojiyłek, Michał Trzaska/

wa i Maria Kazimierczak.
Oskarżeni od wiosny 1945 r. 

grasowali na terenie wojewódz­
twa krakowskiego, w szczegół- 

I ności na Podhali!, dowodzeni 
przez osk. Janusza, dezertera z 
Wojska Polskiego, używającego 

■ pseudonimu „Siekiera“. Oskarżo- 
I ny Janusz zakupił większą ilość 
mundurów Wojska Polskiego w 
które przebierali się członkowie 
bandy zabierając się do dokony- 

: wania napadów rabunkowych, 
! Banda posiadała legitymacje

Wesołych Świąt i Dosi ego Roku

życzymy naszym Władzom 

i członkom wraz z rodzinami

ZWIĄZEK CECHÓW PIEKARSKO-CUKIERHICZYCH 

i PIERHIKARSKICH

WINEW. ŚLASKO-DABROWSSIEGO w «ATOMACH, BI. KOŚCIUSZKI 53 TEL 365-20

funkcjonariuszy U. B. i M. O , za­
brane zamordowanym funkcjona­
riuszom oraz broń automatyczna 
tego samego pochodzenia.

M. in. członkowie bandy brali 
udział w napadzie na więzienie 
św. Michała w Krakowie w dniu 
18 sierpnia br. Oskarżony Janusz 
wraz z innymi dokonał w dniu 
21 sierpnia napadu z bronią w 
ręku na szpital św. Łazarza, pod­
czas którego uprowadzono ze 
szpitala dwóch członków bandy 
N.dS. Z. dokonując zabójstwa na 
funkcjonariuszu wojewódzkiego 
wydziału Bezpieczeństwń^Pu- 
blicznego i pielęgniarce.

Jak widać z aktu oskarżenia, 
członkowie, bandy ,w bestialski 
sposób mordowali ludzi w -czasie 
napadów rabunkowych, rzekomo 
zaś działalność ich była związana 
z ideową stroną walki, podziem­
nej./

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
sąd przystąpił do przesłuchania 
osk. Janusza, który do winy się 
nie przyznał z wyjątkiem doko­
nania dwóch napadów rabunko­
wych. Znalezione przy zamordo­
wanych wyroki śmierci — twier­
dził oskarżony — podpisał tylko 
in blanco, nie wiedząc nawet, 
że są to wyroki śmierci. Do 
bandy wstąpił dlatego, żę zagwa­
rantowano mu jako chóreme 
przeprowadzenie leczenia.

Na tym rozprawę przerwano.

. przetrawić dawnych obszarów niemieckich aż do Odry. 
Nie wierzymy w asymilację Niemców tam pozostałych, 
nie uważamy Polaków za dostatecznie silnych gospodar­
czo, by mogli przeprowadzić reorganizację obszarów prze­
mysłowo i rolniczo silnych, ale bardzo zniszczonych“.

Anders zapomniał widocznie o tym, że cała Polska jest 
zniszczona, a jednak podnosi się z upadku po klęskach 
wojennych, silna zwycięstwem nad odwiecznym wrogiem. 
Zapomniał o niezmóżonym duchu narodu, który nigdy nie 
rezygnował z ambicji samostanowienia o sobie. Zapom-1 
nial wreszcie o tym, że Ziemie Zachodnie, to prastare zie-1 
míe polskie, które wracają do Polski po wiekach niewoli 
i germanizacji. Skąd wreszcie Anders, siedząc poza grani­
cami Polski może wiedzieć, co się w Polsce dzieje i jakie 
są zapatrywania Polaków na najżywotniejsze kwestie? 
Czy 2 raportów śwoich specjalnych emisariuszy?

Dotychczasowy nasz dorobek na Ziemiach Odzyska­
nych jest najlepszym dowodem, iż ziemie te traktujemy ja­
ko nieodłączną cząstkę Rzeczypospolitej, która przeciw­
stawi się każdej tendencji zmierzającej do uszczuplenia 
jej granic o te właśnie ziemie. Dorobek ten został już wielo 
krotnie oceniony jak najbardziej pozytywnie. Spotkaliś­
my się już ze słowami uznania nawet ze strony tych, któ­
rzy, jak pewne głosy wskazują — najmniej nam życzą Ziem 
Odzyskanych. To są sprawy, o których wroga propaganda 
milczy.

Czekające pas wybory do Sejmu Ustawodawczego nie­
wątpliwie wykażą, mimo iż głosy narodu podzielone będą 
między kilka party;, że wszyscy Polacy są zgodni w woli, 
która zdobędzie się nawet na największy wysiłek, aby to 
co nam przyniosła wojna i nasze wierne trwanie przy 
sztandarach aliantów, rządzone było i gospodarowano tak, 
aby nie przepńdly zdobycze polityczne 1 socjalne, w imię 
których walęzyły i oddawały życie miliony Polaków,

Jan Zakrzewski

Niemcy wracają 
nielegalnie do Czech

Praga (PAP) Jak podaje 
„¡Svobodao Stoxin“ nielegalny, 
i>owrót. Niemców do Czecho­
słowacji przybrał ostatnio ta. 
kie rozmiary, że czynniki rzą­
dowe rozwiarzają sposoby prze 
szkodzenia tej akcji. Na po- 
giknicżu czesko - niemieckim 
stwierdzono, że powracający 
do Czechosłowacji Niemcy zaj­
mują sic wywozem żywności 
i wprowadzaniem bydła i koni 
do Niemiec. (w)

Granice na Odrze i Henie

Paryż (PAP). Tygodnik 
francuski „Taił du Jouh“ po­
święca dłuższy artykuł za­
gadnieniu polskich granic za­
chodnich. Autor artykułu, 
znany publicysta francuski 
Andre Tribourg, po przed­
stawieniu historii ziem, znaj-

gwarancją pokoju światowego

Trzecia partia w USA

Nowy Jork (obsł. wł.)- — 
Przygotowania do utworze­
nia trzeciej partii w Stanach 
Zjednoczonych są już na u- 
kończeniiu. Przypuszcza się, 
że na jej czele stanie były 
amerykański minister han­
dlu, Henry Wallace.

Niepoizbawionym wymowy 
jest fakt, że w czasie orga-

Errata
Autorem artykułu p. t. „Po, 

grzebane marzenia górnośląskich 
przemysłowców" na stronie 10 
dzisiejszego numeru naszego pis­
ma jest nie Tadeusz, jak podano 
omyłkowo, ale Kazimiera Popio­
łek.

nizowania partii wielu boga­
tych przemysłówócw, żarów 
ho z ramienia partii republi­
kańskiej, jak i demokratycz­
nej, próbowało przekupić 
organizatorów, aby zanie­
chali tworzenia partii.

dających się obecnie w gra­
nicach Polski pisze:

„Mamy prawo twier­
dzić, że pokój światowy w 
ogólności, a los nasz w 
szczególności zależą od 
granic Niemiec w równej 
mierze na Odrze, jak i na 
Renie. Bez prawego brze­
gu Renu, Saary i Ruhry na 
zachodzie, a Śląska na 
wschodzie, Trzecia Rzesza
nie tylko nie odniosła by 
zwycięstwa w r. 1940, ale 
w ogóle nie zaczęłaby woj 
ny**.
Autor podkreśla, że gra­

nice Francji leżą nad Odrą, 
zagadnienie granicy polsko-

Czlenkowie WIN-u przed sądem

Katowice. W sobotę dnia 28 
grudnia br. o godzinie 9 w sali 
Domu Kultury w Katowicach 
(ul. Francuska) rozpocoiie się 
publiczna rozprawa przed Sądem 
Wojskowym przeciwko oskarżo­
nym o działalność antypaństwo­
wą wywi&dowczo-szpiegowską w 
organizacji WIN.

Na ławie oskarżonych zasiądą: 
Szczepko Władysław, Czantoch 
Ferdynand, Chrustowski Jan, 
Werstein Emil, Brudnlak Józef, 
Laskowski Stanisław, Swiderski 
Leonard.

Interesującym momentem w tej 
sprawie jest fakt ujawnionego 
związku organizacji WIN z PSL.

niemieckiej za tym jest rów­
nież zagadnieniem francu­
skim“, ponieważ los nasze­
go kraju jest związany z lo­
sem Polski, podobnie jak 
zagadnienie granicy francu­
sko - niemieckiej jest Zagad­
nieniem polskim“.

„Należy oddać sprawiedli­
wość Rządowi i prasie pol­
skiej, rozumiejących to bar­
dzo dobrze".

Autor kilkakrotnie pod- 
krekśla ogromne znacze­
nie jakie dla Państwa Pol­
skiego posiadają Zienáe 
Zachodnie.

„Posiadacze umocnio­
nych granic od strony Nie­
miec to dla Polski dosłow­
nie sprawą życia i śmier­
ci" — piisze autor.
Dawna granica połpko-nle- 

mie-cka była wielkim błę­
dem Traktatu Wersalek'»#». 
Dzięki tej granicy bowiem, 
przygotowano agresję z wras 
śnia 1939 r. i otworzono Hi­
tlerowi drogę do inwazji
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Od piątku 27 b. m. rozpoczynamy cykl rewelacyjnych reportaży Jana RakOCZCgO p. t.: 

))J?T<1 Scftimigcherem CfO Londynu«-

kandydata na wodza Czwar­
tej Rzeszy.

Dla pisma naszego jak i je­
go licznych Czytelników, każ­
dy przejaw życia niemieckie­
go nie może być sprawą obo­
jętną. Toteż w miarę możli- 

Schumacher wraz 7 towa- wości technicznych i mate-

Współpracownik naszego 
pisma J, Rakoczy, znany ze 
swych licznych reportaży, w 
czasie odbywania podróży 
po Niemczech w listopadzie 
b. r., kiedy ogłoszono, że

rzyszami partyjnymi udaje rialnych „Dziennik Zacho- 
się z oficjalną wizytą do An- dni" stara się i informuje o 
glii, otrzymał polecenie Re- wszystkim, 00 dotyczy współ 
dakcji wyjazdu do Londynu czesnych Niemiec. Rakoczy 
i obserwacji występów tego ' był w Londynie jedynym poi-

skim dziennikarzem, który 
przysłuchiwał się publicznym 
przemówieniom Schumache- 
ra. Nic przyszło to zresztą ła­
two. Trzeba było aż oficjalnej 
interwencji u czynników bry­
tyjskich, ażeby Związek So­
cjalistów Niemieckich w W. 
Brytanii zgodził się na do­
puszczenie na sale wiecowe 
polskiego korespondenta,

W jednym ze swych listów 
z Londynu, Rakoczy pisze:

Neumana, spełniającego tę 
samą rolę przy Schumache- 
rze, którą Rudolf Hess speł­
niał swego czasu przy Adol­
fie Hitlerze.

Wysłannik nasz ostrzega

przed Agartzem i Neuma­
nem i zapytuje dlaczego pra­
sa światowa nie zwróciła je­
szcze uwagi na dra Agartza.

Musimy przy *tej okazji 
przypomnieć, że Rakoczy

„W czasie wizyty Schumachera byłem na każdym dostępnym dla dzienni­
karzy meetingu, co wcale nie było rzeczą łatwą. Byłem jedynym polskim dzien­
nikarzem na tych wiecach, uczestniczyłem w konferencji prasowej na którą 
obok mnie dopuszczono również przedstawiciela PAP-a, a zawsze tak się złoży­
ło, że siedziałem w pobliżu Schumachera w odległości 3 — 5 m od niego, mogąc 

przyjrzeć mu się dokładnie.“

Rakoczy w reportażach 
swych podaje dokładną cha­
rakterystykę nowego „fueh- 
rera“, nadesłał do redakcji 
pełne teksty jego mów, po­
dając też szczegóły odnośnie

innych Niemców, którzy to­
warzyszyli Schumacherowi w 
podróży do Londynu, brali 
udział w meetingach, konfe­
rencjach itp., podaje ich 
przeszłość społeczną i poli­

tyczną, oraz określa dokład­
nie rolę w życiu obecnych 
Niemiec. Chodzi tu specjal­
nie o dr. Wiktora Agar iza, 
którego uważa za odpowied­
nik Schachta oraz Franza Schumacher przemawia

był pierwszym dziennika» 
rzem, który zwrócił uwagę 
na Schumachera. W czasie 
swojej podróży po Niem­
czech wczesną wiosną br., na 
desłał sprawozdanie z wiecu 
Schumachera we Frankfur­
cie, oraz ulotkę p. t. „Schu­
macher spricht!“. Nazwisko 
Niemca, zdobywającego dziś 
sławę Hitlera, nic nikomu 
wtedy nie mówiło. Dopiero 
w kilka tygodni później wy­
wołał on sensację w polityce 
światowej. W kilka tygodni 
później, przyszły też pierw­
sze korespondencje innych 
dziennikarzy polskich pracu­
jących na terenie Niemiec.

Na reportaże „Za Schu- 
macherem do Londynu6' 
zwracamy naszym Czytel­
nikom specjalną uwagę. %

Druk tych reportaży roz 
poczynamy w pierwszym 
dniu po Świętach.

Ki Her żgje czy, nie ¿yje?

Tajemnice kancelarii Rzeszy

O ostatnich dniach wodzów Trzeciej Rzeszy przed wkroczeniem Armii Czerwonej do Berlina

Korespondent wojenny agencji 
„International News Service“, 
Pierre Huss, ogłosił w czasopiśmie 
amerykańskim „Cosmopolitan“ 
szczegóły ostatnich dni „Führe­
rn“, oparte zarówno na zezna­
niach naocznych świadków, jak i 
na dokumentach, które miał mo­
żność uzyskać od osobistych se­
kretarzy Hitlera, jak i ludzi z naj­
bliższego jego otoczenia.

„Wielu ludzi — pisze Huss — 
- stawia sobie jeszcze dzisiaj pyta- 
hife, czy świat naprawdę został u- 
wolniony od widma Hitlera, czy 
też śmierć jego jest jednym z wielu 
tricków nazistowskiego reżimu w 
celu ułatwienia Adolfowi Hitlero­
wi spokojnego spędzenia reszty 
życia, w którymś z zaprzyjaźnio­
nych państw.“

Apartamenty w bunkrach
Zdaniem Hussa nie ulega naj­

mniejszej wątpliwości, że Hitler 
nie żyje. Dziennikarz amerykań­
ski był obecny przy przesłucha­
niu szeregu osób z jego otoczenia, 
jak również miał wgląd w ofi­
cjalne dokumenty, które wpadły 
w ręce amerykańskich wojsk o- 
kupacyjnych, jak i zapisków ste­
nograficznych, robionych prawie 
do ostatnich godzin życia Hitlera. 
Zwiedził on również schrony, po­
łożone w ogrodzie „Reichskanz­
lei“ w Berlinie, w których wódz 
Trzeciej Rzeszy spędził ostatnie 
dni w bezskutecznym wysiłku 
prowadzenia operacyj obronnych.

Na podstawie ■ . dokumentów 
stwierdzić można, że ściśle z pla­
nem swojej śmierci związał Hitler 
los swej wiernej kochanki Ewy 
Braun, która po raz pierwszy od 
czasu 15-letniej znajomości z nim 
zasiadała wspólnie do stołu z je­
go politycznymi i wojskowymi 
doradcami. Na życzenie Hitlera, 
była jego sekretarką i sprowa­
dziła się do podziemi, mimo pro­
testów rodziców i przyjaciół. 
Opuściła luksusowo urządzoną 
willę w Monachium, gdy tylko w 
dniu 1 marca 1945 r. otrzymała 
wezwanie z bunkra berlińskiego. 
Część schronu urządził Hitler dla 
Ewy tak wygodnie, jak tylko ze­
zwalały na to warunki. Na urzą­
dzenie „buduaru" poświęcono ty­
leż uwagi i zachodów, co dla a- 
partamentów podziemnych Füh­
rern. Apartamenty te wyposażo­
no we wspólną łazienkę, umiesz­
czoną między sypialnią Braun a 
pracownią Hitlera, która służyła 
jednocześnie za gabinet przyjęć. 
Za gabinetem przyjęć znajdowała 
hę sypialnia „wodza", a nieco da­
lej sala konferencyjna, sąsiadu­
jąca z salą, w której ten odbywał 
dwa razy dziennie konferencje 
-e swoimi generałami: w połud­
nie i późnym wieczorem. Przez 
cały dzień panował w schronie

gorączkowy ruch. Kiedy jednak 
stalowe drzwi do prywatnych a- 
partamentów „Führera“ zostały 
zatrzaśnięte, Ewa Braun, jak ró­
wnież pochylony i zazwyczaj ner­

wowy jej kochanek, mogli być 
pewni, że im już nikt więcej nie 
będzie w tym dniu przeszkadzał.

Bunkry, znajdujące się pod bu­
dynkiem kancelarii Rzeszy, prze, 
znaczone były dla sztabu Hitlera, 
liczącego ponad tysiąc ludzi. Od­
dzielne bunkry w ogrodzie służy-

Do Bereł

Noc w noc samoloty startowały 
na południe, uwożąc ze sobą po 
kilku- funkcjonariuszy, tak iż 
grupa ludzi zaufanych malała z 
dnia na dzień. Zazdroszczono tym 
którzy mogli wyjechać do Berch­
tesgaden. W jednej z grup ewa­
kuacyjnych znajdował się Ger­
hard Herrgesell, przydzielony do 
sztabu Hitlera w charakterze ste­
nografa. Opuścił on bunkier ber­
liński w dniu 22 kwietnia 1945 r. 
Do tego dnia spełniał on ponuro 
swoje obowiązki i notował ściśle 
słowa, jakie wypowiadali zarów­
no Hitler, jak i jego generałowie 
podczas południowych i wieczor­
nych konferencyj. Hitler żądał 
przedkładania mu każdego dnia 
protokółów tych konferencyj, o- 
pracowywanych na podstawie za­
pisków dwóch stenografów.

Herrgesell, który wpadł później 
w ręce wojsk amerykańskich, opi­
suje dzień 20 kwietnia, tegoż roku, 
będący 56-tą rocznicą urodzin 
„Führera“ następująco:

„Siedziałem rano wraz % dru­
gim stenografem w rogu bunk­
ra, gdy garstka starych przyja­
ciół składała Hitlerowi życzenia 
urodzinowe. Życzono mu dłu­
gich lat i powodzenia. Hitler

ły tylko dla użytku najbliższego 
jego otoczenia; zamieszkiwał w 
nich zastępca „Führera“ i nomi­
nalna głowa partii narodowo- 
socjalistycznej, Martin Bormann. 
Tu również mieszkali doradcy 
wojskowi: feldmarszałek Wilhelm 
Keitel, gen. Alfred Jodl i szef 
sztabu Hans Krebs, a ponadto 
szwagier Ewy Braun, „Gruppen­
führer“ Hermann Fegelein, peł­
niący funkcję oficera łącznikowe­
go między Hitlerem a Himmle­
rem, oraz Józef Goebbels wraz ze 
swoją Magdą i sześciorgiem 
dzieci.

W głowach doradców Hitlera 
podczas naprężonych dni marco­
wych i z początkiem kwietnia 
1945 r. dominowało pytanie, jak 
długo będzie Hitler zwlekał, nim 
wsiądzie do .samolotu, który od­
wiózłby go do Berchtesgaden, 
skąd miał kierować akcją obrony 
ostatniego bastionu Wehrmachtu 
w Alpach Bawarskich. „Wódz“ 
zarządził w tym czasie stopniową 
ewakuację personelu kancelaryj­
nego wraz z rodzinami do Berch­
tesgaden. Wszyscy byli pewni, że 
w niedługim czasie, i sam Hitler 
uda się w tę podróż. Nikt z oto­
czenia nie zdobył się na odwagę 
zwrócenia się do niego w tej spra 
wie. Nie uczyniła tego również 
i Ewa Braun, mimo iż w tym cza­
sie nie starano się już nawet u- 
krywać charakteru jej stosunku 
do Hitlera.

niedaleko Berlina, jako krytycz­
ne. Musiał on zdawać sobie do­
kładnie sprawę z beznadziejności 
sytuacji, ponieważ stolica była 
otoczona z trzech stron przez woj 

;.ska sowieckie, które rozpoczyna­
ły już swój atak na jej centralne 
bloki. Hitler nie posiadał wówczas 
ani dokładnej mapy operacyjnej, 
ani też nie miał ściśle określone­
go planu działania. „Byłem prze­
konany — stwierdził zeznający 
Herrgesell — że Krebs podawał 
pozycje wojsk własnych z pamię­
ci na chybił trafił. Aparat radio­
wy był popsuty, a połączenie tele-

był w różowym nastroju, mó 
wił o przyszłości optymisty cz 
nie, dziękując gratulan tom i 
Wyrażając nadzieję, że wszyst­
ko zakończy się jak najlepiej. 
Również i przy tej sposobności 
nic nie wspomniał o swoim wy- 
jeździe do Berchtesgaden.“
W czasie południowej konfe­

rencji owego dnia Herrgesell i 
drugi stenograf Kurt Haagen, za­
jęli miejsca w sali konferencyjnej 
w dwóch rogach. Gdy Hitler 
wszedł do sali, wszyscy podnieśli 
się, wznosząc ręce w górę .Ubrany 
był jak zwykle w szary frencz, na 
którym widniała odznaka „żelaz­
nego krzyża“, białą koszulę, czar­
ny krawat i czarne spodnie. Nie­
dawno jeszcze czerstwa i opalona 
jego twarz, była teraz niezdrowo 
zaróżowiona, a oczy patrzyły bez 
wyrazu.

Zeznania stenografa
Zeznania Herrgesella potwier­

dzone zostały później w całej peł­
ni zarówno przez Keitla, jak i 
Jodła. Herrgesell zeznał, że szef 
sztabu gen. Krebs, otwierając po. 
łudniową konferencję, scharakte­
ryzował położenie armii niemiec­
kiej, znajdującej się już wówczas

„Dnia następnego sytuacja ule­
gła znacznemu pogorszeniu. Po­
ciski sowieckie pękały tuż w po­
bliżu, zwłaszcza jedno skrzydło 
Reichskanzlei znajdowało się pod 
stałym obstrzałem artylerii so­
wieckiej. W czasie odprawy, w 
dniu 22 kwietnia, zdawało się, że 
bramy piekielne otwarto na oś­
cież. Hitler mówił niewiele, a o 
wyjeździć na południe nie wspo­
mniał ani słowem. Na ewentual­
ną ewakuację pozostawało już 
malo czasu. Nawet Bormann, za­
zwyczaj spokojny, zdradzał wiel­
kie zdenerwowanie. Krebs starał 
się uniknąć dyskusji na temat po­
wagi sytuacji. Jodl zadawał mu 
jednak stale pytania, co w końcu 
wyprowadziło Krebsa z równo­
wagi. Atmosfera była naelektry- 
zowaną. W pewnym momencie 
Hitler odezwał się sam do siebie: 
„Przedłużanie sprawy nie ma naj 
mniejszego sensu. Pozostanę na 
miejscu.“

„Zastenografowałem te słowa 
— zeznawał Herrgesell — i czeka­
łem na dalszą wypowiedź. Pod­
czas konferencji Hitler nie zabie­
rał już głosu. W godzinach po­
południowych zawezwał do siebie 
Keitla, Bormanna i Jodła w celu 
odbycia prywatnej rozmowy.“

Stenografowie zajęli jak zwy­
kle swoje miejsca, czuli jednak, 
że naprężenie i wyczekiwanie do­
szło do punktu kulminacyjnego. 
Hitler zajął miejsce na lawie sto­
jącej wzdłuż ściany, opierając 
prawą rękę o stół, na którym le­
żała nieaktualna już mapa opera­
cyjna. Keitel, Jodl i Bormann sta­
li nerwowo na środku sali. Na­
prężenie wzrastało z minuty na 
minutę. Wreszcie Hitler odezwał 
się do zebranych: „Meine Herren, 
ich sehe, dass alles verloren ist.“ 
(Panowie, widzę ,że wszystko stra 
cone). Pozos taję w Berlinie, zginę 
tu na miejscu w Reichskanzlei. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że tym 
sposobem przysłużę się najlepiej 
dla sprawy Niemiec. Nie ma naj­
mniejszego sensu przedłużania 
akcji. Wiem, że wszystko stra­
cone.“

foniczne ze światem zewnętrznym 
funkcjonowało słabo.“

„Goering, który nie zabierał 
głosu i był sceptycznym obserwa­
torem całej odprawy, zwrócił się 
pod jej koniec do Hitlera z pro­
pozycją natychmiastowego odko­
menderowania go do Berchtesga­
den,, w celu zorganizowania ak­
cji obronnej w Alpach Bawar­
skich. Twierdził on, że o wiele 
korzystniej mógłby kierować 
działaniem Luftwaffe z południo­
wych Niemiec niż z Berlina. Hit­
ler nie odezwał się na to ani jed­
nym słowem.”

przegranej

Herrgesell zeznał, iż po tych 
słowach Bormann i Keitel poczęli 
równocześnie krzyczeć, że sytua­
cja nie przedstawia się tak tragi­
cznie, przypominając Hitlerowi o 
przyrzeczeniu prowadzenia walki 
aż do ostatniej piędzi ziemi nie­
mieckiej. Hitler nerwowo skinął 
ręką i oświadczył, że decyzja jego 
jest ostateczną i że jej nie zmieni. 
Bormann i Keitel nie dali jednak 
za wygraną i starali się wpłynąć 
na Hitlera, aby zmienił postano­
wienie, na co ten rozwścieczony 
uderzył kilka razy ręką w stół i 
krzyknął: „Spokój! Tu ja mówię!“ 
Po tych słowach stracił zupełnie

Siostry Braun, z lewej żona 
Fegeleina

panowanie nad sobą, wykrzyku­
jąc histerycznie: „Musicie udać 
się na południe! Pozostanę na 
miejscu! Wszystko skończone! Ja 
pozostaję pa miejscu!“

Zarówno Keitel, jak i Bormann 
zaprotestowali i oświadczyli z ko­
lei, że pierwszy raz w życiu nie 
zastosują się do rozkazu wodza 
i pozostaną z nim aż do śmierci, 
natomiast Jodl zakomunikował, 
że nie ma najmniejszego zamiaru

pozostania w tej pułapce, skąd 
nie ma możności kierowania ope­
racjami wojskowymi.

Jodl woli wyjechać...
„Jesteśmy żołnierzami! — o- 

świadczył — Wodzu daj mi armię, 
a będę opierał się wrogom do 
ostatniego tchu. W żadnym wy­
padku tu nie pozostanę.“

W innych okolicznościach Hit­
ler byłby zapewne zastrzelił Jo­
dła z powodu takiej zuchwałości, 
tym razem jednak wzruszył tylko 
ramionami i odrzekł:

„Róbcie jak chcecie. Dla mnie 
nie ma to już żadnego znaczenia. 
Nie zależy mi w zupełności na 
tym, co się stanie. Pozostanę tu 
na miejscu i umrę.“

Jodl powstał wtedy i zapytał:
„Wodzu, czy wódz zrzuca z sie­

bie odpowiedzialność za dalsze 
kontynuowanie wojny?“

Hitler, czy to umyślnie, czy te* 
z powodu wielkiego roztargnie­
nia, nie odpowiedział już Jodło­
wi wprost, ale zwrócił się do Kei­
tla i Bormanna:

„Udacie się do południowych 
Niemiec.“ A po chwili: „Goering 
utworzy nowy rząd. Goering jest 
moim następcą... tak sądzi... 
tak twierdzi.“

Po tych słowach zaśmiał się hi­
sterycznie. Jodl powtórzył swoje 
pytanie, ale Hitler nie zwrócił 
nań żadnej uwagi i załamany psy 
chicznie opuścił salę konferencyj­
ną. Również i Jodl opuścił salę, 
Keitel i Bormann pozostali, nara­
dzając się, czy przemocą nie za­
brać Hitlera do Berchtesgaden; 
usiłowali też w tej sprawie poro­
zumieć się telefonicznie z admi­
rałem Doenitzem i v. Ribben- 
tropem.

Ostatnia konferencja —
■ „•wszystko skończone“

O godz. 7 tegoż wieczoru za­
wezwano Herrgesella ponownie 
do sali konferencyjnej. Tym ra­
zem byli również obecni gen. 
Krebs, Fegelein i Otto Goensche, 
główny adiutant personelu bunk- . 
rowego. Rozkaz zebrania został 
prawdopodobnie wydany przez 
Keitla i Bormanna, którzy nie zre 
zygnowali z planu 'namówienia' 
Hitlera do udania się do Berch­
tesgaden. Hitler nie zmienił jed­
nak swego stanowiska, a jedynie 
powtarzał raz po raz:

„Wszystko skończone. Pozosta­
nę na miejscu. Nie ruszę się s 
miejsca.“

Późnym wieczorem tegoż dnia 
zarówno Doenitz, jak i Ribben­
trop rozmawiali z Hitlerem tele­
fonicznie, i starali się wmówić w 
niego, że sytuacja przedstawia się
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lepiej, nie na ogół przypuszczano. 
W obu wypadkach Hitler szorst­
ko zakończył rozmowę i odłożył 
słuchawkę. Po tej nieudałej pró­
bie zmiany decyzji, postanowiono 
użyć wpływu Goebbelsa oraz pani 
Magdy, którzy przybyli na posie­
dzenie wieczorne. Goebbels za­
proponował wówczas natychmia­
stowe wycofanie armii niemiec­
kiej znad Łaby i przerzucenie 
jej na front berliński. Hitler 
sprzeciwił się temu, twierdząc, iż 
oznaczyłoby to kapitualcję na 
rzecz zachodnich mocarstw. W 
toku rozmowy Keitel wyraził prze 
konanie, że w wypadku, gdyby 
wódz nie zamierzał opuścić Ber­
lina, każdy z otoczenia, opuszcza­
jący go, winien być uważany jako 
zdrajca. Hitler zwrócił wtedy u- 
wagę Keitla na fakt, że przebieg 
całej dyskusji jest stenografowa­
ny i na podstawie zapisków ste­
nograficznych będzie można póź­
niej stwierdzić, że wydał mu roz­
kaz udania się do Berchtesgaden, 
którego nie wypełnił, na co Kei­
tel zaproponował spalenie wszyst­
kich dokumentów i zapisków, ja­
kie znajdują się w podziemiach, 
w celu uniemożliwienia, by wpa- 
dły one w ręce Sowietów. Hitler 
oświadczył na to, że nie widzi już 
obecnie potrzeby protokółowania 
posiedzeń i że wobec tego rów­
nież i stenografowie wraz z pro­
tokółami ostatnich dni przewie­
zieni być mają do Berchtesgaden. 
O godz. 9 wieczorem polecił Bor­
mann stenografom przygotować 
się do podróży. Herrgesell twier­
dzi, iż. wyjeżdżający mieli zabrać 
również dokumenty 1 rozkazy 
przeznaczone dla adiutanta Bor­
manna, urzędującego w siedzibie

Hitlera w Berchtesgaden. Po o- 
trzymaniu rozkazu od Bormanna, 
zawezwano Herrgesella do Ewy 
Braun, która wręczyła mu list 1 
małą paczkę dla swej siostry, żo­
ny Fegeleina, mieszkającej w Mo­
nachium. Obecny przy tym Hitler 
nie odezwał się ani słowem.

Herrgesell znajdował się w gru-

List, który nie d 

Ewa Braun, pisząc list do sio­
stry, wiedziała o postanowieniu 
Hitlera pozostania w Berlinie i 
zdawała sobie dokładnie sprawę 
z tego, że tylko cudem może ujść 
śmierci. List wysłany przez nią 
nie dotarł nigdy do miejsca prze­
znaczenia. Huss znalazł się w po­
siadaniu listu w maju 1945 r., gdy 
w Bawarii ujęto sekretarza pry­
watnego Hitlera. W artykule cy­
tuje on następujące wyjątki z 
tego listu:

„Moja kochana siostrzyczko! 
Przykro mi niezmiernie, że mu­
szę wysłać do Ciebie taki smut­
ny Ust. Jesteśmy obecnie bez­
silni, nic możemy już niczego 
przeprowadzić. Czekam z dnia 
na dzień, z godziny na godzinę 
na spełnienie się przeznaczenia. 
Może to już ostatnia okazja sko 
munikowania się z Tobą. Wódz 
stracił wszelką nadzieję, posta­
nowił pozostać w Berlinie i je­
żeli tak być musi, umrzeć na 
posterunku. My jednakowoż nie 
utracimy nadziei, tak długo jak 
długo będziemy żyli. Pozostaję 
u boku „Führera" do ostatniej 
chwili mego życia. Zegarek i 
bransoletkę pozostawiam Ci na 
pamiątkę. Proszę, zniszcz mój 
list adresowany do wodza, nie

ple osób, które tej nocy opuściły 
lotnisko Gatow pod Berlinem, u- 
dając się do letniej rezydencji 
Hitlera w Berchtesgaden. Mimo 
ciężkiego obstrzeliwania przez 
sowiecką artylerię zenitową, sa­
molot znacznie uszkodzony do­
tarł do miejsca swego przezna­
czenia.

oszedł adresatki

czytając go, przyrzeknij mi to. 
Pozostałe listy moje i wodza 
schowaj w bezpiecznym miejscu, 
w każdym razie nie niszcz ich."

Szaleństwo „Fuehrera“
Tymczasem zarówno bbje o Ber 

lin, jak i nerwowość wodza za­
ostrzały się z godziny na godzinę. 
W dniu 24 kwietnia nastąpił wy­
buch wulkanu. Hitler szalał jak 
zwariowany. Bezpośrednim tego 
powodem była rzekoma zdrada 
Goeringa, który zamierzał objąć 
dowództwo w Berchtesgaden. Hit 
ler zdołał skomunikować się w 
tymże dniu z gen. v. Greimem z 
Luftwaffe i polecił mu natych­
miastowe przybycie do Berlina, 
gdzie miał objąć miejsce „zdraj­
cy" Goeringa, dowództwo nad si­
łami powietrznymi ze stopniem 
marszałka polnego. Greim przy­
był dopiero w dniu 26 kwietnia 
na aparacie pilotowanym przez 
znaną lotniczkę niemiecką Hannę 
Reitsch, ujętą następnie przez 
wojska amerykańskie. Od Hanny 
Reitsch uzyskano też dokładne 
informacje o wszystkich wyda­
rzeniach, jalde zaszły w podzie­
miach „Reichskanzlei“ w tym o- 
kresie czasu.

kie pozostało zaledwie kilka ge» 
dżin, w najlepszym wypadku je­
dna doba. W obecności żony spo­
rządził Hitler testament i wydał 
ostatnie zarządzenia zarówno po­
litycznej, jak i wojskowej natu­
ry. W testamencie wyraził się z 
uznaniem o żonie, pisząc m. in.:

„Początkowo moje lata walki 
o władzę nie pozwalały mi na 
zawarcie związku małżeńskiego, 
który pociąga za sobą wielką 
odpowiedzialność. Obecnie 
przed zakończeniem mego życia 
zdecydowałem się na ten krok, 
biorąc za żonę kobietę, z którą 
wiązały mnie od szeregu lat 
ściśle przyjacielskie stosunki, 
kobietę, która z własnej woli 
zdecydowała się przybyć do o- 
oblężonego miasta, by dzielić 
mój los. Mam nadzieję, że chwi­
le, które obecnie przeżywamy 
wspólnie będą dla nas kompen­
satą za wszystko to, co utraci­
liśmy w służbie dla narodu 
niemieckiego.“

Jedyny występ E¡wy 
i Adolfa Hitlerów

W południe tegoż dnia Ewa 
Braun miała pierwszą i ostatnią 
sposobność wystąpienia w ofi­
cjalnej roli żony wodza. Hitler 
rozkazał zbiórkę wszystkich mie­
szkańców schronu dla pożegna­
nia się z nimi. W krótkim prze­
mówieniu złożył podziękowanie 
za okazaną mu do ostatniej chwi­
li lojalność i wyraził nadzieję, że 
nadejdzie dzień, w którym Niem­
cy znów staną u szczytu potęgi. 
Następnie podał każdemu z osob­
na rękę i przy tej okazji udeko­
rował Magdę Goebbels złotą od-
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Sprzedaż samochodów 

ciężarowych, typu GAZ — AA, nadających się do remontu.
Zgłoszenia na zakup składać na piśmie w Wojskowych Za­

kładach Motoryzacyjnych w Siemianowicach Śląskich, ul. Po­
wstańców 10. Tamże można oglądać samochody do sprzedaży.

Instytucje i przedsiębiorstwa państwowe, względnie pozosta­
jące pod zarządem państwowym oraz Spółdzielnie i organizacje 
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W dniu 87 kwietnia Hitler, wie­
dząc, że zarówno Reitsch jak i 
Greim są mu bezwzględnie odda­
ni, wyznaczył Reitsch do grona 
osób, które winne były umrzeć 
wraz z nim. Doręczył jej wówczas 
dwie ampułki z trucizną, jak się 
wyraził dla siebie i dla Reitsch. 
które winna była przechowywać 
aż do chwili wyznaczenia ■ przez 
niego godziny śmierci. Po instruk 
cje odnośnie użycia trucizny 
Reitsch miała skomunikować się 
z Magdą Goebbels, która ją po­
instruowała, iż znajdujące się w 
metalowych kapsułkach szklane 
ampułki należy rozgryść w ustach 
a zawartość szybko połknąć.

Kiedy w nocy z dnia 28/29 
kwietnia wiadomo już było, że 
wojska sowieckie lada chwila za­
atakują kancelarię Rzeszy, Hitler 
zwołał wszystkich mieszkańców 
bunkrów na ostatnie posiedzenie, 
na którym zadecydował o sposo­
bie pozbawienia się przez każde­
go z nich życia. Do wyboru była 
śmierć przez zatrucie lub wystrza­
łem z rewolweru. Ten ostatni 
sposób zaaprobował dla siebie i 
swojej kochanki, Ewy Braun. Za­
decydował również, że masowe 
samobójstwa miały rozpocząć się 
W chwili wkroczenia pierwszych 
oddziałów wojsk sowieckich na 
teren gmachu.

Po zakończeniu posiedzenia od­
był Hitler rozmowę z Otto Guen- 
schem i Erykiem Kempką, swoim 
oficjalnym szoferem, jak również 
komendantem przybocznego od­
działu SS, który liczył ponad 500 
ludzi.

„Obowiązkiem komendanta SS 
jest — rozkazał — zupełne znisz­
czenie i nlcpozostawienie najmniej 
szego śladu z meich zwłok jak i 
zwłok Ewy Braun." Przy tej spo­
sobności wyraził obawę, że gdy­
by jego zwłoki wpadły W ręce 
Sowietów, wystawione by być 
mogły na Widok publiczny W 
Moskwie.

W dniu 29 kwietnia otrzymał 
Hitler wiadomość, że również i 
Himmler odpad! od niego i połą­
czył się ze „zdrajcą“ Goeringiem, 
usiłując za pośrednictwem Szwe­
cji nawiązać kontakt i aliantami. 
Początkowo nie chciał wierzyć w

Himmler ogłoszony zdrajcą

prawdziwość tej informacji, była 
ona dla niego tak potworną. Je­
dnakowoż Bormann zdołał uzy­
skać potwierdzenie tej wiadomo­
ści. Przy tej sposobności dowie­
dział się, że Himmler zaaferował 
aliantom kapitulację Niemiec na 
warunkach ustalonych na konfe­
rencji w San Francisco.

Hanna Reitsch opisywała na­
stępnie oburzenie, jakie zapano­
wało wśród otoczenia Hittera na 
skutek rozejścia się wiadomości 
o zdradzie Himmlera. Jego twarz 
wykrzywiła się do niepozna- 
nia, ciało wiło się w konwulsjach, 
na nic nie zdały się zabiegi Ewy 
Braun i Magdy Goebbels. Na tym 
jeszcze nie zakończył się jednak 
dzień 29 kwietnia. Hitler dowie­
dział się jeszcze o jednym wypad­
ku zdrady. Bormann doniósł mia­
nowicie, że oddany mu „do koń­
ca życia“ Fegelein został przy­
trzymany przez komendanta 
gwardii przybocznej w chwili, 
gdy w przebraniu cywilnym usi­
łował się wydostać z bunkra i po­
łączyć z Himmlerem. Ewa Braun 
spoczywała już w swoim „budua­
rze", gdy Hitler rozkazał rozstrze­
lanie jej szwagra.

Po uspokojeniu się wezwał Hit­
ler Greima, któremu oświadczył, 
że tylko szybkie przerzucenie je­
dnej armii północnej na front 
berliński, może odwrócić los sto­
licy Rzeszy. Wydał też od razu 
Greimowi rozkaz natychmiasto­
wego udania się do Rechlina, 
gdzie miał zarekwirować wszyst­
kie znajdujące się tam samoloty, 
przeznaczając je następnie dla 
obrony powietrznej Berlina.

Hanna Reitsch i Greim oświad­
czyli później korespondentom a- 
merykańskim, że gdy wyszli z 
podziemi zdawało im się, że cały 
Berlin znajduje się w płomie­
niach. Strzały karabinów maszy­
nowych dochodziły z niedalekiej 
odległości. Odwieziono ich w o- 
pancerzonym samochodzie do ma­
leńkiego hangaru, który znajdo­
wał się w pobliżu kancelarii Rze­
szy, skąd wystartowali w warun­
kach nadzwyczaj trudnych. Niebo 
zdawało się być pokryte pękają­
cymi granatami.

prezent ślubny wielki diament. 
Huss poddał przy tej okazji ści­
słym oględzinom „buduar“ Ewy 
Braun i znalazł znaczną ilość po- 
madek do ust, nienaruszony fla­
konik wytwornych perfum fran­
cuskich i dwie próżne butelki z 
szampana, co wszystko zdawało 
się wskazywać na to, że Hitler 
nie zabraniał już w tym czasie 
Ewie używania środków upię­
kszających, jak również nie żą­
dał od niej absolutnej abstynen­
cji, czego wymagał poprzednio.

W dniu 30 kwietnia było już 
wiadomo, Iż do zajęcia kancela­
rii Rzeszy przez wojska sówiec-

znaką partyjną za specjalne' za­
sługi poniesione dla sprawy nie­
mieckiej w ostatnich dniach. Z 
kolei skinął ną Ewę Braun i 
wspólnie udali się do swoich apar 
tamentów.

Wkrótce potem zawezwał do 
siebie Otto Guenschego, któremu 
wydał rozkaz spalenia zwłok na­
tychmiast po śmierci swojej 1 żo­
ny. Guensche zasalutował i od­
szedł.

Dwa miesiące później w Berch­
tesgaden, Kempke był wielokrot­
nie przesłuchiwany przez ofice- 
rów wywiadu amerykańskiego 
oraz dziennikarzy amerykańskich. 
Według jego zeznań, dzień 30 
kwietnia miał następujący prze­
bieg:

Samobójstwo i spalenie zwłok

Ślub z Ewą Braun

brana była przy tej okazji w lek­
ką jasną sukienką wiosenną i no­
siła czerwone pantofelki, prezent 
„Führers“, zrobiony jej w czasie 
wspólnego ich pobytu we Floren­
cji. Na zakończenie ceremonii od­
była się mała uczta dla osób za­
mieszkałych w schronie. Nie za­
brakło na niej szampana.

Huss stwierdza, że gdy w kilka 
tygodni później zwiedził salę, W 
której odbywała się ceremonia 
zaślubin, znalazł próżną szkatuł-

Tejże nocy sprowadzono przed 
oblicze Hitlera jakiegoś starsze­
go jegomościa w ubraniu cywil­
nym. Był to, jak się później oka­
zało radca miejski Berlina, Wal­
ter Wagner, sprowadzony dla od­
bycia ceremonii zaślubin „Füh­
rera“ z Ewą Braun. Podczas gdy 
na zewpątrz szalało istne piekło, 
„Führer" 1 jego kochanka powta­
rzali za Wagnerem formułkę, 
która miała ich złączyć aż do 
śmierci. Świadkami ślubu byli 
Bormann i Goebbels. Dawniejsza kę wskazującą na to, iż Ewa 
sprzedawczyni monachijska u- Braun otrzymała wówczas jako

„O godzinie 2,40 po południu 
Guensche zawezwał Kempkego 
telefonicznie i rozkazał mu do­
starczenie do bunkra „Führera“ 
10 kanistrów benzyny. Kempke 
wziął sobie do pomocy trzech lu­
dzi, zniósł benzynę, gdzie kazano 
i zameldował Guenschemu wyko­
nanie rozkazu. Przy tej sposob­
ności Guensche oświadczył wobec 
Kempkego: „Führer nie 
Przed chwilą zastrzelił 
Wskazał przy tym palcem 
sta dla zaznaczenia, że 
strzelił sobie w usta. W kilka 
chwil później wyszli z pokoju wo­
dza jego lokaj osobisty Lingę oraz 
jeden z oficerów przybocznej 
gwardii, niosąc ciało Hitlera owi­
nięte szarym kocem wojskowym. 
Głowa i tułów były zupełnie za­
słonięte, jednakowoż czarne spod­
nie i trzewiki, które Hitler za­
zwyczaj nosił, widział Kempke 
dokładnie. W ślad za Lingem po­
stępował Bormann, niosąc zwło­
ki Ewy Braun. Ciało jej nie było 
niczym owinięte, tak iż każdy z 
obecnych mógł je dokładnie roz­
poznać. Sukienka jej była po le­
wej stronie mokra i pociemniała, 
prawdopodobnie od krwi. Bor­
mann stał bez ruchu i uporczywie 
wpatrywał się w Kempkego, któ­
ry przystąpił do niego i zabrał 
ciało Braun. Wyniósł on zwłoki 
do ogrodu, gdzie odebrał je od 
niego Guensche, który poprzed­
nio pomagał w niesieniu zwłok 
Hitlera. Guensche złożył zwłoki 
Ewy Braun w dole wykopanym 
w pobliżu drzwi wyjściowych do 
ogrodu, w którym spoczywały 
już owinięte w koc zwłoki Hitle­
ra. Guensche dał następnie znak, 
na który Kempke przystąpił do 
niego i wówczas wspólnie z Lin­
gem na rozkaz Bormanna wszy­
scy trzej wylali benzynę z kani­
strów. Guensche zapalił kawałek 
papieru i wrzucił go do dołu. Kie­
dy buchnęły płomienie, Bormann, 
Goebbels, Lingę, Guensche, dr. 
Stumpfegger, lekarz nadworny 
Hitlera z ostatniego okresu jego 
życia i Kempke stanęli na bacz­
ność i przez szereg sekund odda­
wali salut nazistowski. Następnie

żyje. 
się", 

na u- 
Hitler

wszyscy, poza Kempkem, zbieli 
do schronu. Kempke pozostał 
przez 
wydał 
wania 
Lingę
ściem, że powróci za godzinę i po­
grzebie niespalone resztki. Kemp­
ke zaraportował Guenschemu o 
wykonaniu rozkazu. Guensche 
znajdował się wówczas w prywat­
nych apartamentach Hitlera, 
gdzie na podłodze leżały dwa pi­
stolety systemu Walther 7,65 1 
6,35 mm. Nie ulegało żadnej wąt­
pliwości, że zarówno Ewa Braun, 
jak i Hitler popełnili samobójstwo 
wystrzałami z tych pistoletów. 
Ewa zastrzeliła się siedząc z Hit­
lerem na tapczanie. W miejscu, 
gdzie siedziała, tapczan był skrwa 
wiony. Hitler mus lał runąć praw­
dopodobnie po wystrzale wprzód, 
gdyż w pobliżu tapczanu widniała 
na dywanie plama krwi. Guen­
sche i Kempke zwinęli dywan 
wraz ze znajdującymi się nań pi­
stoletami i spalili go jeszcze te­
go samego dnia."

Tyle Kempke. Kiedy Huss 8 ty­
godni później przybył wraz z ar­
mią amerykańską do Berlina, ti­
dal się natychmiast do „Reichs­
kanzlei“. W poszukiwaniach kiero 
wał się szkicem, który narysował 
mu z pamięci Kempke. W roz- 
oranym przez pociski sowieckie 
ogrodzie kancelarii Rzeszy odna­
lazł w pobliżu drzwi wejściowych 
do schronu płytki dół, obok któ­
rego stało 6 kanistrów zardzewia­
łych i podziurawionych przez po­
ciski. Wszystko, jak również roz­
mieszczenie komnat podziemnych 
zgadzało się zupełnie z zeznaniem 
złożonym oficerom amerykańskim 
przez Kempkego.

Huss kończy swoje sprawozda­
nie następująco: „To, co stwierdzi 
łem, pokrywało się z informacja­
mi udzielonymi zarówno preei 
Kempkego, jak i innych świad­
ków, obecnych w chwili, gdy da­
ła Hitlera i Ewy Braun zostały 
spalone. Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że „Hitler is very dead" — 
na pewno nie żyje!“ (K.)

kilka chwil na miejscu 1 
rozkaz stopniowego wyle- 
reszty benzyny na zwłoki, 
oświadczył przed odej-
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Andros“ wyrzuca trupy

Upiory na dnie Odry
liii wkrótce

we

rozpoczynamy w „Dzienniku Zachodnim" druk sensacyjnej 
powieści «

Bohtfana A reta
Świnoujście, w grudniu.

Podczas jednego z bombardo­
wań Świnoujścia przez lotnictwo 
alianckie, został zatopiony paro­
wiec niemiecki „Andross“. Miał 
na pokładze około 2000 uciekinie 
rów z Prus Wschodnich. Nieocze 
kiwany gwałtowny nalot nie po­
zwolił pasażerom opuścić statku. 
„Andross‘‘ otrzymał serię bomb 
i w niespełna 10 minut poszedł 
na dno. Uratowało się niewiele 
więcej ponad 1000 osób. Reszta 
wraz ze statkiem spoczęła na dnie 
Odry.

Wrak statku można oglądać je 
szcze dzisiaj. Część pokładu i zde 
molowane nadbudówki sterczą z 
wody.' Wrak leży u samego na­
brzeża. w odległości pół kilome­
tra w dół rzeki od miejsca, gdbie 
przybija prom, obligujący nich 
przewozowy między obu brzega­
mi Odry.

Podobno marynarka radziecka 
próbowała podjąć statek, ale kie 
dy nurkowie opuścili się na dno i 
zaczęli badać kadłub wraku — 
przedstawił im się. W splotach 
lin i przeróżnych zahadzeń na 
pokładzie oraz nieomal w każ­
dym zakamarku wewnątrz kadłu­
ba, zwisały liczne trupy topiel­
ców. Pity każdym poruszeniu 
się wody, trupy już W stanie czę 
Serowego rozkładu, chwiały się i 
każdej chwil* groziły oderwa­
niem się te więzi.

Ten pełen grozy obraz napę­
dził tyle strachu nurkom, że za 
nic nie chcieli podjąć się dalszej 
pracy. Zaniechano wówczas pod­
noszenia statku.

Podczas burzy, kiedy silne wia 
try rozkołyszą morze, a woda ko’ 
tłując się i kłębiąc dosięga dna. 
niekiedy żywioł morski zdradki 
ukryte na dnie tajemnice. Rozhuś 
tana woda zdolna jest nawet po­
ruszyć leżące na dnie morza wra 
ki i wypłókać z nich różne przed­
mioty oraz trupy.

Wraki i wszystko co się w nich' 
znajduje, przy dobrej pogodzie 
leżą, zatewyczaj spokojnie na 
dnie? Ale gdy na dzidzie burza ii 
rozkołysane wody dosięgną dna.j 
spokó* jest naruszony. Kadłuby 
statków kołyszą się. woda prze-' 
wala się przez ich otwory. Oder­
wane od statku i wypłynięto na 
powierzchnię zwłoki, albo błąka-] 
*ą się po morzu aż do kompletne!

go rozkładu, albo wyiteucane są 
na brzeg, gdzie je znajdują lu­
dzie 1 grzebią na specjalnych 
cmentarzach dla topielców. W 
'ypadku opisywanym przez nas. 

prąd wody zazwyczaj unosi tru­
py do morza. Przeważnie dzieje 
się to w porze nocnej, choć nie­
kiedy trupy wypływają i w 
dzień, jak to miało miejsce ostat 
nio w Świnoujściu.

W okresie ostatniego roku, fale 
/yrzucały tysiące trupów na po- 

brzeże Bałtyku. Były między ni­
mi i marynarze i żołnierze lądo­
wi, ate najwięcej było cywilów i 
to przeważne kobiet i dzieci. Tru 
py to pochodzą z zatopionych nie 
mieckich statków, jakie w okre­
sie trimy 1944/45 roku wywoziły 
uciekinierów z Królewca. Elblą­
ga, Gdańska. Gdyni i innych por 
tów.

Kiedy Czerwona Armia na 
przełomie 1944/45 roku silnie na 
pierala na Prusy Wschodnie i 
Niemcy utracili nadzieje na za­
trzymanie nieprzyjaciela, nastą- 
niła szalona panika wśród ludno 
ści cywilnej. Tłumy uciekinie­
rów* i lądem i marzem udawały się 
na zachód. Kiedy wojska radziec 
kie i polskie uderzeniem z połud 
nia na Kołobrteeg przecięły im 
iragę, wówczas tłumy te rzuciły 
się do portów Gdrai i Gdańska 
* tam szukały ucieczki pozosta­
ła jeszcze drogą morską.

Dniami i nocami,' ale przeważ­
nie nocami, tysiącami ładowano 
na statki. Statki odpływały, ale 

l,nife wszystkie docierały do portu 
nrzezna~j-.n-'fl Na wodach Bałty­
ku czyhały na nie łodzie podwod 
tle, a w powietrzu eskadry bom­
bowców. Niektórym sprzyjało 
Szczęście i prześlizgiwały się nie-

ło się i parowcowi „Andross“. Po 
Upływie kilku minut od ukaja­
nia się eskadry, otrzymał serię 
bomb i natychmiast poszedł na 
dno. Było to w nocy, dnia 13 
marca 1945 roku, t jest w tym o- 
kresie. kiedy wojska radzieckie i 
eolskie zbliżały się do Gdyni i 
Gdańska.

W chaosie następujących wy­
darzeń, nie było czasu na zajmo 
wanie się topielcami. W pierw­
szych tygodniach wiele trupów

postrzeżenie, niektórym nieubła­
gane prawa wojny gotowały smut 
ny los... Dosięgały ich torpedy, 
miny czy bomby i statki szły na 
dno, a wraz z nimi i pasażerowie 
uciekinierzy.

Jednym te takich statków był 
s/s „Andross“ Przed wojną kur­
sował na stałej linii Hamburg— 
porty Lewantu. Woził pomarań­
cze, cytryny, rodzynki, figi i inne 
smakołyki wschodnie. Wojna za­
stała go w Hamburgu. Skierowa _____ _ _______
ny został na Bałtyk, gdzie w dys- wypływało na powierzchnię 1 
pozycji Wehrmachtu woził ła- Prąd rzeki unosił ie do morza 
dunki wojskowe. Kiedy zaszła późnie* uk
konieczność zgromadzenia jak mniej. Ale dużo iestecze ^pomsta- 
największego tonażu dla przewozu }o przy kadłubie-statku. I teraz

p. t.
»Messerschmitty w słońcu«

Fabułę tej doskonałej powieści, osnutej na tle autentycz­
nych przeżyć autora, będącego członkiem RAF-u, stanowią 
dzieje i walki polskich lotników w Wielkiej Brytanii.
„MESSERSCHMITTY W SLOÑCU“ — to książka młodego, 
utalentowanego pisarza, napisana jędrnym, reportażowym 
stylem, która zainteresuje każdego.
„MESSERSCHMITTY W SLOÑCU" będziemy drukowali w 
odcinkach systemem książkowym.

r>rąd rzeki unosił je do morza 
-------- ,-l”,ało się ich coraz

uciekinierów z Prus Wschodrrch’ 
przeznaczono ds tego celu i pa­
rowiec ,,Andross‘‘, 
W pierwszym miesiącu spisywał 
się dzielnie. Wykonał z Królewca 
do Świnoujścia 3 podróże i bez wy 
padku dowiózł tysiące pasaże­
rów. Po ckwarty transport wy­
słano go do Gdańska. I ten do­
wiózł szczęśliwie. Wyraźnie sprzy 
jało mu szczęście. Po dalszych u- 
ciefcinierów udał się „Andross“ 
do Gdyni. Zabrał tam około 2000 
lepszych gości i wyruszył no­
cą w podróż. Najbardziej niebez­
pieczny odcinek Hel—Rozewie Zachodnie Pomorze, zastały port
przebył nocą niezauważony. Póź- »**-*-• *—
niej ścigał go samolot, ale dzięki 
gęstym oparom mgły, uszedł 
szczęśliwie pościgowi. Dopłyną- 
do Świnoujścia i przycumował 
do nabrzeża. Była późna noc i 
pasażerowie mieli wyjechać do­
piero nazajutrz za dnia.

I tu już u celu podróży, spot­
kało statek nieszczęście. W nocy 
■'awiły się samoloty angielskie. 
Bombordowano bazę marynarki 
wojennej w Świnoujściu. Dosta-

jeszcze od czasu do czasu trupy 
odrywają sie od wraku i wypły­
wają na powierzchnię.

Boi, Kuźmiński

I TEKTURY

HURTOWNIA Wł. Łochowski 
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Częstochowa, Al. Kościuszki 26 fol. 244)3
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Mróz zelżą!-Troiiaś$i żeglugi w Szczecinie minęły

Statek radziecki „Omsk“ oczyszcza drogę

Korespondencja własna) 
Szczecin, w grudniu. 

Silne mrozy, jakie nawiedziły

szczeciński nieprzygotowany na 
przeciwności lodowe. Odbiło się 

i to chwilowo na sprawności że­
glugi. Statki, które znajdowały 
się już w Świnoujściu i próbo­
wały dotrzeć dalej do Szczecina, 
już po kilku kilometrach jazdy 
korytem rzeki utknęły w gęsto

Na

Szczecin. Dnia 13 bm. władze 
radzieckie przekazały Urfzędowi 

¡¡Morskiemu lewą stronę Wałów 
■Chrobrego w porcie centralnym 
¡wraz z 5 dźwigami z komplet­
nym wyposażeniem, systemu De- 
rik. każdy o nośności 5 ton.

Szczecin. W Dębie pod 
Szczeclnetm znajduje sie Wni- 

’ sko bezpośrednio mad Odrą i 
wielkim jeziorem dębskim. 
W czarne wyższego , poziomu 
wody lotnisko znajduje. się 
pod wodą e-o. uniemożliwia

Kawiarnia »fi RA łiD«

CHORZOW, UL. WOLNOŚCI 34
Swoim miłym bywalcom i sympatykom, 
składa serdeczne życzenia WESOŁYCH 
ŚWIĄT oraz serdecznie zaprasza na 
WIELKĄ NOC SYLWESTROWĄ 
Uprzejmie prosimy o wcześniejsze zama­
wianie stolików. — Początek o godz. 20.

5717 ZARZĄD

Przedstawicielstwa 
artykułów biurowych, materia­
łów piśmiennych i wyrobów pa, 
pięrowyćh na Wrocław prżyjmie 
zaprowadzona wytwórnia tejże 
branży, mająca lokale w cen­
trum Wrocławia. Zgłoszenia dn 
„Słowa Polskiego“. Wrocław, 

pod nr. „13476“. 5694

DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
uzyska?? kończąc rządowe 

upoważnioną 
szkołę samochodową • 
w Zabrzu, ul. Sienkiewicza 
30 Cza» trwania kursu 6 tygodni Praktyka garaże-' 
w a w warsztatach szkolnych 
Dla przyjezdnych bezpłatne 

kwatery. _______

dnia nie dobrnęły do miejsca prze 
znaczenia. Po drodze utknęły w 
lodzie i musiały przenocować w 
lodach jeszcze jedną noc.

Dopiero rankiem dotarł do nich 
radziecki parowiec „Omsk“ i to­
rując drogę, doprowadził ich do 
Szczecina. Były to statki: niewiel­
ki szwedzki parowiec „Svenske“ 
z ładunkiem rudy oraz holender­
ski motorowiec „Urmaja" przy­
były po sól potasową. Oba statki 

" do portu, 
przycumował do nad­

brzeża „Kra“, drugi przy Wyspie 
Okrętowej, gdzie rozpoczął zała­
dunek soli.

Kilkudniowy mróz, niekiedy w 
nocy do 10 stopni, pokrył już lo­
dem wody Zalewu Szczecińskie­
go i Jeziora Dębskiego. Nawet 
nurt Dolnej Odry —- droga dla 
statków do morza pokryła się lo­
dem. Grubość powłoki lodowej 
dochodzi do kilku centymetrów. 
W niektórych miejscach, gdzie 
spływająca kra wtłacza się jedna' 
na drugą, potworzyły się dość i 

i grube zlepiska.
W tych warunkach żegluga dla 

I mniejszych statków jest utrud-1 
niona i nie są one zdolne własną

plynącej krze i musiały zawró-l szczęśliwie dobrnęły 
cić do Świnoujścia. I Pierwszy przycumou

Następnego dnia ponownie wy­
ruszyły do Szczecina. Oczekiwa­
ne były w porcie w godzinach po 
południowych, ale w ciągu całego

Wybrzeżu

jego używanie. Z tej przyczy­
ny rozpoczęto już prace ma­
jące na celu odwodnienie lot­
niska. co zwiększy możliwo­
ści jego wykorzystania.

Gdynia. Z portu gdyńskiego 
wyszedł polski statek „Hel“ 
zabierając na swym pokładzie 40 
ton tkanin bawełnianych, 3 t skó 
rek zajęczych i 250 t cynku. Tran 
sport przeinaczony jest dla Ho­
landii.
Gdynia. Państwowy Instytut 
Hydrologiczno - Meteorolog i oz-

ny uruchomił ostatnio podno. 
szeniile sygnałów ostrzegiaw- 
czych sztormowych oraz po­
dawanie codziennych komuni­
katów o przewidywanej pogo­
dzie.

Gdańsk. W ciągu całego roku
SS? “-33
towarów przez Polską Żeglugę 
Państwową przyniosły 36,500.000 
zł. Łączny obrót towarów na tra 
sie Wisła — porty u jej ujścia, 
objął 60.000 ton.

lodu. Zachodzi konieczność spro­
wadzenia do pomocy specjalnych 
statków-lodołamaezy. Szczeciń­
skie władze portowe już zwróciły 
się w tej sprawie do Minister­

stwa Żeglugi i jak zapewniono, 
już wkrótce ma przybyć do'Szczu 
ciña lodołamacz. Na razie będzie 
to lodołamacz rzeczny z Gdańska, 
ale równocześnie robi się starania 
o sprowadzenie dla potrzeb portu 
szczecińskiego lodołamacz» mar­
skiego. Będzie to prawdopodobnie 
lodołamacz radziecki albo fiński.

W międzyczasie łamie lód na 
Odrze i oczyszcza farwater dla 
statków pomiędzy Szczecinom a 
Świnoujściem duży i silny so­
wiecki parowiec „Omsk“, Dopóki 
lód jest cieńki, daje on sobie radę, 
ale z chwilą, kiedy powłoka lo­
dowa dojdzie do kilkunastu cen­
tymetrów, skutecznie będzie mógł 
pracować tylko specjalny lodoła­
macz portowy.

Na razie nic nie wskazuje, aby 
nastąpiła' przerwa w ruchu że­
glugowym do Szczecina, tym 
bardziej, że od dnia 18 grudnia 
mróz zelżał i nastąpiło ocieple­
nie się pogody. Utorowana przez 
parowiec „Omsk“ droga jest wol­
ną od lodów. To co zamarżnie w 
ciągu nocy, zostaje z łatwością 
pokruszone przez przechodzące 
statki i holownik portowy „Ur­
sus“. Przeszkadza żegludzie tylko 
spływająca ciągle kra, ale i ta 
przestanie spływać z chwilą, kie­
dy mrozy pokryją lodem całą O- 
drę i jej odnogi. Żegluga będzie 
wolna. (B. K.)

WYTWÓRNIA ARTYK. METALOWYCH 
„ f® E O M U Ul “ 

J. Rudlicki i S-ka
CZĘSTOCHOWA, UL. WIELUŃSKA NR 15
Poleca wyroby pierwszej jakości: gałki me­
talowe niklowane do mebli, zawiasy G calo­
we (powozowe), zawiasy szafkowe 35X40 mm 
itp. Przyjmuje wszelkie zamówienia z branży 
galanterii metalowej. — Dostawa terminowa. 
Mieszkanie prywatne kierownika: ul. Jasno­
górska 7/9, m. 2. (PAP) 5695

' Wftwémia Artykułów Papierniczych »REKORD« 

i Właściciel MARIAN URBAŃCZYK '[
11 Katowice, ul. Słowackiego 28. — Telefon 315-58 *,
i> składa swoim Szanownym Klientom (•
p serdeczne życzenia Świąteczne i Noworoczne I

POLECA: segregatory, skoroszyty, teczki do podpisu, korytka biur.
(i kowe, notesy, albumy fotograficzne, klasery filatelistyczne,
¡I pamiętniki itp. 5716 <*
^w»4*v**********<v»«*«*«***v«.««*^v%i

Najlepsze życzenia „WESOŁYCH ŚWIĄT" 
i „NOWOROCZNE“ 

naszym Szan. Odbiorcom i Dostawcom składa 
„G IEZET“ 5685

Przedsiębiorstwo Przemysłowo-Handlowe
K, GNIEWSKA ¡ S-ka Bytom, Moniuszki 1, teł. 48-29. 
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4 Hurt Spożywczy „B I O SM E

Poznań, ul. Dolna Wilda nr 8 ►
l prżyjmie zastępstwo t 

zainteresowanych Wytwórni i Fabryk na £ 
całe Województwo Poznańskie. 5686 ►
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£ liczenia Świąteczne oraz Noworoczne S 

► wszystkim Odbiorcom i Sympatykom ► 
► zasyła £

► ALOIZY KWASNIOK
t> Wytwórnia Soków, Esencji, Ekstraktów, > 
> Musztardy oraz Rozlewnia Octu £ 
► Katowice, ul. Kozielska 7. — Tel. 334-24 ►
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Wszystkim moim zacnym Klientom 
ZDROWYCH i WESOŁYCH ŚWIĄT oraz 
DOSIEGO ROKU — życzy

DOM MODY — Antoni Wawrzyniak
Chorzów I., ul. Wolności 5. * Tel. 403-05
5692 

Czytaj

■»ODRĘ«

Hurtownia 

Perfumeryjna-Galanteryjna 

JÓZEF ROGALA i Ska
Częstochowa, AI. N. M. Panny 5. Tel. 13-75

wszystkim swoim. Klientom składa tą drogą

/ NOWOROCZNE 
(PAP) 5666

®9@©@®óe@®®®®©@e®e®@e®e®»aeeeww 
Nasiona

1 warzywne, kwiatowe, rolne; artykuły ' 
¡ ogrodnicze. — Specjalną mieszankę ( 
i dla kanarków — poleca firma: i
\ BRACIA WNĘK ¡
i Katowice, ul. Kościuszki nr 2 . i
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* Żsgcz&oia Świąteczne ¡ 

; i lliowos*oczne 5714 ;
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OCXXXOOOOOOOOOOOOGOOOOOOQOOQOOQOO
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8 Szczęśliwego Nowego Roku
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Składnica Materiałów Piśmiennych ¡¡
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Na grabach książąt piastowskich: Bolka I I Bolka II

Klasztor w Krasoborze

Kraso bó r to miasteczko 
(przeszło 1.000 mieszkańców), 
położone przy szosie z Ka­
miennej Góry do Szymrychu, 
oddalone od tej pierwszej z 
tych miejscowości o 8 km. 
Nie przedstawia ono nic szcze 
gólmego i gdyby nie istnieją­
ce w nim od wieków: klasztor 
kościół klasztorny, kościół 
św. Józefa i Betlejem, nie by 
loby znane na całym Śląsku.

Na dziedziniec klasztorny 
wchodzimy przez renesanso­
wą bramę, nad którą widnie­
ję dwuramienny krzyż, godło 
niezawisłości kościoła. Przed 
nami wspaniała fasada kości o 
la klasztornego. Zanim prze­
kroczymy jego progi, zapoz­
najmy sie pó krotce z historią 
klasztoru.

Bolko I Waleczny buduje 
Klasztor
Najpierw kilka, słów o naz­

wie miejscowości. Dziś nazy­
wa sie ooa Krasobór (drogo­
wskaz mylnie informuje: Krze 
szów), zaś w r. 1249 występo­
wała w dwóch nazwach: Kre- 
sobór i Krzyżobór, a obie te 
nazwy mają swoje uzasadnie­
nie — pierwsza w lesistym po 
łożeniu przygranicznej miej­
scowości, druga — w istnieją­
cym w niej już wtedy klasz 
tarze Benedyktynów, . których 
sprowadziła tutaj księżniczka 
Anna, wdowa po Henryku Po 
bożnym, co stało sie w 1242 r.

Bolko I, książę świdnieko- 
jaworski, w 1292 r. sprowa­
dza do Krasoboru cystersów 
z Henrykowa koło Ziębic i 
buduje dla nich w tymże roku 
klasztor gotycki kościół - w 
kształcie krzyża.

Napady huisytówi. później, 
w czasach wojny trzydziesto­
letniej, , wojsk cesarskich i 
szwedzkich, ziakończone wiel­
kim pożarem kościoła klasz­
tornego w dniu 4 czerwca 
1633 r., zrujnowały go, wobec 
e-aego zakonnicy zdecydowali 
sie na postawienia nowego 
kościoła,, w Mach 1728—1734, 
a przy jego budowie praco­
wali najwybitniejsi architek­
ci. malarze i rzeźbiarze Ślą­
ska. Tak powstał wspaniały 
kościół klasztorny,, przed któ­
rego fasadą właśnie stoimy.
Kościół klasztorny

Fasada, barokowa (niektóre 
jej partie , wykazują wpływ 
rokoko) poświecona jest Mat­
ce Boskiej, patronce klaszto­
ru. który zawsze nazywano. 
„Domus griatiae Sanctae Ma­
riae". toteż na pierwszy plam 
na niej wybija sie postać 
Panny Marii, pięciometrowej 
wysokości. Figury Mojżesza 
i. św. Grzegorza mają wyra­
żać dwie epoki w życiu ludz­
kości, a Bóg Ojciec, w grupie

IWsg»ominM historyczne

Kaplica Zamkowa w Raciborzu

Racibórz. W najbliższych 
dniach odbędzie się poświęcenie 
gruntownie odremontowanej ka­
plicy zamkowej w Raciborzu. 
Warto jest, z okazji tej uroczy­
stości poznać krótki szkic historii 
kaplicy.

Kiedy ją zbudowano — nie 
wiadomo. Ża czasów księcia Prze 
mysława (1283—1306) kaplica na 
zamku raciborskim już istniała. 
Wówczas już miała szczególne 
znaczenie, ponieważ wrocławski 
biskup Tomasz II podniósł ją w 
roku 1288 do rzędu kościołów, 
kolegiackich. Znany jest pobyt 
biskupa Tomasza w Raciborzu, 
gdzie została zawarta ugoda po­
między tym biskupem a Wrocław 
skim księciem Henrykiem IV. Z 
wdzięczności za to, biskup To­
masz ustanowił w kaplicy zamko­
wej fundację kolegiacką z trze­
ma kanonikami i kilku wikariu­
szami, ku czci św. Tomasza Kan- 
terburyjskiego.

Gorliwość w zakładaniu dal­
szych kanonii przy kolegiacie ra­
ciborskiej była nadzwyczaj wiel­
ka. Kaplica zamkowa nie wystar 
czyła dla kolegiaty, a kanonicy 
i wikarzy, mieszkający w mieście, 
nie byli w stanie odprawiać re­
gularnie nabożeństw, z powodu 
nieregularnego zamykania bra­
my odrzańskiej.

Gdy już 
kanoników,

kolegiata liczyła 14 
książę wniósł prośbę

Rada Nadzorcza i Zarząd 

Śląskiej Spółdzielni Spożywców 

tu Katowicach

Trójcy św., pokazujący swe­
mu Synowi ziemie, wskazuje 
jednocześnie na niebo, cel ży­
cia człowieka na ziemi. Posta­
cie w tej grupie mają razem 
8 m wysokości, wyższa zaś 
wieża kościoła 68 m.

Po wejściu do świątyni u- 
derzają nas zarówno jej roz­
miary (80 ni długości, do 30 m 
szerokości i tyleż, miejscami 
wysokości),' ws.pa.ri i alle freski 
na. plafonie, jak ; wielka ilość 
ołtarzy. ; kaplic.

W ołtarzu Łaski znajduje 
sie stary obraz, malowany na 
drzewie. Obraz ten ma pocho­
dzić ■ z włoskiego miasta Bi­
mini, skąd dostał sie do kla­
sztoru w XIV w. W r. 1426 za­
ginął i znaleziono go dopiero 
w czasie przebudowy zakry­
stii w 1612 r„ gdzie był scho­
wamy w specjalnej skrzyni 
pod podłogą. W kaplicy św. 
Krzyża znajduje sie krzyż, 
który w XV w. stał przy dro­
dze niedaleko Świdnicy! Po­
bożni otaczają ten krzyż wiel­
ką czcią.

Wśród mnóstwa świętych i 
scen z życia na plafonie wi­
dzimy nad środkowymi 
drzwiami patronkę Śląska św. 
Jadwigę, żonę Henryka Bro­
datego. a nad chórem —. św. 
Stanisława Szezepanowskiego.

Księciu. Bolkowi I poświe­
cono relief nad tymże chó­
rem: przedstawia on proroczy 
sen księcia: w śnie tym Matka 
Boska, według legendy, naka­
zuje mu »budowanie klaszto­
ru w Krasoborze, co też Bolko 
czyni. Ten sam książę uwi­
doczniony jest po raz drugi 
na suficie w cyklu obrazów, 
przedstawiaj ących ino ty w
„princeps pacie": widzimy go 
tutaj w pełnym uzbrojeniu:, 
a obok niego św. Jadwigę t 
jej syna Henryka Pobożnego.

Przez kaplice Loretańską 
wchodzimy do kaplicy ksią­
żęcej, . do której prowadzi też 
wejście z dziedzińca klasztor­
nego.
Kaplica książęca

Kaplica ta. nie robi na nas 
wrażenia miejsca poświecone­
go zmarłym: dużo światła i 
przepych sprawiają raczej 
przyjemne wrażenie,, a takie 
pewnie chcieli wywołać jej 
funda toro wie i uczcić założy­
cieli klasztoru. Groby książąt 
Bolka I i Bolka II znajdują 
eie po lewej stronie od nasze­
go wejścia. Są to . sarkofagi, 
zbudowane w 1735 r., niższe, 
ale w dużej mierze przypomi­
nające sarkofagi wawelskie. 
Książęta leżą na nich w peł­
nym uzbrojeniu, a nogi Bol­
ka. II spoczywają na lwie i 
psie. Sarkofagi ozdobione są 
orłami piastowskimi i herba­
mi tych rodzin, z którymi 
książęta ci - stykali sie za ży­
cia. Doczesne prochy książąt

do biskupa o zupełne przeniesie­
nie kolegiaty z zamkowej kaplicy 
do kościoła farnego Najśw. Marii 
Panny. Aby jednak kaplica nie 
opustoszała, odprawiano w niej 
jedną lub dwie msze św. dzien­
nie i urządzano ku uczczeniu re­
likwii w niej się znajdujących, 
cztery uroczyste procesje rocznie.

Pod koniec XVI wieku kaplica 
była już bardzo zniszczona. Ko­
misja, badająca ją radziła znie­
sienie budynku. W roku 1609 na­
był zamek baron Mettich, który 
zobowiązał się kaplicę zupełnie 
odnowić.

Nie wiadomo, czy do tęgo do­
szło. W każdym razie w czasie 
wojny 30-Ietniej kaplica zamko­
wa została ostatecznie zrujno­
wana. Dopiero właściciel zamku, 
hrabia Oppendorff, odnowił ka­
plicę, wyposażając ją nowymi ok­
nami, ławkami, oratoriami, chó­
rem i pięknym ołtarzem.

Podczas pożaru zamku, w sty­
czniu 1858 r. zapadła się w ka­
plicy część sklepienia, które je­
dnak odnowiono i na kaplicy u- 
mieszezono sygnaturkę. Ołtarz 
rzeźbiony w drzewie i organy, 
ustawiono w roku 1873. Poświę­
cenie odbyło się 18 października 
1876 r. Kamienne filary, dźwiga­
jące sklepienie kaplicy, wywołu­
ją podziw u znawców.

Kaplica zamkowa należy do pa­
rafii na Ostrogu. Er. Godula 

złożone tutaj uroczyście w 
1738 r. Popiersia tych Piastów 
widnieją też nad drugimi 
drzwiami', 'prowadzącymi do 
świątyni, klasztornej. Sarko­
fag trzeci kryje zwłoki księ­
cia Bernarda (zm. w 1326 r.), 
który »ostał tu pochowany w 
1661 r.

Naprzeciw sarkofagów ksią­
żęcych widzimy dwie marmu­
rowe postacie: to żony Bol­
ka I: Beatrycze i Agnieszka. 
Wspaniale są także marmuro­
we figury Michała Archanio­
ła i Rafaela oraz dwie inne, 
przedstawiające widzenie i mi­
łość Boga.

Ołtarz główny jest pod wez 
waniem Wszystkich Świętych, 
lewy — św. , .Więczysława, 
krewnego księcia Bolka, pra­
wy — św. Jadwigi, babki księ 
eia. przedstawionej w chwili, 
gdy rozdaje ubogim jałmuż­
nę.
I we freskach na suficie nie 

zapomniano o Piastach, któ­
rym jest pc's więc oma cala ka­
plica: jeden z nich przedsta­
wia papieża Innocentego IV, 
przed którym klęczy księżna 
Anna, prosząc go o zezwolenie 
na założenie klasztoru w Kra- 
soborze. Obok niej widzimy 
jej syna Bolesława Łysego, 
a w lewo od nich — Bolka I, 
w towarzystwie Beatryczy i 
trzech synów oraz Bolka II, 
w chwili, gdy podpisuje do­
kument, którym oddaje cy­
stersom olbrzymie dobra; 42 
wsi, dwa miasta (Szymrych i 
Lubawkę) o łącznym obszarze 
297 km kw., z 30.000 mieszkań­
ców.

Opuszczamy kaplicę po­
krzepieni. jak zawsze w cza­
sie zwiedzania zabytków Dol­
nego Śląska, na duchu: tu toż 
byli Polacy, a z Krasoboru

Elektryfikacja powiatu żywieckiego

Żarówka pod słomianą strzechą

Żywiec (kor. wl.) Zagadnienia 
elektryfikacyjne w powiecie ży­
wieckim nie są rzeczą nową. Ró­
żnica polega na innym nastawie­
niu i podejściu do tego zagadnie­
nia tak ze strony wsi jak i czyn­
ników rządowych. Pęd do elektry 
fikacji na wsi jest dziś powszech­
ny, wynika zaś ze zrozumienia 
korzyści gospodarczych i kultu­
ralnych.

Ostatnio, w pięknej sali S. Fa­
bera w Łodygowicach, zebrała 
się licznie ludność z przedstawi­
cielami miejscowego Komitetu 
Elektryfikacyjnego w celu poświę 
cenia nowo wybudowanego trans 
formatora.

W uroczystości wzięli również 
udział przedstawiciele władz po­
wiatowych z mgr. Cekierą, wice- 
starostą powiatowym na czele, 
inż. Dąbrowski przedstawiciel 
Zakładów Elektrycznych „Sile­
sia“ w Czechowicach ze swymi 
współpracownikami oraz dyr. 
Kański z Fabryki Skór „Patria“ 
w Łodygowicach. Przy małej 
lampce naftowej z zakopconym 
szkiełkiem, oświetlającym nieco 
makabrycznie twarze najbliżej 
stojących, przewodniczący miej­
scowego komitetu elektryfikacyj­
nego, kierownik Syc, oraz wice- 
starosta mgr. Cekiera wygłosili 
krótkie przemówienia, podkreśla­
jąc wysiłki zainteresowanej lud­
ności oraz Rządu w kierunku 
podniesienia gospodarczego i kul­
turalnego wsi. Wyrazem tych wy­
siłków jest światło elektryczne w 
Łodygowicach. Po przemówie­
niach zapalono światło elektrycz­
ne na sali.

Również Pietrzykowice, sąsia­
dujące z Łodygowicami, święciły 
zbudowanie transformatora w 
tym samym dniu. Rywalizacja 
tych dwóch gromad odegrała tu­
taj znaczną rolę i prace elektry­
fikacyjne przyśpieszyła. •

Wymienione wsie powołały do 
przeprowadzenia elektryfikacji 
specjalne komitety, które zaczęły 
swą działalność przed półtora ro­
kiem. Dzięki istniejącej jeszcze 
z czasów przedwojennych linii 
wysokiego napięcia z „Silesfi“ do 
Żywca, doprowadzenie prądu do 
tych gromad było rzeczą ułatwio­
ną. Budynki transformatora po­
budowały komitety własnym ko­
sztem. Ogółem komitet w Łody­
gowicach zebrał kwotę 828.000 zł, 
a to ze składek pieniężnych 416

Kamień graniczny, prę­
gierz i kamień pokuty

siali „kulturę na okoliczne 
miejscowości, któreśmy teraz 
objęli, my, prawi właściciele 
tych terenów! A życie klasz­
torne w Krasoborze organi­
zują teraz też polscy zakonni­
cy, przybyli tutaj ze Lwowa..

Kościół św. Józefa

Kościół ton znajduje się o- 
bok świątyni klasztornej i zo­
stał zbudowany na miejscu 
starego kościoła św. Andrze­
ja. Stanął on w latach 1690— 
1698, jego budową kierowali 
Marcin Urban i Józef Lepszy.

Kościół jpst ozdobiony fre­
skami. przedstawiającymi sce­
ny z życia św. Józefa, a zo­
stały one ujęto w dwa cykle: 
cierpienia i radości św. Jó­
zefa.

Betlejem

Nazwę Betlejem, noszą 33 
kapliczki rozsiane po połach 
w kierunku Lubawki. Stano­
wią one stacje drogi krzyżo­
wej, którą kończy się w kapli­
cy św. Magdaleny,, znajdują­
cej się na starym cmentarzu 
obok dziedzińca klasztornego.

Alby już omówić wszystko, 
co jest, warte zobaczenia w 
Krasoborze, dodam, że, za 
budynkami klasztornymi znaj 
duje się kamiiemmy, okrągły 
n eg i era. a nieco dalej, przy 
drodze do Frydman du (na 0,8 
km), również kamienny, 
krzyż pokuty, jeden z wielu, 
znajdujących sie na Śląsku.

Józef Sykulski

tys. zl, ze sprzedaży cukru z 
przydziału za zboże dostarczone 
przez rolników wojsku 200.000 zł, 
z imprez 129.000 zł. Znaleźli się 
również cisi ofiarodawcy (!) któ­
rzy złożyli 83.000 zł. Poza tym 
ludność dostarczyła bezpłatnie 
kilkuset robotniko-dniówek i 107 
szt. słupów pod przewody. Do­
stawa prądu nastąpi na rzecz 
gromady, która prąd będzie od­
sprzedawać poszczególnym kon­
sumentom — naturalnie z zy­
skiem. który będzie zasilał stale 
fundusz na rozbudowę utrzyma­
nie i konserwację sieci niskiego 
napięcia. Włączenie do sieci ko­
sztować będzie poszczególnego 
odbiorcę od 5 do 10 tys. zł.

Inną formę organizacyjną obra 
la sobie gromada Radziechowy, 
która znowu zawarła umowę z 
gminą miasta Żywca o dostawę 
prądu elektrycznego i budowę 
sieci. Założono tam dla przepro­
wadzenia elektryfikacji wsi spół­
dzielnię „Wieśniak“, której człon 
kowie płacą odpowiednie udziały. 
Forma spółdzielcza jest o tyle 
lepszą, że spółdzielnia zarejestro 

Wszystkim naszym Szanownym Członkom 

i Sympatykom

Wesołych Świąt

Dosiego Roku

życzą

wana ma większą możność otrzy­
mania kredytów z funduszów pu­
blicznych, umożliwiając tym sa­
mym korzystanie z prądu i mniej 
zamożnym rolnikom, których nie 
stać na jednorazowe wysokie 
składki. Prądu dla Radziechowa 
dostarczy również „Silesia“, ale za 
pośrednictwem gminy miasta 
Żywca, która zbuduje linię wy­
sokiego napięcia. Według ząwar- 
tej umowy, budynek podstacji 
transformatorowej wybuduje spoi 
dzielnia „Wieśniak“, urządzenia 
podstacji pokryje gmina miasta 
Żywca. Spółdzielnia zapłaci po­
nadto kwotę 225.000 zł na częścio­
we pokrycie budowy linii wyso­
kiego napięcia. Spółdzielnia ze­
brała już kwotę około 800.000 zł.

Z innych gromad zelektryfiko­
wanych, Milówka zbudowała wła­
sną elektrownię o napędzie wod­
nym, kosztem około pól miliona 
zł, wykorzystując szereg urządzeń 
poczynionych jeszcze w czasie 
okupacji. Gromady Sporysz, Za- 
błocie, Zadzielé były zelektryfi­
kowane jeszcze przed wojną przez 
gminę miasta Żywca. Gromady 

Ciecina i Rajcza zelektryfikowa­
ne jeszcze przed wojną korzysta-, 
ją z prądu, dostarczanego z miótł- 
scowych elektrowni, których za­
sięg i moc jest bardzo ograniczo­
na.

Około 90 proc, gromad w po­
wiecie żywieckim nie ma prądu 
elektrycznego i czeka na budowę 
linii, które podchodzą do powiatu 
żywieckiego z dwu stron tj. od 
strony Śląska ze „Silesii“ i Sier­
szy Wodnej od strony Suchej.

Ludność daje najlepszy wyraz 
zrozumienia korzyści z elektry­
fikacji i potrzeby rozwoju, wi­
dząc wydatną pomoc ze strony 
czynników rządowych. Władze 
samorządowe przygotowują plan 
elektryfikacji powiatu.

Jest jednak jeden mankament 
w całej tej sprawie. Jak się do­
wiadujemy siłownia w Sierszy 
jest przeciążona, również siłow­
nia „Silesia“ jest przeciążona i 
musi korzystać z pomocy z Łazisk 
i Cieszyna. Zdaje się, że potężne 
siły drzemiące w zbiorniku wo­
dnym w Porąbce wołają o ich 
wyzwolenie. (ś)
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W BYTOMIU —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy Placu Sta­
lina 10, nr. tel. Bytom 24-18.

Śpiewakowi Ziemi Śląskiej

W rocznicę zgonu Stefana Mariana Stoińskiego

Słuchamy radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 

LOKALNYCH ROŻGŁ. KATOWICKIEJ
Wigilia Bożego Narodzenia

, Wtorek, dnia 24 grudnia br.
W GLIWICACH —

Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Zwycię­
stwa 31, teł. Gliwice 44-13.

W SOSNOWCU —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. 3-go 
Maja 23, teł. 62-479. Admi­
nistracja przyjmuje ogło­
szenia z terenu Zagłębia.

Katowice. Dnia 28 grudnia 
1946 r. o godz. 10 rano odbę­
dzie sie w Katowicach w Do­
mu Kultury przy ul. Fran­
cuskiej 12. odprawa Prze­
wodniczących Komitetów Wy 
borczych Okręgowych, Powia 
towych i Miejskich Bloku 
Demokratycznego.

Przybycie na odprawę obo­
wiązkowe.

Częstochowa, W czasie wsią 
dania do -pociągu uległa wy­
padkowi 36-Ietmia Marianna 
Bednarek ze wsi Za!asy (pow. 
łaski). Doznała ona zmiaż­
dżenia prawej stopy.

W Bytomiu w drugim dniu 
Świąt Bożegr Narodzenia r. ub., 
przestało nagle bić serce Wielkie­
go Ślązaka, który choć urodzo­
ny w Wielkopolsce, w poznań­
skich Obornikach, od 32 roku 
swego życia, a więc lat z górą 20, 
poświęcił wyłącznie Ziemi Ślą­
skiej, związał się z nią myślą, ser­
cem i niezwykle intensywną, za­
dziwiającą różnorodnością, boga-

Zarząd Główny Związku posta­
nowił wydać specjalny numer 
„Śpiewaka“, w którym by w sze­
regu artykułów i wzmianek uka­
zany został obraz życia i działal­
ności Zmarłego.

Działalność ta była tak wielo­
stronna i tak owocna, iż z dumą 
przekazujemy potomnym ten wi­
zerunek czołowego przedownika 
naszego ruchu.

wbrew życzeniu rodziców, sam, 
o własnych siłach poszedł własną 
drogą — drogą muzyka.

Prof. dr. Józef Beiss w artykule 
„Umarł przyjaciel“ omawia naj­
nowsze, nie ukończone jeszcze pra 
ce Zmarłego, nad którymi tenże 
pracował w okresie okupacji, a 
więc o „Tańcach Śląskich“, o 
„Ziemi Żywieckiej w pieśni“ i o 
nie ukończonej, ostatniej kompo-

K&R/HFIHI- choroby wątroby, żołądka Jłilłil Pllfll Sprzed, w apt. i skł. apt.
iitillliLSiiŁ i kiszek, chroniczne zapar. iS Labor. Fizjol. - Chern,
inininuir cie’ artretyzm, zí3 Prze- 
AOŁWU%C mianę materii zwalczają

bogactwo i piękno naszej mu­
zyki.“

Wzruszające wspomnienie jed­
nego z najbliższych współpracow­
ników śp. Stomskiego, współre­
daktora „Śpiewaka“ i naczelnego 
sekretarza Zw.. 81. Kół Śpiewa- 
ezych Jana Fojcika kończą sło­
wa: — „Toteż chóry nasze nie za­
pomną Mn tego co zrobił dla pol­
skiej kultury muzycznej na Ślą­
sku, a pomnik, który stanąć wi­
nien nad mogiłą tak zasłużonego 
prezesa, będzie świadectwem tej 
miłości i popularności, jaką Stoiń-

H. NIEMOJEWSKIEGO wCA?szAvhE MokoUw^f 1. nej armH śpiewanej “ielOtyS1<iCZ
JI Jo — « - J, 1 • £ . ■ * » t

¡Węgiel dla 3 biednych
Katowice. — Do Redakcji 

„Dziennika Zachodniego“ zgłosił 
się pracownik Straży Aprowiza- 
cyjnej „Społem“, Masłowski Ed­
ward, pozostawiając do rozdziału 
wśród najbiedniejszych deputat 

,ga 3 tony węgla. Węgiel odebra­
ły być musi do 31 bm.

W związku z tym. Redakcja 
J^osi potrzebujące opału rodziny 

zgłoszenie się w sekretariacie 
W dniu 27 bm., celem przekaza­
nia deputatu <3 osoby po 1 toniej 
najbardziej potrzebującym.

tą w osiągnięcia i trwały dorobek 
pracą.

— Peilig r.g, założyciel w roku 
1925 Instytutu Muzycznego w Ka­
towicach, a w roku 1945 Konser­
watorium w Bytomiu, organiza­
tor życia muzycznego na Śląsku, 
a w pierwszym rzędzie ruchu 
śpiewaczego, świetny dyrygent 
chóralny, prezes Zwiąźku Ślą­
skich Kół Śpiewaczych i redak­
tor organu tego związku „Śpie­
waka“, pisarz i krytyk muzyczny, 
kompozytor i uczony muzyk- 
etnograf, zasłużony zbieracz i wy­
dawca niezwykle cennych tomów, 
ginącej pieśni ludowej śląskiej i 
tańców śląskich.

Społeczna, twórcza, pełna po­
święcenia, przy tym owocna pra­
ca St. M. Słomskiego nie była 
niedoceniana. Rok 1937 przyniósł 
mu zasłużone uznanie w postaci 
nagrody muzycznej miasta Kato­
wic. Największym wszakże uzna­
niem i miłością cieszył się Słom­
ski wśród szerokich rzesz śpie- 
wactwa śląskiego i w ich to ser­
cach śmierć jego znalazła naj­
głębszy oddźwięk.

Pierwszym dowodem miłości 
i pamięci był wydany w lutym 
br. specjalny numer miesięczni­
ka „Spiewak“, poświęcony w ca­
łości pamięci Słomskiego. Numer 
ten we wstępie takie oto zawie­
rał słowa: „Niespodziewana 
śmierć wyrwała z naszych szere­
gów Stefana Mariana Stoińskie-

Odszedł od nas, z bólem serca 
rozstaliśmy się, ale żywą pamięć 
o Nim chcemy zatrzymać między 
sobą."

W dalszym ciągu mgr. J. Ligę­
za w artykule „St. M. Stoiński i „ _____  ____ ,____ _____
jako muzyk-etnograf" rozpatruje Jako wyrazowi odrębności naro- 
prace Zmarłego z punktu widzę- 
nia ich wartości, jako cennego 
wkłądu do skarbca nauki i kul­
tury narodowej.

W „Po własnej drodze" kreśli
Piotr Dzicmba dzieje życia St. _ _____ ... _____
Słomskiego, Jego siłę woli i szła- przed zdumionym światem nau- 
chetny upór, dzięki któremu kowyttr zagranicy nieprzeezuwane

zycji „Pieśni do Niepokalanej“ 
na głos solowy, chór i orkiestrę.

A oto słowa znakomitego mu­
zykologa o „Tańcach Śląskich“: 
— „Tak rozległej i wszechstron­
nej syntezy poświęconej tańcom

t’owej, nie ma dotąd żadna inna 
literatura zagraniczna. To jest re- 

■ welacyjne dzieło, które po uka­
janiu się w druku (o ile możno­
ści z przekładem tekstu na język 
angielski lub francuski) odsłoni

I pomnik taki stanie już wkrót­
ce nad mogiłą śp Stoińskiego.

Na apel Związku w listopadzie, 
z dobrowolnych, dziesięciozło- 
towych składek, w ciągu miesią­
ca wpłynęło na cel ten około 150 
tysięcy zł. Projekt opracowany 
zlecono już do wykonania. Walny 
Zjazd delegatów w pierwszym 
kwartale nadchodzącego roku do­
kona uroczystego odsłonięcia pom 
nika zasłużonego Polaka.

Ku uczczeniu pamięci Zmarłe­
go, w dniu 28 bm., odprawiona 
zostanie w kościele Mariackim 
msza żałobna.

M. Józef Michałowski

Najstarsza polska spółdzielniaOpolszczpznp

Wznowienie Banku ludowego w Bytomiu

Byłom. Bank Ludowy, za­
łożony w maju 1895 r„ organ 
gospodarczy ' ludu polskiego 
Śląska Opolskiego, wznawia 
obecnie swoją działalność.

Ostatnio odbyło się organi­
zacyjne walne zebranie z u- 
d ziałem prze dwój en dych dzia­
łaczy polskich okręgu bytom­
skiego i członków banku, któ­
re dokonało wyboru zarządu 
w osobach Ryszarda, Kubica, 
Jąna Kasperka i Wincentego 
Dąbrowskiego. W tej chwili 
załatwia się ostatnie formal-

go. Dla nas, śpiewaków śląskich, no>sci prawne, związane z reak 
którym od lat przewodził, był u- 
koehanym prezesem i nigdzie za­
pewne wieść c Jego śmierci nie 
wywołała takiego wstrząsu i nie 
wydała się tak przedwczesną, jak 
właśnie w naszych szeregach.

Nim zbiorowym wysiłkiem go­
dnie utrwalimy pamięć o Nim,

tywizacja banku.
Ludność miejscowa i okoli- 

czna-wita Z pełnym zadowole­
niem' fakt wznowienia działal­
ności Banku. Rozpoczyna bo 
wiem prace najstarsza polska 
placówka spółdzielcza u a tere 
nie Śląska Opolskiego.

mej nazwie w Kato wiciach, O 
polu, Raciborzu i. innych mia 
stach. W r. 1914 depozy'y ban 
kowe spółdzielni bytomskiej 
wynosiły 9 milionów mk Ple 
:.:a ze wypo - ,-a: ) pr/cwaz- 

na hip Hek' Durnym 
Śląsku, w Poznańskim, na Po 
morzu. Prusach Wschodnich i 
nawet do Berlina. W czasie 
tworzenia się Państwa Pol­
skiego bank subskrybował po 
wazie sumy na piżyezki na­
ród we, na ri'hunek własny i 
swych klient'*?,.

Kiytzys lat (19'?i--l.f23) -- 
b.-uk przetnw ¡I minii poważ­
nego majątku.
Zdobył się nawet na dobrowol 
ną waloryzację wkładek ószczę 
•dnościowych, wydając na ten 
cel 300 tysięcy mk.

Z nastaniem reżimu hitle­
rowskiego polska ■ placówka 
gospodarcza w Bytomiu, na.

na gmachu bankowym. Wzmo 
gla sie nagonka na członków, 
by występowali z polskiej 
spółdzielni, oraz na klientów, 
w celu zyskania ich dla in­
stytucji. niemieckch. Początek 
wojny przyniósł całkowita za 
glade, a działania wojenne z 
końcem etyczni a 1945. r. pozo­
stawiły z wspaniałego niegdyś 
gmachu bankowego tylko ru­
iny.
. Obecnie po 6-letnim, przy­
musowym letargu. zasłużona 
instytucja polaka budzi sie 
do nowego życia, by nadal siu 
żyć ludowi polskiemu. (jl)

6,00 sygnał czasu I „Kiedy rann« 
wstają zorze“, 6.05 dzień, por. 6.20 gim- 
nasf. poi. 6.30 muz. por.. 6.57 sygnet 
czasu, 7.05 muz, 7.15 wiad. dzień., oraz 
przegląd prasy stół., 7.35 zapow. progr, 
na dz. bież., 7.40 muz. por., 8.30 W, 
ogólnop. 8.50 muz. charakterystyczna z 
płyt, 10.454 konc. życzeń, 11,10 specjal­
ny koncert życzeń, 11.30 aud. inf., 
11,53 sygnał czasu i hejnał, 12.05 aud. 
muz. sl. muz. pt. „Wigilia w świetlicy" 
12.353 „5 miuut poezji“. 12.40 recital Wio­
lonczelowy, 13.00 muz. obiad. 14.00 
wiersze wigilijne, 14.10 muz. popul. w 
wyk. ork. sal. 14.50 -pogad. dla kobiet, 
15.00 suchowisko dla dzieci, 15.55 skrzyn­
ka -techa.,. 16.05 dzień, popoł. 16.30 and. 
ludowa. 16..50 aud.. dla mtodz. 17.10 

I „Zwyczaje świąteczne u naszych przyjs- 
; dół'. 18.00 aud. wojsk. 18.330 Suita ko. 

ląd i Pastorałek“ 10.15 „5 minut poezji" 
19.20 „Pastorałki Kolędowe“. 19.57 sy­
gnał czasu. 20.00 „Życzenia dla radlosłu- 
cltaczy“. 20.06 „Wieczór wigilijny ’ 21.00 
„Adamowe słuchowisko wigilijne“. 21.25 
audy. snecj. pt „Wigilia dla samot­
nych". 21.45 „Siedem wigilii" - mon­
taż poet. 22.05 Radłowy Uniwersytet te 
dowy, 22.25 koncert Sekstetu Polskiego 
Radia. 22.05 „Młodzież polska śpiewa ó 
pokokju '. 23.05 wlgiijny reportaż dźwię­
kowy. 23.30 zapawiedź progr. na dz. nart. 
23.335 konc. .ycz. 24.00 Pasterka 1.35 za. 
kończenie programu.

Boże Narodzenie
Środa, dnia 25 grudnia br.

6.57 sygnał czasu aud. na dried dobry, 
7.05 por. aud. muz. 8,20 zapow. progr. aa 
dz. bież 8.25 muz. nor. 9.00 uroczyste na­
bożeństwo z Jasnej Góry w Częstocho­
wie. 10.45 koncert życzeń.. 11.30 special, 
ny kocert życzeń. 11.577 sygnał czasu z 
Krakowa. 12.05 poranek symf. 13.30 repor­
taż. 13.55 „Hej kolęda kolęda“ - aud. 
sł.-muz. 14.15 kolędy 1 pastorałki. 14.40 
teatr wyobraźni. 15.05 aud. sł.-muz. „Ko­
lęda w' poezji polskiej" 15.20 Baz — 
Fantazja na tematy polskich kolęd. 15.35 
muz. 16.00 aud. sł.muz. dla Pt„Pójdźmy wszyscy do stajenki“. 16.20 
konc. muz. polskiej. 17.00 aud. dla mlodz. 
sł.-muz. 17.30 „Melodie operetkowe“ 18.15 
„5 minut poezji \ 18.20 aud. dla ówietl. 
wiejskich. 19.05 ..Uśmiech i piosenki“ 
19.30 aud. chopinowskka. 19.57 sygnał 
czasu. 20.00 felieton. 20.16 fragmenty op. 
„Halka“. 22.00 aud. rozr. lit- muz. 23.20 
program na jutro. 23.30 zap. progr. na 
dz. nasf. 23.40 muz. tan. 1.05 zakończ, 
audycil. 

Potrzeba wychowawców
Katowice. Wojewódzki Ko­

mitet Opieki Społecznej w Ka 
to wicach poszukuje wycho­
wawców (najchętniej nauczy­
cieli) do „Domów Dziecka 
dla chłopców w Katowicach 1 
Kuźni Raciborskiej. Zgłosze­
nia przyjmuje WKOS-Kato- 
wice, ul. Wita Stwosza 16 
nokój 31.

Przypomnienie terminów

Rejestracja Służby Zdrowia

Nieuczciwy kierownik firmy 

okradał swych współtowarzyszy pracy
Sosnowiec. W firmie „Monta- 

dom“ w Dąbrowie Górniczej wy­
kryto nadużyć a, których od dłuż­
szego czasu dopuszczał się kie­
rownik tej firmy, St. Górny.

Machinacje Górnego polegały 
na fałszowaniu kwitów i asygnat 
gotówkowych, przy wypłatach 
zarobków robotniczych. Górny 
wypłacał mniejsze kwoty pienię­
żne swym współtowarzyszom 
pracy, zachowując część pienię­
dzy dla s'ebie. Nieuczciwy kie­
rownik nie kontrolowany przez 
nikogo, działa* również na nie­
korzyść swej firmy. Prócz tego 
przywłaszczał sobie żywność, 
przeznaczoną dla stołówki firmo­
wej.

Górny stanął przed Sądem O- 
kręgowym w, Sosnowcu, gdzie 
przyznał się do popełnionych 
przestępstw. W procesie zezna­
wało 24 poszkodowanych świad­
ków.

Sąd skazał Górnego na dwa- 
lata więzienia (p)

Katastrofa kolejowa
Olkusz. Na stacji Bukowino, 

kolo Olkusza, míala miejsce 
katastrofa kolejowa wskutek 
najechania pociągu osobowe­
go na pociąg' towarowy. Spo­
śród pasażerów pociągu osobo 
weg o zostało lekko rannych 
kilka osób. Tor częściowo u- 
«zkodzpny.

Z założeniem banku w r. 
1895 łączą się nazwiska ks. 
Wawrzyniaka, r e d a kto r a 
Napierał ski ego. Szaflika i iń. 
Grunt dla banku był podatny. 
Rozwijający się przemysł stwa 
rżał dobrobyt, ludność nTci­
ska miała zapasy gotówki w 
domu, natomiast trudniej by­
ło o kredyt dla mieszkańców 
wsi. Dzięki stałemu pouczaniu 
przez polską prasę o koniecz­
ności lokaty zaoszczędzonego 
grosza tylko w polskiej in. 
sty tue j i, rosły wkłady banko­
we, stwarzając możliwość u- 
daielania taniego kredytu, po 
krótkim już czasie bank za­
kupił własna kamienicę przy 
dawnej ul. Tarnogórskiej, za 
sunie 120 tye. mk.

W ślad za Bankiem Ludo­
wym w Bytomiu powstały 
samodzielne, instytucje o < zęzę 
dnościowo-kredytowe o tej sa-

rówui z bratnimi instytucja­
mi. była solą w oku Niemców, 
którzy wściekali się nawet na 
siani widok polskiego napisu

PODZIĘKOWANIE
Dr. Stochowi 

Dyr. Szpitala Miejskiego w 
Sosnowcu, za wyleczenie na­
szej córki z wieloletniej cho­
roby, gdyż leczenie różnych 
innych lekarzy nie dały ża­
dnych wyników. Za troskliwą 
opiekę i przywrócenie jej zdro 
wia, życzymy Mu długiego 
zdrowego żywota.
5779 BRYLOWIE

Katowice. Wydział. Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego Śląs­
ko-Dąbrowskiego przypomina, 
że W dniach od 15 bm. do 8 lu 
tego 1947 r. przeprowadzana 
jest, zgodnie z rozporządze­
niem Ministerstwa Zdrowia, 
rejestracja wszystkich praco­
wników służby Zdrowia. Pod­
legają jej lekarze, lekarze-den 
tyści, uprawnieni technicy den 
ty ^tyczni, farmaceuci, felcze­
rzy, położne i, pielęgniarki. 
Wszyscy oni winni zarejestro 
wać się u powiatowych władz 
administmacyji ogólnej (leka­
rza powiatowego). Lekarze, lę 
karze-dein tyści i farmaceuci

Areszt za przekroczenie przepisów

o wypieku chleba

Śląskie Przedsiębiorstwo 

Transportowe Sp.zo. o.

IAN BADURA

KATOWICE, Stawowa 8.

Oddział: GLIWICE, ul. Zwycięstwa 10-12

Specjalność: Transporty kolojowe-samechodowe. Przeprowadzki i przewozy różnego

materiału jak również 

magazynowanie.

5816

Wesołych Śwtytl Kłosieyo Roltu!

Częstochowa. Mimo ciągłych 
upomnień j stosowania santk- 
c?»j karno-administracyjnych 
w postaci grzywny, miejscowi 
piekarze wyłamują się stale 
spod obowiązujących ich prze 
pis ów i zakazów, wypiekając 
ehleb o przemiale niższym niż 
80%. .

W dniu 16 bm. kontrolerzy 
Wydziału Aprowizacji uśthłi- 
li. że do tych niepoprawnych 
należy Jams Kopiński, właści­
ciel piekarni przy. ul. Berka 
Joselewiczä 8. W czasie prze­
prowadzonej kontroli znajdo­
wało się w jego piekarni kil­
kadziesiąt bochenków jasnego 
chleba. . Ña skutek tego Dele­
gatura Komisji Specjalnej za 
trzymała Kopińskiego do swo 
jej dyspozycji j po przesłucha 
niu osadziła w areszcie,

Przekroczenia tego rodzaju 
nie mogą być i nie będą tóle 
rowane, nie tylko na obowiązu 
jące w tej materii przepisy, 
lecz także z uwagi na solidar­
ność niektórych piekarzy w 
stosunku do swoich kolegów, 
tych, którzy stosują się ściśle 
do wydanych zarządzeń. Komi 
sja Specjalna unikała dotych­
czas zbyt rygorystycznych

środków przy ustaleniu ta­
kich wykroczeń, taktyka te 
jednak nie znalazła zrozumie 
nią, dowodem czego jest spra­
wa Kopińskiego, któremu gro 
zi skierowanie do obozu pracy 
przymusowej na okres trzech

rejestruja się do 8 etyczinia 
1947 r. felczerzy, położne, pie­
lęgniarki oraz uprawnieni 
technicy dentystyczni od 8 
stycznia do 8 lutego 1947 r.

Obowiązkowi rejestracji po; 
dlegają nie pełniące czynnej 
służby wojskowej osoby, po­
siadające naukowe, kwalifika­
cje do wykonywania zawodu, 
chociażby z uprawnień tych 
nie korzystały, z wyjątkiem 
osób, pozbawionych upraw­
nień zawodowych na czas nie­
ograniczony.

Obowiązkowej rejestracji, 
podlegają również obywatele 
obcych państw (obcokrajow­
cy). korzystający z prawa wy 
konywania na obszarze Pańs­
twa Polskiego zawodu, bądź 
ubiegających się o przyznanie 
im tego prawa.

Urząd Wojewódzki zwraca 
uwagę, że kto uchyla się od 
obowiązku rejestraej albo pe­
daje dane nieprawdziwe lub 
zataja, dane, które winny być 
ujawnione, podlega karze a- 
resztu do 3 miesięcy. Jako ka­
rę dodatkową możnia orzec te­
tra tę prawa wykonywania za­
wodu na okres do lat 2.miesięcy.

W. Szewczykowi wręczono nagrodę literacką 

miasta Katowic
Katowice. Wczoraj od­

było się w sali posiedzeń MRN 
uroczyste wręczenie nagrody li­
terackiej miasta Katowic Wilhel­
mowi, . Szewczykowi, przyznanej 
orzeczeniem Sądu Konkursowego 
za tom poezji pt. „Posągi“. Uro­
czystość zagai! zastępca prze­
wodniczącego MRN, który pod­
kreślił znaczenie, jakie posiada 
ustanowienie nagrody literackiej 
dla rozwoju życia kulturalnego 
na Śląsku.

Przewodniczący Sądu Konkur­
sowego, wiceprezydent Soból, 
określił motywy, Jakimi klero-

wał się Sąd w przyznaniu nagro­
dy literackiej. Wilhelm Szew­
czyk, syn Ziemi Śląskiej, pocho­
dzący z rodziny górniczej, dał w 
wierszafch swoich wyraz proble­
mom Śląska i jego ludzi, jeden z 
pierwszych zwrócił uwagę na zna 
czenie nowych granic Polski, a 
poziomem swej poezji wniósł po­
ważny wkład w całokształt o- 
siągnięć literackich Polski.

Po wręczeniu nagrody zabrał 
głos Laureat, dziękując za od­
znaczenie. Wpisanie się do księ­
gi pamiątkowej zakończyło uro­
czystość.
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,,Tońko" Wowkonowlcz "plsze o narciarzach polskich w Szwajcarii

Pływacy Bytomia lepsi i—---------------

i od zawodników Wrocławia

Przez Kasprowy na „Parsen-Derby”

Któż z narciarzy, który otarł 
się przed wojną o sportowe ży­
cie Zakopanego nie znał Wow- 
kosiowicza, popularnie zwanego 
„Tońkiem“ z racji jego lwow­
skiego pochodzenia i akcentu. 
„Tońko“ urzeczony przez nar­
ciarstwo i. piękno Tatr przerzu­
cił się na stałe z rodzinnego 
Lwowa do Zakopanego i tu po 
paru latach intensywnej pracy 
sportowej doszedł do czołowej 
klasy biegaczy polskich, dostą­
pił nawet zaszczytu reprezento­
wania barw Polski.

Po katastrofie wrześniowej w 
roku 1939 podobnie jak więk­
szość sportowców zakopiańskich 
z Marusarzami, Bronkiem Cze­
chem na czele, przystąpił do pra­
cy konspiracyjnej, a następnie u- 
dał się za granice, by wstąpić do 
Armii Polskiej i walczyć z Niem­
cami. Obecnie przebywa w Cha­
monix we Francji, gdzie przygo­
towuje się do nadchodzących nie 
oficjalnych narciarskich mi­
strzostw świata, które odbędą 
Się w tej miejscowości, i w któ­
rych chce startować w' ekipie 
polskiej. Po zawodach tych wró­
sł wraz z innymi do kraju.

Ostatnio ,.Tońko“ do jednego 
ze swych przedwojennych kole­
gów napisał ciekawy list, który 
poniżej przedrukowujemy, a któ­
ry jest historią przeżyć wojen­
nych grupy czołowych narciarzy 
polskich.

„Zacznę od roku 1940 — pi- 
sze w swym liście Wowkono- 
wicz. — Ciężka była wtedy zi­
ma w Zakopanem, ale szybko 
wyczuliśmy sytuację i powzięli 
decyzję przedostania się do 
Francji do Wojska Polskiego, 
aby móc prowadzić dalszą wal­
kę z Niemcami. Należałem do 
tych, którym dopisywało szczę­
ście, duże szczęście, w przeci­
wieństwie do Was drodzy przy­
jaciele. Nam się udało. Wam 
nie. Tak niestety w życiu by­
wa. Wszystko to odczułeś na 
sobie 1 przeszedłeś przez to 
piekło na ziemi, a jak się do­
wiedziałem, wystarczyłby mały 
moment a nie otrzymałbym 
nigdy wiadomości od Ciebie; 
należałbyś do tej milionowej 
masy, która odeszła od nas na 
zawsze, tak jak wielu naszych 
wspólnych przyjaciół. Cześć 
ich pamięci!

W towarzystwie Jaśka Schin 
diera, Władka Sumery, Jaśka 
Łuszczka i jeszcze dwóch Iwo- 
wiaków, moich kolegów, wyje­
chaliśmy w połowie lutego ko­
lejką na Kasprowy, niby zna­
kować nartostrady, które w 
tym czasie Zdzisiek Motyka 
znakował w okolicach Kaspro­
wego. Zabragem do plecaka 
chorągiewki i tak doszliśmy ńa 
Kasprowy pod okiem gesta­
powców, Franek wyjechał wa­
gonikiem przed nami też w 
„odpowiedniej asyście“, potem 
nastąpił zjazd granią w stronę 
Goryczkowej i za chwilę zginę­
liśmy we mgle, zjeżdżając do 
Cichej a dalej na deskach przez 
Słowację, tak źę rano następ­
nego dnia dotarliśmy do Ko­
szyc. Spotkaliśmy tu żandar­
mów, a ci zaprosili nas uprzej­
mie na „cieple“ śniadanie do 
swych apartamentów; zapo­
znaliśmy się też z pryczami i 
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29 grudnia sztafeta 4 X 10 * * * Sylwester — Kulig
Nowy Rok otwarcie skocz ni — konkurs skoków.

Lyon, (obst wł.) Drużyna ko- 
karzy czeskich lincas, odbywają­
ca turnee po Francji, rozegrała 
onegdaj w Lyonie swój ostatni 
mecz.

Przeciwnikiem jej był mistrzów 
ski zespół Francji w koszykówce 
ESSMG Lyon, a mecz ten uważa­
ny był jako rewanż za mecz Cze­
chosłowacja — Francja, zakoń­
czony zwycięstwem koszykarzy 
francuskich.

masą pluskiew. Mieliśmy jed­
nak szczęście. O 3-ciej po po­
łudniu żandarmi odprowadzili 
nas do granicy i dali wolną rę­
kę. Przesiedzieliśmy całą noc 
w lesie przy 30 stopniowym 
mrozie, a rano z powrotem do 
Koszyc, do Czerwonego Krzy­
ża na Pocztową 13. Stamtąd u- 
dało się nam przedostać na 
Węgry i przybyliśmy do Buda­
pesztu. Tu już był Jan Maru­
sarz, Jasiek Kula, Andrzej Ma­
rusarz i wielu innych. Dwa ty­
godnie pobytu w Budapeszcie 
i wyjazd przez zieloną granicę 
do Barczu, potem po lodzie 
przez Drawę do Jugosławii; 
zwiedzieliśmy Zagrzeb a z ko­
lei dojechali do Szplitu. Jędrek 
Marusarz był przez cały ten 
czas ze mną. Miesiąc trwało w 
Splicie oczekiwanie na „War­
szawę“ i wyjazd do Marsylii. 
Nareszcie Francja. Andrzej 
Marusarz został zaangażowany | 
na „Warszawę", a myśmy od-| 
jechali do wojska. W wojsku 
krótkie przeszkolenie i wyjazd 
na odcinek przyfrontowy w o- 
kolice Belfortu, potem trzy 
dni walk w okolicach granicy 
szwajcarskiej i 20 czerwca w 
nocy przekroczyliśmy granicę 
na ponowne internowanie. Mia­
łem dużo szczęścia, bo prze­
cież lepsze internowanie. Mia­
łem dużo szczęśąia, bo prze­
cież lepsze internowanie niż 
niewola. Wraz ze mną znaleźli 
się w Szwajcarii Jasiek Kula, 
Zenek Michalik, Józef Zubek. 
Jasiek Haratyk (mistrz Śląska), 
Zygmust , Góralczyk, Jurek 
Hajdukiewicz, Jasiek Sawicki 
(czołowy taternik Polski) i 
wielu Zakopiańczyków. Cale 
pięć lat internowania przeży­
liśmy na ogół w możliwych 
wyrębie lasów, budowie dróg, 
warunkach, pracuje przy 
drenowaniu itp. Mimo wszyst­
ko jeździliśmy na nartach, 
przez ostatnie dwa lata nawet 
startując, choć nie dużo.

W międzyczasie Jasiek Kula 
zachorował ciężko i był trzy­
krotnie operowany. Doszedł 
jednak do zdrowia i znowu zna 
leźliśmy się w jednym obozie 
w okolicach Davos. Cóż tu za 
cudne tereny z najdłuższą tra­
są zjazdową na świecie, słyn­
ną Parsen. Zapisaliśmy się do 
„Ski Clubu w Davos“, Jasiek 
Kula startował w skokach o- 
siągając dobre wyniki. Zdobył 
nawet drugie miejsce w mi­
strzostwach. Następnie starto­
waliśmy na jubileuszowych za­
wodach Parsen-Derby“ rozgry­
wanych poraź 20-ty. Jasiu Ku­
la jako „Tatra", a ja jako „Be­
skid“. Jasiu startował w ka­
tegorii „derbowej“, a ja „towa­
rzyskiej“. Jego trasa wynosiła 
12 km, moja była o 800 me­
trów krótsza (niżej odbył się 
start). Na treningach osiąga­
liśmy bardzo dobre czasy. „Ta­
trę" typowano nawet na zwy­
cięzcę. Pojechał jednak w jed­
nym miejscu za szybko i cisło 
nim. Ale mimo upadku na 
300-tu zawodników zajął 13-te 
miejsce. Ja w kategorii senio­
rów n-giej klasy (bieg powyżej 
30-tu lat) zająłem pierwsze 
miejsce. Jurek Hajdukiewicz 
twierdzi, że nauczyłem się jeź­
dzić na nartach dopiero w

Szwajcarii i ma rację. Co tu za 
wspaniałe trasy zjazdowe do 
treningu. Jakby tak przysłać 
na nie naszych młodych zawód 
ników na treningi, mielibyśmy 
zjazdowców światowej sławy.

Zainteresowanie publiczności 
podczas „derbów“ było ogrom­
ne. Jechało się wśród szpaleru 
ludzi przez 12 km. Pomimo na­
szych pseudonimów wszyscy 
widzieli, że jesteśmy internowa­
nymi Polakami. Cieszyliśmy się 
niesłychaną sympatią. Mogę 
Cię zapewnić, że naprawdę zro­
biliśmy dobrą propagandę pol­
skim barwom i naszemu nar­
ciarstwu.

Wojna skończyła się wreszcie. 
Wyjechaliśmy ze Szwajcarii, 
wynosząc dużo sympatii dla te­
go naprawdę cudownego i szczę­
śliwego kraju. Obok dr. Jurka 
Hajdukiewicza, który w czasie 
wojny dokonał szeregu nowych 
wejść w Alpach, o czym Szwaj­
carzy dużo pisali, obok naszych 
dwóch hokeistów Urzonia i Ka­
sprzyckiego, którzy z powodze­
niem występowali w drużynach 
I ligi szwajcarskiej, dużo dla 
sprawy naszego sportu zrobili 
również piłkarze, którzy z gra­
czy internowanych zestawili 
wcale dobrą jedenastkę. W cią­
gu tych 5-ciu lat internowania 
sportowcy polscy, których losy 
zagnały do Szwajcarii, robili 
wszystko i dbali o to, żeby pod­
trzymać i ugruntować dobre 
imię Polski.

We Francji wraz ze mną zna­
lazł się Jasiu Kula i Józek Zu­
bek. W Paryżu spotkaliśmy Jó­
zefa Krzeptowskiego, młodego 
narciarza zakopiańskiego, który 
dostał się tu po pięcioletniej 
niewoli w obozie. W czasie woj­
ny interweniował za nim zdraj­
ca Wacek Krzeptowski, ale Jó­
zek Krzeptowski wołał niewolę 
aniżeli wolność za cenę „kenn- 
karty goralenvolku". Pięknym 
charakterem odznacza się ten 
młody chłopak, a jako sporto­
wiec zapowiada się doskonale. 
Będzie z niego na pewno drugi 
Bronek Czech. Skacze prześlicz­
nie i biega wspaniale. Jest do­
brze zbudowany, ma doskonałe 
zdrowie, nie pije, nie pali, ma 
lat 25, słowem największa na­
dzieja polskiego narciarstwa na 
najbliższe lata.

I Czechoslowacjn-RumuiHa 5:1

—mz— w tenisie stołowym

Praga, (obsł. wł.) Rozegrany tu 
został mecz tenisa stołowego pań, 
w ramach rozgrywek o puchar 
Europy, pomiędzy reprezentacja­
mi Czechosłowacji i Rumunii. 
Zwyciężyła reprezentacja Czecho­
słowacji i Rumunii. Zwyciężyła 
reprezentacja Czechosłowacji w 
stosunku 5:1.

W drużynie czeskiej udatnie 
wypad! debiut młodej zawodnicz­
ki Fuerstovej.

Poszczególne wyniki zawodów 
były następujące:

Pokorna (C) pokonała mistrzy­
nię tenisową Rumunii Ruracove 
2:0 (21:15, 21 14), Feurstova (C) 
pokonała Kolosvaryovou 2:0

Koszykarzom czeskim 

udał się rewanż

Spotkaliśmy też we Francji 
ppor. Józefa Hamburgera 
(przeszedł 5 lat niewoli), do­
wódcę polskiego patrolu na 
FIS-ie w 1939. Odnalazł się tu 
również dawny mistrz Polski 
Aleksander Rozmus i wspólnie 
zorganizowaliśmy ośrodek za­
wodniczy. Naturalnie w Cha­
monix. Wynajęliśmy willę i 
zmontowali ekipę: Jasiu Kula, 
Józek Zubek, Józek Krzeptow­
ski, Józek Hamburger. Rozmus 
by! trenerem, a Czesiek Dzia- 
dulski z Zakopanego gospoda­
rzem. Mieliśmy dużo trudności 
ze sprzętem i w ogóle na po­
czątku wszystko szło jak z ka­
mienia. Pokonaliśmy je i wtedy 
przyszły sukcesy. Nasi dwaj 
skoczkowie wygrali konkursy 
w Chamonix, w Negeve i in­
nych miejscowościach na tere­
nie Alp francuskich. Do grupy 
naszej przyciągnął również Mie­
czysław Wnuk z Oxfordu, któ­
ry kończy tam studia. Starto­
wał w skokach, dorównując 
Kuli i Krzeptowskiemu. Jan 
Marusarz przyjechał pod koniec 
sezonu, ale nie mając treningu 
nie startował. Wnuk powrócił

W nadchodzącym 1947 roku 

każdy człowiek pracy musi być członkiem Spółdzielni! 

ś. s. s.

ŚLĄSKĄ SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

gwarantuje Wam

a w końcu roku zwrot od zakupów (dywidendę)!
Rejestrację zakupów członkowskich prowadzimy już od 1 stycznia 1947 roku. — Zachowujcie 
kupony wydawane przy zakupach w naszych sklepach!

Zapisujcie się gremialnie na członków Ś. S. S.l

(21:17, 21:11), Katinerova (C) po­
konała Ro'seanovou (R) 2:0 (21:16, 
21:9). Czwarty punkt dla Czecho­
słowacji zdobyła Fuerstova zwy­
ciężając Ruracovou (R) 2:0 (21:13, 
21:17).

Londyn (obsl. wł). Trady­
cyjne glosowanie na najlepszego 
sportowca Anglii, odbywane rok 
rocznie na zakończenie roku, da-

Koszykarze czescy zrehabilito­
wali swą reprezentację państwo­
wą, zwyciężając mistrza Francji 
w stosunku 32:31 (15:20).

Punkty dla Uncasu zdobyli: 
Velensky i Krasa po 10, Beleh- 
radsky 9, Trpkos 2 i Drvota 1. Dla 
Francuzów: Dupperay 11, Busnel 
9, Goeuriot i Bufriere po 4 oraz 
Chenel 3.

Widzów 4000.

Bytom. Wczoraj w hali krytej 
kąpieliska w Bytomiu rozegra­
ne zostały zawody pływackie po­
między reprezentacją Bytomia i 
Wrocławia. Reprezentacja Wro­
cławia składała się z zawodni­
ków IKS. Wrocław 1 AZS-u, na­
tomiast Bytom reprezentowała 
Polonia.

do Anglii na dalsze studia, Ja­
siu Kula i Zubek — jak ci wia­
domo — są już w kraju. Ja z 
Krzeptowskim na razie zosta­
liśmy we Francji.

Ostatnio przed kilku tygod­
niami rozpoczęliśmy treningi 
wspólnie z Krzeptowskim. Jó­
zek zapowiada się cudownie. Ja 
pracuję w fabryce nart w Cha­
monix przy politurowaniu i 
wszystkie wolne chwile po­
święcam na treningi. Chciałbym 
mimo 34 lat startować jeszcze 
w biegach płaskich.

Chamonix żyje już obecnie 
pod wrażeniem wielkiego tygo­
dnia narciarskiego, który odbę­
dzie się tu w połowie lutego ja­
ko nieoficjalne mistrzostwo 
świata. Udział zgłosiło 14 na­
rodów, wśród których jest i 
Polska. Sądzimy, że PZN zali­
czy nas do swej reprezentacji. 
Potem razem wrócimy do kra­
ju."

*
Jak widzimy, list Wowkonowi- 

cza jest cennym przyczynkiem 
do dziejów naszego narciarstwa 
i walki naszych zawodników z 
Niemcami.

Jedyny punkt dla Rumunii zdo­
była Roseanovou zwyciężając Po­
korną 2:1 (15:21, 22:20, 21:19). 
Kettnerova zdobyła piąty punkt 
dla Czechosłowacji zwyciężając 
Kolosvaryovou 2:0 (21:14, 21:12).

Wooderson najlepszy sportowcem

lo tym razem pierwsze miejsce 
biegaczowi Wooderśonowi, który 
uzyskał 37 procent głosów. Woo- 
derson, jak wiadomo, wygrał w 
Oslo mistrzostwo Europy w biegu 
na 5000 m, bijąc najlepszych za­
wodników północy i ustanawia­
jąc nowy rekord krajowy, będą­
cy poza tym trzecim wynikiem 
na świecie w ogóle.

»

Przy tej okazji warto postawić 
pytaiiie, kto był najlepszym spor­
towcem Polski w minionym roku. 
Niestety nikt nie podjął się tego 
rodzaju głosowania czy ankiety.

Niemniej jednak wydaje się, że 
tytuł ten przypadlby Wajsównie. 
Konkurować z nią mogliby jedy­
nie Stanisław Marusarz, wzglę­
dnie któryś z bokserów: Grzy- 
wocz lub Szymura — mistrzowie

Drużyna wrocławska wystąpi­
ła bez braci Iwanowskich 1 Ziół­
kowskiego. Zwycięstwo odniósł 
Bytom w stosunku 77:23 pkt

Z uzyskanych wyników na pod 
kreślenie zasługuje czas Ramoli 
na 200 m. i 100 ip. st. dowolnym.

Wyniki w poszczególnych kon­
kurencjach były następujące:

100 m. dowolnym: 1. Ramola 
(P) 1:06,3; 2. Papes (P) 1:11,5; 8. 
Olemiecz (W) 1:17,4. 109 m. na
wznak: 1. Zemyr (P) 1:19,8; 2. 
Choma (P) 1:25,9; 3. Kratochwil 
(W) 1:32,9. 100 m. klasycznym: 
1. Jeż (W) 1:34,6; 2. Ślusarz (P) 
1:34,8; 3. Nowak (P) 1:35,8. 200 
m. dowolnym: 1. Ramola (P) 
2:37,9; 2. Gadzikiewlcz (P) 2:57,02;

Specjilleta chorób wewntfrstayeh
Os*. fä&roB te UJ ML 
przeniósł swą ordynacją « LWOWA le 
BYTOMIA, el. Janty 27, feL 25.92, od 
15 do 17 pop. Prześwietlenie Roentgenem. 
Elektroterapia. 6538 

3. Olemiecz 3:3,03. 100 m. kla­
sycznym (juniorów): ' 1. Brzen- 
czek (P) 1:36,3; 2. Wójcicka (P) 
1:39,8. Sztafeta 3 X 100 zmien­
nym panów: 1. Bytom 4:11,3 (Ze­
myr, Kott, Papes); 2. Wrocław 
4:39,2 (Kratochwil, Popławski, Li, 
piński). II sztafeta 5 X 33 m: 
1. Bytom I 1:40,9; 2. Bytom II 
1:45,2; 3. Wrocław 1:46

W nurkowaniu pierwsze miej­
sce zajął Ślusarz (P) 58 m. (re­
kord klubowy). W konkurencji 
pań na 66 m. dowolnym zwycię­
żyła Pawlikówna (P) 0:57, 2. Lisz­
kę 0:58,9, 3. Formańska 1:02.

W piłce wodnej Bytom poko­
nał Wrocław 10:1. Bramki (Ha 
zwycięzców zdobyli: Zemyr 7, 
Papes 2, Gadzikiewlcz 1, dla 
Wrocławia — Jeż. Widzów 500.

(P)

SK Sata zwycięża we Fraiejl

Paryż, (obsł. wł.) Drużyna pił­
karska SK Bata Źlin, przebywa­
jąca we Francji, rozegrała dalszy 
mecz z drużyną US Bassin Long 
vy, zwyciężając w stosunku 11:1 
(7:0).

Drużyna czeska pokazała wo­
bec 5000 widzów grę stojącą na 
wysokim poziomie

Zdobywcami bramek byli: Ho­
nig (6), Rzepka (2) oraz Bartonee, 
Michlowsky i Konecny (po 1).

słowiańscy w boksie. Najtrud­
niejsza ocena byłaby w stosunku 
do piłkarzy, z których napastni­
cy lub bramkarze mogliby pre­
tendować do miana najlepszych.

Drobny w Indiach
Praga, (obsł. wł.) Najlepszy 

tenisista Czechosłowacji, Drobny, 
wspólnie z drugim zawodnikiem 
czeskim, Caską. przybyli do Indii, 
by wziąć udział w rozgrywkach 
tenisowych.

Po mistrzostwach, które odbę­
dą się w Kalkucie, obaj gracze 
grać będą na turniejach w Bom­
baju, Delhi i Madras.

Oczekuje się, że Drobny wspól­
nie z Caską przebywać będą w 
Indiach przez cały rok.



Styczeń Czerwiec

1 Ś Nowy Rok
2 C Makarego
3 P Genowefy
4 S Eugeniusza 

S 
C 
P
S

8
9

10
11

5 N Telesfora
6 P Trzech Króli
7 W Lucjana 

Seweryna 
Juliana 
Agat ona 
Honoraty

12 N Arkadiusza
13 P Weroniki
14 W Feliksa
15
16
17
18

Pawła 
Marcelego 
Antoniego 
Kat. św. Piotra

S
C 
P 
s

19
20
21
22
23
24
25

N Henryka
P Fabiana
W Agnieszki
S Wincentego
C Zaślub. N. ty P.
P Tymoteusza
S Nawr. św. Pawła

26 N Polikarpa
27 P Jana Zlot.
28 W Piotra
29 S Franciszka Sal,
30 C Martyny
31 P Jana Bosko

Lipiec

1
2
3
4
5

W Teodioryka 
S Naw, N. M. P, 
C Anatola 
P Teodora 
S Antoniego

6 N Dominika
7 P Cyryla i M
8 W Elżbiety
9 S Weroniki

10 C 7 Braci śp.
11 P Piusa
12 S Jana Gw.

13 N Małgorzaty
14 P Bonawentury
15 W Henryka
16 Ś M. B. Szkaplerznej
17 C Aleksego
18 P Szymona
19 S Wincentego

20 N Czesława
21 P Praksedy
22 W Święto Państwową
23 8 Apolinarego
24 C Krystyny
25 P Jakuba
26 S Anny Matki NMP.

27 N Natalii
28 P Wiktora
29 W Marty
30 $ Julity
31 C Ignacego
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Poleca nowości wydaw­
nictw własnych oraz in­
nych wydawców. Pro­
wadzi dział materiałów 
piśmiennych — dosta­
wy dla biur i urzędów, 
iddziały: Bielsko, By- 
>m, Chorzów, Cieszyn, 
iliwice, Grodków, Lu- 
liiniec, Nysa, Opole, 
Prądnik, Rybnik, So­
snowiec, Tarnowskie Gó­

ry, Zabrze

Dziennik Zachodni

Najpoczytniejsze pismo polskiego Zachodu 

i śląskiego zagłębia przemysłowego

1 S Ignacego

2 N M. B. Gromn.
3 P Błażeja
4 W Andrzeja
5 Ś Agaty
6 C Tytusa
7 P Romualda
8 S Jana z Malty

9
10
11
12
13
14
15

N Mięsop., Apolonii
P Scholastyki
W Objaw. N. M. P.
8 
C
P 
S

Eulalii 
Grzegorza 
Walentego 
Faustyna

16 N Zapustna, Julianny
17 P Donata
18 W Symeona
19 8 Popielec
20 C Leona
21 P Feliksa
22 S Kat. św. Piotra

Fidelisa

S Marceliny ♦ ¿
Teodora 
Jana Dam. 
Jana Kap. 27 N Piotra, Zyty

28 P Pawła od Krz
29 W Piotra
30 Ś Katarzyny30 N Palmowa, Anieli

31 P Balbiny

c

PaździernikSierpień ListopadWrzesień

1 S Wszystkich Św.1 P Piotra w ok.
2 S N. M. Pi Anielsk.

1 S Jana z D.
2 C Aniołów Str.
3 P Teresy
4 S Franciszka Ser.

23 N Wstępna, Piotra
24 P Macieja
25 W Cezarego
26 Ś Wiktora
27 C Aleksandra
28 P Teofila

3 N Szczepana
4 P Dominika
5 W N. M. P. Śnieżnej
6 S Przem. Pańskie
7 C Kajetana
8 P Emili ana
9 S Romana

10 N Wawrzyńca
11 P Zuzanny
12 W Klary
13 Ś Hipolita
14 C Euzebiusza
15 P Wnieb. N. M, P.
16 S Rocha

17 N Jacka
18 P Heleny
19 W Ludwika
20 § Bernarda
21 C Joanny
22 P Tymoteusza
23 S Filipa

24 N Bartłomieja
25 P Ludwika
26 W M. B, Częstoch.
27 S Józefa Kai.
28 C Augustyna
29 P Ścięcie św. Jana
30 S Róży 

31 N Rajmunda

Marzec 

1 S Albina

2 N Sucha, Heleny
3 P Kunegundy
4 W Kazimierza
5
6 
7
8

Ś 
c 
p 
s

Euzebiusza 
Wiktora 
Tomasza 
Wincentego

9
10
11
12
13
14
15

N Głucha, Franciszki 
P 40 Męczenników 
W Konstantyna

Grzegorza 
Krystyny 
Matyldy 
Klemensa

Ś 
c 
p 
s

16 N ŚrodopusL, Juliana
17 P Gertrudy
18 W Edwarda
19 S Józefa Obi.
20 C Aleksandry
21 P Benedykta
22 S Katarzyny

23 N Czarna, Pelagii
24 P Gabriela
25 W Zwiast. N. M. P.
26 Ś
27 C
28 P
29 S Eustachego

1 P Bronisławy, Izabeli
2 W Stefana
3 8 Bronisławy
4 C Rozalii
5 P Wawrzyńca
6'S Zachariasza

7 N Reginy
8 P Narodź. N. M. P.
9 W Piotra Klaw.

10
11
12
13

8 
c 
p 
s

Mikołaja 
Prota i Jacka 
Imienia Marii 
Filipa

14 N Podw. Św. Krzyża
15 P M. B. Bolesnej
16 W Kornela
17
18
19
20 

Franciszka 
Józefa 
Januarego 
Eustachego

Ś 
c 
p 
s

21 N Mateusza
22 P Tomasza
23 W Tekli
24 $ NMP. od wyk, n.
25 C Ładysława 

21 S Kośmy i Dam.

28 N Wacława
29 P Michała

,30 W Hieronima

\a

Kwiecień

1 W Teodory
2 S Franciszka
3 C Wielki, Ryszarda
4 P Wielki, Izydora
5 S Wielka, Wincent.

6 N Wielkanoc
7 P Pon, Wielkanocny
8 W Dionizego
9 8 Marii Kleof.

10 C Ezechiela
11 P Leona
12 S M. B. Bolesnej

13 N Hermenegildy
14 P Justyna
15 W Bazylego
16 S Benedykta
17 C Aniceta
18 P Apoloniusza

20 N Teodora
21 P Anzelma
22 W Szymona
23 8 Wojciecha
24 : _
25 P Marka Ew.
26

5 N Placyda
6 P Brunona
7 W M. B. Różane,
8 Brygidy
9 C Dionizego

10 P Franciszka
11 S Płacydy

12 N Maksymiliana
13 P Edwarda
14 W Kaliksta
15 Ś Jadwigi
16 '
17 P Małgorzaty
18

C Gerarda

S Łukasza

19
20
21
22
23
24
25

N Piotra z Al.
P Jana K.
W Urszuli

Kor duli 
Seweryna 
Rafała

s 
c 
p
s

26 N Ewarysta
27 P Sabiny
28 W Szymona i Tad,
29 S Narcyza
30 C Alfonsa
31 P Lucylii

Maj

1 C Święto Pracy
2 P Zygmunta
3 S Konst. 3 Maja

4 N Floriana
5 P Piusa
6 W Jana ap.
7 8""
8 C
9 P

10 S

Floriana 
Stanisława
Święto Zwycięstwa
Izydora

11 N Franciszka
12 P Pankracego
13 W Serwacego
14 S Bonifacego
15 C Wniebowst, Zofii
16 P Andrzeja Boboli
17 S Paschalisa

18 N Feliksa
19 P Celestyna
20 W Bernarda
21 S Wiktora
22 C Heleny
23 P Dezyderiusza
24 S N. M. P. Wsp.

25 N Zielone Świątki
26 P Poniędz. Ziel. Św.
27 W Bedy
28 8 Augusta
29 C Mar iii Magd.
30 P Juliana
31 S Anieli

Zachariasza 
Leonarda 
Nik an dr a 
Sewera

Ś 
C 
P 
s

2 N Huberta
3 P Dzień Zaduszny
4 W Karola Bor.
5
6
7
8

9
10
11
12
13
14
15

16
17
18
19
20
21
22

N Teodora
P Andrzeja
W Marcina
Ś Chrystiana 
C Stanisława K. 
P Józefata
S Alberta

N Edmunda
P Grzegorza
W Romana
8 Elżbiety
C Feliksa
P Ofiar. N. M. P.
S Cecylii

23 N Klemensa
24 P Jana od Krz.
25 W Katarzyny
26 '
27
28
29 

s 
c
p
s

Konrada 
W aleriana 
Zdzisława 
Saturnina

30 N Andrzeja, 1 Adw.

1 N Trójcy św.
2 P Marcelina
3 W Erazma
4
5
6
7

Franciszka 
Boże Ciało 
Norberta 
Roberta

Ś 
c 
p 
s

8 N Medarda
9 P Alfreda

10 W Jakuba
11
12
13
14

Barnaby 
Jana 
Antoniego 
Bazylego

s 
c 
p 
s

15 N Jolanty
16 P Benona
17 W Adolfa
18
19
20 P Filipa
21 S Alojzego

S Marka 
C Juliana

22 N Pauliny
23 P Zenona
24 W Jana Chrz.
25 Ś Prospera
26 C Jana i Pawła
27 P Władysława
28 S Ireneusza 

29 N Piotra i Pawła
30 P Emilii

Grudzień

3
4

1 P Eligiusza
2 W Biblanny

Ś Franciszka Ks,
C Barbary , 

5 P Krystyny
S Mikołaja6

7 N Ambrożego, 2 Adw
8 P Niep. Pocz. NMP.
9 W Wiesława

10 S NMP. Loret.
11 C Damazego
12 P Aleksandrą
13 S Łucji 

S Łazarza
C Gracjana 

Urbana 
Teofila

14 N Spirydiona, 3 Adw.
15 P Waleriana
16 W Euzebiusza
17
18
19
20 

p 
s

21 N Tomasza, 4 Adw.
22 P Zenona
23 W Wiktorii
24 § Wig.i Adama i Ewy
25 C Boże Narodzenie
26 P Szczepana m.
27 S Jana Ap.

28 N Młodzianków
29 P Tomasza , ,
30 W Eugeniusza
31 S Sylwestra

HR 9

Spóldz. Wydawnicze! 

»CZYTELNIK«

KATOWICE 
ULICA 3-GO MAJA 12 
TELEFON NR. 310-59

Wykonuje wszelkie pra­
ce wchodzące w zakres 
drukarstwa i introliga­

torstwa
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Urząd Wojewódzki Wrocławski

Wydział Komunikacyjny 
poszukuje:

1. doświadczonego inżyniera budowlanego wzgi. 

budowniczego

2. mechaników, monterów i specjalistów od ma­

szyn drogowych

3. inżynierów i techników drogowych

4 kreślarzy.

, Podania wraz z życiorysami i referencjami należy przysyłać pod ad­
resem- Wrocław, ul. Ogrodowa 72.
Podania nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi. (PAP) 5799

Opolskie Zjednoczenie Przem. Papierniczego 
W GŁUCHOŁAZACH 

poszukuje:
Inżyniera papiernika wzgL mechanika 

do wydziału technicznego Zjednoczenia
Warunki płacy wg. obowiązującej siatki pła- 

, cy (III grupa dla Przemysłu Chemicznego).
Oferty i zgłoszenia: Głuchołazy, ul. Mysz­
kowska 66 (Śląsk Opolski) 5705

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
Wesołych Świąt oraz
Szczyśliweyo IMoweyoRoku

składa swej Szan. Klienteli 5706
Księgarnia — Skład nut — Mat. piśmienne
Marian Mosppfiraęer
Katowice, ul. Kościuszki 14 :: Teł. 305-16

Zsdemniak

>****«*>V*««%VM>*lt>*A****************** 
ś ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE {

♦ CZĘ- O
\ ""źJjdward

Í ALEJA NAJŚW. MARII PANNY 30. :: TELEFON 21-19 ¡

! SPECJALNOŚĆ: -^LINT SPECJALNOŚĆ: {

$ UZWAJANIE SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH, dynamo-ma- j 
i szyn, transformatorów, na wysokie i niskie napięcie. ¿ 
♦ INSTALACJE DLA SIŁY i ŚWIATŁA. Kompletne urządzę- j 
I ni a do galwanizacji. Reparacja wszelkich apara- #
i tów lekarskich elektrycznych. 5793 ♦

Łucjan Sięgń&ń

WYTWÓRNIE-MEBLI STALOWYCH

Sosnowice, Chmielna Ä# tel. 612-29 
¡’olsu:
dla biur technicznych: stoły rysunkowo 
da szpitali pensjonatów, domów wypoczynkowych: łó±ka stalowe
362ka dziecinno 5711

Kupimy

parcelę budowlaną w Katowicach

Parcela winna odpowiadać następującym warunkom:

1. Powierzchnia około 10.000 m2 w odległości do 
1,5 od centrum miasta.

2. możliwość łatwego wybudowania bocznicy 
kolejowej.

3. front od ulicy minimum 50 mb.

4. Ustalony tytuł własności-

5. możliwość bezpośredniego i szybkiego zawar­
cia aktu kupna — sprzedarzy.

Oferty składać w „Czytelniku“ w Katowicach pod 4444 
....-.    , i,.....  .. ..—......

5704
„ŁUCJA“ 

(Academie de Coupe Paris) 
Art. salon gorsetów 
I bielizny luksusowej 
KRAKOW — UL. SUKIENNICE NR 89 

życzy wszystkim swoim Klientkom 
„Wesołych Świąt"

iwmtwiiiiiwiiwiiiiwiiiimwiiwHwnw
DIATERMIE krótkofalowe, lampy kwarcowe, 
„Soiuxy“, nawet uszkodzone lub niekomplet­
ne, lampy i części roentgenowskie kupuje
„ZETHA“ lytee, ii. Brzezińska 1 tal. 23-02

Naprawa wszelkich aparatów elektro­
medycznych. 5568

,1! ................... I I«!

Oe-Ha-Pe

BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE 
KATOWICE — UL. STAWOWA NR 3

dostarcza: 
artykuły techniczne, gumowe 
1 chemiczno _ gospodarcze

KSIĘGARNIA i WYDAWNICTWO
MICHAŁ. MrtMAlSSil
K.a i o te i r: e, Plerackiego 4.

5710 Gliwice, ul. Twgcigstwu 2a

POSZUKUJEMY 
doświadczonego 
dmscliaeza szkła

KUPIMY 
kesiireser 5—19 A 
Oferty „Czytelnik“ — 
Katowice pod „Dmu- 
chacz“. 5780

Serdecene ty cienia 
Świąteczne weeyet- 
kim P. T. Klientom 

alelada firma
Foto-Opiłka

SoMiewiee, 1 Maja 38 
(obok poczty)

5708

WALCOWNIA RENARD W SOSNOWCU

POSZUKUJE:

1 technika-konstrirkt. lub mechanika 

do biura technicznego, co naj­
mniej i 5-letnią praktyką

1 technika, 

na stanowisko zastępcy kierow­
nika wydziału inwestycyjnego

1 rutynow. pracownika umysłowego 

do wydziału planowania.
Warunki płacy do omówienia. 
Zgłoszenia do biura personalne­
go Walcowni Renard w Sosnow­
cu, ul. Niwecka 1. (PAP) 5719

Gazowni Górnośląskie sp. Akc. 

KATOWICE
pod Zarządem Miejskim Miasta Katowic

Fabryka i .biura Zarządu w Świętochłowicach 
ul. Armii Czerwonej 66. Tel, 419-15/16/17

Oddział w Katowicach, ul. 27-go Stycznia 10 
Tel. 344-07 '
GAZ do gospodarstw domowych 

i dla przemysłu
KOKS gazowniczy 5813
SMOŁA pogazowa
WODA amoniakalna '

SKŁADA WSZYSTKIM PRACOWNIKOM
^ertfeczne źę#cze»itia świąteczne

©@®®e6®®aeee@seee®aeeeee®®e®eeee
$
i i Wszystkim naszym Klientom i Odbiór- ।
< ‘ com życzy ¡

:: Wesołych Świąt i

; Szczęśliwego ,

n Dosi ego Roku :

! i. FABRYKA CUKRÓW i CZEKOLADY \
\ I „J O T Z E T“, właśc. Józef Ziółkowski ¡ 
' * Zabrze, ul. Wolności 328. — Tel. 41-56 1
ii 5811 I

I Centralny Zarząd Przemysłu Hutniczego I 

Ni Pm. Metali Hieżelazmiin 

Katowice, ul. Podgórna 4 

dawniej Zjednoczenie Przemysłu Cynkowego

Życzenia z okazji <PAP 97 

ŚWIĄT i NOWEGO ROKU 

składa swym Szanownym Odbiorcom 
Firma Jan Záiyczjíowski i Syn 

HURTOWNIA GALANTERYJNA
Łódź, ul. Piotrkowska 135. — Tel. 114-63

Wszystkim naszym Klientom życzy
»Wesołych Świąt«

Artykuły optyczne, fotograficzne, laboratoryjne 
i miernicze
Mer. Szczęsny Ä. i Skn Dypl. optyk
Bytom, Dworcowa 7, tel. 51-66. 5810

Właściciel: F. Wexberg Biała Krak., .11 Listopada -23
Telefon 19-17

Sprzedaj artykałśw technicznych
SPECJALNOŚĆ:

Łożyska toczone. — Spinacze do pasów trans­
misyjnych. — Wyrównacze do tarcz szlifier­
skich (zamiast diamentów). — Wszelkiego 
rodzaju uszczelnienia. — Gaśnice przeciwpoż.

? (PAP) 5800

Dyrekcja Zakładów Metalowo - Emalierniczych 
..SFINKS“ w Poraju k/Częstochowy 

ogłasza 

przetarg 

na wykonanie planów urządzenia Zakładu

Bliższych wiadomości udzieli Dyrekcja Zakła­
dów w Poraju. Termin nadsyłania ofert do dnia 
30 grudnia br. 5605

zawiadamia, że przejęło wszystkie agendy 

Zjednoczenia Przemysłu Cynkowego i nastę­

pujących zakładów:

1. Walcownia Metali S. A., Dziedzice

2. Fa. Norblin, Buch i Werner, Warszawa, ul. Żelazna 51

3. Przetwórcze Zakł. Wyrobów Metal Zakład Niklowy f 

Łabędy k. Gliwic, ul. Hutnicza 6

4. Państw. Zakł. Rafinacyine A. .Gepner w Żeraniu

< Warszawa, ul. Złota 59 a.

5. Państw. Zakł. Rafinacyjne Metali Kolorowych 

dawn. Schaefer i Schael, Wrocław, ul. Mocna 13

6. Walcownie Tschentschila, Wrocław, ul. Opolska 15/17

Wszystkie zamówienia na produkty wymienionych zakładów kierować 

należy do Zjednoczenia Przemysłu Metali Nieżelaznych,

Katowice, ul. Podgórna 4, z dniem 1 stycznia 1947.

Zamówienia powinny być przesyłane w 3 egzempl. jednobrzmiących.

Adresy i numery telefonów pozostają niezmienione. itsa

M. FERENS

Hurtowe Składy Papieru i Tektury 
Częstochowa, ul. Garibaldiego 17, tel. 22-48

Poznań, ul. Kręta 7, teł. 32-61

Posiada na składzie: 5792
papiery pakowe, natronowe kolorowe, 
pergamin, tekturę szewską, pudełkar. 
ską 1 introligatorską itp.

POLSKA SPÓŁKA OBUWIA „BATA" 
w Chełmku — zakupi każdą ilość 
odpadków celuloidowych 

oraz makulaturę filmową
rozpuszczające się w acetonie.

Oferty kierować na Wydz. Zaopatrzenia. 5588

i i
; Poszukiwani wykształceni !

tartacznicy

oraz księgowi ;

i do księgowości wytwórczej '
¡ (łroezty własne). \

1 Oferty składać do „Dziennika Zachodź '
! niego“ pod „Specjalista“. 5814 ।
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SKŁADNICA MEBLI |" | I R ■■ : Edward Burian

CZĘSTOCHOWA — magazyn: Al. N. Marii 
Panny 4. Pracownia: Al. N. Marii Pan­
ny 19. — Telefon 23-59. 5795

SPÓŁDZIELNIA ZAKUPI ZARAZ 
Maszyny 

potrzebne do wyrobu 

ćwieków drewnianych, 

kopyt i prawideł.

Wiadomość z podaniem rodzaju .maszyn 
i ceny kierować do Biura Ogłoszeń „PAR" 
Kraków, Rynek Główny 46, dla „Spół­
dzielnia“. 5701 evTom Dużymi

SOLVO«

HURTOWNIA CUKIERNICZA

WYTWÓRNIA O P Ä k O W AŃ DR EW HIA N Y C H

FIRMY' BU ÍÍO W LAMENT 
r*o<l S^wństwuowfjgn
ZABRZE, mI. Opolska 2 8», tel. 20-10

Wykonuje wszelkie zamówienia szybko 
solidnie tanio. Dla Zjednoczeń Państwo-

5812 wych ceny sztywne. Cenniki na żądanie.

REMONTY GENERALNE SILNIKÓW SAMOCHODOWYCH 
(benzynowe i ropne)

Wytaczanie i szlifowanie bloków samochodowych 
NAPRAWA SPRZĘTU BUDOWLANEGO.

Wszelkie roboty na tokarniach, frezarkach i strugarkach 
wykonują

Warsztaty Mechaniczne

telefon 350-22 i 315-17 KATOWICE ulica Krakowska nr. 2

EUGENIUSZ JARZĘBIŃSKI

SIELSKO, KAZIMIERZA W. NR. 5. :: TELEFON NR, 2183 

poleca po cenach komercyjnych wyroby 16 fabryk 
śląskich Państwowego Zjedn. Przemysłu Cukierniczego:

Znakomite marmolady i powidła „Okocim“!
Wyborowe soki cieszyńskie na cukrze! (PAP) 5531

Składy konsygnacyjne Państwowych Fabryk!
Hurt! Ceny komercyjne! Hurt!

Zdrowych i pomyślnych Świąt 
ESożeyo Marodzemio 
o r a x Nowego gtohee 

życzy swoim Śzan. Odbiorcom i Dostawcom 
Sprzedaż Ar!. Żelaznych i Wyrobów Metalo­

wych oraz Wag i Odważników
3794 JÓZEF KOZiEŁŁ-POKLEWSKI

WESOŁYCH ŚWIĄT i DOSIEGO ROKU 
życzy
„ FOT O 6* 5807
L. SIEMASZKO i ST. WINSZCZYK
Katowice, ul. Młyńska 19. — Teł. 357-53

Częstochowa, Berka Joselewicza 6. Tel. 23-56

Życzenia Świąteczne i Noworoczne 
składa swym Szanownym Odbiorcom firma

P.WOLSKI - SKŁAD GALANTERYJNY
Częstochowa, ul. Armii Ludowej 3. 5796

Sg»rxeOagol Kupago!
KSIĄŻKI — NUTY — PŁYTY GRAMOFON. 

MATERIAŁY PIŚMIENNE
L. A. WOJNAROWSKI

Księgarnia Techniczno-Naukowa i Skład Nut
Katowice, ul. Młyńska 2, tel. 315-08 5804

»e®@ee®eee@e®eee
Restauracja
Kawiarnia LUDOWA

życzy wszystkim 
swoim klientom

W&sołych
ŚWIĄT

5815
iee*eee«eeeeee®$

G I =j.„ 1 :—== I ^== I SI—Z ł ===== I =====
We$o#yrcfc Świąt

i Sosiego Roku 
życzy

F«a: ŻUBR.
wszystkim swoim Szanownym Klientom
KATOWICE, UL. PLEBISCYTOWA NR 9

" Telefon 314-65 5818
lí—S I ===== f ===== I ===== R ===== I ====

■
III 
I

KRAKÓW, Reformacka 3, telefon 536-01

Budowa i remont

5806 chłodni kominowych

Rok założenia 19 2 0

seas

IAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
WYTWÓRNIA WYROBÓW SZKLANYCH

Stanisław iażwiński

ZABRZE — 3 MAJA 58 — TEL. 39-62 
życzy wszystkim klientom i odbiorcom

Wesołych Świąt i szczęśliwego Nowego Roku
5702

▼ ▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼TTVTVVirVTVVTTV’»

Wózki „Konkona“ i inne na łożyskach kul- f 
kowych. — Łóżka, rowerki, hulajnogi, lal- f 
ki, wózki lalkowe, zajączki dla niemowląt. #

Wielki wybór zabawek ruchomych. f
KATOWICE, 3 MAJA 29 — TEL. 303-51 J 

właśc. S. DYRKO 5707 !

Oddziały Rejonowe-.

Agentury:

Porcelany, Fajansu i Wyrobów Szklanych

BĘDZIN, UL. MODRZEJOWSKA NR 82

Telefony: biuro - 71 591, magazyn - 71 360

Poleca:

— ogrodowe — szkło lustrzane 4—6 mm gr — szkło surowe

oświetleniowe (do żyrandoli) — galanteryjne — stołowe

— szklane gole i w koszach, z korkami, od 5—65 Itr,

— apteczne, piwne, lemoniadówki, atramentowe i inne

— dp musztardy z nakrętkami, do konfitur, kleju i t. p.

— talerze, kubki, serwisy stołowe, serwisy kawowe i t. p.

— kamienne, makownice, babki, doniczki i t. p.

— szklarski, zwykły i miniowy. 5782

Towar w odpowiednim wyborze, staramy się mieć zawsze na składzie.

Naszym Miłym Podróżnym i wszyst­

kim Sympatykom 

składa najszczer­

sze życzenia

We&eł^cił Aiałąt 

i Sses^iíifüego 

fíletüego

¿R o 4 %

Oddział IV P.O.

Chor xó w - Katowice
(PAP) 5817

GEODEZJA"^------------------------

, teodolity, niwelatory, sprzęt
mierniczy wagi precyzyjne

poleca, kapnie
Wesołowski Niedhalski i S-ka
Ł ó tl źr Hcwomiejska 3, telefon 145-65.

Fachowa i szybka naprawa instrumentów mier­
niczych. 5805

Państwowa Centrala Handlowa

rozprowadza hurtowo między konsumy oraz zalegalizowanych 

kupcow-detalistow artykuły przemysłu państwowego:

Włókienniczego, Chemicznego, Metalowego, Papierniczego oraz produkty spożywcze 

w ramach akcji „Przemyśl dla Wsi“ prowadzi: skup ziemiopłodów po cenach wolnorynkowych oraz dystrybucję 
artyk. przemysłu państwowego po cenach hurtowych.

ero/eeró«fzlif - Katowice, cif. fO

Bytom 
Moniuszki 13

ISielsk  o
Wzgórze 1 b

Gliwice
Zwycięzców 2 d

Gg»ole
Koraszewskiego 14

Sosnowiec
3-go Maja 11 a (PAP) 5801

KSśała
11. Listopada 60

Dworcowa 81

Chorzów
Kazimierza 3
Lubliniec
Powstańców 3

bluczborek
Zamkowa 9
Tarn. Góry
Tylna 1

Zawiercie
Wronia 58
Zabrze
Szczęść Boże 0

Cieszyn
Armii Czerwonej 8
Nysa
Boi. Krzywoustego 23

Prądnik
Rynek 17

Woźle 
Armii Czerwonej 
Ryb nśk 
Rynek 6

poitcsef 30 hurtowni branżowych na terenie Wogewóslztwa Śląsko-Dąbrowskiego
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HURTOWNIA WŁÓKIENNICZA 

Sp. z o. o. 5728
KATOWICE, ul. Mariacka nr. 7. Tel. 309-40.

Wszystkim naszym Szanownym Odbiorcom składa­
my z okazji Świąt Bożego Narodzenia i zbliżającego 

się Nowego Roku serdeczne życzenia

I „Społem“ I

i Fabryka Marmolady
I i Wyrobów Cukierniczych

£ Częstochowa, ul. Mielczarskiego 25 
i (dawniej) Fabryczna) tel. 16-18, 16-19. Biuro r 
f Al. N. Marli Panny 24 tel.21-24. 5768

Serdeczne życzenia Wesołych Świąt 

i pomyślnego Nowego Roku

5721

SWiäTÄ I sławy Jasnowidz- I8 Ł™V ■■•^*9 w»5 •'«8 5% ■-psychografolog zdumiewaj^*0 6 
a przepowiada. Nadeślij pytania, « 

datę urodzenia, 50 zł tylko 
przek. poczt. - Odpowiedzi j 
indywidualne ...... analizy meto. ? 
d<ł grupowy. Horoskopy płat- - 
ue. Podziękowania z całego 
świata. — Adresować: B Va. j 
[■uro, Katowice, skra, poczt. | 
376, U w a g al Na osobistych i 
przyjęciach Vapuro odgaduje t 
imiona, nazwiska, datę arodfce- f 
nia, numery, om przepowiada 

przyfizłoźó. 5406 
vvWvwvvwvwwv

$ae»»s»eeee®e*»ae®e®eeeeee<i»c*»»aa$a»»»eee««e6»e»eeee®»eee»*e«e»*e®«*8»

»04Z/IH MArOWIC»!“

KATOWICE, Rynek 1, tel. 344-13

życzy swojej Klienteli
5727 Wesołych Świąt!

>ee«eee®»eeeeoe«e0e®e»e*e*e»ee9eese®»eoeees<»eaoe®®G>®»eeee®eee®a8eee®eeei  

składają Szanownej Klienteli

BRACIA PAKULSCY

Katowice, Mariacka róg Mielęckiego

tKtooooocoocooEXiccoctxtoooooocseooooooooooooccooccxxic 
I FABBYKA CHEMICZNA

JÓZEF DĄBROWSKI

V iz iTAuii/^e BIURO: ulica Kościuszki 48 i"
nA I UWiUt FABRYKA: ulica Mikułowska 25 |
— , r BIURO: nr. 362-35 i 362-49
1 e I e t O n y : FABRYKA: nr. 348-46 skrytka poczt 595 5 

produkuje i posiada stale na składzie: '
‘ Lakiery spirytusowe modelowe, izolacyjne dla celów elektro-, a

technicznych do wypalania w piecu i schnące na powietrzu, f 
í Lakiery nitro duco do natryskiwania samochodów-. Emalie 6

syntetyczne do malowania mebli i podłóg. Farby olejne, 
w gruntowe, rdzochronne, minia ołowiana, tarta w oleju, mi- r
a nia żelazowa, pokost żywiczny, syntetyczny i czysto lniany C

Szpachłówki, pasty do polerowania i wszelkie farby dla spe- \ ■ 
cjalnych celów technicznych. i[i

; Zakupi w każdej ilości: 5765 i¡!
¡. Żywice naturalne: jak kalafonia jasna, ciemna. — Żywice: >[
i1 syntetyczne, sztuczne. Olej lniany, terpentynę, stearynę, ace- i¡

POSZUKUJEMY:
1 inż.-elektryka ofertowego
7 techn. elektr. ofertowych
7 pomocników biurowych
2 sekretarki
6 steno-maszynistek 

Zgłoszenia prosimy kierować do 
Centrali Handlowej Przemysłu 
Elektrotechnicznego Biuro Sprze­
daży-Maszyn Elektrycznych. Ka­
towice, ul. Warszawska 33, III. p.

ton. — Tlenki: żelaza, cynku, ołowiu. Octan cobaltu, sykatywy j t 
cobalto we płynne. — Wapno techniczne niegaszone w proszku.

Sprzedam, kupię więk­
szą ilość filców albo ka­
peluszy.
Okazje. 5763
Wytwórnia Kapeluszy 
„JANUSZ“ 

.Chorzów, Powstańców 2 
Telefon 415-83

Jedwabne spadochrony 
z demobilu armii ameryk. 
40 metrów nowego materia, 
hi idealnego na bieliznę, 
bluzki, poszewki itd. N&- 
pisźcie do krewnych i przy­
jaciół w USA i Kanadzie, 
aby zgłosili Was na listę 
POŁISH.AMERICAN AGEN­
CY, 8. 1807, 505- 5 .th 
Ave., NYC, USA. Dostawa 
do 20 dni. 5464

»cffltwaoL«
Wytwórcza Spółdzielnia Pracy Chemików 
BIURO:
Katowice, ulica Stawowa nr. 20 — tel. 333-57
WYTWÓRNIA:
Welnowiec, ul. Powstańców 25 a — tel. 363-90

PRODUKUJE:
Pokost czysto łn-iai*' — pokosty syntetyczne — lakiery 
bezbarwne do różnych celów — farby gruntowo i rdżo- 
chronne — lakiery wypalane: do blachy, konserwowe, izo­
lacyjne itp. — emalie wewnętrzne i zewnętrzne — lakie­
ry modelowe: specjalne, sżybkosćhn^ce — kity — farby 
drukarskie akcydensowe.
Przyjmuje do wykonania produkcje zlecone w zakresie po­
kostów, farb i. lakierpw. f
Prowadzi laboratorium techniczno-badawcze

—— ™

SZKOŁA SAMOCHODOWA

SPÓŁDZIELNI PRACY „TECHNIK"
Katowice, ul. Warszawska 38. Tel. 336-12 

jer SZKOLI SZYBKO i FACHOWO
Przyjmujemy zapisy na nowy kurs.

KoneueeaBna ¡Kasa Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

Instytucja publiczno - prawna 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe na oprocentowanie 
Otwiera rachunki ciekowe płatne na każde żądanie. 
Udziela kredytu wekslowego i w rachunkach bU 

iąoych.
Załatwia ulecenia przekazowe i inkasowe, 

350 placówek w całym kraju!
Tajemnica wkładów ustawowo zagwaranto­
wana. 5756

kAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia składa 
wszystkim Szanownym Odbiorcom serdeczne 
życzenia świąteczne, oraz szczęśliwego i lep­
szego „Nowego Roku“

J. JASIŃSKI
Dom Przem. - Handlowy 

BYTOM
5762 Dworcowa 24 . tel. 51-57

▼▼▼VVTTVTWTVVVVVVTTTVYVVVTYVTT'i

Sprzedaż Wyrobów Szklanych „KRYSZTAŁ" 
S-ka x o. o.

KATOWICE, ul. Francuska 4 — Tel. 833-82
POLECA: butelki apteczne „Soks’eta“, «luje; gąsiorkl, 

bańki to!czerskie, butelki do »oków balony 
od 6 — 6Ö Itr., szkła do lamp, lampy nafto­
we, »łoje do cukierków z korkiem dotar­
tym i t. p.

DLA BEST AU RACY J i STOŁÓWEK: 
szklanki, kufle, kieliszki, talerze, kubki, miski fajansowe ¡ porcelanowe, widelce, 
łyiki, noże i. t p.

WYPOŻYCZANIE szkła | nakryć na uroczystości, zabawy 
i *eseia. 5313

życzy wszelkie] pomyślności 
swoim odbiorcom z okazji 
Świąt i Nowego Roku.

Śliska Rozlewnia Win 

Sp. z ogr. odp.
Katowice, Warszawska 6, tel. 360 89

NeMSK^NtaiMWtMKMaMtraNtMMtWNM 
Cukry świąteczne, pomadki itp. 

w najefektowniejszym opakowaniu
BSSXggaääsarycSa cenacA 

poleca 55-6
HURTOWNIA CUKIERKÓW f. .ROMWOT 
KATOWICE, Warszawska 66, tel. 360-11.

WeitsłytiB Śeeiśegi i tSosieg® Rotkes 
swoim Klientom życzy 
.HURTOWNIA GALANTERII 
FELIKS /ISZFfti 
ŁODŹ, Nowomiejska nr 5. 
Skrytka pocztowa 73, tel. 156-15 

(PAP) 5769

-i <

Hurtownia Nr. 16

Porcelany, falansu i wyroków szklanych 
lahoratoryinych i opakowaniowych

BOLESŁAW RYLSKI 

Częstochowa, nl. Sobieskiego 34 

Telefony 12-55/56

ujimminoujE

'ę-....... Dra Wandere >===^
u/których znajduje siy vitamina C, 

działająca pueciw-infektyjnie 
fprzew-ttiksycznie,ułatmająi:a

i zwiększenie ilości ciałek krwi.
Co nibycil

no miftthieh Masach akiinln^.
SABRVKA CHEW. FARM.

DR.A.WANOER 5.Ä.KRAKÖW 
pod Zariid.ra Ragotwowgm * 1 2

5556

Składnica 3 

Dentystyczna 

Sosnowiec, 3 Maja 10 
(w podwórzu) 

SPRZEDAŻ KUPNO 
Prowincja za zalicz.

Wytwórnia esencji, ekstraktów, soków owo­
cowych i artykułów spożywczych
Cz. J. I A. ŁEMPICCY

ul. 129 Śródmieście Nr. 15 Częstochowa, 
Telefon Nr. 21-70 57«

Wesołych Śwlgt

I szczgśliwege Rowege Ręko 
S-anownym Odbiorcom i Dostawcom 

Życzy (PAP) 5770
ñrma HYBSZ. JANICKI i Ska 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 9 TEL. 129-92

9 HURTOWNIA TAPET — PAPIERU — WY- 
ROBOW PAPIEROWYCH i GALANTERII
PR

Częstochowa, nl. N. Marti Panny nr 20
TeL 17-90 i 17-01

Poleca papier wszelkiego rodzaju, tapetę, 
tekturę, wyroby z tkanin papierowych, jak 

worki, sienniki itp.
CENY NISKIE! 5767 CENY NISKIE!

WesoSgcfo Swtqi oa*ax
Szczęśliwego Udowego noka 
życzy Swoim Szanownym Klientom

HURTOWNIA NACZYN EMALIOWANYCH, 
PORCELANY I SZKŁA

BBONISŁAW BBESSEK
KATOWICE — UL. ZAMKOWA NR 20

Telefon 511-10 5759

Wesołych świąt Bożego narodzenia 

oraz Szczęśliwego Nowego Roku

swoim Klientom życzy

Sadlowska Felicja 

PIEKARNIA 5777

Katowice, ul. Mariacka 9

OQ(XXX)Q(XXX)O0OOOOOOOOOOOOQOOÓaQC

„TEKA"

\ Śląska Wytwórnia Waliz i Galanterii || 
KATOWICE, ul. św. Jacka nr 13 

Telefon 300 08
í Życzy swoim Odbiorcom ;

- miłych Świąt
■ i Dobrego przyszłego Boku i;

' Polecamy nasze u do skonalone >
\ wyroby. 5754 |
Q0CXXXXXKX»CXXXXXXXXXXXXXXX»Daaa
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WESOŁYCH I ZDROWYCH ŚWIĄT 
życzy swoim odbiorcom i dostawcom firma 

Sprzedaż Cukrów i Czekolady 
EUZEBIUSZ SCHABOWICZ

5747 Częstochową — Stary Rynek nr 14

OMMMNMNMMMOMOWOOWMWOOOM#
; i Wesołych Stuiąt 5735

! i i szczęśliwego NoWCgO Roku

< i życzy Sz. Klientom
11 f wfffGcryfí/i i
< i Bracia Grzywacze wie * 1

LENART JÓZEF

Pierwszorzędny zakład krawiecki 
CHORZÓW I, Rynek 13 :: tel. 422.48

życzy swym Klientom 
WESOŁYCH I PRZYJEMNYCH ŚWIĄT

i zarazem śle 5737
Życzenia noworoczne

• j Katowice, PI. Wolności 3 [

ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI R. P. — ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE i 
UL. I-GO MAJA ÑR 4

Telefony: 10-10 Kierownictwo i Dział Handlowy
10-30 Dział Towarów Przydziałowych i Buchalteria
10-20 Zbiornica Jaj i Masła

„SPOŁEM" jest hurtownią dla.Spółdzielni Spożywców Rolniczo - Handlowych, Mleczar­
sko - Jajczarskich i Samopomocy Chłopskiej.

Po s i a d a na składzie następujące artykuły: spożywcze, chemiczne, żelazne, papiernicze, 
piśmienne, galanterię, skórzane, materiały tekstylne, wyroby tytoniowe.

„SPOŁEM" organizuje najkorzystniejszą wymianę towarową między wsią i miastem.
5757

„POD BUKIETEM^
RESTAURACJA — BAR

KATOWICE — UL. DWORCOWA NR 7
Telefon 325-08 5723

życzy swej Szanownej Klienteli
Wesołych Świąt ¡ Dosiego N. Roku

składa Szanownej Klienteli

. Życzenia Świąteczne i Noworoczne

ŚWIĄT” 
życzy

Panom Lekarzom, Dentystom i Technikom 
sk&abwsca nEiwvsTvczniA

BYTOM, ul. Jagiellońska nr 3, m. 6, II piętro
Telefon 38-21 5738

Skład Konfekcji Dziecinnej

WANDA BOBULA

KATOWICE, 3 Maja 7. Telefon 311-89.

CZĘSTOCHOWSKA 
¡FASSMWM/* W&fMMSmr

aOHZEWATCH
„STIE </<;««

Częstochowa, ul. Olsztyńska 1
Teł 24-06, 16-67 

produkuje wszelkiego rodzaju szpule, 
masowe wyroby toczone i galanterię 
drzewną, kałamarze, liczydła itd. 5751

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 

„JEDNOŚĆ“ 

w CZĘSTOCHOWIE

Prowadzi na terenie miasta i najbliższej okolicy 49 sklepów 
spożywczo ... kolonialnych, wędliniarnię, 3 sklepy włókien­
nicze, skład detaliczny wyrobów P. M. S., Piekarnię Mecha­
niczną, Wytwórnię wędlin i Wytwórnię wód gazowych. 
Własne posesje:

i-go Maja 6 — Narutowicza 178 — Al, Wol­
ności 83/85 i Mała 23. 5748

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAI 
i BAR KRAKOWSKI 

4 KATOWICE, UL. PJEBACKIEGO NR 19 
i wlaśę. Wawrzyniec Kwalski 
4 życzy swym bywalcom
3 WesoffycSa Świeci > 5720

Szczęśliwego Ulowego Wtu

oooocoocoooooooooooooooóoooooooooocooaoapooooooooD 
I Hurtownia Artykułów Spożywczo - Chomicznych I

STEFA® Í
CZĘSTOCHOWA, PLAC DASZYŃSKIEGO NR 13 :: TEŁ. 33-78 £

Poleca czołowych fabryk najwyższej jakości artykuły:
F-ma Dr. Wander, Kraków, marmolady, soki na białym cukrze, bu- | 

dynie Dawe, olejki do ciast i tortów na czystym spirytusie, eu- ¿ 
kier wanilinowy. , , ' . —* i

Bohma, proszki do pieczenia, budynie, olejki aromatyczne do 
ciast i tortów, na czystym spirytusie. t
„Lubiana“ proszki do pieczenia, olejki do ciast, do tortów, bu, $ 
dynie, dolewki do wódki. ¡y
„Strójwąs“ rozrost, cukier waniliowy i olejki aromatyczne do i¡ 
ciast i tortów. Ł
„Elit“ Grodzisk, esencje aromatyczne do ciast w litrach. ? 
„Krajowin“ Kraków, wina 'owocowe, soki naturalne. (
Państwowe Zanikowe Zakłady Przemysłowe Cieszyn - Błogo- 5 
ciee, soki prawdziwe, w butelkach 1/10 litr. %
„Wolä Krysztoporska“ codziennie świeże drożdże. I
„Herbewo“ gilzy, „Sokół“, gilzy: Dwuwatki, Preperowatki. 1- 
„Mars“ Baterie: płaskie, okrągłe, „amerykanki“ «
Barwniki: Barwolit, Wilbra 
Musztardy: Matejak, Gablenz, Record,

Ceny ściśle fabryczne,
zamiejscowych wysyłamy towary za zaliczeniem pocztowym

(PAPI 5741

I Fabryka wózków dziecinnych i łóżek metalowych
pod Zarządom Państwowym

W BĘDZINIE — UĘICA KOŁŁĄTAJA 27
Telefon 71-255

poleca: Wózki, sanki i łóżka dziecięce 
oraz łóżka „Amerykańskie“ 
i „Angielskie" ponikłowane 
i lakierowane. 5745

Dla

Z okazji ŚwiqtBożego Narodzenia i Nowego

<: Roku składamy wszystkim naszym Klientom gi 

¡[ i Dostawcom najserdeczniejsze życzenia- | 

aOOQOO«XX)0(XXXXXX)a«X300€XXX)aOODGOOOOOOOCOOO(XX3ö(%

99 5736
HURTOWNIA WŁÓKIENNICZA

G. Trepiński & St. Śleszyńska & E. Starościak
Katowice, ul. Ks. Damrota 8

Telefon 302-43 
. Życzy P. T. Odbiorcom 

. . ...

Życzenia Świeczce | 

i Noworoczne

składa Sz. Klienteli

Skład
Przyhorie dentystyczny eh 

“VIS „ 
9

W. A. Stuiadoujscy

Katowice, ul. 3 Maja 7, telefon 300-03 
5730 i '

ńeee@see®ee®o®see®eeeeeeee®s®e®ea»e®eeeoeeieeeeee

Fabryka Łańcuchów 

Fr. Kapuścik junior
BĘDZIN, ul. Sielecka nr 7 :: teł. 71-543
Produkuje dla kopalń i hut:

łańcuchy techniczne i sprzęgła dla wóz­
ków górniczych

Dla cukrownictwa i cemęntownictwa: 
łańcuchy dla elewatorów i łączniki ele­
watorowe. 5739

Wesołych Świąt Bożego harosizeiiia 

i Dosięga Boks 

życzy swej Klienteli

Xawiamia Wyzwolenia 

Władysław Pawłowski
Katowice, uL św. Jana 9 :: teł. 330-16
5724

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Wesołych 5725 >

j oraz pomyślnego ' ►
I MJowesg® Mii t

życzy swoim Bywalcom >

i Dancing-Kataet »BAGATELA« t 

5 KATOWICE, UL. PLEBISCYTOWA NR 3 > 
TVVVVVVVVVYVVYVVVTYVVVTVVYVVyVVV

Wytwórnia Galanterii Metaiowei 
Stanisław KOZIOŁEK 

Częstochowa, nL Krótka 32 :: Tel. 22-56 
poleca Szan. Klienteli:

własnego wyrobu falówki, lokówki, 
zimne zakrętki, wsuwki, zapinki do 
włosów trzech rodzajów, lichtarze 
choinkowe, wałeczki oraz szpilki 
fryzjerskie do włosów. 5750

Życzenia 5731

Świąteczne i Howococzne 

składa Szanownej Klienteli 
F-a GOCZFM»

Katowice, ulica Mielęckiego 3, tel 308-96

Życzenia Świąteczne j Noworoczne 

składa swym Szan. Odbiorcom 
WYTWÓRNIA 5753 

Przędzy, nicii Noży, nożyczek, scy- 
i jedwabi zoryków,kozików itp. 

„Nasza“-„Kruszwiea“ | „Superstal“
EDMUND BEDNAREK

Częstochowa, ul. Garibaldiego 2 — Tel. 18-39 

Serdeczne życzenia Świąteczne i No­
woroczne składa swym Klientom 

właściciel Pracowni Kuśnierskiej
A. SOKOLOWSKI

KATOWICE, Mickiewicza 2. 5735

oraz jOosS&^o Rota 

swej Klienteli życzy > 5733

„TKANINA,,

KĄTÓW ICC, ulica 3 -90 Maga 7

l »BAR BAŃSKI« 

f KATOWICE, UL. SŁOWACKIEGO NR 27 

Jk życzy swoim Bywalcom i Gościom 

V Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
oraz pomyślnego Nowego Roku!

V J . 5742
WS^*Wl!>Pv=*WíW»

Wytwórnia Artykułów Spożywczych

„IDEAL“ 

K. IWANICKI
Częstochowa, ul. Kilińskiego 21 :: tel. 16-13 
poleca: przyprawy kuchenne i desery, 

jak: budynie, kisiele, babkę bisz­
koptową, proszki do pieczenia, 
przyprawę do piernika, olejki do 
ciast, oraz przyprawy korzenne: 
pieprz, ziele, goździki itp.

Prowincja za zaliczeniem. 5740

nmvnmmrmmvímmm

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
Wytwórnia isisUismeiUśw Mizycziych 
STEFAN MALKO

Częstochowa, Aleja N. Marii Panny nr 18 
_ Telefon 18-84

poleca instrumenty dęte, strunowe, organki, 
struny, igły, płyty, oraz Wszelkie przybory.
Warsztaty reparäcyjne na miejscu. 5752

i Wesołych Świąt oraz Bosiego Roto 

naszym Szanownym Klientom
składa 5729

Centrala Techniczno Handlowa

Katowice, ul. Warszawska 63 :: teł. 391-50

WesołycA Śwfą■< 
życzy Szanownym Klientom

HUTA i RAFINERIA SZKŁA 
»TARGÓWEK« ■ 

Przedstawicielstwo na Śląsk
KATOWICE — UL. KOŚCIUSZKI NR 68 
5744 Tel. 354-53

eseeeeeeeeeeee®s®eesee»»e$9®@o$e$eeeee®»eeee«ias'

PIEKARNIA i CUKIERNIA 5746
TOMASZ BĄK

Katowice, ul Mikołowska 46 

życzy wszystkim swoim Klientom

Wesołych Świąt

oraz szczęśliwego Nowego Roku

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa

5 Atelier Grafiki i Malarstwa Reklamowego £
l ST. GENIUSZ i 5ÍfN-'é*JK5®8Uw |

3 , życzy Szan. swojej Klienteli ►
l pomyślnych Świąt Bożego Narodzenia ► 

: 5722 or»z szczęśliwego Nowego Roku E

¡ I P. T. Odbiorcom ¡ 
i I serdeczne życzenia świąteczne i ¡ 
i I noworoczne składa ¡
! i DOM HANDLOWY !
l!" „Ś14SK“ 5734 .

j ¡. W. Iwaszkiewicz i Ska
Katowice, Młyńska 20, teL305-S8 ; 

•••»•••»eeeeeeeeeoeeeeeeeeeeeew

Zakład Zegarmistrzowsko-Jubilerski
„JVWEL1/i"

Katowice, ul. Dworcowa 13 (róg1 Jana) tel. 316-70

życzy swojej Klienteli ,
5726 W&sołuch SwiątS
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Wesołych ŚuuSyt 
oraz Dosiego Roku

życzą Wszystkim
Zakłady Akumulatorowe ¡jdudor

Zarząd Państwowy
-Katowice, Mariacka 18a. :: Telefon 326-50
DOSTARCZAMY: akumulatory wszelkiego 

rodzaju 5786
WYKONUJEMY: rewizje, i montaże

Wesołych Świąt 

i Oosieąo Stoku 
naszej szanownej Klienteli życzy 

„SANITAS" ™ 

Hurtownia Materiałów Opatrunkowych 
i artykułów dla chorych — Sp. i o. o.

KATOWICE, Młyńska 17. — Tel. 304-65

AGENCJA BROKER 57m
BIURO HANDLOWO y MAKLERSKIE
Export — Import
ODDZIAŁ BYTOM
Katowicka 17. —, Telefon 45-69
właśc. Stanisław Schmidt

Składa swym P. T. dostawcom i odbiorcom
„Wesołych Świąt“ oraz pomyślnego Nowego Roku

ZAKŁAD INSTALACJI WODNO-KANALIZ. 

OGRZEWANIA CENTRALNEGO i IZOLACJI 
PRZEWODÓW NISKIEGO i WYSOKIEGO 

CIŚNIENIA i APARATÓW (PAP) 5733

Konrad i Ernst Starke 

pod Tymcz. Zarządem Państwowym

¡; Bielsko ¡

Krasińskiego 5, nr. tel. 11-67 ¡
i i

...... ................ ....................
«•omMeemmwesmmsmB

Sz. Odbiorcom i Konsumentom 

Najlepsze życzenia świąteczne 

i Noworoczne składa 

F-ma WL CZYŻ 

Fabryka Cukrów i Czekolady
STM Częsteehowa, Pułaskiego 48

Firma „RABIOLA“Sp.zo.o. 

KATOWICE — UL. DYREKCYJNA NR 10 
Składa swoim Klientom serdeczne życzenia 

ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 
oraz poleca: 5743
Radioodbiorniki i lampy w wielkim wyborze

Ceny Febryczne! Ceny FebryczneI

Fabryka Cukrów i Czekolady

Jan Ziółkowski

Sprzedaż hurtowa i detaliczna
Katowice, ulica Młyńska 12

Ceny Fabryczne! 5791 Ceny Fabryczne!

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 

najserdeczniejsze życzenia świąteczne 

P. T. Klienteli składa S8fin

f-a „RADIOFON"
Katowice, ul. 3-go Maja 30 tel. 315-45

Swoim Klientom życzy 5gog
„Wesołych Świąt“
I szczęśliwego Nowego Rokes

JUBILER ROMaM SECHMAM 

KATOWICE 
ul. Mariacka 2 tel- 325-49

sporządzoną z naturalnych produktów i zawierającą 
tylko najszlachetniejsze substancje odżywcze i witaminy 

tworzącą zasoby zdrowia i siły.
HURTOWO: W03E w. HURTOWNIA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 

Życzenia Wesołych Swiqt 

i Nowego Roku 

składa P. T. Instytucjom i Szanownej 
Klienteli — firma: ,

M. K. CHOLEWA, A. WADOWSKI i Ska 

ZAKŁAD INSTAL. WODOCIĄGOWEJ, 
GAZU, KANALIZ. i CENTR. OGRZ.

OPOLE, ul. 3 Maja 4. — Telefon 35-90 5773

CUKIERNIA „SEZAM"
BIELSKO, 3 Maja. — Telefon 20.38
ŻYCZY SWOIM KLIENTOM 5761

(PAP) 5772

Wesołych Świąt

i Dosiego Roku!

SPÓŁKA AKCYJNA POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM

Biura: Aleja Najśw. Marii Panny nr 26 
TELEFONY:
Zarząd, Administracja i sklep 10.17 

10-18 
10-91 
19-41
10.18

Wydział techniczny
Reklamacje od godz. 6 do 22

WYTWÓRNIA PRĄDU i MAGAZYNY 
ul. Mirowska nr 24/32. Tel. ogólny 24-07

detaliczna' sprzedaż artykułów
ELEKTROTECHNICZNYCH
SKLEP POKAZOWO-PROPAGANDOWY

Aleja N. Marii Panny nr 22 5785

^9®eee®@e®eee@eeaeee@©e®e®®eee®cM»®ee®e®®eeee»eee®eeeee9®®®®e®e®®e

ZJEDN. PRZEM. METALI NIEŻELAZNYCH

I ■ .......... . ..........u, ,    ,11-.™™,«—,«..^™  ——————.———,

Gáfala Mioma PM.CIIBI

Biuro Sprzedaży 

Produktów Nieorganicznych 

w Gliwicach

przy uL Zawiszy Czarnego 7 telefon 36-11 

zawiadamia wszystkich zainteresowanych

że z dniem 1 stycznia 47 r. przejmuje od Zjednoczenia Przemysłu Me­

tali Nieżelaznych dawniej Zjednoczenie Przemysłu Cynkowego w Ka­

towicach sprzedaż następujących produktów*

i BIURO SPRZEDAŻY

i 9RODUKTÓW NIEORGANICZNYCH

ii w GLIWICACH

¡i ?;zy ul. Zawiszy Czarnego nr. 7

: telefon 3641
ii

j Zapotrzebowania Odbiorców zgłoszone na miesiąc styczeń 47 w na-

111 szym Zjednoczeniu, będą przekazane do Biura Sprzedaży Produktów 

i! Nieorganicznych w Gliwicach.

Nowe zapotrzebowania należy kierować bezpośrednio do tego Biura, 

które przeprowadzi sprzedaż i dystrybucję w kraju i za granicą.

5790 Katowice, dnia 16 grudnia ,1946. 

kwasu siarkowego wszel­

kich stopni stężenia, kwasu 

siarkawego (SO2) siarczy­

nów sodu siarki elementarnej
5790

Zgłoszone zapotrzebowania na miesiąc styczeń 47, złożone do Zjedno­

czenia Przemysłu Cynkowego, będą nam przekazane do wykonania.

Nowe zgłoszenia zapotrzebowania na kraj i za granicę należy kierować 

bezpośrednio do nas,

Gliwice, dnia 16 grudnia 1946 r. 1 TT

; dawniej

i ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CYRKOWEGO

¡i zawiadamia wszystkich Odbiorców

¡ kwasu siarkowego wszelkich stopni stężenia

i kwasu siarkawego (SO2), siarczanów sodu

i siarki elementarnej 
¡ .
i
! że z dniem 1 stycznia 47, sprzedaż tych produktów Obejmuje
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PRAKTYKANTKĘ biurowi ai. 
łę inf.e-ligentną poszukuje się 
zaraz. Zgłoszenia biuro Sosno­
wiec, Warszawska 12 podwó­
rze, * 3344g
BIELSKO _ Bialskie Zakłady 
Tłuszczowe poszukują chemika 
x wyższym lub średnim wy­
kształceniem, pożądana prakty­
ka laboratoryjna. Zgłoszenia 
Ref. Pers. Biała Krak., ul. A. 
Pysza 42, 1356d
POTRZEBNY chłopiec do po­
syłek. Bud. Polak Piotr, Ka­
towice, Teatralna 6. 3426g
PANIĄ, inteligentną, przystoj­
ną,. do sbierania zamówień 
przyjmę, podanie, życiorys do 
„Cxvfelnika“ Katowice , pod 
„2899“. 3395g
CZELADNIK stolarski i chłop, 
ey do nauki, potrzebni. Zakład 
stolarski Sosnowiec, Dekerta 
22. 8893g
POSZUKUJĘ praco wnioski do 
robót na drutach. Katowice, 
Mariacka 9/1. 8891g
DO nowopowatająoego „Bilonu 
Pini“ poeiukują dyplomowa- 
nych faehowczyń i duły prak­tyką: krawcową, modyafką, 
goraeciarkę, biellźniarkę i ko. 
smefyetkę. Warunki b. dobre, 
ewtottiilnie spółki. Bytom, Ki 
to włoki 10/1. 3017g
POSZUKUJEMY zaraz kwili- 
litowanych giaerów, modela­
rzy, OTM «11W1O11. Zglooso- 
mi »■'podimem iyeloryeu, miej 
eci i OMSu wykonywanii on 
ey zawodowej, prosimy kiero­
wej do Paiafwowego Przed- 
siębiorsfwa Trikforów 1 Mi- 
mryn - Rolniczych, Kłodzko, 
Frlnciazkińika 14, 12974
KUCHARKA RESTAURACYJ­
NA RUTYNOWANA potrzebna. Dolby Śląsk, Solice-Zdrój, Ko- 
toiuszki 1, RESTAURACJA 
„BÓR“. 1304d
GIMNAZJUM Mechaniczne w 
Radzyniu Podlaskim żaanga. 
tuje kierownika wa.rszfaf.iw z 
wynagrodzeniem 13 tysięcy 
złotych miesięcznie plus mii- »zkanie. świafło, opal. Zgic- 
•zeaia uprasza się. kierować do 
Dyrekcji Gimnazjum. 13d' 1
BIURALISTKA stenografująca 
i pisaąca biegle na maszynie, 
z praktyką poszukiwana. Zgło­
szenia skrzynka poczfowa ' 16, 
Cieszyn. 3407g
DZIEWCZYNA uczciwa, z go­
towaniem lub bez, natychmiast 
pofrzebna. Katowice, *3 Maja 
83/111 p. 3410g
POTRZEBNY radiotechnik z 
długoletnią praktyką/ „Etek- 
frotechnoa“ Kafowice, Miku­
łowska 9. ' 3421g
DOCHODZĄCA pofrzebna za­
kaz. .Zgłoszenia Katowice. Mic. krewic'za 1. m. 5. 34(Sg

risaí pesiiłeje

TECHNIK budowlany. praco­
wity, sumienny, w' starszym 
wieku, poszukuje oQ nowego 
roku posady. Oferty Czytelnik 
Katowice pod „2828“. ■ 8310g
PANNA samodzielna 30-lefnIa 
z 2.letnim chłopczykiem, zna­
jomość wszelkich prac domo- 
wych i gospodarczych, przyj- 
mie posadę u wdowca z dwój 
giem dzieci. Oferty Czytelnik 
Katowice pod „2831“. 3307g
STUDENTKA II roku W. S. 
N. S..G., młoda, inteligentna, 
mająca wszelkie prace biuro­
we, przyjmie zaraz odpowied- 
nią prace w Katowicach. Ofer 
ty Czytelnik Katowice pod 
„Sumienna“. ■ 3335g
INŹYNIER-chemik z branży 
spożywczej, długie lata na kie 

' rowniczym stanowisku, zmieni 
. • posadę. Oferty „Czytelnik“

Katowice pod nr. .,2888“.
__ _________ 3381g
INTELIGENTNA, wiek średni, 
poszukuje zajęcia u lekarza, 
względnie kasjerki lub ekspe­
dientki. Oferty „Dziennik Z.a- 
óhodni“ pod „Eepatriantka“.

INTELIGENTNA go-spodyni, 
wiek średni, ukończona szko­
ła gospodarcza, poszukuje po. 
ead-y. Referencję posiadam. Bę­
dzin, ul. Okrzei 42.8. 3358g
POSZUKUJĘ przedstawicielstwa 
poważnych fabryk lub firm ' na 
woj. . poznańskie, pomorskie i 
śląskie. Branża obojętna. Mam 
poza sobą 20 lat samodzielnej 
praktyki kupieckiej i dobrze 
jestem zaprowadzony. Otferfy: 
Pigłowski. Leszno (poznańskie). 
Wałowa 2. 3146g 

Spółdzielnia Wydawnicza 
»CZYTELNIK«

DZIAŁ MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH 
KATOWICE, ulice T.go Maja nr. \ 12, 

telefon 310-58
polec» 'rlianego wydanie

AGENDĘ HANDLOWĄ,
KALENDARZ ŚCIENNY, 
KALENDARZ KIESZONKOWI, 
TERMINARZ KIESZONKOWY, SBT6
TERMINARZ BIUROWY

HURT DETAL
WYSYŁKA ZA POBRANIEM POCZTOWYM

BUCH ALTER YJNE PRACE: 
zestawianie bilansów, księgo­
wanie zaległości, inwentaryza­
cja, nadzór, porady fachowe, 
rewizje, zlecenia i pośrednic­
twa handlowe zalafwla dypl. 
handlowiec — rewizor ksiąg. 
Katowice, Stawowa 7 m. 0.

3244g
KWALIFIKOWANA siła biuro, 
wa, dłuższa praktyka, biegle 
maszynoplamo szuka posady na, 
dobrych warunkach. Oferty Czy 
tel-nik Kafpwice pod ,.13*'.

8400g
RADIO-MECHANIK“ z prakty­
ką handlową poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia „Czytelnik" 
Skoczów, pod nr. „1120*'.

1366d
POSZUKUJĘ posady do dzieci 
lub dorosłych, znam angielski, 
francuski. Zgłoszenia Sta.ro- 
wiejska 11, pok. 83 lub Kato­
wice posfe restante „N". Fiedo­
rowicz“., ' 3362g
DWAJ chemicy % wyższym wy- 
ks®t*lcenieni na kierowniczych 
ufano woskach w przemyśle zmie 
nią pracę. Najchętniej przyję­
liby posadę w przemyśle pry­
watnym (brania obojętna), "w 
instytucji handlowej lub w in_ 
*tjtu6ie badawczym. Oferty 
..Czytelnik“ Katowice pod „Chemicy“. 3367g
FmT.-|

KUPUJEMY aparaty mało­
obrazkowe, papiery ' fotogra­
ficzne, filmy, klisze, maferial 
fototechniczny. Foto L. Sie­
maszko i St, Winszozyk, Ka­
towice, Młyńska 19, tei. 357-53.

J348d
OKAZYJNIE kupię każdą !- 
lośd stołów restauracyjnych, 
krzeseł, łóżek mefą-lowych z 
materacami, szafy hotelowe. 
Oferty z podaniem ceny kie.», 
rować Resfauracja Hofei w 
Ojcowie F. Barczyk. ■ 3312g
KOTŁY do drażetek, maszy­
ny cukiernicze kupię. Oferty 
Czytelnik, Katowice, 3 Maja 
pod „Cukiernik“. 3233g
KUPIĘ encyklopedię Trzaski, 
Everta i Michalskiego. Oferty 
z ceną do Czytelnika. Sosno­
wiec pod „Encyklopedia“.

\ 3240g
KUPIĘ maszynie do pisania. 
Oferty Czytelnik Katowice 
pod „Maszyna“. 3336g
KUPIĘ maszynę do krajani» 
korzeni. Zgłoszenia: Zioła Lecz 
nicze Katowice. Pierac-kiego 
U. 3337g
KUPIĘ natychmiast maszynę 
do pisania w d'obrym stanie, 
walizkową. Zgłoszenia Sosno­
wiec. Warszawska 12 w pod­
wórzu. fel. 612-82. 3346g

Płyty gramofonowe 
stare kupujemy oraz 
wymieniamy na no­
we. 5498
Elektro- Radio -Salon

Raźny Franciszek 
KATOWICE 
ul. Warszawska 28.

Tel. 321-85
ZAKUPIMY wiertarkę słupową 
dla wiertła do 25 mm, tolifier, 
kę dwufarczówą. Wytwórnia 
mebli stalowych. Sosnowiec, 
Chmielna 8, ¡el. 612-29. 3894g
KUPUJĘ włosy, peruki, krepy. 
Fryzjer oharakteryzator , Mio­
doński, Żywiec,' ul. Kościuszki 
66. 8357g
CHŁODNIĘ automatyczną, e- 
lekfryczną 120 V, pojemność 
powyżej 2 m3 zakupi Spółdziel­
nia Spożywców Katowice, Zam 
kowa 8, fel. 360-49. 3088g
SAMOCHÓD osobowy lub lek­
ki ciężarowy, na chodzie kupi Urząd. Oferty pod Okręgowy 
Inspektorat Pracy Wrocław, 
ul. Cybulskiego 20 tel. 442.

1298d
FILATELISTYCZNY cennik wy 
syła gratia „Filatelia“ Kato­
wice. Słowackiego 24, II p. 
KUPUJĘ stale zbiory oraz 'lep­
sze‘znaczki. %57g^
KUPUJĘ stare segregatory u- 
żywane w każdej ilości. M. Ko. 
wal ski, Katowice, Pierackiego 
4 w podwórzu, Gliwice, ul.
Zwycięstwa 2a. 1342d
KSIĄŻKI fachowe, niemieckie 
tylko nowszych wydań oraz 
polskie naukowe, powieściowe 
kupuje stale Księgarnia, Ka­
towice, Kościuszki 25 telefon 
843-34. 1219d
KUPUJEMY przyrządy pomia. 
rowe, lampy radiowe, materia 
ły elektrotechniczne. druty 
nawojowe, oporowe. Przewija­
nie. NAPRAWA motorków, 
transformatorów, radioodbior.’ 
nikow ..Elekfrotechnos’* Kato 
wice" Mikołowska 9, te^efan 316-32. 1222d

MASZYNĘ z dłu-gim wałkiem 
normalną i do liczenia kupie. 
Radio-Koufakt Kafowice, Ry­
nek 11. 3161g
KUPUJĘ stare używane segre­
gatory, okładki do książek. 
Zgłoszenia Katowice, skrytka 
poczt.1 366. 1341d

ZDOLNY, frzeźwy szofer-me. 
chanik. 20 lat pracy, chce zmie 
nić pracę. Może być na wy- 
jazd,. fylko dobre warunki. O. 
ferty pod „Trzeźwy“ do Czy­
telnika Kafpwice. 315Íg

MASZYNY introligatorskie, płót 
no i fekturę, papiery marmur- 
kowe i inne drobne narzędzia 
kupię. Zgłoszenia Katowice, 
skr. poczt- 366. 1340d
BIZMUT metal, kwas, anfrani- 
lowy, iz&tinę, aeetophenol, brom 
cyklohexanon, zakupimy. Ofer­
ty ..Czytelnik“ Katowice pod 
„2807“. ' . 3282g
WAGI uchylne, nawet w sfanie 
zniszczonym, kupuje Figiński, 
Poznań, Fredry 1, teł. 25-55.

I315d
ZNACZKI f!ila¿eli.styc.z.ne za­
kupuje ,,Filatelistyka i Sport“ 
Kraków, Floriańska 53. 1318d
PAPIER paryfowąny w rolach 
każdą ilość kupi Dom Handlo­
wy. Kraków, Gołębia 6. 1317d
FREZARKĘ, równiarkę, <-frugar 
kę do drutowa kup!my. Kato­
wice. Onolska 18/2, tel. 855_Ś4. 

3376g

Ś p r z iiiż e

ZAKŁAD rymarsko-tapicerski, 
Franc. Flak, Katowice,. 3 Ma­
ja 29, telefon 303.61, wyko­
nuje: tapczany, materace, le­
żanki oraz przeróbki % mate­
riałów własnych i powierza­
nych oraz pasy transmisyjne, 
traki do szycia pasów i inne 
wyroby skórzane i fechuic^ne.

13496
ZURNALE mód, pismo facho­
we. podręczniki krojów, egza 
rninów, wykrojki, sprzęt, wai 
sztatowy. Górka, Kraków, św. 
Jana 13. , 1350d
RADIO „Tdef unken“ 7 lam­
powe, wózek dziecinny sprze­
dam. Chorzów III, Plac Pia­
stowski 1 m. 1. 3309g
SPRZEDAM dobrze prosperują 

: cą piekarnię w powiecie kato­
wickim. Oferty ..Czytelnik“ 
Kafowice pod „2827“. 3303g
STOŁECZKI KUCHENNE (pod 
nóżki) w dwóch wielkościach 
dostarcza Stolarnia Arch. A- 
dam Koniuszewski Kafowice. 
ul. Brafa Alberta 3. fel. 853-62 
; = ' , 88^)g
SPRZEDAM stołowy ciemny i 
łóżko jasne. Sosnowiec, Pił­
sudskiego 61. Skowera. 3342g
ĄUTO . półcic/żarowe 1 — pół­
tora f. Adler 6_cylindrowy na 
chodzie do sprzedania. Zgło­
szenia Bielsko, ul. Kazimierza 
Wielkiego 25, m. 5. 3387g
SZCZOTKI -do..ąiatryoo.wania o_ raw wszelkie wyroby ,-szczofkar 
sicie i kbsżykar-k-e. Katowice. 
Młyńska 21. tel. 362-44. 1269d
KUPNO — sprzedaż nici, jed­
wabiu , guzików. Galanteria, 
Mastalska. Katowice, Dy sek­
cyjna 10. 3392g
SPRZEDAM maszynę dó mie­
lenia maku o napędzie trąv- 
misyjifiym i maszynę do. roz­
dzielania ciasta. Oferty „Czy­
telnik“ Kafowice pod ,.2866‘\ 

3353g
ZAKOPANE. Pierwszorzędny 
pensjonat „ŻYCHONIóWK A“ 
pod prywatnym zarządem Sien, 
kiewicza tel. 1320. 11591
PUSZKI PUCHOWE w różnych 
kolorach i wielkościach poleca 
Wytwórnia Wyrobów Pucho, 
wych W, Loth i A. Adamska. 
Radom, Żurawia 8. HOod

6 Protezy nóg i rąk. 
Gorsety przeci w 
gruźlicy i skrzy­
wieniu kręgosłupa. 
Wkłady pod pła­
skie stopy. Pasy 

. przepuklinowe, 
przeciw obniżeniu 
ż oladk a i macicy.
Z. POLACZEK
Tarnów, Wałowa 41

(pierwsze piętro) 
5712

KTO farbuje materiały barw, 
nikiem „ORION“ jest zadów o 
lony z koloru i jakości. Skład 
nica Fabryczna Katowice, ul. 
Star o wiejska 3. Tel. 354-64.12180
WÓZEK dziecięcy, limuzynkę 
śliczną, sprzedam/ Zabrze, Wol 
ności 266, m. 2, I p. 3023g
STEMPLE kauczukowe wykony 
Wa ,,EL-CnA-FILM‘\ Warsza­
wa, Jerozolimskie 27. Prowincję 
informujemy listownie. 964d
FOTOGRAFIE nagrobkowe por 
cel an owe) wykonywa „EL-CHA. 
FILM“, Warszawa, Jerozolim, 
Uie 27. Prowincję informujemy 
listownie. 963d
WODY SZCZAWNICKIE apte­
kom. ■ drogeriom sprzedaje A. NEMETSCHKE, Kraków. Po­
selska 18, tel, 606-57. 1080d
KREPĘ białą roAka 10.— wy.
Była Malski, Tarn. Góry. Kra 
kowska. 3197g
MŁYŃSKIE mawyny, przybo. 
ry wielkiego rodzaju destar- 
esa . firma Kanarek. Kraków. 
Mazowiecka 35. 1068d
EXPRES 4o parzenia kawy.
Prawie mowy, nadający .się do 
małej kawiarni lub do wykwint 
nego baru. Okazyjnie do .spire, 
dacia. Wiadomość kawiarnia. 
Gogołofc, ul. Kościuszki 53, te- 
lefon 814.30. 8371g

DYWANY perskie, krajowe, 
naprawa, czyszczenie, . kupno, 
sprzedaż. Hussein Kerim, Ka­
towice, Moniuszki 12, telefon 
300-54. . 1053d
MŁYŃSKIE maszyny, urządzę 
nia, przybory. gazę krajową, 
szwajcarską — poleca Jung, 
Częstochowa. Piłsudskiego §1. 
tel. 23-54. * 1007d
PIECZĘCIE szybko, solidnie, 
Wytwórnia Zabrze, Reymonta 
3. Tel. 23-28. 7941
SPRZEDAM olejarnię z kom­
pletnym urządzeniem. Wiado- 
mość; ,,Czytelńik‘1 Gliwice pod 
„4438". " 3251g
BIBLIOTEKA machoniowa trzy 
częściowa, dobrze utrzymana, 
do sprzedania. Chorzów II. Ma-
Hańska 14, m. 1. 3298g

ZAMIENIĘ 2-pokojowe miesz­
kanie. z komfortem w Katowi­
cach na większe. Zgłoszenia 
„Czytelnik" Katowice pod nr. 
„2919". 3427g
POSZUKUJĘ mieszkania 1 lub 
2 pokoje z wygodami, za zwro 
tern" remontu. Oferty „Czytel­
nik" Sosnowiec pod ,,100". 

3849g

POKÓJ niekrępujący w cen. 
. fruía Katowic natychmiast wy.
najmą. Dobrze zapłacę. Oferty 
sub „2869" „Dziennik Zachód, 
ni". 3351-g
POKÓJ iia ciche biuro, śród, 
mieście, parter, pierwsze pię­
tro poszukuję. Tel. 305-35.

11631

myślnych Świą

.X Dosiego Roku

™swej Szan. Klienteli 

5709

PERFUNIERIA

KATOWICE *3qo MAJA 18» TEL. 52165«^

.NA sezon... zimowy pokoje u. 
meblowane •- do wynajęcia wraz 
z utrzymanie. Wiadomość 8red 
nia Szklarska Poręba, sklep 
spożywczy Jan Utracki. 3343g
POSZUKUJĘ pokoju z wygoda­
mi w centrum Kafo.wic. Pan­
na, właścicielka sklópu. Ofer­
ty „Czytelnik“ Katowice pod 
„2905". 8398g
POKOJU umeblowanego lub 
bez mebli poszukuje- osoba na 
poważnym stanowisku w Kato­
wicach. Zgłoszenia biuro han­
dlowe ’„ARGUS" Kafowice. Ma 
riacka 5. " • 3375g

LOKAL na wytwórnię cukier­
niczą w Katowicach poszuki­
wany. Oferfy pod „Wyfwóf. 
■niá" kierować do Czytelnika, 
Katowice. z 3234g
CUKIERNIA i .pracownia cu­
kiernicza dobrze prosperująca 
w Zagłębiu Dąbrowskim do 
sprzedania.' Czytelnik Sosno, 
wiec pod „333". 3341g 
100.000 i współpracą przystą­
pię do. solidnego infer eisu. Ła­
skawe oferty do „Czytelnika" 
B-'elsko pod „Współpraca".

3384g
W CENTRUM Bielska odstą­
pię ładny lokal sklepowy. O- 
ferty „Czytelnik" Bielsko pód 
nr. „44". 3385g
SKLEP Zabrze centrum, pierw. 
Rzorzędny punkt, telefon, każ­
da branża, odstąpię. Informa­
cje Zabrze, fet 26-11. 3397g
POSIADAM sklep w centrum 
Byfomia z dużym mieszkaniem 
i składami, nadający się na 
każdą, branżę. Oczekuję propo­
zycji. Kafowicka 10/1. 3018g

PeszHkiwania

DLUGOBORSCY! Posiadam ad. 
res waszego syna Zygmunda, 
zamieszkałego osfatnlo prźy 
Złotej. Wiadomość: Kimasz, 
Gdańsk-Oliwa, Majkowskiego 
4/6. 1359d
SOLTYS Helena poszukuje 
swych braci Czara-otę Kazimie­
rza, Jana i Józefa. Wiadomo­
ści proszę kierować Byfpm, 
ul. Orzeszkowej 5. 3350g
PŁASZYŃSKI CZESŁAW ur. 
1928 r. we Lwowie, t*™śe a. 
resztowaoy 22 maja 1944 r., 
30 czerwca 1933 r. wywieziony 
z. Łąckiego, ł postojem w Mon 
telupieh do Oro» Rosen, Kfo 
ko!wiek zetknął ałę 1 zim i 
mógłby udzielić wiadomości o 
nim, gorąco o fo proszony 
przez zrozpaczoną siostrę, na 
adres: Stankiowiczowa Janina 
Gliwice, Elektrownia, Chmiel­
na 2. 3242g 

KTO wie o losie zaginionego 
w 1939 r. Turniaka Mieczy­
sława podchorążego 37 p.p. w 
Kutnie, zamieszkałego stale w Częstochowie, proszony o 
udzielenie wiadomości ojcu. 
Biuro Elektrowni. Częstocho­
wa. ' . (PAP) 1347d
KTO i przebywających w 
1944 w obozie Wat tenis taedt 
I wiedziałby cośkolwiek o 
Zdzisławie Mirosławskim, pro­
szony jest o podane swojego 
adresu celem porozumienia się. 
Zygmunt Drżał, Wierzbowa 20 
Katowice. - 3311g
POSZUKUJĘ Adolfa Sokoła f 
Adamoyskich ze Stanisławo, 
wa. Wiadomość proszę kiero­
wać: Szwedzicka, Bytom, Gen • 
Zawadzkiego 24. 3235g
MAŻEWSKA Emilia poszukuje 
syna Józefa ur. 1898 w Stani, 
śławowie. Pracował przy PKP 
we Lwowie, wywieziony do 
Oświęcimia 1943/ Wiadomości 
o nim piwzę kierować Gliwi­
ce, Zwycięzców 41 m. 5 za 
wynagrodzeniem. 3241g
NOWAKOWSKĄ Alicję z Bo­
rysławia' poszukują Mierzeccy. 
Warszawa, Klonowa 12. 3322g 
REPATRIANTKA % Rosji po- 

. szukuje Kazimierza Kluby, w 
oelu udzielenia wiadomości o 
rodzinie przebywającej w Ro­sji. Zgłoszenia kierować pod 
adresem Fita Franciszek^ Gli­
wice, Karola Miarki 5 m. 8.3328g
HENRYK Babijcruk poszukuje 
żony Mariit repktrUnfki ze 
Lwowa. Znajomi proszeni, są o 
powiadomienie jej o fjm. O 
bliższe informacje zechce się 
zwrócić poszukiwana u Marii 
Wiśniewskiej, Jarosław, ul. 
Kraszewskiego 8. 1319d

KTO by wiedział; o losie syna 
mego ; Tomaisza , Zdzienickiego 
vel Andrzejewskiego ' lat 25, 
który 10 grudnia 1944 roku zo­
stał wywieziony z więzienia w 
Tomaszowie Mazowieckim do 
punktu zbornego obozów kon­
centracyjnych w Niemczech, 
proszony jest ° wiadomości. 
Żdzienićka Zofia, Katowice, 
Lompy 1. 3352g
POSZUKUJĘ matki. .Antoniny, 
siostry Marii Janiny Srawćzy- 
szyn, z Sądowej Wiszni. Wia­
domość od Józka. Korczyński 
Jan, Bytom, ul. Katowicka 3— 
Księgarnia. 3207g
POSZUKUJĘ, więźniów Oświęcim 
skich z bloku 21, dr. Sobićs-z- 
czańskiego i Jana Wolnego. 
Stefan "Piwowarczyk, pseudo 
„Funia-Hosia“, rzeźnik, Li­
biąż, Moczydło 33. 3373g

I Maska i Szlaka

MASZYNOPISMA I STENO­
GRAFII nowoczesną mej odą 
uczy dypl. naucz. Kursy indy 
widyahie i grupowe. Szybkie 
wyniki, Katowice, Stawowa 7 
m. 9. 3245g
KORESPONDENCYJNE kursy 
księgowości. Informacje: Lu­
blin? skr. poczt. 105. 10%Id
BUCHALTERII zasad korespon- 
cyjnie uczą Kursy Buchalteryj. 
ne Szyli era. Warszawa. Królew­
ska 314 Na odpowiedź znaczki 
10 zł. 1368d

I L e k a r $ 6 i e

KOSMETYCZNY GABINET 
„MARKO“. Zabiegi leeanicte 
i upiększające. Katowice, 3 
Maja 38/2, tel. 356-62. 1277d
GABINET kosmetyczny, perlu, 
merla . „Uroda“, prowadzone 
przez absolwentkę kursów ko­
smetycznych dr. J. Świfalskiej. 
Wszelkie zabiegi z zakresu ko­
smetyki, ćwiatiolecznictwo, bez. 
płatne porady, Katowice 27-go 
Sfycznia 14 (Wojewódzka), fel. 
350-92. 3269g

I 8żdrowiska

GŁUCHOŁAZY pensjonat-hofel 
„Śląski" przyj mie zamówienia 
na okres świątecMiy. 1377d
KRYNICA ZDRÓJ. Willa Wi 
foldówka, tel. 52, rozpoczyna 
sezon zimowy 1 stycznia 194« 
r. Ogrzewanie centralne — wo 
da bieżąca gorąca 1 zimna 
kuchnia wykwintna. Pokoje 
można zamawiać listownie i 
telegraficznie. Dyrekcja No­
wego Zarządu. 1281«
ZAKOPANE. Pierwszorzędny 
pensjonat „2YCHONIÓWKA“ 
pod prywatnym zarządem Sien, 
ktowíoan, M 1828. 1159d 

^TTtTTTa

ENERGICZNY kupiec, rutyno 
w any buchalter wstąpi jako 
czynny, wspólnik do solidnej 
firmy z kap. 300.000 i więcej. 
Zgłoszenia do Ądm. Dzienni, 
ka Zach, pod nr „2858".

3246g
WSPÓLNIKA możliwie księga­
rza z kapitałem poszukuję * ce­
lem uruchomienia księgarni 
(nie warunek). Posiadani sklep 
(dogodny lokal) w centrum 
Katowic. Zgłoszenia „Dzien­
nik Zachodni“ pod „Księgar- 
nia“. 8851g

ŁASKAWEGO znalazcę, doku­
mentów proszę o zwrot za wy 
nagrodzeniem na adres: Malik 
Jan Gliwice, ul. Szara. 2 m. 3. 3330g
SKRADZIONO miozynę do pi­
sani» „Torpedo 6“. nr. 253Í54, 
Wyznaczam 5.000 zl za jej wy. 
krycie. Marian Szablikoweki, 
mistrz" malarski, Wałbrzych, 
ul. Stalina 17. 18624

gaiewaźaiesii

UNIEWAŻNIAM ikradzlötie 
tymczasowe zaświadczenie na. 
rodowości polskiej ' nr 25177 
na a*zwl»ko Szleaeka M&rU. 3247g
UNIEWAŻNIAM dowód kolejo­
wy nr 35506, kurtę 'rejtofriej: 
wojokowej, legitymację . Ubei- 
niettilni Spolecrnej nt 202546. 
Kmieć Włodzimiera; 3249g

UNIEWAŻNIAM skradzione 
wszystkie dokumenty. Wróbel 
Agnieszka i Pyrozik Maria. Za 
brze, Domańskiego 4. ■3319g
UNIEWAŻNIAM zagubione za­
świadczenie oby w. połski.ego. 
Lempik Krystyna. Zabrze. Czar 
neckiego 32. 3320g

! UNIEWAŻNIAM skradzioiié za­
świadczenie obywatelstwa pol-

1 skiego. Augustyn Małgorzata, 
■ Zabrze.- Kymarkiewicza 30;

8S21g
UNIEWAŻNIAM tymczasowe 
obywatelstwo polskie 34005, 
legitymację pracy ■ Huty Po­
koi, Koralewski Franciszek. ' 

8%3g
UNIEWAŻNIAM tymczasowe za 
świadczenie pracy Szwed Eleo 
nory, wystawione przez Woj,. 
Komendę Mil. Obyw. w Kato­
wicach nr 8278. 3324g
UNIEWAŻNIAM zagubioną le­
gitymację ■ kolejowi na nazwi­
sko Jansolin Edward, Gliwice. 

3325g
UNIEWAŻNIAM kartę ewakua 
cyjną. Szwagiel Krystyna,- Ru 
bin Jadwiga. Gliwice, Rybnie 
ka 3248g
UNIEWAŻNIAM zgubione »a. 
świadczenie obywatelstwa pol­
skiego. Baumhardt Elfryda. 
Gliwice, ul. Na Piasku 8. 3327g
UNIEWAŻNIAM skradzione: le­
gitymację, kartki żywnościo­
we na nazwisko Bryła Maria. 
Gliwice, Brzozowa 65. 3328g
UNIEWAŻNIAM zgubione tym. 
czasowe zaświadczenie narodo. 
wości .polskiej nr 10563 wy­
stawione w Gliwicach na na­
zwisko Jelitte Elżbieta. Gli­
wice, Skowrońeza 8. 3331g
UNIEWAŻNIAM zgubioną ksią­
żeczkę wojskową na nazwisko 
Rogalski Michał, Gierałtowice 
nr. 22, gm. Borkowice. 1375d
UNIEWAŻNIAM zgubione za. 
świadczenie wydane przez RKU 
-Paczków, . na, nazwisko Gałka 
Michał, Gierałtowice nr. 154, 
gm. Borkowice. 1376d
UNIEWAŻNIAM prawo jazdy 
nr. 5. różowe, do czasu wy­
jaśnienia. Łaciak Stanisław, 
Sanatorium Z. U. S. Bystra 
Śląska. 3386g
UNIEWAŻNIAM zublone: d-o. 
wód osobisty (kartę rozpo­znawczą) książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Piotrków, 
zaświadczenie rejestracji RKu 
Żywiec legitymację PPS Biel­
sko, legitymację Inwalidzkiej 
Spółdzielni Bielsko, legityma­
cję węźniów politycznych, in­
deks Uniwersytetu Batorego. 
Edward Klisz. , 3388g
UNIEWAŻNIAM zgubione do. 
wody emerytalne. Proszę o 
zwrot dowodów, pieniądze za­
trzymać. Maria Machara, Wał. 
bitych, Fredry 16. 1360d 

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty na. nazwisko Suchoń 
Aleksander Mikołów. 3334g
UNIEWAŻNIAM dokumenty na 
zwisko Chmielewska Kazimie­
ra. Sosnowiec, Orla 11 a. 3345g
UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
ku men ty osobiste n* nazwisko 
Olga Workowa, Katowice. Mi- 
kołowska 13. 3359g
■HHÄHeeeHaek 
I Matrymonialne |

BIURO MATRYMONIALNE 
„SERCE “ Kraków, Podzam­
cze 20, przesyła najserdecz­
niejsze życzenia świąteczne 
wszystkim swoim Nowożeńcom 
i klientom. 1351d
WESOŁYCH ŚWIĄT i Dosie- 
go Roku swym Klientom i 
znajomym życzy Stanisław 
Czapnik, Szklarnia, Katowice, 
Mickiewicza 30 tel 325-20.

1352d
PRAGNĘ spędzić mój pierwszy 
Sylwester z inteligentnym i 
wysokim panem. Mam lat 20, 
165 cm wye., inteligentna. 

" Zgł-oezenia kierować Dziennik
Zachodni Bytom pod ,,SvIwe- 
st«r“. * 3305g
SAMOTNA, kulturalna pañi, 
nlebi-ydka, środirie wykształ­
cenie, wzrotsu wyższego, sza­
tynka, subtelna warszawianka, 
indywidualistka, o wybitnie 
dobrym sercu, wiek średni, na 
posadzie — pozna z braku zna 
jomo4d Pana, naprawdę kul­
turalnego, przystojnego wyso­
kiego wzrostu, o dobrym cha 
rak terze — szczerego przyja. 
cieli, laf, 50 — 55 na poważ­nym stanowisku. Łaskawe o- 
ferfy: Bvtbm Poete-rest&nte 89 
- *ł. Z; . 3238g
ŚLĄZAK, lat 40, inteligentny, 
stanowisko kierownicze, prag­
nie tap ownaó towarzyszkę ży­
cia do lat 35. Zgłoszenia z fo­
tografią Dziennik Zach, pod 
„2710“. 3237g
PANNA przystojna, Inteligent 
na, własny dobrze prosperują­
cy sklep spożywczy, pozna i.n. 
eligentnego energicznego" pana 
bez nałogów ze sfer kupiec­
kich, chętnie ślązaka w- celu 
matrymonialnym. Oferfy Czy* 
fełnik Katowice pod „2734“.

8238g
DZIEDZICZKĘ starej' kultury, 
wytworną i subtelną, nieza­
leżną, chętnie właścicielkę 
prżćdsięb.: handlowego pozna 
młódy ekonomista o zaintere­
sowaniach intelektualnych. Zgł.- 
Dz. Zach, pod „Szreniawa“.

MMg
WDOWIEC — poznańczyk emer. 
radca mlnis.tr. pozna pannę lub 
wdowę 40 f— 50 lat celem omó 
wienia wspólnych dążeń. Pani 
infelligentna, zdrowa ¡ miła/któ 
ra ma swój własny byf zape w. 
niony. zechce swoją ofertę zło­
żyć/pod .„Kismef,- 45.6“ do Red. 
•Dz. Zach. Dyskrecja zapewnie, 
na. 3399g
KAWALER • laf, 30,
ny* rzemieślnik pozna pannę, 
najc-hrmiej fryzjerkę1. Oferfy z fotografią ..Czytelnik“ Ka­
towice pod „1363 K“. 1363d
NAJSZYBCIEJ, solidnie i .dy­
skretnie w . sprawie małżeńsfw 
zalafjwia Biuro Werbunkowe 
Kudówa-Zdrój. 1364(1
KAWALER- lat 36 rz.-kat. pó­
źna pannę inteligentną lekar­
kę lub wyższą, urzędniczkę sa­
motną. Cel matrymonialny. 0- 
ferty " „Czytelnik“ Katowice 
pod nr. ' 1365dz
WDOWIEC lat 48; be^dłietny, 
restaurator i kupiec pozna 
pannę lub wdowę do lat 40 
średniego wzrostu, cel mafjy- 

. mentalny. Oferty poważne z 
fotografią kierować: Cieszyn, 
skrzynka pocztowa 86. 3889g
DLA kuzyna dypl. agronoma 
leśnika, sympatycznego bruñe-" 
ta, kawalera, na posadzie, .po­
szukuję w celu . matrymonial­
nym. wartościowej panny, inte_ 

1 ligemtnej, wykształconej z śród 
nio zamożnego, dobrego domu, 
najchętniej z okolicy Śląska 
Cieszyńskiego. Zgłoszenia ..Czy 
telnk“ Cieszyn pod „555“,

M90g
WDOWA po wojsk. laf 33, sa­
rn o fn a, ukończone wyższe stu­
dia, dobrze, sytuowana, samo­
dzielne stanowisko, wartościo­
wa i przystojna szuka zmajo. 
mości Dana o tych'samych wa­
lorach. wysokiego, bez n&ło. 
gów. Oferty ..Dziennik Zachod­
ni“ dla „Perły“. 3396g
KAWALER lat 33, przystojny, 
wyższe wykształcenie, właści­
ciel przedsiębiorstwa przemy­
słowego, pozna pannę do lat 
27, Ślązaczkę, in f eligen fną, 
miłą z1 dobrym charakterem i 
korzystnym wyglądzie. Zgło­
szenia z fotografią (za zwro­
tem) do.. ..Czytelnika“, Kato­
wice pod nr. „2884“. 3347g
SZUKAM wartościowego męża. 
Posiadam dobry • charakter, 
mieszkanie, 70 tysięcy, wypra­
wę, lat 44. Oferty „Czytelnik“ 
Katowice pod „Odpowiedni“ 

8855g
CHCESZ dobrze wyjść lamąź 
— ożenić się — nadeślij swo­
ją fotografię, podaj datę uro­
dzenia. bliższe dane o sobie o- 
raz swoje życzenia. Nadeślij 50 
zł. — Wysyłamy płatne oferty. 
Gwarancja. Adresować: B. Va- 
puro, Katowice, skrzrnka poez„ 
towa 376. (PAP) 977d
POZNAM młodą wdówkę, roz­
wódkę i dzieckiem, idealiafkę, 
religijną., wykszfałeoną. Oferty 
„Dziennik Zachodni“, Byfosn. 
„Nauozyciel“. 8374g
POZNAM ładną 1 miłą pannę 
18 — 25 lat, stan maferialny 
obojęfny. Mam lat 25 i kończę studia. Zgłoszenia „Czytelnik1« 
KatoMse pod „2889“. 8380g 

Kursy Kierowców 
SAMOCHODOWYCH 

Mieczysław Studencki 
Katowice, Stawowa 5 
Telefon 34870 i 34872 
wyszkoliły tysiące 
kierowców w czasie 
15-letniego istnienia 

na Śląsku.

«■HBKHKBBfflMMeeek
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WESOŁYCH Świąt ora* Moi, 
śliwego Nowego Roku życzy 
swoim Klientom „Pracowni» 
Kr awi cnkw“ Fr. Kłaczyński 
Katowice, Zamkowa 76. . 3239g
NOWO otwarta Wytwórnla pa 
cielak kartono.wych przyjmuj« 
do roboty pudełka klejone, 
szyte, oraz wszelkie roboty w 
zakrez opakbweaia wchodząc*. 
Gliwice, ul. Nasyp 4 (bocane 
Dworcowej): Tei.' 97-57. MM,
PROTEZĘ now,, amerykanek, 
oddam darmo kobeołe bez ort- 
gi. Oferty „2677 Dziennik' Za. 
ehodni Katowi««. 3338g
KONCESJONOWANE BIURO Przewóz »wo . Befciaieeeyjae, 
Kozik Jaa, «aMiyet«íoey 1 w- 
sf ano winny biegły eądowy. 
Katowice, Plebiscytowa 12. 
■przeprowadź* reklamacje i ty­
tułu umowy o przewóz kolej« 
ml. 8S89g
WARSZAWIACY. Załatwiamy 
kaidą tramukcjp. Przyjmujemr 
zlecenia sprzedaży domów, wu_ 
li, wypalonych — załatwiamy 
szybko, solidnie, fachowo. Bin- 
ro Zleceń Tryeh _ Greęorowtez, 
Warszawa, Jerozolimskie 45 — 
5. 13676
PODZIĘKOWANIE chirurgowi 
dr. BROMILSKIEMU JANOWI, 
dyrektorowi Szpifala Miejskie­
go w Nysie, za uratowanie 
mi, prze-z 1 skuteczną operację, 
nóg oraz Siostrom za troskli­
wą opiekę, serdecznie dzięku­
je Bereżnioki Józef, Nysa, 
1 Maja 17, 3382g
PODZIĘKOWANIE. Wiszyst- 
kim, którzy okazali nam ser­
ce i pompe rw' ciężkiej ęhoro- 
b'e naszej* najukochańszej cór­
ki, i oddali osfafpią przysłu­
gę w odprowadzeniu na wlecz-' 
nT spoczynek zwłok śp. Jani­
ny Buszkównój, składamy naj. 
eerrlecz-nieisze podziękowanie 
„Bóg zapłać“, w smutku po­
grążeni Rodzice j brat. 3383g
FILATELISTYCZNE BIURO 
„ŚWIATOWID- WAŁBRZYCH.
LIMANOWSKIEGO 2. ZASYŁA 
KLIENTOM ŻYCZENIA ŚWIĄ­
TECZNE I NOWOROCZNE.

-z- 13556
ZAKŁAD fryzjerski 'Polok, No. 
wa-Wieś, życzy swoim Klien­
tom Wesołych Świąt, poleca­
jąc także swoją klinikę łajek. 3379g
WRÓŻKA Roma ze Lwowa 
przyjmuje. Bytom. PI. Sikor- 
sklhgo 8 m. 14 I p. lewa ofi- 
cyna. 8209g 
NAJSŁYNNIEJSZY psycbogra. 
Toiną darem jasnowidzenia nie­
omylnie przepowie każdemu je­
go wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, kieru­
nek zdolności, rady, przezna. 
czenje. Napisał pytania, datę 
iirodiżenia, załączyć 50 7,1 zadat­
ku. Odpowiedzi za zaliczeniem. 
„Martyni“ Kraków, skrytka 
pocztowa 475. 1173d

Zorganizowana wysyłka 
maszyn do szycia i ro­
werów ż Ameryki 
Napiszeie dzisiaj do swyąh krew 
nych i przyjaciół w USA i w 
Kanadzie, aby umieścili Wasze 
nazwisko. na "liście, przygotowy 
wanej przez:
POLISH - AMERICAN 

AGENCY
S. 1807, Dep. 98

505 -5th Ave.. New York City, 
USA.

Korespondencja również w ję­
zyku polskim. Tylko ograni­
czona ilość maszyn może być 
wysłana. 5444
SAMOCHODY ciężarowe do wz 
najęcia. Tel. 305-35. 358-37,.11624
NAJWIĘKSZY wybór. kamie, 
nic, will, gospodarstw rol­
nych, parcel budowlanych, 
przemystówvch posiada biuro 
kupna' i sprzedaży nier ¡chorno 
ści, Trzopek Józef. Kraków, 
Wielopole 8/1, tęl. 501-43.

KTO pode.jmie się „gofowania 
na własny rachunek obiadów 
dla 15 urzędników. Lokal jesf. 
Katowice, pl. Wolności. Oferty 
„Czytelnik“ Katowice pöd ..O- 
biady". , 3369g
ZLECENIA handlowe wszyst­
kich branż wykonuje solidnie 
biuro „ARGUS“ Kafowice 1Ma. 
rlacka 5, telefon 350-51. 3377g 
WESOŁYCH Świąt, szczęśliwe, 
go Nowego Roku życzy Swoim 
gościom restauracja „LIPIAN- 
KA", wł. JendruM. Lipiny.33/8g
DOM, willę, plac, nierucho­
mość przemysłową, handlową, 
ogrodnictwo, gospodarstwo roi. 
no, ÍTtne kupimy — sprzedamy, 
ŁóM, plac Wolności 6/4, Biuro 
Pośrednictwa,. 1374«
HURT Spożywczy „Bios“ Po. 
znań, ul. Dolna Wilda 8, przyj- mie zaifępBfwo ■zaintereso^ł. 
nych Wytwórni i Fabryk na 
całe województwo ‘ poznaiHtie. 

i35<e
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Świat się śmie je SHBO

PO POWROCIE Z POLOWANIA

— Widzisz kochanie, ale dzisiaj zwierzyna w sklepach była bardzo droga... 
' („L os Libre“)

STAŁO SIĘ!

— A ile ci razy mówiłem, żebyś się 
zanadto nie zbliżała do tego odkurza­
cza! ... („Le Canard Enchainé“)

PRZY ŚLUBIE

NA PLAŻY

— A więc co, woda jest dobra?
(„Le Canard Enchainé“)

WYŻSZOSC

— Przypuszczam, że to już ostatni raz 
was widzę!

— Czy pan sędzia gdzieś na dłuższy 
czas wyjeżdża?...

W SĄDZIE WYNALAZEK

— To jest tłumik, aby myśliwi mnie nie słyszeli, gdy biorę udział w ryko­
wisku... („Collier’s“)

— Ja każę sobie dostarczać prosto 
od producenta... („Le Hire“)

DOBRY I KRÓLIK

—- Chodź, chodź... Medorku!...
(„Paysage“)

WŚRÓD wariatów

— Rzeczywiście, trzeba być już kompletnym idiotą, żeby, gdy się jest Juliu­
szem Cezarem, udawać Joannę d’Arc!... („Ici Paris“)

ZROZUMIAŁE

— I pomyśl sobie, że ja nigdy nic nie 
mogę złapać!... („Ici Paris“)

BIEDNY ROGACZ

— Nie bardzo są wysokie sufity w tej 
waszej kamienicy...

— O tak! Na przykład, widzi pan, mo­
żna od razu poznać, że ten pan o piętro 
niżej, którego ciągle żona zdradza, już 
wrócił do domu... („La Hire“)

U DENTYSTY

— Czy pan ma tam w głębi już jakąż 
plombę?...

— Nie, panie doktorze.,. Tylko pan 
doktor musiał już dojechać do spiiiki od 
kołnierzyka... („Morgen Tidningen“)

NA WARCIE
1 W SKLEPIE 

Z PRZYBORAMI SZKOLNYMI

— A co wy, nip znacie regulaminu służbowego ?
— Znam panie kapitanie! ’
— To dlaczego trzymacie dziewczynkę w budce wartowniczej?
— Melduję posłusznie, że ja ją trzymam za budką wartowniczą...

— A w takiej torbie, proszę pana, to 
ile się zmieści paczek papierosów?

(„La France")

HO SIĘ ZDARZA

— leszczem nigdy tego nie zauważył, żeby nas było dwóch...!
(„Carrefour*^


